
W I N C E N T Y  Z S Z A M O T U Ł .
Część pierwsza.

O S O B Y :

W incenty z  S za m o tu ł, wojewoda poznański, genera ł-starosta  
wielkopolski.

B o ie n a , jego córka.
Olbieg. 1
Ładon )  Rotmistrze załogi szamotulskiój.
S ta r szy z n a  załogow a.
Stary setnik.
B arto sz  C iepły , rej wiodący między szlachtą.
M issuna ,  S w ie iy c , O drow ąż, S ę d z im ir  i  Maciej, znaczniej­

si pomiędzy szlachtą.
Łastek Hebda z  O rabia, zabójca brata swego, dziekana Jaran- 

d a , herszt zbójecki.
K om tur elblągski.
M a rych n a , służebna Bożeny.
Obóz szlachecki. Oddział zbrojnych jezdców. Ludzie zamkowi. 

Tłum. Duchy. Słudzy i t. d.
Dzieje się w zamku i okolicy Szamotuł.

Przegląd Poznański. — IX 19
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O d s ł o n a  p i e r w s z a .

(Komnata w  zam ku szamotulskim).

W ojew oda .  Ten n i e d o r o d e k ,  ten  łok ieć  cz łowieka
Targną ł  się na  m nie  . . .  na siebie  n a w lek a  

G rom y i s ro m y .  —  W cóż u fa?  Oszalał?

Zgłupiał  n a k o n ie c ?  w ę g rz y n e m  się zalał?

Ujrzym, k to  ko m u  bardzie j  byl  p o trzebny .

O b a e z y m ,  ko m u  kośc ią  w  g a rd le  s ta n ie  

T en  na  cześć  zam ach  g łup i  i han iebny .
Chce w ięc  jak  zaczął  s k o ń c z y ć  panow an ie  . . .

Snać ju ż  zarosła  p am ięć  o w łó c z ę d z e ,

A w y b u ja ła  ufność  sw ćj po tędze .
Ujrzy, ażalim s p o s t rz e b o w a n  w s z y s t e k ;

Azali d ługo  t e n  nam ies tn y  c h ły s te k  

P o p asa ć  będ z ie  m iędzy  Poznańczany .
Mieć po goto  win  w ieże  i t a r a n y ;

P osiodłać  k o n ie ,  p o n a o s t rz a ć  g ro ty ;

Piwa i m iodu  u ż y ć  dla  och o ty .  (Olbieg odchodzi) .

Ł adon ie !
Ładon . S łu ch am ,  m iłośc iw y panie .
W o je w o d a .  Masz d o b r ą  chw ilę  -  dziękczyń losu zmianie  — 

Chcę b y ć  w span ia łym , w z g lę d n y m  na u s łu g i ,

W  k tó ry c h  mi b y łe ś  jako żad en  d rug i .

Pam ię tam  p r z y t ś m ,  i bo le ję  oto 

Żem cię uczyn i ł  b ied n y m  i  s ie ro tą :

C h c ę ,  byś  za  o jca  roz l iczy ł  się ze  mną.

Czegóż b y ś  żąda ł?  o tw órz  się p r zed em n ą .

Ł adon .  Nic m i  nie  zdo łasz  panie  miłościwy:
Ż y w o t  mój t ru d n y ,  sm utny ,  nieszczęśliwy, 

j u ż  t śż  nie  d ługo  w p r a c y  mćj w y trzym am . -

W o jew o d a .  Ja k ą ż  m asz  p r a c ę ?
Ł adon .  Ach nadzie i  nić  m am  !
W o je w o d a .  C z e g o ?  Nadzie i?  Co t o  za gadanie ? .  .

W r ó ć  do  r o z u m u ,  i w p r z y to m n y m  stan ie  

Krótko m ó w  : czego  żąd a łb y ś  o dem nie



Korzystaj  z pory .

Ładon .  Ja  . . . u m r ę  z miłości
Ku . . . pańskiój . . . có rze  —

W ojew oda .  Co! (p rze ch ad za  się p r ę d k o  p o  kom nacie)

Ł ad o n  (na s tronie)  Omal ze  złości
Nie p ę k ł ;  posin ia ł ;  ź ren ice  jas t rzęb ie  

Utopił we mnie  aż  po  d u sz y  g łę b ie ;

A je d n a k  zw ykłć j  n ieuży ł  srogości .

Coś tam  p rzez  z ę b y  do  s iebie  w ycedz ił  

Anioł o t u c h y  s e rc e  m e  n aw iedz i ł  —

P ra w d z iw y ż  an io ł?
W ojew oda  (z m ieczem  zd ję tym  ze  ściany, zbliża się do  Ładona)  

J u ż c m  ci p o w ie d z ia ł ,

Że je ź l i  n ie  chcesz  a b y ś  był  końskieroi  

C z te rm a o g ony  rozn ie s io n  po ziem i,
T o  będz iesz  w  kącie  z m iłością  sw ą  s ie d z i a ł ,

S tron i ł  B ożeny ,  s łu ż b y  swój p i lnow a ł ,

A wielkich o tu c h  w s e rc e  nie przyjmował.

Rozumiesz!  (grozi m u  mieczem)
Ł adon .  Żadnej śm ierc i  sie n ie  boję.

O w s z e m ,  byna jm nić j  o ż y w o t  n ie  s to ję  —
O ż y w o t  sm u tn y ,  sk rz y w d z o n y ,  w zg a rd zo n y .

Nie s t rasz  m ię ,  p a n ie ,  końsk iem i ogony,

Ni m ieczem  s w o im ;  w calera  n iez lękn iony .

Czyń w szys tko  ze  m n ą !  kraj ,  łam, rw ij  n a  ćw ierc i ;  

Już  sroższój  dla m nie  nie  w y n a jdz iesz  śm ierc i ' .  

W zią łeś  nadzie ję  ; już  m e  m am  co ro b ić  

Na tym  tu  św iec ie :  każ  mię pan ie  d o b ić !  ( rzu c a  się 

do kolan W ojew ody) .
W ojew oda  (o d t rą c a  go nogą,  a m ów i do  siebie)

Miłość, na jlepsza  ręko jm ia  w ie rn o śc i :

T rz e b a  s k o rz y s ta ć  z tój je g o  miłości,  (odchodzi) 

Ładon .  1 jaż to z n o s zę?  i dla czego  z n o s zę?
Dla czczćj  n ad z ie i ,  że  zyskam  ro sk o s z e ;

Że m iłość  w szelk ie  p rzec iw n o śc i  z łamie.

Czyliż nie  czuję,  że  nadzie ja  k łam ie?

Lub, czyliż w a r to  dla w zg lęd ó w  miłości 

P o t rą c ić  p ięk n ćm  uczuciem  godn o śc i?
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W ojew oda

Ładon .

W ojew oda

Bożena.

W o je w o d a

Bożena

Ładon.

W ojew oda .

Miłość p r a w d z iw a ,  m ia łażby  spó ln ic tw o  

Z podłośc ią  u c z u ć ?  . . . Toż m o je  dz ied z ic tw o ,

Moja spuśc izna  po  zacn y m  ro d z ic u ,

Po ch o rąg iew n y m  P a n u ,  a sz lachcicu,
Co wola ł  ż y w o t  s trac ić ,  niżl i uledz 

W ielkopolsk iego  dum ie  g e n e r a ł a ?

W i ę c - ż e  p o d o b n a  n a ło ż y ć  ham ulec  

Na r o z p ę d  uczućy w  k tóre  dusza  cała,

Bujna i m łoda ,  zbiegła  się i w przęg ła  

By sz c z y tu  n ieb ios  lub  dna p iek ie ł  sięgla?

Nakazowało  ju ż  o d d a w n a  se rco  

Zem ścić  się ojca, i zabić m o rd e rcę .

Póki nadzieja  łaskota ła  duszę,

Że mi Bożeny  r ę k a  się dostanie ,

P ó ty  nie mógłem  na  zem s ty  w ezbran ie  

S e rcem  w y s ta rc z y ć ,  a le te ra z  m usz ę  . .

Miarka p r z e b ra ła  . . . Mieczu b ą d ź  g o tow y  ! (dobyw a miecza)
Ty m nie  o d  t ro sk i  i h a ń b y  w ybaw isz  __

Naukę dum ie  po  sob ie  zos tawisz  —

W  to s e r c e  p rze jdz iesz  z W o jew o d y  głowy, (w chodź  

W ojew oda ,  w iodąc  za  r ę k ę  Bożenę).
Co to zam yś lasz?

W znieść  się nad nikczemność.

Do s to p n ia  głupstwa. —  Masz tu  czego  chciałeś , (do Bożeny) 
P ow iadasz  dziew ko, że  masz d lań  w za jem ność?
T a k ,  panie  ojcze.

Ładonie ,  s ły sza łeś?

P o d  b a r w ą  s łu ż b y  w iernć j  a uczciwej 

Ja k ż e ś  mi s łu ż y ł?  ch ło p cze  d u sz y  krzyWójl 

I c m u ś  to w laski m oje  się dostawał,
W dzięczył się, łasił, Je zuska  u d a w a ł?

Żyw ego  o d rz e ć  s lu szn ab y  ze  s k ó r y ;
Z wilki obw ies ić  nogami do  góry.
O p an ie  ojcze!

(p o ry w cz o )  Niech się co chce  stanie!  ,

Milczeć i s łuchać!  —  O dbie rze  karanie  

Najwięcój w inny. Jam  tutaj zawinił
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Bożena.

W o je w o d a .
Bożena.

W ojew oda .

Ładon.

W ojewoda.

Ładon .

W ojew oda.

Jużci najwięcej ,  żem n ie  dość  uczyni!

Aby zapob iedz  tym  p so to m  s e rd e c z n y m .

Sta ło  s ię !  ch łopcze  m ożesz  b y ć  b ezp iecznym  —

Umićj b y ć  w d z ięcz n y m , a w  dobiegłćj  p o rze  

Będziesz szczęśliwym.

Dzięki Tobie Boże!
Zostaw  nas , dziewko.

Niech Bóg z wami r a d z i !  (odchodzi)  

Masz czego c h c ia łe ś : czy  je szcze  co wadzi 
Być d o b r y m  s łu g ą ?

Miłościwy Pan ie !

W skrzes i łeś  s ługę  sw ego. Nieznajduję 

Słów do s ta te czn y ch  na p o d z iękow an ie .

Nie t r u d ź  ust  p r ó ż n o ;  nie s łów  p o t r z e b u ję ,

Ale s p ra w  w dzięcznych .  Ze s p r a w  się w dzięcznik i  
Nie ze  s łów  w idzą .

W d zięczność  mą okazać  
P ra g n ę  jak szczęścia.  Chciej mi, panie ,  wskazać  
Drogę wdzięczności.

Każ p rz y n ie ść  świeczniki. —  (Ładon odchodzi)  
W o b e c  tys iąców  o b ra ć  z władzy, częśc i ;
Z tw ie rdż ić  t r ą b io n e  liche o m nie  wieści;

P aństw a  sw ojego  uczynić  z a k a lc e m ;

Żeby bezkarn ie  w y ty k an o  p a lc e m ,

Śród  n iep rzy jac ió ł  tylu m nie  ro z b ro i ć ;

Poraz ić  w dum ie  . . .  o nie! ju ż  ukoić  

Nie da  się czem bądź  ta b e z d e n n a  r a n a ,
Dosięgająca Boga lub  szatana. —

(po chwili) R ogów  pyszalsk ich  s ta r ło  się nie malo. 
P rzec iw ko  s e rc u  t r z a  było  pó jść  nieraz  

Iluż to sw o im  po  Jbu się dosta łoI  

I by ło  m ą d rz e  i z a c n ie ;  a te r a z ?

Niesprawiedliwie, g łu p io , b a l  ok ru tn ie  . . .

Okrutn ie ,  g łupio!  —  a że  r ę c e  w o ln e ;

Że t ro n  b e z p ie c z n y ;  że  ja k o  m is trz  lu tn ię  

Ma dziś to p ań s tw o  kw oli  swój p o w o ln e  —

To czy jeż  dz ie ło?  . . . Głupio i o k ru tn ie !  -
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Że ju ż  nie ciasno ja k o  m uchom  w  g a rk u ;
Że m niszy  r a p ie r  nie pląsa po k a r k u ;

Że s t rach  pad ł  s łuszny  na n iecne Szlązaki;
Że ó w  Jan czeski, pan i r y c e rz  taki,

Nieśmie w o tw a r te  dzisiaj s ta n ąć  sz rank i ,
Sk ry te  do Polski s t ro i  za lecanki;

Że m u  dziś p ra w im :  nie dla psa  m arcepan!

Że p laskonosy  nab ieżcc  p rz e t rz e p a n  

Zna oto  m o re s  dla polskiego kró la ,

I zdała Wisły czam bułam i 1) hu la ;
Żo się pajam y 2); że s ię  kolligacim 

Z W ęgry ,  L itw iny; z Mazowszany braciro:
To czyjeż dz ie ło?  Pana Sp ic im ira?

Albo jakiego m o ż e  tam stafira  3 ) ?

Może p rzes taw n y  sy n  Tomislawowy ?

Co po  ram ien iu  gdzie po t rzeb a  g ło w y ?

Może G erw arda  albo  Janisława 

Ł ebskie  m ajs te rs tw o  n ie r z ą d  p o k o n a ło ?
Niewiem bezernnie  c oby  to się stało .

Moje więc dzieło, choć  nie moja sława.

Niech taki Nankier , k iedy  w tw arz  dostanie , 
R zeknie :  dziękuję Najjaśniejszy Panie!

Ja, ja  nie Nankier!  , . . Cóż ztąd ,  że  wysadził  
Na czoło niemal  ca łego k ró les tw a  —

Alboż jak  T w órca  kształci! mnie z n ices twa ?
Alboż do  Polski z nad  Renu sp ro w ad z i ł ,

W yniósł  w honory ,  p o za o p a t ro w a l  

W ziemie szerok ie ,  z so b ą  zkoli igował?
Ja, nie Spicimir!  ja, kość  z lackiej kośc i ;

Ja, w sobie sam ym  g ru n t  m am  d o  wielkości:

Sam o sw y c h  silach osobliwych ros łem ;

I jego jeszcze ,  jak  palma, p odn ios łem .  (W raca  Ładon.  

W noszą świeczniki i naczynia z winem).

ł)  Czambuł, napad, zagon tatarski .

2) P ajac sip, pysznić się.
3) Stafir, lokaj.
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W o jew o d a .

Z a m k o w y m  ludziom  dać  dw ie  beczki miodu 
1 beczkę  p iwa. Mieć o nich s ta ran ie  
Uczciwe.

Je d e n  ze slug.  D obrze  m iłościwy panie. (Słudzy od ch o d zą .  Zostaje 

Ł a d o n  z W ojewodą.
Wiesz o co chodzi .  Krew całego r o d u  

Nałęczów, S w id w ó w  b u rz y  się w  m y c h  żyłach.

I odaj  mi p u h a r .  (Ładon podaje  p u h a r  z winem) J e s z c z e -  

śm y  p rz y  si łach 

Ł a d o n ie ! p o w ie d z :  ażali p rzysła ło  

Mnie, p anu  z panów, o k ry te m u  c h w a łą ,

Dać się  zn ies ław ić ,  puśc ić  k r z y w d ę  p ła z e m ?

Nie ! ch o ć b y  p rz y sz ło  z p iek łem  się sp rz y m ie rz y ć  . . . 
S iądź!  z d ro w ie  tw o je !  —  pijmy, r a d ź m y  razem .

Co m y ś l i s z?  ko m u  m o ż n a b y  z a w ie r z y ć ?

Kogo b y  m ożna  za  n a rzędz ie  u żyć  

M ą drze ,  sk u te c z n ie ?  Co, gdzie , k iedy  zbu rzyć ,
Spalić,  w p ień  w y c ią ć ?  —  O tw órz  tw o je  zdanie.

Anim d o ść  dojrzał ,  ni Bóg d o ść  o b d a r z y ł ,
Bym się tu  z r a d ą  w y k a z a ć  pow aży ł .

Acz w o lę  śm iałość ,  sk ro m n o śc i  n ie  ganię;
C hw alę  za  sk ro m n o ść :  lecz za  ud aw an ie  
Więcćj niżeli  za  z u ch w a ls tw o  winię.
S trz eż  się udaw ać!  Pamiętaj  żeć  czyn ię  

Zięciem, dziedzicem , synem, p o w ie rn ik iem  . .
I chcę  a żeb y ś  p o m s ty  b y ł  spó ln ik iem .

Czy m am  u top ić  m iecz  w k ró le w sk ić m  łonie?

Utopisz w k r ó l u ,  w  n a ro d z ie ż  u to n i e ?

N aród zn p o zw a ł ,  król w  w iecu  osądził-  

Na r a d o ś ć  m n ó s tw u  k r z y w d ę  mi w yrządz i ł .
Rozumiesz  w a s z e ?

Rozu miem.

P ospo łu ,

Z aocznie ,  zd radn ie  pch n ę l i  m n ie  d o  d o ł u ;

Muszą w ię c  za  to o d p o w ie d z ie ć  razem .

Niech u m r ę  z n ęd zy ,  jeś li  p „ SZczę  p łazem '

Zda mi się s łu szn a  m ieć  s w ą  cześć  na  względzie.  

K ogożby  użyć za  p o m s ty  n a rz ę d z ie ?

Ł adon .

W ojew oda.

Ładon.

W ojew oda .

Ładon

Wojewoda

Ładon .

W ojewoda



—  <48

L u x e m b u rczy k a  nióma tę raz  w  d o m u ;

Na Rusi n iśm a  co i m ów ić  k o m u ;

Litwy z borsuczój nio w y ru sz y ć  d z iu ry ;

Za lisi ogon ł a p a ć  B ra n d e b u ry ,

Szkoda fatygi, — p rz y jd ą  na g o to w e ;

Z W ę g re m  dziś  ani  w d a w a j  się w ro zm o w ę  —  
Ciałem i duszą  te śc io w i  o d d a n y ;
Do ładu  trafić  nie dziś z M a z o w s z a n y ;

Chana nie  m yś lę  w s t rzem iona  ca łow ać ;

Cesarza j u ż  ci w a r to b y  s p r ó b o w a ć  —

W  osta tn im  raz ie  zaczep im  o n iego ;

Śląskie k s iążę ta  — b u r d y  do  n ic z e g o !

P ierw ej d o  zgody  t r z e b a b y  naw racać .

Czas nie ro z d łu ż a ć  lecz w y p a d a  s k ra c a ć :  —

O rężne m n ic h y ?  . . .  (po chwili)  Jak p o tem  odegnać?  
Lecz o tćm  potćm . —  Idź się tam pożegnać ,  

Sfolgować s e rc u  ; ja  tu  ty m czasow ie  
Do L u d e ry k a  p ism o nagotow ię .

Jeśli F o r tu n a  rę k ę  n am  sw ą  poda,
Nieomieszkana czeka cię nagroda .

O tćm  co czynim  n iech  w iem y li s a m i :

P roszę  więc d z ie rży ć  j ę z y k  za zębami.

Odsłona druga.

Pokój Bożeny. W  głębi o ł tarzyk.  Na o ł t a r z y k u  krucyfix .  Nad o ł ta rzy ­

kiem  o b ra z  Matki Boskićj).

Bożena. C zem u ,  Ładonie ,  czem u  nie  p rz e z  r a d o ś ć

Do m ych  ócz mówisz, że  masz s e rc u  z a d o ś ć ?  —

Po ca łu j  k r z y ż  ten  św ię ty  . . .  c o ?  o d p y c h a s z ?

O dw racasz  o czy  —  mienisz się i  w zd y ch a sz  —

N iebudź p o d e j r z e ń !  m ó w  co  się to znaczy?

Czy w ierzysz  w  Boga ? . . .  Milczysz . . .
Ładon, Ach, inaczćj

S p ę d ź m y  te  chwile!
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Bożena.

Bożena

Ładon.

Bożena.

O ja  n ieszczęś liw a!  
Je s te ś  b e z b o ż n y  . . . ro z p a c z  mię  p o ry w a!

Za najszczęś liwszą  m iałam się p r z e d  c h w i l ą ; 
W ierzy łam  naw et ,  że  się j u ż  p rzes i lą  

S rog ie  myślenia  i se rd e c z n e  m ę k i ,

S e rcem  w e so le m  da łam  Niebu dzięki.

S łodkośc ią  ro jeń ,  gdy  napaw a m  duszę,

G dy św ięcę  miłość, doloż  moja dzika 1 

Znowu się ro zs tać  z w eso łośc ią  m u sz ę  —

0  dolo  s ro g a !  j a ż e m  bezbożn ika ,

Jażem cza rn eg o  m iłow ała  d ucha  —
O na jm i le jsza !

P róż ne ,  p ró ż n e  słowa ! 
Już  s e r c e  moje s łó w  tw o ich  nie słucha.

W  w ięzach me se rce ,  w  w ięzach  m oja  głowa. 
Biada m i!  n iew iem  co  p o cząć  na d ob ie .
Męczę się o to  w  p iek ie lnym  sposob ie .

S łuchaj, p r z y sz e d łe m  pow iedz ieć :  b ą d ź  zd row a!  
Cóż to  ma z n a c z y ć ?  co p rzysz ło  do g ło w y ?  
J a d ę  —

Niesluchnm I —  Ślicznyż d o w ó d  no w y  
Dajesz mi onćj miłości,  Ładooie,
O którój  tyle  pow iada łeś  razy:

Inne w ięc  w  ustach byw ały  wyrazy,

Inna myśl  w g łowie  i uczucie  w łonie .

Zbyt popęd l iw ie  sądzisz  m n i e : w ie s z  p rzec ie  

Że się nie  rząd zę  chęc ią  sw ą  na  św iecie  ;
Że j e s te m  w  s łużb ie  pana w o je w o d y ;

Że jego  dla  mnie  św ię te  są  rozkazy .  —

0  najmilejsza! n iech  miłość p rzesz kody ,
Ni z tąd  obawy, ni dozna  ob razy .

S ł u c h a j ! od nocy dzisiejszej zawisło 

By zo rze  doli s ło ń c e m  szczęścia  b łys ło .

Czemuż z tśm  szczęściem k ry je sz  « 9 p r z e d e m n ą ?  
W ola n a d e m n ą  p ana  w o je w o d y .

Lękam  się, n iechcę  ta jemnic. D arem no 

Składasz się wolą pana  w o jew o d y .

Mów mi c o p r ę d z ć j : jak ie  są  po w o d y  
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Odjazdu twego. — P rz e ra ż a  mię s k ry to ś ć  —

Pre cz  z nią!  zaklinam na miłość , na  li tość,

Uw olń  na ty ch m ias t  od  n iespokojności .

Mam więc postąp ić  p rzec iw  zakaz ow i?

W ybiera j  z d w ojga :  p r zec iw  zakazow i,

Co j e s t  na  d z i s ia j ; lub p rzec iw  miłości,

Co j e s t  na zawsze.  —  Pamiętaj, żem  także 

Miała s u r o w y  zakaz ,  a j e d n a k ż e  —  — —  

L etk iem um  w idzę  p o d o b ie n  puchow i.

Twojćj  dz iew częcćj  p o d d a w a m  się woli,

By p uch  n iem ocny  w ie t rzyka  swawoli .

D ziw na  ma dola!  m nie  na świecie  żyw ym  

N aw et  ś ró d  szczęścia  t r u d n o  b y ć  szczęśliwym .

O każdą  chwilę, w k tó rć j  szczęśc ie  m arzy ,

O każd ą  cząs tk ę  szczęścia ,  co się zdarzy ,

Muszę cię ciągle b y  o w ieczn o ść  sp ie rać .

0  najmilejsza! nie  b ą d ź  ty  mi razem  
N iebem  i p iek łem  : nie każ  mi w y b ie rać  

M iędzy miłością  a m iędzy  zakazem.

W szystko  pośw ię c ić  dla m iłośc i  t r z e b a ;

Inaczćj m iłość  nie da zaznać  Nieba:

Będzie bez  nieba, bez  a n i o l a - s t r ó ż a ;

Będzie w ięc  ja k o  bez  z a p a c h u  róża ,
Bez p ieśn i  słowik, bez  ludzi kraina.

W  gran i tu  zm y s ły  uzbrój  się jed y n a

Mam sw ą m o c ;  s ł u c h a m ;  m ów , zkąd  posz ła  zm iana

Ta w  p a n u  o jcu  tak  n iespodz iew ana .

Szczęścia  naszego  te  b y ły  p o w o d y :

Z jechał  d o  Chęcin  k ró l  na w alne  są d y

1 p r z e d  n a ro d e m ,  z p ana  w o je w o d y  

Z d a r ł  c ześ ć  zaoczn ie  i o d ją ł  m u  rządy .

Pan  w o je w o d a  w zią ł  do  se rc a  juźci  

N iew d z ięc zn o ść  k r ó la ;  p rzysiąg ł ,  że  nie puści  

P łazem  tój k rz y w d y .  Z w ierzy ł  się p r z e d e m n ą  
Ze s w y m  z am ia rem  strasznym . Pota jem ną,

£ e  m ną  li samym, czarc ią  m iał  n a r a d ę ;

S n o w ał  s ieć p o m s t y ; i na  tóm  stanęło ,
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Że do  U albo rga  z p i ln em  p ism em  jadę .

W  tob ie  nag ro d a  za fo r tuny  dzieło.
Ja żbym  n a g ro d ą  miaia b y ć  za  zd rad ę !

I ty ż e ś  na to zgodził  się, Ł ad o n ie  ?

Byle cię posiąść, na  w szys tko  się zgodzę.

Tym  mię s p o s o b e m  niedostaniesz ,  o n i e ! --------------

Boże! w tw e  r ę c e  sk ła dam  doli w odze .

W a ż y la ż b y ś  się n ieu s łu c h ać  o jca?

Pan o jciec m o ż e  życie  mi odeb rać ,

Ale n iezdo la  z b ro d n ie  m n ą  n ag radzać ,  (p o ry w a  krucyfix)  

Zły d u c h  cię posiad ł  — p re c z  w ięc ,  p recz  o d e m n i e !

O najmilejsza!

Precz!  n ies łucham  w ięcćj .

A c h ! n iowiesz jakiej dajesz has ło  m ęce,

Każąc nadziei  p r z e s t a ć  b y  nadzieją .

0  c z em u że m  się ,  cz e m u ż e m  się rodził!

W ię c -ż e m  zawinił  żem  się  na to zgodził  

Co n ieszczęsnem u s ta ć  się ma k o le ją  

Wielkiego sz częśc ia?  C zy liżbym  nie wolał 
Szczęścia  sw o jego  sz u k ać  bez  ob razy  
Boga i ludz i?  —  Tylem czasu bolał,
1 c ie rp ia ł  sk rycie ,  c ierp ia ł  nad  w yrazy .
Czas p r z e s ta ć  c ierp ieć .  Po ra  się nadarza  

J e d y n a  m oże .  Czas się n iepow ta rza .

K orzys tać  z czasu  m ogę ,  chcę ,  i m uszę .

Jeżeli  te raz  szczęścia  n ieo t rz y m a m ,

Drugiej  nadziei  m ieć  bym  nie mógł,  nióm am ,

Teraz ,  lub nigdy. —  Ju ż  m am  p e łn ą  duszę  

Gorzkiego ż y c i a ; a lbo  się wyle je

Albo os łodz i:  j e d n ą  m am  nadz ie ję  

O słody w to b ie ;  tą nadzie ją  żyję.

Całkiem za leżę  od  w y ro k u  tw ego:

Chcesz,  zaraz p ie rs i  m ieczem  ty m  przeszy ję ,  (b ie rze  się 

do m iecza;  B oż ena  p o w s trz y m u je  go) 
Tak się w p a t ru je sz  —  myślisz  c o ś  ważnego -  

Anielsko p a t rzy sz  — łza świeci się w oku —

Boga R o d z ic o ! twój po m o cy  w zyw am .

Nie, nie, nie w ydasz  śm ie r c i  mój w y ro k u  —•
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Przeciw o jcow skić j nie postąpisz w o li —
0 będziesz m oją ! jesteś m oją ! moją . . .

N igdy nie będę zdra jcy kraju żoną.

Ja ci to mówię, ja, Polka prawdziwa,

Bogiem a prawdą żyjąca, dotkliwa 

Na cześć, na cnotę. Choćby mię męczono,

Choćby mię żywcem wtrącano do grobu,

Niema na świecie, n i znaleść sposobu 

Aby mię odwieść od Polski i Boga. —

Ża! m i cię . . . żal m i . . . (zakrywa sobie oczy 

rękoma) Spadta na mnie sroga 
Lecz słuszna kara, żem cię miłowała,

W przód niepoznawszy ja k i Polak z ciebie,
Jakiej m iłośc i ogniem pierś twa pała:

Czy przez serafy zapalonym w  Niebie,

Czy ty lko  ziemskim, ludzkim , skazite lnym ;
Jeźli nie gorszym —  je ź li nie p iekielnym . —

Teraz po prawdzie siebie oglądamy . . .
Smutno mi, smutno będzie odtąd samćj . .
Zapomnij o mnie . . . U rodziwy, m łody,

Szczęście prawdziwsze najdziesz bez przeszkody.

Pieśń tć j anielska, która ciebie zdoła 

Powrócić Bogu, i stanąć p rzy  tobie,

Przy tw o jćm  sercu za stróża-aniola.
Dla mnie dość będzie jeże li zarobię 
Tyle u Nieba, żeć ujrzę szczęśliwym.

Dopóki ty lko  na tym  świecie żywym 
Serce m i będzie dostarczać pamięci,

Dopóty c ierpień tw oich nie zapomnę;

Każdćj m od litw y będą mi przytomne.

Chciałabym . . .  ale cóż są moje chęci?

Jakże są biedne tam, gdzie m iłość młoda 

Ze swero bogactwóm, mniej staje się możną 

Nad sen zwodniczy, nad nadzieję próżną. —
Jakby o skałę nieąbaczna woda,

Tak się rozbiła, ro jeń cnych pokrewna,

Nadzieja moja ; i jak ta rozw iewna 

Tkanka pajęcza, co w jesieni lata,
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Tak się rozw iała  doli  mój bogata,

Dziewicza tk an k a ;  — ju ż  jćj n i e d o g o n ię :

Poschną  te  kw ia ty ,  z k tó ry ch  m iano  uwić 

W ieniec  g o d o w y  . . . Żegnam  cię Ł a d o n i e ! —

Niewiem co  począć ,  co myśl ić,  co  mówić.

Zlamal się d uch  mój jak  d r z e w o  od  g ro m u  ;
I w  piers iach  m oich  —

Jak w b e z b o ż n y m  dom u.

Lito mi ciebie!  1) — boleści  w y ra z e m  

Lica tw e  zbladły ,  u s t  zgasły kora le  —
Ja cię tak  k o ch am !

Niepojmuję wcale 
te g o  kochania :  bez  kochania  razem

Boga i Polski mnie k o c h a ć  n iemożna.

Nie jes t  kochan iem  m iłość  n iepobożna .
Kocham!

Dla czego  idziesz p rzec iw  Bogu 
I p rzec iw  Polsce ?

Rzekłaś sam a przec ie :
W szystko  p o św ię c ić  dla  miłości t rzeba .
W szystko  co m ożna ,  co się da  pośw ięc ić  
Alboż p raw d z iw a  m iłość  wie co m ożna ,
Czego n iem ożna!

K o ch asz -że  p raw d z iw ie?
G oto w em  d o z i e ś ć ,  jeśli  n ied o w io d lem  -  

W skaż  tylko d r o g ę :  _  jak ie jże  b y m  p rz e b y ć  

Niechciał,  mezdolal ,  p o d  miłości  godłem,
Za tw y m  rozkazem!

Obaczj my. Chcę być 
W yrozum ia łą .  -  N ap rzó d  się p rzeżegnaj  

I k rz y ż  pocałuj.  (Ładon żegna się i k rzy ż  całuje.) Teraz

sp e łń  co  powiem.
Śmiało r z ą d ź  moją dolą ,  m o jem  z d row iem ,
I w szystk ićm  mojem.

Niejedż do Malborga. —

*) Żal m i  c ię .  D a w n e  w y r a ż e n i e .
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Jeśli zostanę w  zamku, stracę życ ie ;

Zostanę jednak, je ś li m i rozkazesz.

Ileż się cieszę z twego posłuszeństwa 

M iły  Ładonie! Bóg ci to zapłaci.

Już zapłaconym  czuję się z naddatkiem,

Gdy nieodpychasz, gdy nazywasz m iłym .

M iły  mój, s łu ch a j! —  niezostaniesz w zamku,
Pojedziesz z Bogiem, — ale do Krakowa.
Dobrze. Cóż dalćj ?

Udasz się do króla,

I  powiesz jemu (podaje rękę) żeś jes t moim — mężem. 

Co? najmilejsza, czy to nie igranie?

Ledwie śmiem w ierzyć tak szczęśliwćj zmianie. 

Powiesz k ró lo w i: żeś je s t moim mężem,

A jego sługą w ie rnym  i uczciwym . —

Zna go lud wszystek sędzią spraw iedliw ym :
O ile srogi berłem  i orężem,
O ty le  d ob ry  sercem, m ądry głową.

Ludziom serdecznym ufa; serca słowo 

Do serca bierze ; pamięci n ie g u b i:

Pamięta wdzięczne i cno tliw e  spraw y;

Nie waży lekce mężów zacnej s ław y;

Umie być groźnym , lecz przebaczać lubi.

Tuszę niemylnie, że przebaczy; przecie 
Byl ty le  łaskaw, że mnie, jak swe dziecię,
W krakowskim  zamku, przy sobie um ieścił;

Z królew ną Halszką społem chował, p ieścił;

Dał w upominku pierścionek ten ; z mocą 

Niezawodnego otrzymania, o co 
Prosić go będę. Owoż ten pierścionek 

Na znak pokażesz. — Jako w ięc małżonek 

Za swa małżonkę, boskiego im ienia 
W ziąwszy na pomoc, prosić przebaczenia 

Dla pana ojca nieomieszkasz grzecznie.

Jeśli zaś prosić niezdołasz skutecznie,

Rzekniesz przestrogę: że na kra ju  szkodę,

Niełaską swoją, pana wojewodę

Zapędzi w  rozpacz. Słowem, tak się spraw isz:
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Że i od klęski kraj  w idoczn ie  zbawisz  

1 siebie  podasz  do  c h w a leb n y c h  wieści,

I m nie  zachow asz  od srog ich  boleści,
Co mnie czekają  na  szczęśc ia  pogrzeb ie  

Z chwilą  p rzeży c ia  ojca a lbo  ciebie . —

Lecz Bóg to  sp ra w i ,  że  minie obaw a,

A z to b ą  piękna w ró c i  do m nie  sława.

Z jakąż  na tenczas  d u m ą  i radośc ią  

Nazwę cię m oim  p r z e d  św ia lem  i B o g ie m 1 

Jak b ę d ę  sz częsn a !  jak  mi będz ie  drogióm 

Szczęście  ku p io n e  sa m ą  li m iło śc ią !  (z łożone  d łonie  k ła ­

dzie  na  jego  p ie r s iach  i oczy  topi  w jego  oczach^. 

Ładon .  Błogos ław ieństw o tobie, najmilejsza !

Je s te ś  zb aw ien iem  mojóm. Z nad  p rzepaśc i  

Cofnęłaś dusz ę  m oją  nieszczęśliwą.

Błogos ław ieństw o tobie, mój aniele!
P rz eczu w am  szczęśc ie  1 do k tó reg o  duszę,

Moją p row adzisz  —  szczęście  nad  szczęściami,

Lecz nio na  ziemi, nie  ś ró d  ży w y ch  ludzi 
Bożena. Cóż z n o w u  takie  p r z ep o w ied n ie  b u d z i?

Bądź p e w n y m  se rca  m ego. T ob ie  se rce ,
T o b ie  w ięc  rę k a ,  to b ie  w s zy s tk o  moje.

I n ieodem nie ,  ale ju ż  o d  ciebie

Zależy p rzysz łość  nasza. —  O to  k r z y ż y k  —

Ś w ię ta  pam iątka  po n ieboszce  m atce  —

P ostanow iłam  d a ć  go ty lko  temu,

K ogo na m ęża  s e rc e  me w y b ie rz e ,  (całuje k r z y ż y k  i d a ­
j e  Ładonow i.)

Niech cię od  złego znak  te n  św ię ty  s t rzeże .

Ł adon .  O n ie b o  moje!  życie  m oje  n o w e !  —

Głos W o jew o d y .  Ładonie!

Ł adon .  P rz e b ó g !  W o je w o d a  w o la  —

Z j a k ić m ż e  c z o ł e m ?  —. czoła, czoła ,  czo ła !

Ż eb y  fćj chwili  n ieby ło ,  po ło w ę  

D a łb y m  żyw ota .  Ach, cz e m u ż  o b łu d a  

Niema do b reg o ,  jak  sz cze ro ść ,  an io ła !

S tra ch  mi tś j  chwili  —  n iew iem  jak  się  uda.  —

H a ! b ą d ź  mi z d r o w a  —



Bożena.

W ojew ada

Ł adon .

W ojew oda

Ładon.

W ojew oda,
Ładon.

Wojewoda.

—  156  —

Szczęśliwa ci d roga!
Za mgłą dni kilku p rz y sz ło ś ć  kw itn ie  czys tsza!

Je d ź  po  nią  śm ia ło ;  zdaj r e sz tę  na  Boga. -

Komnata Wojewody.
Pisma te  o d d a ć  do  r ą k  w łasn y ch  m is trza ;

P rz y w ieźć  odpow iedź .  Na dziedzińcu czeka 

T ow arz ysz  z k o n .e m ;  spieszaj! czas ucieka. (Ładon ma 

się ku  wyjściu)
Z aw ró ć  się!  chodźno  !

Słucham.

L ub ię  radość ,
Żw aw ość ,  o ch o czo ść  w  m łodych  ludziach, k tó ry m  
Rozkazy d a j ę ;  s ta łe ś  s ię  p o n u r y m  —

Patrzysz  z nachy la  —  co j e s t  twoja  bladość,

I d rżen ie  tw o je ?  C hłopcze!  w  tw y c h  w nętrznośc iach  
J e s t  jak iś  d iabeł  —

Miłość. . .

W szak sz częś l iw a ?
Szczęście  ręko jm i n ićm a;  a p ra w d z iw a  

M iłość zazw yczaj  chow a się w sm utnościach.

Bądź d obrć j  m y ś l i ;  n iew óź w głowie k w a s u :

Na miód pow róc isz ,  n ie t r a ć  tylko czasu.

Jedź  z d r ó w ! (w y c iąg a  rękę ,  k tó rą  Ładon  ucałowaw szy

odchodzi.)
H a ! te raz  n ieco  sp o c zn ę  może.

Gdzież i jak  s p o c z ą ć ?  Utopić się w ł o ż e ?

W  ł o ż e ?  z myślami n ieprzem yślanem i,

I z uczuciami n ieugłaskanemi ?
Zaiste!  więcćj lękam się na dob ie  

N ocy b ezsen n e j  niżłi w iecznć j  w grobie.

Źle w ięc  lub  do b rze ,  tak  nazw a n e  zb ro d n ie  

P rzysw ajać  zemście, zaw sze  n iewygodnie ,  (o tw iera  okno) 

S ercu  i g łow ie  czasum  dał za  m ało  _
I lepiej będz ie  j e ś l i . . .  (słychać ten tcn t)  Już  się sta ło!  __

Stało s i ę ! _  (p rze chadza  się po  komnacie)  O d t ą d . . .  ha

nie  m oja  w i n a ! . . .
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O d s ł o n a  t r z e c i a .

(Komnata wojewody),

(Daje się słyszeć trzykrotne uderzenie w trąbkę). 
Wojewoda. Kogóż nam daje północna godzina?

Z przeprosinami może? al jeże li —
Lecz nie ! już późno, już nas przepaść dzieli, (wchodzi Ol-

bieg).
Kogóż tam diabeł czy anioł przynosi?

Olbieg. Smok, •) alias komtur o gościnność prosi.
Wojewoda. Przyjra należycie, wprowadź z pochodniami.
Olbieg. Jedno co diabła mieć takiego gościa:

Jabym nieradził wpuszczać jegomościa.
Wojewoda. Wpuścić kazałem, przyjąć z honorami.
Olbieg. Niemi ecl
Wojewoda. i cóż ztąd?
0'bieg. Po staremu panie . . .
Wojewoda. Co po staremu?

0lbieg' Jużci: jak świat światem
Niemiec nie będzie Polakowi bratem.

Wojewoda. Piosnka pogańska, wżdyśmy nie poganie:
Bracią jesteśmy wszyscy po Adamie;
Bracią jesteśmy po Chrystusie wszyscy;
Mamy pospołu krzyż, braterstwa znamię;
Niemcy są bracia nasi, bracia bliscy.

Olbieg. Co tóż pan mówił Nie mówię w Litwinie
Wyznawać brata, lubo poganinie ■
Lecz w Niemcu? w Niemcu!

Wojewoda: Jedna brachu.**) wiara.
Olbieg. A jużbym wolał bratem mieć Tatara.
Wojewoda. Wszystko jest dobre we właściwej porze.

Idź przyjąć Niemca, pięknie, w imię Boże. (Olbieg od­
chodzi)

*) Smokami zwano krzyżaków.
**) Brachu, rubasznie zamiast: bracie.
Przegląd Poznański. — IX. '  21
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Kom tur .

W ojew oda .

K om tur .

W o jew o d a .

Jeszcze  dziś za  dnia,  j ę z y k b y m  kleszczami 

Sam tem u  w y rw a ł ,  c o b y  się p o w a ż y ł  

Rzec, c h o ć b y  w  żarcie,  ż e j a  — j a  z Niemcami . . .  (w chodz i  

k o m tu r  w p ro w a d z o n y  z  oznakami pańskich  względów) 

Witaj mi w a s z e  I witaj, Bóg cię zd a rzy ł  —
P rz e z  łaskaw ości  p e łne  powitanie ,

T u szy ć  mi da jesz ,  m iłośc iw y  panie 

Że mile p rz y jm ie s z  mistrza  p o zd row ien ie ,

Z k tó ró m  p r z y b y w a m  naum yśln ie  -  w  chwile 

Takie n ie z w y k le  —
W aśc i  ośw iadczen ie  

W ydaw a  mi s ię  b ez  w ątp ien ia  milo 

Lecz e h c ia b y m  s p y t a ć :  z k ą d  u  m is trza  taka 
Wzięła  się w zg lęd n o ść  na  m nie ,  n i e b o ra k a ?

Zkąd ? z cnót,  co s ław ę, m iędzy  k rz y ż a  braćmi 

S zerzą  tak  że  jć j  ten  nie  zaćmi,

Co z daw na godzi :  by  nie by ło  ż adnych  
S łońc w  jego  p a ń s t w i e ; b y  z jego  p o d w ła d n y c h  
Nikt się nie  w yniósł  nad t łum  pospo l i ty ;

By w  o bec  św ia ta  sam  w szelk ie  zaszczyty  

Miał i o d b ie ra ł  p o w s z e c h n e  kadzidła.

Snać  nie  p o m y ś l i ł : że  s ła w a  m a  sk rzyd ła  

Śmiałe  i m ocne ,  jak  św ia t ło  ro sn ące ,

Jak  czas żad n em i  ludzk iem i sp o so b y  

N ieza trzym ane ,  a p rz e la tu ją c e  

Góry i m orza ,  i w ieki  i g roby .

Na rozkaz  czasu, t r o n y  i k ró les tw a,

Ludzie i ludy  sc h o d zą  do n i c e s t w a ;

S ła w a  z o s t a j e : k to  na  nią  zasłużył,

Ż yw ot  p o d n ies io n  pod w o i ł ,  p rz e d łu ż y ł ,

Z yskał  d o c z e s n o ść  r ó w n ą  doczesnośc i  

Nie ju ż  cz łow ieka  lecz całćj  ludzkości .

G ładko w a ś ć  m ów isz  —  (daje znak, za  k tó ry m  dw orzan ie
oddalają  się.)

Daruj ,  ż e  p r z e m o w y  
Niedam  d o k o ń czy ć; potrzebuję bow iem  
R zeczy nie chw ały, rady nie w ym ow y.
Nasam przód ted y  w ysłuchaj co  p o w ie m ;
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P o tć m  n a d s ta w ię  u c h a  tw o im  radom .

K o m tu r .  S łucham.

W o je w o d a .  Z p rz e m o w y  poznaję  żeś  św ia d o m
W ypadku ,  k tó ry  zm usza  mię n aw za jem  

Do p o t rącen ia  i k ró lem  i k ra jem  . . . (K om tur  k ia ska  w

dłonie)

Tak j e s t !  zanad to  jes tem  o b rażony ,

Bym z tego  świa ta zeszedł  n iepom szczony .

P rzysiąg łem  zem stę .

Komtur. Słusznie,  jeśli  na  tóm

Zyskuje  l u d z k o ś ć ;  n a p r z y k ła d :  ty ran ie  

O dnoszą  karę ,  lub  w idzą  pogan ie  

P o tę g ę  k r z y ż a ;  —  słow em  gdy p r z e d  św ia tem  

U spraw ied liw ić  dają  się p rzy czy n y  

C hw alebnym  skutkiem , albo w ie lk im  celem,

N atenczas m o żn a  nie  lęk ać  się winy,

Sam ego  siebie  m o żn a  b y ć  mścic ie lem.
W o je w o d a .  Jakaż  m a zem s ta?  jakiego r o d z a ju ?

. K om tur .  Będzie  zapew nie  d o b ro d z ie js tw em  k r a j u ;

S ąd zę  albowiem, mości w o je w o d o ,
Że się niezhańbisz, nie zakończysz  zgodą 
Poczętó j  s p r a w y  w imię wszystk ich  żyw ych ,

Na s w o ją  g o d n o ś ć ,  n a  sw ą  cześć  do tk l iw ych .
W ojew oda .  Ja do p o ło w y  k o rd a  nie d o b y w a m ;

A d o b y te g o  nie  chow am  p rz e d  czasem.

W iem  czego  żądam , na co się p o r y w a m  
P rzec iw ko  kom u,  i z jak im  zapasem.

Komtur. Zakon poklaśnie , jeże l i  obaczy

Na m ajes tacie  sa rm ack im  mścic ie la  . .  .

W ojew o d a .  Mów w aszm o ść  jaśnić j,  o tw arc ie j ,  inaczój __

K om tur .  Zakon o d d a w n a  chce  m ieć  p rzyjaciela

Na t ro n ie  po lsk im ; n a w e t ,  ja k  się zdawa,

C h ę tn ieby  p o p a r ł  jak ie  s łuszne  p r a w a  . . .
W ojew o d a .  A! macie p o rę  —

K om tur .  ( p o ry w a  kielich) Z drow ie  twoje  p an ie '

O byśm y d ługo  nie czekali pory ,
W k to rś j  cię w szelk ie  odzieją sp lendory ,
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W o je w o d a . Stój Szatanie!
K ró lem  b y ó  nie  chcę  —

K om tur .

W o jew o d a .
A czem ż e ?

Mścicielem
Sam ego  siebie , —  w aszym  przyjac ie lem . 

K om tur .  Na j e d n o  w y jdz ie ;  n a s tę p s tw a  są j a s n e :

P r z e d  t łu m e m  w yb iedz  na  w y s o k o ś ć  t ronu,  

Zmusi na re sz c ie  bez p ie c z e ń s tw o  własne. 

N iebędz ie  t r u d n o  z p o m o c ą  z a k o n u  —
W o je w o d a .  Zakon p o m o ż e  —  mówisz, pan ie  b r a c i e ?  

Komtur. W ojną  ch ę c iń s k ą  g ro z i  walna  rada.  

W ojew oda .  I będ z ie  wojna.  W y  d o ty c h c z a s  macie

P e w n o ść  z w y c ię z tw a ;  w a m  p ie rw sz y m  w ypada  
W y ru sz y ć  w po le  i sk o rz y s ta ć  z p o ry .

Uręczam, jeś li  z ro b ic ie  co radzę ,

N ozdrza  op rzec ie  o karpack ie  góry .  —

Co do  mnie, je szcze  posiadam  tu  w ładzę ;  
Wiem czego sobie t łu m  tu te jszy  ż y c z y :
Jeśli sp o s o b n o ś ć  dam  latwój zd o b y czy  

Jeżeli  w ojnę  d o m o w ą  ogłoszę,

W yw ieszę  znam ię  na w ie lm ożnych  sz kodę  —  

T ysiące  zb io rę ,  gdzie z ech c ę  pow iodę .  

Obszernie  o tóm Mistrzowi donoszę  

W  liście p isanym  p r z e d  waści  p rzybyc iem .
Komtur. U rad o w an y  je s te m  tern odkryc iem .

W łaśn ie ,  za Mistrza ta jem nym  rozkazem , 

P rz y b y łem  znieść  się z p an em  wojewodą,  

P o łączyć sp r a w ę ,  i za w spó lną  zgodą,

Na w spólną  ko rzyść ,  dz ia łać  o d tą d  razem . 

Com rz e k ł  n ie p e w n y  pańsk iego  m yślenia ,  

J u ż  t e raz  m ogę z pew nośc ią  pow tórzyć ,  

Że zakon  g o tów  wszelkićj sily użyć,

By . . .  do  N ałęczów  p rzy w iązać  imienia  

Króla po lskiego ty tu ł  okazały.

W o jew o d a .  Z em stę  p rz y s ią g łe m :  w zem ście ,  w zem ście  moje 

Cele, pociechy ,  ty tu ły  i chw ały .
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0  inno chw ały ,  ty tu ły  n ies to ję .
T y tu łów  n ie b ra k :  Idę  linią p ro s tą

Od w o je w o d ó w ;  ch o rą g ie w n y m  polskim 

Jestem, a zw ę  się po m o rsk im  s ta ro s tą

1 Je n e ra łe m  o raz  w ie lkopo lsk im ;

Zwę się p o zn ań sk im  w o je w o d ą ;  by łem  

W  istocie niemal  p ie rw sz y m  dos to jn ik iem :

Z a r cy b isk u p em  tylko się dziel i łem 

W ielkością  r z ą d z t w a ; nie d rż a łe m  p r z e d  n ik iem ; 

ł’rze d e m n ą  d rże l i  p a n o w ie  i słudzy,

I źli, i do b rzy ,  i swoi i cudzy.

Chorąg iew  m oja  w szystk im  by ła  znana :

Na udz ie lnego w y g ląd a łem  pana.

Nie no w y ch  tedy  dziś zaszczy tów  pragnę,

Ale p o w ro tu  do d a w n y c h ;  i jeś li

Diabli mnie w piśmie aż  do w as ponieśli  —
Jeśli p o d  mistrza  ro z k a z y  się n agnę  —

To nie dla tego,  żeby  mi tam  łaski 
Jak ie  św ia dczono ,  nak ładano  blaski 

Swoje n iem ieckie  —  n ie l  m e  o to  ch o d z i !
M istrz  s ię  c m y l i ,  je ż l i  d z i a ł a ć  z e c h c e

Ja k b y  łaskawca,  j a k b y  mój d o b rodz ić j .  __
Do spółki w z y w a m  T y tu ł  mnie nie łechce.

Krom zem sty  niema, niema innych  dla mnie 

Chwał i ty tu łów .  Chcę tylko przynajm niój  

Pół Polski spalić , w yciąć  w p ień  i z b u rz y ć  

W aw elsk i  zamek, i sm oka  w y k u rz y ć :

A p o tć m  w k a p tu r  schow ać  się p r z e d  św ia tem .

Masz moją s p o w ie d ź ;  dziś p r z e s ta ń m y  na tćra  

By czas podroża ł ,  n iep o t rzeb a  więcój.

Nie b ę d ę  czekał  r a n k u ;  jak  na jp rędzć j  

Do M arienburga  z d o b r ą  w ieśc ią  ru szę .

Żegnam cię panie w o je w o d o !

Tuszę
Że w  k ró tk im  czasie z m is trzem  osobiście

Pogadam o t ć m  com  w y ra z i ł  w liście. (Komtur odchodzi.)

Cbćą za  k ró le s tw o  ty tu ł  króla  dać  roi;
Z ty tu łe m  króla  p o t ć m  na m od l i tw ę

i
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Bożena.

W o jew o d a .

Osadzić między zakonnym i braćmi,
Lub na p rz e p a d le  p c h n ą ć  w  g łęboką  Litwę.

Nie tęgo  w ie t rz ą  j e s p an o w ie  lisy  —

A szczwani!  jam  też  nie n a p ró żn o  łysy .
Królem b y ć  m ogę;  i b a rd z o  b y ć  może 

Że m ezan iodbam  we właściwćj p o rze  

Szerok ie  one  wdziać na siebie  blaski.;
Lecz  nie z niemieckiój, ni z czyjej  bądź  łaski. —  ( w c h o ­

dzi Bożena.)

Pchla czy m ysz  z łoża  w y s t r a s z y ł a ?  Po c o ?

Mam w ielką p rożbę .
Cóż tak n ag l i?  O co

Tak b a rd zo  chodz i?
Bożena,  (na klęczkach) Panie o jcze miły !

W zru sz  się zaklęc iem  na  p rz o d k ó w  mogiły!

Nie zapominaj jaka w nas k r e w  p łyn ie !

Nie czyń tej k rz y w d y  Nałęczów rodz in ie  

Nie h ańb  imienia tw eg o  !
Z bądż  się trw ogi —

Nie doznasz h ań b y  . . .  Nie t ru d ź  mi tćm głowy,

W ró ć  do łożn icy !

Bożena, (całując w nogi) Panie o jcze drog i!
Na r a n y  bosk ie ,  nie w daw aj  się w  z m o w y  

Przec iw  kra jow i!
Słyszałaś dzwonienie  

W  jak im ś kościele  ; -  o m ylne  słyszenie 

Wzięłaś za p ra w d ę .  Zaiste,  c iekaw e 

Posiadasz uszko  —  szp iegu jesz  mię  widzę.
Równie szp iegostw em , jak  zd rad ą  się b rzy d zę .

Za cóż  o zm ow y w ytaczasz  mi s p r a w ę ?

Mów co wiesz o n ic h ?
S łabam -c i  i m łoda,

Mocniejsza w s zak że  w s e rc u  nad dojrza le  

I  m o cn e  m ęże.  Ś m ie rć  ja nad  zakałę  

P ew n ie  p rzen iosę .  Ju ż  ci życia szkoda,

Lecz większa cnoty  i kosz tow nćj  części.

Niechbym s trac i ła  p ie rw ój  sto  żyw otów ,

Niżbym d oży ła  jednćj  tćj  boleści,

W ojew oda.

W ojewoda.

Bożena,

W ojew oda .

Bożena.



W ojew oda .

Bożena.
W ojew o d a .

Bożena.

Wojewoda.

Bożena.

W o je w o d a .

Bożena.

W o jew o d a .

Bożena.
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Jaką  pan ojciec już  rai sp raw ić  g o t ó w !

W  ojcu  m ieć  zdra jcę  k ra jn i  . . .
Zkąd  le wieści

Do c ieb ie  d o sz ły ?
Z us t  mojego — męża.

Byłaś c iekaw a . . .  z gadyw a łe m  w ęża  —

U derzy ła  m ię  jego nagła zmiana —

Byłaś c iekaw a — będz iesz  ukarana .

S trasz liwśj  zb ro d n i  s ta w ię  się na d rodze .

Umęcz mię, panie ojcze!  um ęcz  s ro d ze !

Lecz us łysz  p ro ż b ę :  nie czyń sob ie  w roga 

W e  w la s n e m  s e r c u '  Zdaj k rz y w d ę  na Bogal 

On król n a d  króle  i sędz ia  n a d  sędzię,

On tw y m  obrońcą ,  tw y m  m śc ic ie lem  będzie .

Ja w iem  co robię .  Swojćj  pilnuj cnoty,

I sw ego  nosa .  W  doniczce  lilia,

W  k o m ó rce  k rośna ,  to  tw o je  k łopo ty .

C zepiec nie szyszak, igła nie kopija,

K okosz nie  kogut.  P ro s z ę  c o  się roi!

Pierzynki  p a t rz e ć  nie rycersk ić j  zbroi!

I b ia łogłowie  widzi  mi s ię  s łuszna  
O d o b r ą  słasvę d b a ć  sw ojego ro du .
N iec ie rp l iw ośc i  nie szukaj  p o w o d u  —

Pójdź  z t ą d ! —  p recz!  m ó w ię  —  co znów, n iepos łuszna?
(w y trąc a  j ą  za drzwi.)  

(za d rzwiami) Umęcz mię pan ie  ojcze! odejm  życie!  

Kleszczami w yrw ij  duszę  m o ją  ze  mnie!

Albo mię w wieży zaryglu j  na zgnicie!

Niech ty lko  głos mój n ie  p rze jdz ie  d a re m n ie !

Usłysz I w ysłuchaj  I w ys łucha j  mej p r o ź b y !

Pon iecha j  z d ra d y  l nie kończ  h a ń b y  dzieła!

(do siebie) Nic nie są  d la  nićj gn iew y  m e i g roźby .  

P ostanow ien ie  s tra szn e  d la  m nie wzięła .

W  gniew ach i g ro ź b a c h  znać  d a r e m n a  zbroja ,  (p rz y w o ­

dzi n a p o w ró t  Bożenę,  odmieniony.)

Dziewko n iezw y k ła !

Se rce  m e  n iezdoła

Znieść hańby rodu.

A



W ojewoda. Krew to moja, moja
Przez ciebie czuje, przez tw e usta wo a.
0  cóż innego mnie sam em u chodzi?
Ja nienawidzę Niemców, nienawidzę
1 zdradzieckiem i spraw am i się brzydzę.
Duch mój ze zdradą  niełatw o się godzi;
Łatwiej jednakże niźli z poniżeniem.
Jest o sta teczność: jedną  tyiko drogę 
Mam do w yboru. Z niemałćm cierpieniem  
Chwytam się środka, k tórego niemogę.
Bez winy głupstw a, odtrącić na dobie.
Muszę w ykonać spraw iedliw ość sobie.
Muszę m ieć odw et — choćby p rzyszło  potćm  
Żyda w iecznego m ęczyć się żywotem.

Hańby się niebójl mam r a  karku głowę,
I serce w piersiach. -  Prawda, w straszną zmowę 
W daję się z N iem cy; lecz, na w szystko gotów,

Mam tę, m ieć będę i inną odwagę . • •
Czas moim wodzem , m istrzem  m ych obrotów .

Ja tutaj biorę do rąk  w ojny wagę —
Niemców, jak  lekarz pijawek użyję . . .

Ciesz się w swój dum ie, i bądź chwalY pew ną I 

W ielkość mój myśli p rzed  tobą odkryję:
Słuchaj! ja m yślę zrobić cię k ró lew ną —
Polską królew ną będzie Nałęczówna!

Bożena. Boże bądź z nami!
W ojewoda. o tucba  niepłonna;

Spraw a n ietrudna: Walka będzie równa,
Skutek jednaki — niem oc obustronna.
W ostatku sw oim  górę wziąć po m o g ę ;
Pom ogę swoim, by  m ieć na nich nogę:
Bo dając górę sam na górze będę.
Z góry na górę potćm  się p rzesiędę.
Polecę lutą d m ą 1) ku  W awelowi.
Zdm uchnę łeb  z karku  ojcu i synowi,
Z w aw elskich m urów piaści ró d  w ystraszę;

1) W yrażenie dawne zam iast: sroga burza
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Nieprzyjacioly dumy mej wygładzę;
Na swoje czoło koronę przesadzę;
Chrobrego szczerbiec do bioder p rzypaszę ;
Lackie od wrogów pooganiam ściany;
Nieleniwego błyskami po roża ')
Przerażę ludy ościenne i pany;
Wielkie rozkazy dam od gór do morza;
Zbudzone burze ukołyszę, stłumię;
Nasycę zemstę, i dogodzę dumie.

Owoż cna dziewko, masz się czem ukoić 
Jeśli spać niechcesz, jeśli  wolisz roić —
Idź, rój łam sobie! gotuj się do chwały,
Jaką twe wdzięki będą w krótce  miały.
Nad wszystkie dziewki gładka, urodziwa;
Nad wszystkie będziesz można i szczęśliwa.
Masz na królewnę, na królowę p o s ta ć :
Wkrótce królową będziesz mogła zostać.
Wesel się chwało mojego imienia!
Zaiste, wielkie blaski cię okryją —
Dziewo królewska, odejdź na ro jen ia !
Modlić się pójdę —
(podchodzi do okna i słucha ) Psy na wojnę wyją — 
Pomyślna wróżba  — oddaj się radości!
Będziesz królewną —

Tem jestem, czćm zdarzyć^

Bóg dobry  raczył;  tern będę w przyszłości 
Czćm zdarzyć raczy.

Idź spać, albo marzyć,

Albo modlić się! Proszę być posłuszną! (Bożena odchodzi) 
Pierwsze zw ycięz tw o .— Jakże parno, duszno! — 

(patrząc za okno). 
Pawiem niebowym miesiąc w krąg tęczowy 
Rozpuścił ogon swój promienny. Sowy 
Na zamek lecą. Wiatr zrywa się płochy.
Pędza przed sobą podniesione prochy.
Pogrzmiewające stada chmur się kupią.

1) P o ro ie ,  pocisk, oręż. Porożem  wstrząsać. (Kochanowski.) 
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W żdy się ożyw i noc spokojna trupio.

Niech świszczą w ia trów  latające m io tły !
Niech trąb ią  w ich ry ! niech hurza p rzy la ta !

G rzm oty w swe bębny, grom y w  swoje kotły,

Niechaj uderzą na pobudkę świata!
Niech szalonego tańczą błyskaw ice!
Zagraj p rzy ro d o ! z hukiem  i szelestem,

Z ryk iem  i szumem. — Przy tw o jó j muzyce 

Dzikie j, straszliwej, spokojniejszy jestem 

N iż li na łonie tw o je j spokojności.
W  snu zastępnictwie, w puszczach bezsenności, 

Jak pożądaną jes t żyw io łów  wojna!

N ieprędko ty  mi p rzy ro d o  spokojna,

Przydasz się kw o li serdecznój potrzebie.

Duch mój nastrojon, b u rz liw a ! do ciebie. —

Odsłona ctwarla.

(Podwórzec zamkowy, Starszyzna załogowa.) 

Kto się dziś nieśmiał jeszcze, niech się śmieje! 

W ie lkie  się dziwo jakieś w zamku dzieje.

Istny gies napadł — patrzcie na Olbiega,

By kot z pęcherzem z miejsca w  miejsce biega. 

Mości Rotm istrzu!
Czego chcecie? (zbliża się) 

Prosim

Na kilka  słówek.
Słucham, mówcie!

Wnosim

7, tego co w idzim , że jest na wylocie 

Jakoweś licho.

Tak jest, panie bracie!

Brzuchy i  gardła nasze w tarapacie —

Pan W ojewoda w w ie lkim  jest k łopocie.

Byłem w spiżarni, niezwodzila mara,
Brzuch mój z roskoszą w idzia ł rzeczy różne. 

Byłem w p iw n icy —  beczek co niemiara,

Na gardło przysiądz mogę że nie próżne.
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Jest o czem śmiać się ze wszystkiego św ia ta ;
Jakiż więc k ło p o t?  co za tarapata?

Olbieg. Podobno z kró lem  drzeć wypadnie koty.

Na W ojewodę wsiadł za nasze psoty.

Srodze się zawziął, strasznych gróźb nieskąpi:

Diabelna sprawa! niewiem co nastąpi.

Godziemba. Nie grzech co prawda. Dobrze uczyniono,

Że W ojewodzie p io tra  napędzono.

We wszystkiem  miarę jegomość przechodzi.

Sami powiedźcie, ażałi się godzi 

Na cześć niemiecką wsadzić nas na siodło 

I  podczas bu rzy  trzymać od północy.

Wszyscy. (oprócz Olbicga.) To s.ę nie godzi!

Olbieg 1 mnie to ubodlo  ,
Ale ju ż  dawnćj nieposiadam mocy,

M inęły czasy kiedym  b y ł słuchany;

Dziś —  nieodrazu bywam  poznawany.

Dawniej od starych słowa b ra ł do ucha;

Dziś, tego chłystka po nad wszystkich dz ie rży ;
Z nim jada, p ija ; jem u ty lko  w ie rzy ;
Do niego gada, jego ty lk o  słucha.
Tak podniesiony ptaszek ten wysoko,
Z pańskich korzysta łask na naszą szkodę.

Jeszcze podm ówić gotów W ojewodę 

By się nas pozbył. Mam na ptaszka oko.

Spytek. Bodaj pająka w yp ił

Jeden z Dziesiętników. Co lepszego
Ładon odemnie albo od którego 

Z waszmościów? Czyj syn? Kto wie, niechaj pow ie: 

Zkąd się w zią ł?

Godziemba. Sroce w ypad ł z pod ogona —
Olbieg. Waść drw isz.

Godziemba. Po prawdzież lżyc ie  waszmościowie
Cnego wyrostka ?

Olbieg. Owóż jest obrona.

Godziemba. Stawam w obronie z mieczem, je ź li chcecie —
Olbieg. W czyjójż obronie?

Godziemba. Mało takich w świecie,
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Kto n a d e ń  m ocarz  w iększć j  siły, n iew iem ;

Wiem, że i dla m nie  t r u d n y  do przegięc ia  

Łuk  ciągnie g ła d k o ;  nie żar tu je  z g lew iem ; 1) 

Majster d o  k łu ty ch  r azó w  i do cięcia.

W idzia łem  ja  go w  sp ra w a c h  rozm aitych ,

Znać by ło  w ch ło p cu  s e r c e ;  po  s ta re m u  

Żyć woli tw a r d o ;  p o traw  sm a k o w ity c h  

Nierad  za ż y w a :  d ru g i  T a t a r !  j e m u  

Pszennik, to łokno, z s u c h a ra m i  to rba ,

Mleko, a w  św ię to  z sk o p o w in ą  szorba ,  2)

Za najp rzedn ie jsze  s ta ją  speciały.
W słowie nie g łup i ;  w  s łuż b ie  niczniechcia ly  ;

W boju  z ę b a ty :  3) c ieszy łbym  się w grobie ,  

G dybym  takiego c h ło p c a  miał  p i sobie  

Na św iec ie  ży w y m .
Ja b y m  się nie cieszył. 

M łodym  n iech  będz ie  m łody ,  s ta ry m  s ta ry .
T en  row ieśn ik i  sw o je  w n e t  p rzesp ie szy ł

0  całą  m ło d o ś ć ;  c za ry  w  tern są, czary!  

Szatańska  s p ra w k a !  Nie z sam ego  siebie 

Gracko w chelmińskićj  spisał się po trzeb ie .

Kto p rz e z e ń  walił k n ech ty  i ro j ta ry  ?

Co go wvnioslo  n ad  n a s ?  m oc  sza tańska .

Dal bez  w ątpienia  dusz ę  sz a tanow i;

Za co do oka dosta ł  się kró lowi.

1 g d y b y  pam ięć  d o t rz y m a ła  pańska,

Już by  b y ł  d o tą d  ry c e r z  p rzepasany ,

X w c h o rąg iew n o  za liczony pany .
Król go p rz e p o m n ia ł  —  jed n o  co na s ta io ś ć  

Po  ludzku  z rob i ł  —  za  to w o jew odzie  

P rz ysz ła  fantazya n iedać  lichu z a ró ś ć  

1 zgnić w sz e re g u .  —  Mamy więc po p rz o d z ic  

P rz y b łę d ę ,  chłys tka ,  pok rzy w n ik a  4) m oże

X) G lew ie ,  lcopija.

2) S z o r b a ,  po lew ka .
3) W  boju  z ę b a ty ,  żw aw y.

4 ) P o k r z y w n i k ,  bękar t .



—  169

W szabas na Łysćj poczętego górze.
Torby niedługo, torby się dosłużym!
Albo wyginiem jako rude myszy,
Albo na służbę przejdziem do hołyszy,
Jeżeli tego licha nie wykurzym.

Spytek. Niech pęknę, jeśli ztąd go niewyrzucę.
Jeden z Dziesiętników. A psia beslya!

Olbieg. (spojrzawszy w oczy Godziemby.) Zaraz do was wrócę.

(odchodzi)
Drugi Dziesiętnik. Z tego wszystkiego łacno jes t  zmiarkować,

Że nam wypadnie przejść pod cudze dachy.
Spytek. Ja niezupełnie wierzę w te postrachy:

Ivieckowe 1) strachy puszczają na lachy.
Pełka. Olbieg zapewne z ostrym mieczem wróci.
Godziemba. Po śmierć swą wróci! s trącę  łeb jak czapkę —

Kręciel, lis, kłótnik — gzi, chytruje, kłóci;
Mam ja  na niego D i e  od dzisiaj chrapkę.
Nie będę zważał na to lub na owo —
Nie lubię igrać — amen moje słowo. —

(D ruga strona podw órca. K upa luda zam kowego; w  środku Ol­
bieg i  jeden z  Kopijników .)

Kopijnik- Słuszna za swoim ozwać się pożytkiem.
Czekać-że mamy, by pójść polćm z kwitkiem,
I gdzie u Gniezna biednie żyć z pacierzy?
Tenby pożytek wyniknął ze s łu ż b y ! ,
Niebici w ciemię, wiemy co należy 
Do wojewody a co do nas . . .  cóżby 
Miał bez na s?  iście nie miałby i tego 
Co biskup Macićj; nie daleko nawet 
Z torbą by zaszedł: wszędy jest  na niego 
Żal s ro g i ; wszędy dostałby wet za wet.
Więcej n u  wrogów niż na glow'ie włosów;

1) Kieca, kiecka, suknia płócienna wiejskich b ia ły c h g ló w ,  s t a ­
roświecka. (Gołębiowski).
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A kogoż bal s ię ?  — 2e nas mial przy sobie 
Co chciał wyrabiał:  w królów żył sposobie 
Ze skarbców pańskich i szlacheckich trzosów; 
Wszystkiego z laski naszój miał ze zbytkiem: 
Mybyśmy mieli pójść  od niego z kwitkiem? 
Nie I jako żywo !

Prawdę ma.

Lecz niema 
Oleju w głowie: ma tak samo właśnie 
Jakby mial z knotem, co z olejem trzyma,
Z olejem plonie, bez oleju gaśnie.
Panie rotmistrzu! gdy masz w głowie olej,
Nie zachodź drogi, trzymaj z nami wolej. 1) 
Wiara ! idziemy —

Stójcie wartogłowy!
Pjabli was wezmą — posłuchajcie rady!

Jeden z tłumu. Słuchamy; tylko plątanemi słowy 
Nie mówcie do nas.

Słowa będą z d ra d y ,
Albo kręcielstwa — czasu, czasu szkoda.
Za m ną! co nasze niech się nam dostanie. 
Słuchajcie! mętna śniła mi się woda,

Większa od Gopła; więc mam y: ziemianie 
Zanieśli skargę: bez  żadnego względu,
Król Wojewodę za nas zniósł z urzędu ,
Nas jako łotrów ścigać kazał —

C hryste !
A niech pioruny zapalą s ia rczys te !
Słuchajcie dalej co licho w y ra b ia :
Królewicz zajął miejsce wojewody;
Przy nim Nckanda stary, Iwon miody',
I Stefan z Brzezia, i Michowski grabia 
I ksiądz Jan Rudzki; znacznych też rycerzy 
I panów p o c z e t : chłopstwo się uzbraja,
Szlachta wre, huczy : orężna ta zgraja

Wielu.
Olbieg.

Kopijnik.

Olbieg.

Kopijnik.

Olbieg

Wielu.
Kopijnik
Olbieg.

1) Wolej, raczój Wyraz użyty przez J. Chodźkę w Obrazach  
Litew skich,
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Z tłumu. 
Olbieg.

Kopijnik. 
Z tłumu.

Kopijnik.

Na Szamotuły niebawnie uderzy. __
Dziś nam prawdziwy rozum mieć wypada.
Panie Rotmistrzu I jakaż  wasza r a d a ?
Pewno nie taka, co w to ciągnie właśnie 
Byśmy się sami, przez rozprzęż i waśnie,
Wydali w ręce naszych nieprzyjaciół.
Wżdyciem się w onćj ochocie już zaciął.
Nie każdy kąsa co wąsem potrząsa.

Olbieg. (bierze kopijnika na stronę) Dla waścinego si tarskiego 1) wąsa 
Mam pogładzenie: wkrótce dziesiętnika 
Będzie potrzeba; a jako się  zdawa,

W aść masz do tego najsłuszniejsze prawa.
W calój chorągwi iście kopijnika 
Niema nademnie; dawnom naznaczony,
Podziurawiony, pokiereszowany:
Wżdy się godziło bym był spamiętany ;
A jednak —

Owoż będziesz podniesiony,
Ja w tćm ; nieodchódź tylko od rozumu,
Nieprowadź przeciw Wojewodzie tłumu.
(do tłumu) Wiara! pan Rotmistrz radzi oto, w zgodzie 
Pójść i oświadczyć panu Wojewodzie;
Ze żyć i umrzeć z nim gotowi razem,
Zrobim co zechce, pójdziem za rozkazem.
Niech tylko głowy nasze zabezpieczy 
Od przykrych myśli i katowskich mieczy.
Fortunę zowią ślepą, głupią p a n ią ;
Ma ona rozum i niepróżne o c z y ;
Gdzie zgoda żyje tam swe kolo to c z y ;
Niezgodni próżno oczekują na nią.
Działajmyż zgodnie, abyśmy tój pani 
Zyskawszy względy, względów byli godni;
Byśmy niebyli słusznie ukarani,
Swych lepszych czasów bądźmy nieodrodni.
Miójtny cierpliwość! jeśli Wojewoda

Olbieg.

Kopijnik.

Z tłumu.

Olbieg.

1) Wąs okazały sitarskim zwano. (G ołębiow ski).
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Bożena.

W ojew oda .
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O nasze zd ro w ie  d b a ły m  się pokaże ,

To b ędz iem  skakać  j a k  nam  pan  ro z k a ż e ;

W p rzec iw nym  raz ie  —  d łoń  d łon i  się poda.  . 

Sądna  godzina w ybije  z p o w o d u .  —

Zdajcie się na mnie, n ie p o m rz e m y  z g łodu

(Komnata Wojewody).
J u t r o  p r zy b ęd z ie  z Owińsk p rz e ło ż o n a ;

Bądź w ięc  g o to w ą  —  Co zaś do  Ł adona  — 

Oczyść sw e m yśli  dz iew ko  wojew ody ,

Przyszła  k ró lew no!  —  n ie d o p u s zczę  s ro m u :  

K rew  moja w tobie , k r e w  to  p ierw szój w o d y ;  

P rz y s tę p u  do niej n iedam  lada  kom u;

Krwi poślednie jszćj  zlać się n iedozw olę .

S e rce  m a  sw o je  p raw a ,  do  o dm iany  

W cale  n ie ła tw e.
Ja  p o w i a d a m ! wolę,

Byle ga tunek  k rw i  był  zachow any ,

W olę  m ieć zięciem śm ier te lnego  wroga,

Niźli Ł adona .  — Słuchaj , dz iew k o  droga ,

Dam  w szystko  zd ro w ie  dla tw ojego  szczęśc ia ;  

Dam w szystko;  skonam  z g łodu i pragn ien ia :  

W szys tko  p rzen io sę  o k ro m  poniżenia.

Ani się waż mi chcieć tego zamęścia!

W olę  cię c h o w a ć  na zginienie m a rn e  —

Niech raczćj  sm utk i  podnios łośc i  czarne  

Na w ieczne  czasy  s k ro n ie  mi osiędą,

Mogile twojój  p rzysto jn ie jsze  b ę d ą  

Niźli łzy  białe poniżenia. Boga 

Teściem  by ć  wolę, g ro b u  a lbo  wroga,

Niźli Ł adona.  P ro szę  w ięc  n ies taw ać  

Z p raw am i  s e rc a  p rzeciw  o jc a  woli.

Gdy ta k  b y ć  miało, p ocóż  by ło  daw ać  

Nadziei  słowo, czynić  z  ch łopca  doli 
Igraszkę  srogą.

Stało się w  po t rzeb ie ;  

P o t rz eb o w a łem  zyskać  go d la  siebie



—  173  —

Bożena.

Wojewoda.
Bożena.
Wojewoda.

Bożena.

Srogość nieludzka! — Ileż grzechów razem! 
Jaka bezbożność! jakie poniżenie!
Wielki to grzesznik co gubi żelazem; 
Dziesięćkroć większy co młodo sumienie 
Przez obietnice fałszywe zabija.
Biedny Ładonie! niebo już w  obawie 
Było o ciebie: duszy twój lilija,
Myśl przekazana sercu, już się prawie 
W przepaść podała, z serca wychylona. 
Nadzieją szczęścia świetnie ubarwiona 
Zbrodnia dla ciebie wdzięk przybrała cnoty.
Za obietnicy zdradnój uśmiech złoty 
Już oddawałeś uśmiechy aniołów,
Które Bóg spraw ił i dla ciebie w raju.
Zamiast ulatać piórami sokołów 
Wyżej i  wyżej, spadałeś jak ołów 
Niżćj i niżćj — aż do zdrady kraju.
Dałeś się ująć, biorąc pozwolenie 
Utratą nieba opłacić złudzenie.
Zgodne z twem sercem usłyszałeś kwiele, I) 
Ptakiem niemądrym lecisz ku mnie śmiele;
Lep spotkasz w drodze i  grot biedny ptaku! 
Jakżeż mi ciebie lito, mój biedaku! —
Nie, panie ojcze l nie w górę się idzie 
Po szczeblach zbrodni; kto niesie w in brzemię 
Choćby gwiazd sięgnął, musi spaść na ziemię,
I skończyć trudy na żalu i wstydzie.
Te tak nazwane wielkie twe zamiary,
Do wielkiej tylko doprowadzą kary.
Czy już skończyłaś?

Więcże nic niemogę 1 

I owszem, wiele możesz —  możesz nogę 
Podstawić ojcu, gdy o pocie czoła 
Na kilka kroków do mety dojść zdoła.
O któż mi powie, przez jaką ofiarę

1) Kwiele, narzędzia na których kwilono, czyli tęskliwy glos pta- 
stwa udawano, ażeby je przynęcić i  złapać. (Maciejowski).

Przegląd Poznański — IX. S3
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Wojewoda.

Bożena.

Wojewoda.
Bożena.

Wojewoda

Olbieg.
Wojewoda

Olbieg.
Wojewoda.

Można odpędzić tę okrutną marę 
Co mię gotowa przywieść do rozpaczy,

Co mi wydziera męża!
Co to znaczy?

Co to za mowa?
Mowa czuwającej 

Nad swą przyszłością ; mowa miłującćj 

Ojca i męża
Męża]?

Tak, Ładona.

Dałam mu krzyżyk -  jegom przeto  żona;
On moim mężem po duszy i sercu.
Tam, jeśli nie tu . . .śród aniołów grona,
Przed Bogiem, staniem na ślubnym kobiercu.
Mieć będziem z kwiecia edeńskiego wianki,
A z dziewic świętych drużki i przydanki;  1)
Dziewosłębami polscy wniebowzięci,
G o d o w n ik a m i  wszyscy będą święci;
Mila mać m o ja ,  Ładona o jc o w ie  

P o b ł o g o s ł a w i ą ,  a scrafinowie 

Dadzą swe pieśni.
Srebrne nici w głowie.

Zaiste, miłość poszła naprzód żywo;
Dałem się ubiedz -  na mnie wina spada -  
Lecz jeszcze, jeszcze da się naleść rada . . .
Drugi raz będziesz pewnie mnićj skwapliwą, (wchodź,

Olbieg)

Idź się wybierać. (Bożena odchodzi) Kto tam ?
Stary sługa.

Łypiesz oczyma — chuda brachu fara !
Do próźnćj skrzyni kołata zasługa —
Nadzieja wiedźma, a Fortuna mara:
Godłem wszystkiego pod słońcem: JVietrw alosc.

Jakoś to będzie!
Szalona niestałość 

Tylko jest  stałą  na człowieczym świecie:
W ludzi jak w łątki 1) igra czas jak dziecię.

I T ^ i  i przydanki, czyli bliższe i dalsze drucliny. (Maciejowski). 

1) Jjątki) lalki,



—  175

Olbieg.
W o jew o d a .

Olbieg.
W ojew oda.

Olbieg.
W ojew oda.

Olbieg

W ojew oda.

Olbieg.

W ojew oda .

Olbieg.
W ojew oda .

Olbieg

W ojew oda .

Olbieg.
W ojew oda .

Olbieg.

W o jew o d a

Olbieg.

P ra w d a  sp ra w d z o n a  —
Z czem  p rzyszed łe ś ,  gadaj!

Chcieli  r a b o w a ć  . . .
Kto i k o g o ?

Pana —

Mnie? k to ?  m ów , ko m u  ży ć  się o d e c h c ia ło ?  

Ć s ł ie r to w a ć  każę!
Ba!

Co?
Za Olbiega 

S ta rego  czasów, dało  się po czy n ać  

W e d le  swej woli: m ożna  by ło  ścinać,

Wieszać, p ró b o w a ć ,  łam ać  i ćw ie r to w a ć ;

Dziś p o d  s t ry c h u le c  z d rug im i do miary 

S tan ąć  i w g ro ź b a c h  t r zeb a  się m iarkow ać .
Co znów  mi szczekasz p o d  nos, psie  ty  s ta ry !

Lada pies te raz  szczekać  p o d  no s  m oże  —

Co? i ty czujesz  moje poniżenie  —

Czuję sw ą  s t r a tę :  co oczy  położę  
Na jegom ośc i  to m am  p rz y p o m n ien ie  
Tych  czasów  d o b ry c h ,  gdy p anu  i s łudze  
Kolo fo rtuny  biegło jak  po s to le ;
Nie tak  jak  dzisiaj -  dzisiaj  ? w se rc u  kole 
Gdy w głowie p am ięć  o nych  czasów  budzę .  —

Chcą mnie r a b o w a ć  —
Chcieli —

Cóż o d w io d ło ?

Mala rzecz, j ęzy k  -  co, jak  s e r c e  w dzw onie ,  

Ruszył Się W gębie na gwałt .  -  P rz y  Ł adonie 

N ie ś m ia lb y  m oże  s t a ry  pies zaszczekać ,

I ju ż b y  ju t ra  p rzysz ło  n iedoczekać .

Stało się p rzec ie  po s ta rem u .  Inny 
Obró t  chęć  w zię ła :  p raw ie  ju ż  z loczynny  

T łum, oto p rzy jdzie  prosić ,  jak  uradził ,

Abyś go, panie, w olą  sw ą  p row adz i ł  

P rzec iw  królowi.
T y ś  to zdziała  1?

Któżby
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W ojew oda .

Olbieg.

W o je w o d a ,

Olbieg.

W ojew oda .

Bożena.

W ojew oda .

Bożena.

W ojew oda .

Bożena.

W o je w o d a .

Bożena.

W ojew oda .

Bożena.

W o jew o d a .

Pilniej od em n ie  swój d o p a t r z y ł  s ł u ż b y ?

W ie lc e ś  mię, wielce u ją ł  tą  p rz y s łu g ą  —

Spam ię tam  . . . Ł adon  baw i  coś  zad lugo .

Zwyczajn ie  m łody ,  — goni łby  jaskó łk i ;

A K rakow iank i  to  nie  S z a m o t u ł k i - ,

Tam  i s ta reg o  d iabeł  n ie ra z  skusi  . . .

Ł a d o n  j e s t  p o s ła ń  do M alborga  p rz e c ie  —

W łaśn ie  człek  p r z y b y ł  o d  krakow skió j  s t rony ,

W idz ia ł  Ł adona  w d ro d z e  do Krakowa.

Przyzwij  mi tego  człeka w n e t !  (Olbieg odchodzi.)  Bożeno  

T u  bezw ą tp ien ia  p r a w d y  się d o w i e m y —  (w chodzi  Bożena)  

W ilczyco w owczej  skórze!  m ó w  mi zaraz  

Gdzie Ł a d o n ?  —  milczysz!  —  Chciałaś mojej zguby. . , 
Z g u b y ?  j a ?  z g u b y  p ana  o jc a ?

Tak jes t,
H ań b y  i z g u b y  mojój —  mów, gdzie  Ł a d o n  ?

Tam, gdzie być  w inien ,  gdzie j e d y n ie  m ożna 
Od h a ń b y  imię w y ra lp w a ć  nasze.

Kto ci pow iedz ia ł ,  że  u h a ń b y  ź ród ła  

Szukać  r a tu n k u  p rzec iw  hań b ie  trzeba .

Nie, panie ojcze!  ź ró d ło  naszój hańby,*

Nie tam, nie  gdzieś tam — ale tu  się p r z ę d ło  —

T u -  w  myślach ,  chęc iach  skazi te lnych  naszych- 

Sam tylko człowiek z p ie rs i  s w y c h  anioła,

Ze swój i s to ty  c ześć  w ypędz ić  zdoła.

Dziwna m ądrośc i !  w szędyż  musisz za leść?

J u ż e ś  do babsk ie j  d o s ta ła  się czaszki;

W kró tce  więc, jeśli  niecofniesz igraszki,

N ie t ru d n o ć  będz ie  i u k u r y  znaleść. —

Ład o n  po jecha ł  te d y  d o  K rakow a —
P ocoż  po jecha ł?

Błagać p rzeb aczen ia  —
Dla pana  ojca —

Dla m nie?  p rzebaczen ia?

Błagać? w  K rakow ie?  —  k to  cię o to p r o s i ł ?
Kazała Polska.

Dziewko na ro d zo n a
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Bożena.

W ojew oda .

Olbieg.

W ojew oda .
H ebda.

W ojew oda .

Hebda.

W ojew oda.

W gniewio czy  Jaśce Pańskiój, ud ręczen iem  
Ty je s te ś  m ojóm !

Ileżem  n ieszczęsna!
Lecz cóżem  winna, p an ie  ojcze miły!

Kto p o d a ł  z m iśk ie m  du sz y  mój dziecięcój,
Czyje  m nie  u s ta  z dz iecka  w yuczy ły  

P o lskę  po  Bogu k o c h a ć  najgo ręcó j?

Taką m nie  m acie  jak ąśc ie  m ieć  chcieli 

Jaki j e s t  ogień w e  m nie  takim pałam.

W z ię lam -że  czucie  nie  o d  rodz ic ie l i?

Cóżem w ięc  winna, że  ja k  czuję  dz ia łam ?

D o b rze  p o w iad asz  — lepiój j e d n a k  zrob isz

Je ś l i  p r e c z  pó jdziesz ;  Zostaw  m nie  sam ego. (Bożena

odchodzi) .
Ja k b y m  ich  widział —  ro zśm iech o m  się d ła w ią ;  

Ja k b y m  ich  s ły sza ł  —  z u rąg an iem  p ra w ią ;

P a t rzc ie !  ten  g ró źn y ,  len  n iep rzech y lo n y  

W  k a rk u  panow nik ,  w  s e rc u  n iep rzeb o d ly ,

Z o dm ianą  szczęścia, jak i  o dm ien iony!
Jaki p o tu ln y !  jaki te raz  pod ły!

K ark  oto  chyli, b łaga  p rzebaczen ia !  —

Taki6 r o z m o w y  o mnie,  b ezw ą tp ien ia ,
Krążą  p o m ięd zy  w aw elsk iem i t ł u m y __

L ecz w k ró tc e  inne  has ło  d a m  ro z m o w o m  ——

W k ró tc e  u śm iec h em  mój dziedzicznój du m y  

Z aśw iecę  w  o czy  ty m  w aw elsk im  s o w o m !  (wchodzi Olbieg,

za  nim Ł as tek  Hebda)
Ten cz łek  Ł a d o n a  widział —

Ł as tek  H e b d a ?
On sam , p o k o rn e  s łu ż b y  sw e  zaleca.

Rad z nich sk o rzy s tam .  —  Ł a d o n  w aśc i  z n a n y ?
U jego  ojca J a ra n d  zw ykle  b y w a ł ;

Z tam tąd  w ynos ił  ziemi o mnie wieśćm i 

Uszy n a b i t e ; z t a m tą d  b ra to b ó js tw a  

W ysz ła  p r z y c z y n a :  z m ieczem  n ieo ta r ty m  

Ze krwi J a ran d a  w p a d łe m  tam  —  zastałem,

Na miejscu do m u ,  p ług  c iągnące  w oły .

Za ojca syna  w  tw e  w y d a ję  r ęce :

I
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Zrób z nim co z e ch c esz ;  w k ró tc e  będz ie  w ra c a ł ;  

Niech więc do zam ku n ie p o w ró c i  więcój. 

Znajdziecie p rz y  nim k rz y ż y k :  ten  lub głowę 

P rz y n ie ść  p o t rzeb a .
Hebda. Czy sam  będzie w raca ł?

W ojew oda .  Sam albo  n ie s am ;  w ys ła ń  b y ł  sam ow tór.

Hebda. C hybaby  wracał  p o d  postac ią  p taka  —
Zuch j e d n a k  będz ie  gdy  przeleci  s t rza łę  

Co z m ego  lu k u  w y ro śn ie  m u  w d ro d ze .  

W ojew oda .  S p ra w c ie ż  się g racko ,  s łusznie  w yn ag ro d zę .

Odsłona piąta.

(W ojew oda  chodzi  zam y ś lo n y  po kom nacie ,  w pada  Olbieg.)

W o jew o d a .  Co tam  za  l icho?  w chodz isz  n iespokojny  —

Olbieg. Znacznie t łum  mnogi,  zda  się w szystek  zbro jny ,  
Rozkłada ognie, p rze raź l iw e  krzyki 

S zerzy  za rz e k ą ,  a p r z e z  rozm owniki  

Ogniem i m ieczem  grozi  całej s t ron ie ,

Jeżeli  pańskiej n iedos tan ie  g łowy.

W ojew oda .  Naciągnąć  kusze, m ieć  się ku obron ie .

Z jak iem  się s e rc e m  widzi lud  z a m k o w y ?

T rz e b a  n iek tó re  p o zaw ie rać  g ęby  —

I to na tychm ias t  —
Owóż od  Godziemby

Radziłbym  począć  —
Tego d ę b u  szkoda.

W  tych  ży łach  s t a r y c h  je szcze  k re w  nie w o d a ;  

Jeszcze się p r z y d a ;  h a r c e r z  zen  nie lada.

Cóż potem, k iedy j ę z y k  n ies ta teczny  —

O tw arc ie  p rz e c iw  jegom ośc i  gada.

G o dz iem ba?
B ardzo  j a k i ś  n iebezp ieczny .

Czy p r a w d ę  m ów isz ?
Chcia łem j ą  za ta ić ;

Lecz p r a w d a  w e  m nie  j e d n o  m a schron ien ie

Olbieg.
Wojewoda.

Olbieg.

W ojew oda .

Olbieg.

W ojew oda .

Olbieg.
W o jew o d a .

Olbieg.



—  179  —

W ojewoda.

Godziemba.

W ojew oda .

Godziemba.

W ojew oda .
Godziemba.

W ojew oda .

Co szydło  w  w o rk u .  Między nami dw om a  

Kzecz się ro zg ry w a .  Jeśli on nadem ną  

Otrzyma górę, z zam kiem  będ z ie  licho.

P rzyzw ij  go tu taj .  (Olbieg odchodzi)  —  Jak  p o  gołoledzi  

Chodzim z fo rtuną .  Nie s t r a c h  mi h a ła s t ry ;

Je d n ą  w ycieczką  m óg łbym  zamek ognać,

I do  Malborga p r z y s tę p  m ieć sw obodny .

Ale gdzie  p e w n o ś ć  że  rozkazy  moje 

B ędą s p e łn io n e ?  —  Jeśli  się zwąchali  . . .

To najrozum nićj  b y ło b y  co p rędze j  

W p r o s t  do M alborga unieść  łeb  na k a rk u  . .  .

Lecz nic . . .  obaezm y, p o p ró b u jm y  jeszcze ,

Może w  is tocie  nie  tak wielkie  licho

Jako w p o zo rze .  —  (w chodzą  Olbieg i G odziemba) Co się

waści  s ta ło ?

Praw , co masz do m nie?
Z to r b ą  pó jść  nie  myślę.

Po ty lu  la tach  s łu ż b y  psićj a kocićj 

S łuszna  b y m  ż y w o t  pędził  niezawiśle.
Toś n ie rad  z moich  w zg lędów  i p ro m o c ie j  ?
Na czem z b y w a ło ?  na go lęb ićm  m le k u ?
Na s t rus ich  m ó zg a c h ?  a lcyońskim p u c h u ?

O g a rd le  twojóm i o tw o im  b rz u c h u  

N ie p a m ię ta łż e m ? s ta ry  n iew dzięcz n iku !

Do p o r a c h u n k u  g d y b y  przyszło, n iew icm  

Kto kom u w iększą  w d zięczność  b y łby  dłużny.

Ja d łem  i piłem nie za ż y w o t  p różny .

P ro s z ę  pogadać  z m ieczem  m y m  i glewiem :

P o w ied zą  p r z y  kim do w dzięczności  p raw a,  (zrzuca hełm  

i pancerz ,  i okazuje  blizny na  głowie i piersiach.)

Co s ą  te  znak i?  p r o s z ę  p o m ia rk o w a ć ;

Za kogo  o n e ?  p ro s z ę  j e  z r a c h o w a ć —

J c d n eg o ć  jeszcze  znaku  n ied o s ta w a  (przebija  go)

Tak, to najiepićj!  (chw iejąc  się) Amen!  bądźcie  z d ro w i!  

(ściska mu rękę)  Żegnaj!  —  p o t r z e b n y m  z ę b e m  by łeś
u mnie.

S zk o d a  mi ciebie.  Ż e g n a j ! — W  zacnój t rum nie  

Będziesz  spoczyw ał .



Olbieg.

Godziemba.

W o jew o d a .

Olbieg.

W o je w o d a .

Olbieg.

W ojewoda.

Olbieg.

W ojew oda .

Olbieg.

W ojew oda .

Olbieg.

Spytek .

P rz ebacz  Olbiegowi!

W s z y s tk im  p rz e b a c z a m  —  (pada  na  r ę c e  w o je w o d y  i 01 -
biega,  umiera.)  

W ielk ich  si ł  m ocarza ,

G rab ię  Godziembę, miał w  sw y m  s ta ry m  rodzie .

Szkoda  go.

L epszy  czasem  żal po  szkodzie 

Niźli p r z e d  szkodą .

Ł acno  się n ie  zdarza  

P o d o b n y  j e m u .  P ew n ie  żad en  d ru g i  

Nie zdo ła  w ia t ru  z jego dać  m a c z u g i ;

By s a rac eń sk a  w  je g o  r ę k u  wiała,

A sam ym  w ia t rem  ludźmi,  końm i chwiała.

S ta ry  by ł  laty, lecz ż y w o tem  ja ry .

Ł u k  dziw nie  p ręży ł ,  m ieczem  g łow y  zmiatał,

Nizał na g lew ie ,  lub  n ap o ly  p ła ta ł  
Co tu łow is tsze  N iem ce  lub  T a ta ry .

S zkoda  g o !
Szkoda 1 lecz u jść  nieinógt kary .  

T erazźe  p ro s z ę  do  narożnćj .

Poco  ?

J e s t  tam  coś  tak że  . . .  p ro sz ę  w z ią ść  m iecz  z sobą .  (od­

chodzą ,  w o je w o d a  z m ieczem  w  ręku)

(U  narożnej)

Czegoś się pod ją ł ,  p o m y ś l  mości  S py tku .  

Czego t u  w i ę c ć j : s t r a c h u  czy  p o ż y tk u  ? 

D jabelna  sp ra w a ,  jeśli  się d o n ies ie  —

A zaś b rzu ch o w i  n ieb ezp iecz n o  w c a l e  

Jeśli  s ię  w  zam ek  w ie ją  sz lach ty  fale.

Tfy l  gdzie m ój r o z u m ?  A zaw sze  mi chce się 

Czegoś takiego,  co chw yta  jak  w kleszcze.  

Tylem ju ż  do zn a ł  —  nie, m e d o s y ć  jeszcze  —  

Je szcze  sko rc ia lo  —  lecz  p o  raz  osta tn i .  

Obym  się g racko  z tćj w y w in ą ł  matni!

Kaci nadali!  coś  mię  w b rz u c h u  kole
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Olbieg.
K o p i j n i k .

O l b i e g .

K o p i j n i k

Olbieg.

Wojewoda.

Olbieg.

Głos z góry. 
Glos z dołu. 
Głos z góry,

Glos z dołu.

Że tóż się dałem wyprowadzić  w pole —
U mnie zazwyczaj rozum skąpan w miodzie 
Stawał dowcipom tutejszym po przodzie;
Dziś, niewiem czemu . . .  wszakem się nie zmylił,
Wszak po zwyczaju kruż 1) jenom wychylił  . . .
Może w to jakie wmieszały się psoty?
Iść, nie iść dalej? . . .  iść, nie mam ochoty;
Nie iść wstyd, hańba I pójdę — strach mię zbiera,
Pocę się jakbym szedł do Lucypera;
Nie pójdę 1 — ależ jak pokazać oczy?
Co rzec gdy wrzasną:  waść tchórz mości Spytku!
Z waszeci rycerz  jeno przy napitku;
Jeno do haustów solennych ochoczy.
Jeszcze jak  natoż uchodzę za zucha —
Kłopotl rad nie rad być odważnym muszę. —
Widzę, już płyną — jak diabli po duszę.
Prowadź mię tedy gwiazdo mego brzucha! (oddala się) 

(Nadchodzi wojewoda i staje u n a ro żn ć j ; o p o ­
dal nieco Olbieg spotyka się z Kopijnikiem.)

Jest?
Jest.

Stójże tu — nie puszczaj nikogo.
Żleby się wybrał,  ktoby żywą nogą 
Myślił przejść tędy.

Drogę masz otwartą 
Do setnikostwa — potrudzić się warto, (podchodzi do w o ­

jewody)
Dajesz mi dzikie do słuchania krzyki,
Z których się tylko hu! szlacheckie słyszy.
Tutaj jegomość niech przekłoni ucho. (Dają się słyszeć 

dwa bliskie głosy, jeden z góry, drugi z doiu.) 
O, odbierzecie aż się obliżecie.
Czy wy się z nami bić myślic ie?

Ju ż c i ;
Albo to wy co?

Do was nic nie mamy.

J) Krui dzbanek.
Przegląd Poznański. — IX. 24
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Glos z góry.  Do kogóż  t e d y ?

Glos z dołu. Do w aszego  h e rsz ta

Co za  Ta ta ra  i za smoka stanie.

W olelibyśc ie  o deń  się odżegnać 

A z uczc iw ym i ludźm i t rzym ać .  Oto 

W ydajc ie  go nam ;  dam y  w am  w dzięcznego  

W szystko  co w zam ku  znajdziem  n ienaszego .

Glos z g ó ry .  Toż to nam w iele  p rzyob iecu jec ie  !

Gl. dr. z dołu .  Mów waść  Bartoszu ,  jako  z ro b ić  ch cem y  

1 jak  z ro b im y .

G l .p i . z  dołu. Macie do  w y b o ru :

Jeśli nam  p rz y jd z ie  m o c ą  zam ku d o s la ć ,  

Dostaniem mocą, i do szczę tu  z b u r z y m ;
W as co do nogi w ytn iem . Gdy w ięc  chcec ie  

Od naszych  m ieczy  m ieć bezp ieczne  gardła ,  

W ydajc ie  w r ę c e  nasze  w ojew odę ,
A sob ie  weźc ie  w szys tko  co j e s t  w zamku.

Gł. z góry .  A jak  wam  w ie r z y ć ?
Gł. z do łu .  Diabłu to  w ie rzyc ie ,

A ludziom d o b ry m  to n iechcec ie  w ierzyć .

Gł. dr. z dołu .  Co to w y  c u d z y ?  a lboż  się  n iezn a in y ?  

W ż d y ś m y  pijal i  z sobą  należycie  

Piwo, miód, wino -

Glos z góry. Ale bo  widzicie —

Glos z dołu. Co t a m ! my w iem y, już  nam p ow iadano  

Źe w y się z nam i b ić  nie c h c e c i e : m am y 

Na w as je d n e g o  pięciu.
Głos z góry. S traszcie  so b ą

Takich  jak  sami.

Gł. dr .  z d o łu .  Nie ig ra jm y  w  s łow a.

Z róbc ie  co radz im  dla spó lnego  d o b ra .

Głos z góry. A czy to  p r a w d a  : że  nas  mają ścigać ?

Głos z do łu .  To się w ić ;  jużci ,  jeśli  w o jew o d y
N ieods tąp ic ie  w ja k  n a jp rę d sz y m  czasie,

W r o n y  i p sy  was je ść  nie d ł u g o  b ędą.

Glos z góry. S łuchajcież co ja  p o w ie m :  przysięgnijcie ,

Źe, coście  rzekli , do t rzy m ac ie  św ięcie,

A w o je w o d ę  m ieć  będziecie .
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Glos z dołu. Pewnie?
Glos z góry. Słowo rycerskie!
Glosy z dołu. Przysięgamy!
Glos z góry. Amen.

Bądźcie tu ju lro  o lój samej porze,
Byśmy wiedzieli jak się wziąć do rzeczy. 
Dobranoc! bądźcie zdrowi, bądźcie pewni. 

Glosy z dołu. Dobranoc. —
Wojewoda. S p y tk u !
Spytek. Kto tam ?
Wojewoda. Cbodźno bratku!
Spytek. Pan wojewoda'
Wojewoda. Cbodźno tutaj!
Spytek. Słucham.] (dobywa koncerza

i podchodzi do Olbiega.)
Olbieg. L - i - l i ,  złapali!
Spytek. To pan rolmistrz Olbieg!
Olbieg. Co? nie na fcękę?
Spytek. Hm, dwóch na jednego — (chowa koncerz.)

A przeczuwałem —
Wojewoda. Taklo się odpłacasz?

Wzgląd osobliwy zawżdy miałeś u mnie;
Sam jeden u mnie miałeś pobłażanie:
Zacoby inny, stokroć lepszy, wisiał —
Tyś wolnie chodził, pochutnywał 1) sobie;
Z mojej przyczyny włos ci niespadł z głowy ;
Owszem swawolnie, by paniąlko jakie,
Gardło napojem przepłukując smacznym,
S p e c y a l a m i  n a d z i e w a ł e ś  k iszki .

Przez palcem patrzał na psie figle twoje,
Za twe ponocne z beginkami harce 2)
Musiałem sprawiać co najdroższe mszały —
Ojciec Peregrin 3) miał cię w swoich rękach,

1) P ochu tnyivac, głośno się weselić, śmiać się na całe gardło.
2) O beginkacb i o sekcie Begina w Polsce patrz u Naruszewicza 

Pod Łokietkiem.
3) O Inkwizycyi św, w Polsce patrz u Naruszewicza.



*

S py tek .

W ojew oda .

Spytek .

W ojew oda .

Spytek ,

W ojew oda .

S py tek .

Olbieg.
Spytek .

Olbieg.
Spytek .

Olbieg.

W ojew oda. 

Olbieg.

W o jew o d a

Olbieg.

W o je w o d a

Olbieg
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W iesz z jakim t ru d e m  z tam tąd  cię do b y łem  —

Że ju ż  p o m in ę  d o b ro d z ie js tw a  inne,

W łaśn ie  se tn ik iem  m ia łem  cię uczynić 
1 wziąć do  s to łu  sw eg o  —  n iew dzięczn iku!

Poigrać  chc ia łem  ze sz lachecką  chaszą  4).

Śmiesz je s z c z e  k łam ać I zm ów  o jczenasz I
P roszę

O p rzeb aczen ie  I

Zmów o jc z e n a s z ! mówię.

Czekam —

Dla c z e g ó ż ?

Abym w yrzek ł  amen.

Jak  w ieprz  na m oim  ch leb ie  s i ;  upas leś ,

Giń jak  w ie p rz !  —  (p rzeszyw a go) skończ  z nim. ( o d ­

chodzi).

Ratuj!

Je s te ś  ranny .
W  b r z u c h  —

Zmów o jczenasz .

Ni es t rasz  . . .  ra tuj,  ra tu j  

Niech Bóg ra tu je !  (w y trąca  go za m ur) .  D obrze  tak  głu­

p iem u  ! (odchodzi)

Odsłona szósta.

Cóżeś z nim z ro b i ł?

A cóż miałem z ro b ić  ?

Wołał ra tu n k u  . . w y p a d a ło  dobić  . . .

S t rą c i łe m  z m u ru .
Żal mi go z lem w szystk iem  

Miał g ładką  m a t k ę .  . .  Z czern p r z y s z e d łe ś ?

Jeszcze

J e s t  j ed en  —  z k tó ry m  t r z e b a  się rozp ra w ić .

Kto t e n ?

Kopijnik Rudy.

4) C hctsza , hałas tra .
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Wojewoda. W czem zawinił ?
Olbieg. Hultaj, językiem na rabunek dzwonił;

Lecz się zmiarkował, zwłaszcza gdym obiecał 
Że mu wyjednam stopień dziesiętnika.

Wojewoda. Chcesz się namyślać jeszcze względem niego?
Olbieg. Wprawdzie już dwoma uczynkami przykrył

Hultajski zamach na osobę pańską:

Zniweczył bowiem swoje własne dzieło,
Uśpi! zbudzony pohop do rabunku;
Dopatrzył zmowy i o Spytku doniósł.
Lecz o szczerości jego zawsze wątpię ;
Wilk to chowany; a natura wilka 
Ciągnie do łasa.

Wojewoda. Cóżbyś chciał z nim zrobić?
Olbieg Tu co ze Spytkiom —

Wojewoda. Tobie go zostawiam,
Mój ty bocianie.

Urząd po urzędzie;
Kłębek fortuny gładko się rozwija ;
Niema co mówić, piękna promocya:
Pies, a z psa bocian — co to dalej będzie.
Będzie . . .  starosta (Olbieg pada plackiem do nóg woje­

wody.) No, no ! co tam ! nielap 
Ryb przed niewodem. Jeszcześ nie starosta.
Zawczesne dzięki dajesz mi nieboże—
Kto wie co zemną samym dziać się może.
Drogi  do mety coś niebardzo prosta 
A na krzywiznach choćbyś patrzył pilnie 
Nie zawsze dojrzysz jakie grozą licha.
•ła to wiem, panie, a wiem niepomylnie 

Że mi otucha wdzięcznie się uśmiecha 
Bo pańskie usta próżnych słów nie ronią.
Fortuna tutaj całą rzecz p row adzi .
Kto co potrafi gdy się ta usadzi?
Fortuna pani; lecz nie stoję o nią 

Kiedy mam pana łaskawego tyle.
Dla mnie świat nie jes t  jakby jaki cynek; 1)

Olbieg.

Wojewoda.

Olbieg.

W ojew oda,

O lb ieg .

1) cynek, Quincunx (Orzechowski).



W ojew oda .

Olbieg.

W ojew oda .

I -
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Na oślep  id ę :  jeśli  się omylę,
Co mi do t e g o ! w szak o pańskiej  sile 

Szczęście m e  idzie. Mnie tćż  za u czynek  

I za fortunę, i  za w s zy s tk o  staj,')

Ł askaw e chęci  pańskie ; te mi dają  

S ta teczną  r ę k ę  p rzec iw  m y ślo m  sm u tn y m .
C hoć by  zw ycza jem  losy sw ym  o k r u tn y m  

W to mi zag ra ły ,  żeb y m  m usia ł  srodze ,

W t r u d n y c h  p rz e p ra w a c h  na ży w o ta  d ro d z e ,

Ugrząść po  usz‘y ;  je s z c z e b y m  rozum iał  

Że śni się p r z y k ro ś ć ;  n a w e tb v m  nie umiał  

B a rdzo  się trapić ,  tak  ufam dalece 

Pańskiej fo rtun ie  i pańskiej  opiece.
(uścisnąwszy go) B ardzom  ci w dz ięcz en  za  to r o ­

zumienie

O m ojćm  s e rc u  i o mej f o r t u n i e ;

Lecz dz iw ne  b y w a  fo r tu n y  nas ienie  :

Siejąc nie myślisz wcale  o pio łunie 

Albo p o k r z y w ie ;  zdaci  się żeś rzuc i ł  

Z iarno p szen iczne  na nadziei  ro lę  ;

Aż p a trzysz  . .  . pytasz  : toż  j e s t  moje po le  ? . .  .

W  niesiane c h w a s ty  zas iew się obróci ł .

Se rcu  zaw ierzyć  m em u ,  tob ie  r a d z ę  ;

Ale z fo r tuną  m oją  b ądź  o s t rożnym .

Sam te raz  widzisz jak j e s te m  w ie lm ożnym ,

Jakie  znaczen ie  i j a k ą  m am  w ładzę  

Nim co lepszego, lub  co było ,  b ę d z i e ,
Może w przód  pieśni zanucim  łabędzie.

0  to co będzie  m nie  głowa nie boli.
Ja p ańsk ie  s łow o c h o w a m  w sk a rb  w z an ad rę  ;

1 w iem  to jed n o ,  że nim nogi zad rę  

W przód  się s t a ro s tw e m  nacieszę  do woli.

Będę s ta ros tą ,  będę  z łaski pana!

Baw się nadz ie ją  —  wszystkich to zabawa,

Snać nie dla samćj fantazvi dana:

Ileż to rzeczy  Bóg wić j a k  się stawa.
Masz m oże  s łuszne  do nadziei  p raw a  —  (wchodzi Hebda)
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I
Tym czasem  d o p a t rz  u rz ę d u  bociana.  (Oibieg odchodzi) 
P rzyn iosłeś  k r z y ż y k ?

H ebda.  D obrze  żem  sam przyszed ł.
W o je w o d a .  Pocóżeś  p r z y s z e d ł?

Hebda. Mości W o j e w o d o !

Chciałeś nas nagnać  w n as taw ione  sieci —

W ojew oda . Co to ?  w y z y w a s z ?  Chcesz bym  ci p rzypom nia ł  
Do kogo mówisz . . . .

Hebcla’ Wiem do kogo m ów ię;
A m am  to w s o b ie ,  że  za każde  słowo 

Dać łub wziąć g a rd ło  zaw sze  je s łe m  golów.
W o je w o d a .  Je s te ś  z u c h w a ły !

Hebda.  Depićj b y ć  zu ch w a ły m
Niżeli podłym.

W ojew oda .  S lusznieś rzeki, mospanie .

Ale to  k łam stw o żebym  w nastawiono

Naganiał sieci — Co to za h is to ry a?
Daj się zrozum ieć .

Hebda.  S kądże  by  się wzięła

Zasadzka na  nas tak n iespodz iew ana ,
A taka  m o c n a ?

W ojew o d a .  Niewiem o zasadzce ;
Nie wiem co mówisz.

Hebda. Ju ż  nas p raw ie  mieli
K ró lew scy  ludzie.

W ojew oda .  Wasza n ieos trożność

M o ją ż je s t  w in ą ?

H ebda.  O s trożnością  sam ą

Jeszcz eśm y  dusze  w gard łach  zatrzymali .

Nas było  sześciu, tam tych  k iryśn ików

P e w n ie  że m ożna  do p ięc iuse t  liczyć,
W ojew oda,  Gdzie s ą ?  co m y ślą?
Hebda m

Obozują w lesie —
Co myślą  n iew iem ; tak  j e s t ,  t e raz  niewiem :

Gdyż m usz ę  w ie rz y ć  p ań s k im  s ło w o m ;  chociaż 

N iem ogę  pojąć, co tam rob i  Ł a d o n  —
W ojewoda. Czy jes t  tam  Ł a d o n ?



Hebda.

W ojewoda.

Hebdo.

Wojewoda.

Hebda.

Wojewoda.

Hebda.
Wojewoda.

Hebda.

W ojewoda.

Hebda.

Wojewoda.
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Właśnie, żem go widniał 

Na własne oczy; a mam dobre oczy —
Nie z palcam wyssał com tu w yrzek ł w żulu —
Tam więc go mamy! —  Ktoby się spodziewał! . . . 

Donoszę waści, że nieprzyjaciela 

Mamy spólnego — Co się waści stało ?

Rozwarłeś gębę jakbyś chciał mnie połknąć —

Albom ja głupi, albo tu igraszki

Jakieś się s tro ją ; lecz, na S tyx! na Zbichnę !

Niedam się skrzywdzić, mości w o jew odo!

Bezpieczniej z ogniem niż li zemną igrać.

Ostygnij nieco! Tak lasami uszy 

Zatkane macie, żo niebardzo wiecie 

Co się na w ie lkim  naszym dzieje świecie.

Wszak jeszcze niewićsz, że i  za was także 
Przyszło mi z królem  krw aw o się rozpraw ić.
Ostatnia świeczka zgasła w m ojćj g łow ie  —
Jak w rogu —  nic ju ż  niewiem — zbalwanialem.
W net się wytrzeźw isz z tego zbałwanienia.

Słuchaj waść Hebdo! (kładzie rękę na jego ram ieniu)
Spólny nieprzyjaciel 

W inien być spólną odpierany silą. —

I ja tak myślę.
Jest was jeszcze ze stu,

Nieprawdaż ?
Prawda.

Owóż, panie bracie,

Trzeba w  o b ro ty  wziąć nieprzyjaciela.

W idzę po prawdzie jakoś rozmawiamy.

Żartu od praw dy nigdy nie rozdzielam ;

Albo, inaezćj mówiąc, nieznani żartu. —

Dderzym tedy, gdy wyciągną z lasu —
A w jednym  czasie, po staremu, żwawo 

Z przodu i z ty lu . —  Łupem się podzie lim ;

Potćm, zechcecie, dam przy sobie miejsce,

I  za fortuną w  świat pogomm społem.
Zgoda ?
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Hebda. My na lo jak na lato. Właśnie
Tego nam trzeba. Świat diabelnie zmądrzał:  
Same pątniki, 1) mnisi albo wiedźmy,
Skóra a kości w ręce  nam wpadają. 
Wypustoszały okoliczne lasy;
Z przeszłą jesienią przeszły dobre  czasy. 
Nigdyśmy jeszcze tak jałowej w lupy 
Wiosny niemieli: dwa zaledwie trupy 
Warte zachodu liczym tego roku. —
Dobrze przystaniem do pańskiego boku.
Są między nami pierwszój próby zuchy,
Śmiałe by diabły, żwawe by dziewuchy.
Rzadki się z łuską lub kirysem niebił.
Dobrze naszego skosztowały męztwa 
Pańskie podjazdy: jeden nas przetrzebił, 
Zwyciężył; wrócił jednak bez zwycięztwa.
Bo my wyszedłszy raz na śmierci pole 
Nieznamy co je s t  żywcem pójśó w niewolę.
Bij w śmierć gdy bijesz. Ten jest niegodziwcem 
Kto bierze albo daje brać  się żywcem.
Byś sam był wolnym nieczyń niewolnika,
Byś był oszczędzon nieszczędź przeciwnika.
To mawiam swoim.

Wojewoda. Dobre słyszy mowy
Drużyna waści.

Hebda. To tćż, jak przystało,
Żywot wesoło prowadzimy zdrowy;
I w oczy śmierci zaglądając śmiało,
Nieznamy co to dostać się w okowy.

Wojewoda. Takich mi trzeba. —  Więc o wschodzie słońca, 
Z moim rozkazem nieczekając gońca,
Bądźcie gotowi dowieść swego męztwa 
I odnieść społem korzyść ze zwycięztwa.
Gdy, co jest jawnie, łatwo swego dopniem,
W serce i w radę przyjmę, słusznym stopniem 
Zaszczycę waszmość.

1) Pątnik, pielgrzym. 
Przegląd Poznański. — IX.



—  190  —

Hebda.

W ojew oda.

Hebda.

W ojew oda .

Hebda.

W o je w o d a .

Hebda.

W o jew oda .

W o jew od o , panie!

Na S tyx , na Z b ic h n ę ! k w o li tw ć j się stanie.

Jestem lew  w  s łow ie . Znam ry c e rs k ie  p raw a ,

B y łem  ryce rzem . Co z pod  d łu ta  snycerz 

W yp u śc i na ś w ia t a co po w ie  ry c e rz :

T o  pod odm iany ju ż  się n iepoddaw a;

To w ed le  m yś li ju ż  się n iep rze rab ia .

D o czegóż m ie rzysz  panie Dastku z G rab ia?

M ów bez o g ró d k i.

Z panem, z panem m ożnym  

Mam do czyn ien ia ; muszę b yć  os trożnym ,

N iechcę b y  po tćm  żal m ię t ra p ił słuszny,

Żem w  pańskie słow a w ie rz y ł do b rod uszny ,

Żem ob ie tn ica  da ł się w yw ie ść  w  po le :

I.ękam  się la s k i; za n ic  s łu żyć  w o lę .

Bądź d o b rć j m y ś li! p ra w ie śm y  d o b ra n i.

Masz m o ją  rę kę . (podaje rę k ę )  N aszćj dz iw ne j pani, 

F o rtu n ie , s łu żyć  będziem  odtąd społem .

Z d ra d y  się n iebó j : Jesteś m i po trze b n y ,

I n ie na dz is ia j ty lk o  —  p rzeds ięw z ią łem  

N iem ałe rz e c z y : będziesz m i p o trz e b n y ;

A je ś l i  zechcesz staniesz się kon ieczny. —

Masz w i(c  z m ć j s tro n y  szczerość i o tw a rtość .

Do mego s łow a p rz y w ią ż  słuszną w a rtość .

Jesteś p o trze b n y , możesz b yć  bezp ieczny,

Na u tw ie rd ze n ie  tego co pow iadam .

Miecz m ó j do bo ku  o to ć  p rzypasu ję , 

j  he łm  z m ćm  god łem  na tw ą  g ło w ę  w kładam .

O w schodzie słońca za to  podz ięku ję .

N a jle p ió j z rob isz. Masz me za u fa n ie ;

S praw  m i się dobrze.
D ałem  s łow o , pa n ie ! (odchodzi), 

(sam) N ie lrscę  ducha. Jakiś duch d o b ro d z ić j,

Jakiś d u ch -ks ię życ , spraw ę ma nadem ną;

Po nad przepaście  ja k  sennego w odzi.

Co tu  się w a h a ć ! d rogę mam n iec iem ną. —

N ie zyska w ie le  k to  odw aża  m a ło ;

P różno się t ru d z i k to  nie dzia ła  śm ia ło .
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Anibyin w skóra ł  u L u d e ra  wiele,

G dybym  p rzyna jm nie j  na  k i lkuset  czele  

W s p ra w ie  z ran ionej  d u m y  nie ce r tow a ł .

Z deszczu  pod  ry n n ę  jeszcze  bym  się dosta ł.

I cóżbym  zn acz y ł?  k o m u ż b y m  tam sp ro s ta ł?

Cobym  tam  ro b i ł?  cb y b a b y m  błaznował.

A gdz ieb y m  s iedz ia ł?  w szarego końca —

W o la łbym  raczćj  n ieog lądać  s ło ń c a ;

W ola łbym  w isieć  z ło t ry  b o ro w e m i;

W ola łbym  w g ru b ie  palić, lub  p aść  wieprze ,

Lub z to rb ą  chodzić  po sw ej  w łasnej  ziemi!

Gdy tylko m ożna  w w biera jm y lepsze. —

Nie t r aćm y  czasu.  —  Są tu  d rz w i  ta jem ne;

Za drzw iam i wyjścia ciągną się podz iem ne  —

Z g łupcam i s p r a w a  . . . W yjdę  tuż  p rzew ozu  —

Potćm  krzakami z ty lu  do o b o zu  . . .  (opiąwszy się w z b r o ­

ję  od  s tóp  do  g łow y i n a rzuc iw szy  k ieczę odchodzi.)

Dolina w  lesie.

(Oddział  zb ro jn y ch  je ź d ź c ó w  slaje  do  sz y k u  na pieszo.) 

Ladon .  (w ychodzi  p r z e d  oddział .)  C h ro b re ,  sędz iw e ,  z a c n e  polskie

woje!
Za waszą  p rzy jaźń  a za  Polski zd ro w ie  

Chc ia łbym  wymieniać ro tm is l rz o s tw o  moje.

Co mam u c z y n ić ?  pow iedzcie  o jcow  e!

Ja wolę s łuchać  niżli ro zk azo w ać .

Jeśli się w idzę  p r z y k ry ,  n iew y g o d n y  

T em u żem m łody  —  macie  glos s w o b o d n y :

Rzeknijcie kto  ma w s łu ż b ie  w am  p rzo d k o w ać .
J e d e u  ze s ta rszych  oddziału.

Co król  jegom ość  postanow ił ,  tego 

N ie n a r u s z y m y ; a co nam  do  t e g o !

Urugi. Król wie co r o b i ; nio nam  j e m u  radzić.

Ma on sw ą g łowę, lepszej mu nie dam y ;

Waszmości-i kazał  znać  ro tm is trzem , znam y:

Iść nasza rzecz  jest,  w aszm ośc i  prowadzić .
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Ładon, Uczciwe woje! se rca  dodawacie
Niech Sóg zapłaci, siły me zwiększacie.

Stary Setnik, (biorąc Ładona na stronę.)  Mości rotmistrzu! pamiętaj­
cie żeście

W obec rycerstwa a nie przy niewieście 
Do nich przemawiać t rzeb a  po mężowsko,
Nie po żebraoku albo po gachów sku.
Król kiedy mówi, to jak niedźwiedź ryczy ;
Z rotmistrzów jego każdy grzmi lub krzyczy 
Aż w uszach dzwoni, aż przechodzi mrowie —
Za pozwoleniem, ja do nicli przemówię,  (do oddziału.)

Wiara! tu uszy! w gardłach zgagi pieką.
A diabli korcą — folwark niedaleko.
Pan rotmistrz doje dwie godziny czasu.
Tylko nie wiele robić tam hałasu.
Słyszycie kondle, byki lb a ra n y !
Dziś wasze, ju tro  kaci wiedzą czyje . . .
Dziewki czekają — po swojemuż w tany! (do Ładona) 
Tak d o  nich trzeba.

Żołnierze, (rozchodzą się krzycząc po lesie) Rotmistrz nasz niech żyje! 
Stary Setnik. Teraz do piekieł można ich prowadzić.

Mości rotmistrzu! trzeba sobie radzić ;
W samego siebie trzeba mocno wierzyć.
Najdzie się rada, byle jćj poszukać ;
Najdzio kij, mówią, kto chce psa uderzyć.
Pukając  głaskać,  g łaszcząc t r zeb a  fukać;

Wzrok napiąć srodze, w górę zadrzeć nosa:
Marsowa dz ia tw a  lubi  sztuki one.

Ładon. Dla długiej kosy i siwego włosa
Mam uważanie nieprzezwyciężone.
Na duchoborstwo 1) jestem z każdym gotów;
Na siwe włosy nie mam w sajdzie 2) grotów.
Taka jes t  roda. 3)

1) Duchoborstwo, walczenie duchem.
2) Sajda ,  sahajdak, kołczan.
3) Roda,  natura.  (Wójcicki)
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Siary Setnik. Niewygodna, dzika;
Lecz się przerobi z czasem, pod pancerzem.
Chociaż to rycerz rodzi się rycerzem —
Wszakże do zbroi ciało się zamyka
By duch niewietrzał, niepsuł się, niemięknial,
Jako mamine dziecko tam na puchach.
A w tych żelaznych jakoby pieluchach 
S tw ardn ia ł , zgradywial , dojrzał i wypiękniał.

Gdy wrośniesz w pancerz,  przestaniesz się biedzić;
Jak panna młoda p łonąć, słowa cedzić.

Ł adon Mości Setniku, zostaw mię samego.

Stary Setnik. Mości Rotmistrzu, pełnię rozkaz jego. (nieco odszedłszy

zatrzymuje się)
Ma to być rycerz ,  walkierz niby wdały — 1)

Coś ja walkierstwa tego niepojmuję.
Został rotmistrzem . . ; bodaj niezgaduję!
Baby zwycięstwo odnieść -tam musiały —
A może . . . niewiem . . . j a tu może głupi . .
Obaczym ju tro  jak się do nas wkupi (odchodzi).

O bóz ś la ch eck i.

(W różnych miejscach zarośli palą się ogniska. -  P rzyjednem  śp .ew a-  
ją  Boya R odzica-, przy drugich rozmawiają, p rzy  innych jedzą i 

piją. — Ognisko od strony przewozu )

Pierwszy. Dziwne chodziły o tern historyje,
I dziwne c h o d z ą ; tak dalece sprzeczne,
Że wedle jednych, Dobrogost nieżyje ;

Gdy, wedle drugich, na Węgrzech bezpieczne 
Prowadząc życie, na swą k rzyw dę  czuły,
Myśli orężem, w upatrzonej porze

Cześć swą odzyskać. Co być bardzo może,
Czemu ja wierzę, to że Szamotuły 
Dobrogostowi z prawa się należą. 

n j8' Niech sprawiedliwość Nieba mu wymierzą!
Ma to być istny przy  Wincentym Abel.

P̂ a lk ie r z  w d a ły, udały, udatny, zdatny rycerz.
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Trzeci. To, gdy uczciwy a niebity w ciemię,
Mógł się odwołać do ślacheckich szabel 
Mógł się rozprawić  o swych ojców ziemię 
Jako przystało na odpowiednika.!)

Czwarty. Cóż mości Ciepły, nieudrzemy łyka —
Ciepły. Obaczym ju tro  — dał rycerskie słowo.
Czwarty. Takich rycerzy słowo się niebierze

Na wagę wiary : śliczni mi rycerze'
Że też to waszmość, człowiek przecie  z głową 
Nie do pozłoty, dal się wywieść w pole.

Ciepły. Mądrze mówicie ; lecz ja z wami wolę
Pić niż rozprawiać — sam tu z pełną k tó ry ! (Wojewoda 

wchodzi do gwarnego koła, z zapuszczoną p izy łb i -  
cą, owinięty k ieczą ; 2) wszystkich oczy zwraca na 

siebie ;  gwar ustaje.)
Wszelki duch chwali Pana Boga swego!
Goto za r y c e r z ? .  . . zkąd się w z i ą ł ? . .  . spadł z góry ! 
Czy z ziemi wyrósł naksztalt  ducha złego? . . .
Odkryj się! przemów! abyś był ocalon —

Wojewoda. Witam was bracia! Niech będzie pochwalon —

Wieiu razem. Na wieki wieków!
Ciepły. Kto je s te ś?  zkąd? poco?
Wojewoda. Niech żyje zemsta! Moc swą z waszą mocą 

Przybywam złożyć; rzeką zemsty wpłynąć 

Do morza zemsty'.
Ciepły. Pośród nas tajemność

Nienajdzie miejsca. Bacz kieczę odwinąć 
I wznieść przyłbicę ; niech mamy przyjemność 
Poznać się z waścią, posłyszeć przygodę 
Co nam takiego pomocnika zdarza.

Wojewoda. Zakrytość moja niechaj nieobraża.
Kto poznańskiego zna tu W ojew odę?

2) O dpow iedn ik  i P o c h w a ln ik ,  w y r a z y  techniczne dawne, w p ra ­
wie używane;  p. Maciejowski tlómaczy je  przez wyraz a w a n tu rn ik - ,  lecz 
to nie zdaje się zupełnie odpowiadać znaczeniu dwóch powyższych 
wyrazów.

1) K iec za ,  odzież sukienna, która kładziono na zbroję.  (Gołę­
biowski.)



W ojewoda
Pierwszy.
Drugi.

Trzeci.

Czwarty.

Piąty.

Czwarty.

Wojewoda.
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Jed. z tłumu. K toby go nieznat, b y łb y  dz iw  osobny 
Pomiędzy nami.

(odsłania p rzyłb icę) Mówcio czym podobny.
Zda się podobny.

Podobny jak rzadko.
E, nie!

W  sobotę Boże narodzenie !) —

Wiedźma zapewne była waści matką;

W  zw yk łym  porządku bowiem przyrodzenie 

Jakich podobieństw ludziom nienadawa.
Nie, niepodobny.

Czegóż niedostawa ?
Może co nadto ? . . . może ogon smoczy ? . . . 

(zrzuca kieczę) Macie zaiste niepoinylne oczy,
W y co widzicie we mnie podobieństwo.

Mam z wojewodą bliskie pokrew ieństwo 
Żyje świadectwo, choć nie żyją świadki.
Cjsć za b liźn ięta m oglibyśm y śmiele;

Z jednego ojca, w jeden dzień, choć z m aiki 
Nie jednć j po jśli, byliśm y na ciele 
Tyle podobni, że k iedy nam stroje 
Dano jednakie, na nieszczęście moje,
K tó ry  b y ł p raw ym , s tila  się zagadka;

Mnie uścisnęła Wincentego matka —

Odtąd w ypadło mnie być pokrzyw nikiem  . .
Jestem Dobrogost —

Niechże cię uściśniem!
Słuszną masz sprawę; bądź naszym spójnikiem.
Jutro pospołu koncerzam i blyśniem.

O w ilku  m ow a ; owóż, jak  na dziwo,

Mamy i w ilka —  ch łopcy! zróbcie żywo 

Miejsce dla gościa -  Tu rycerzu, siądźcie,

Tu, na tym  klocu, gdy łaska, ko lo  nas (wojewoc

siada
A może m iodku? Sara tu Jonas! Jonas!

W ielu.

Pierwszy.

Drugi.

w k tó L ZWy° Zaj b>'' prZed w y i'azem wiedźma, w ym ien ić wprzód dzień 
o rym przypadło Boże Narodzenie.



Trzeci.

Czwarty.

Piąty.

Czwarty.
Szósly.
Czwarty.
Szósty.

Czwarty.

Macićj.

Szósty.
Maciej.
Ciepły.

Wojewoda.
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Albo tara który! co prędzej dobądżcie 
Gąsiorek z lipcera. Muszę nieodmiennie 
Upić się z waścią — będziem pić solennie.

Dobrze żeś przybył,
Pożądane goście

Mamy z waszeci.
Znalem, Dobrogoście,

Ojca; niebyło nadeń w Polsce całćj.
Był to wódz wielki, choć postury raalćj; 1)
Fortuny ręką jawnie byl prowadzon.
Dobrał się z królem, jakby byl uradzon 
Znak w tem, brzemienny przyszłości otuchą.
Na wszystkie strony śwala z nim chodziłem.
I ja tam byłem, miód i wino piłem.
Po brodzie ciekło, w gębie było sucho.
Spuść się ty na mnie! znają mnie w Łęczycy.
Gdybyś miał tyle antałów w piwnicy
Ile ja  miałem w swoim chudym Gdańsku —
Kitka miesięcy mógłbyś żyć po pańsku.
Jeszcześ ty bratku ssał matczyne mlóko,
Kiedy już u mnie dobrze łeb Się kurzył.

Ażeby prawdy nie szukać daleko,
Oto jest Maciej, on pod Małym służył;

Niechaj ci powie !
Co tam bałamucić 

O tćm co było;  co było a n ie  jest,
Mówi przysłowie, to niepisać w rejestr.
Gdyby te czasy można było wrócić!

Ba! . . .  dajcie pokój!
W róćmy się do źródła.

Waszmościa tedy zemsta nam przywiodła?

Tak jes t!  spokoju póty niedostąpię,
Póki w serdecznej krwi miecza nieskąpię.
Przysięgą zemsty krwawej zarażony,
Muszę się leczyć — muszę być zemszczony. (zrywa się

z siedzenia).

1) Mowa o Dobrogoście z Szamotuł, przezwanym M a ł y m .



—  197  —

O ! na ten  miesiąc, co się tam z bogatą  

r o k a z a ł  tw a rz ą ;  na  ten  m ie c z ,  i na to 

Godło N a ł ę c z ó w z  n adchodza cćm  ra n e m
r

Będę lub zam ku łub  mogiły  panem . —

Mem p o d o b ie ń s tw e m  o m ylone  s t raże  

W puszczą  do zam ku . . . w esp rzy jc ie  w zam iarze  I 

Wielu.  Niech żyje  ry c e rz  D obrogost!  n iech  żyje!

P ie rw szy .  Kochaj nas!  m y śm y  pokochal i  ciebie.

W ojew oda .  Jak  w a s  nic k o c h a ć !

®r u S'- Tw oje  zd row ie  piję.
W o jew o d a ,  Gdzież j e s t  J e g o m o ść  H etm an w a s z ?

Picrwszy- Na Niebie
Mości ry c e r z u .

W ojew oda!  P o c o ż e ś c ie  przyszli  ?
Je d e n  z tłumu.

Juści  nie  w ia t ry  łapać  do w ia traków .
Ciepły. My w ie m y  poco.  Niech ry c e rz  nie  myśli 

Żeśm y zależni od z ło tych se rd a k ó w  1) —

H etm an  co szlachcic.  Ż adnych  ichm ość  panów  
N iep o t rzeb u jem  w o d z ó w  i h e tm an ó w ,

W o je w o d a  Czegóż tu  c h c e c ie ?  Krzykiem  chyba  so w y  

W y s t ra s z y ć  z zamku, lub  na łożyć  głowy.
Z ło try ,  co m ają  h e r sz ta  na sw ćm  czele,

Chcecie się m ie rzy ć  tak, na hala  b a ła ?

Kto w am  powiedzia ł ,  że  ta  liczba mała 

W as  się u lękn ie?  Głowa znaczy  wiele;

W ódz  znaczy  g łow ę:  je s te śc ie  bez  g łowy.
Jed .  z tłum. Załoga zam ku weszła  do u m ow y,

I w o jew odę  w ydać  nam p rzy rz ek ła .

W ojew oda .  C o? w y w ierzycie  tym  hultajom z piekła?

Z daw na  ćwiczeni w  w o je w o d y  szkole 

Samego d iabla  w y p ro w a d z ą  w p o le ;

A cóż  was, b rac ia ,  w a s  p o czc iw y c h  ludzi . . .

Radzę m ieć oczy. Niechaj w as nie łudz i  

Z łych obietnica. D o b ry c h  obietn ice 

Są jak s n y  d o b r e : to p rzynajm nićj  mają,

1) S erdak iem  że laznym  odziany. (Kochanowski) . 
P rzeg ląd  Poznański  —  IX. 96
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W ielu.

Wojewoda.

C iepły.

W ojewoda.

Ciepły.

W ojewoda.
Ciepły.

Wojewoda.

Ciepły.

Wojewoda.

Że ty lko  w p rzykre  nic się rozw iewają.

Ze złych obietnic ju ż  nie p rzyk re  nice,

Lecz się zdradzieckie wykazują rzeczy.

Czas w ą tli w ięzy i moce niweczy ;

Ostrożność ty lko  z chytrością wygrywa.

Mądrze w  to patrzcie co złość obiecywa.

Słusznie pan ryce rz  m ów i, słusznie mówi.

W ypada: albo zmykać ku domowi,
A lbo m ieć wodza.

A to ma się znaczyć:
Waść chcesz być w odzem ; ale racz wybaczyć.

Panowie bracia I jes t ju ż  dwóch —  kto trzeci 
Pragnie być wodzem, niechaj się zaleci.

Owóż niezgody rzucono nasienie.
Kto jesteś?

Jestem —  Bartosz C iepły.

Mości
Bartoszu C ie p ły ! budzisz podejrzenie.
Mości rycerzu ! m iej się na baczności.
Jeśli masz rozum, w łóż  na chęć hamulec —

W ytykasz głowę —  pójdziesz pod strychulec. 

Wszystkośmy tutaj po ojcach ślachcice;

A m atki nasze, zacne b ia łog łow y,

Nie żadne w iedźm y albo nałożnice.

Dasz m i odpowiedź za język ta k o w y !

Jeżeliś szlachcic . . . (rzuca rękawicę) podnieś rękawicę 

I  dobądź miecza. (Bartosz podnosi rękawicę, dobywa m ie ­

cza; b iją  s ię ; Bartosz pada). 
Tak zdzia ła ły Fata I 

Ma co kto do m nie? (wszyscy m ilczą) żałosna jes t strata 

Lecz Bartosz w in ien —  W dał się w  p rzyk rą  mowę. (do

siebie)

T łum ow i temu zdjąłem, w idzę, głowę.

Mogę w ięc śmiało rozp iąć skrzydła w o li,

I  orłem  lecieć po szlaku swej doli. (do tlomu).

Odchodzę szukać z wojewodą końca.
Jeśli nie wrócę przed pow rotem  słońca,

Będziecie m ie li dw ie przed sobą d ro g i:
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Lub wskok do zamku, lub do domu w nogi.

Sam tu z węgrzynem podaj który czaszę! (po­

dają dzbanek).
Pomyślna zemsta! bracia, zdrowie wasze!
W ślacheckie ręce wasze!

Tłum. Dziękujemy!
Wojewoda, Huczniejsze zdrowie w zamku wypijemy, (odchodzi),

Odsłona siódma.

(O bóz ślachccki).

Ś p iew .

Glos pojed. Hej woje, woje lackie dolężne!
Już dniowe zorze z nieba wyblyslo,
Rżą w bujny rozgłos konie nad Wisłą.
Po rosie skomlą trąby mosiężne.

Chor. W miękie teleje barków nie chowaj!
Piersi porosłe w twardą stal kowaj;
Kołczan na plecy, szyszak na skroń,
Paiż na ramię, kord lub grot w dłoń,
1, niecli Bóg zdarzy, dalej na k o ń !

Udający echo, w pewnćj odległości. Na koni
Głos pojed. W chorągwie dmucha wiatr niecierpliwy.

O serce biją duchy prawieczne.
Hej woje, woje lackie, serdeczno!
Kto śpi, nie żyje; czuwa kto żywy.

Chór. Rycerz kądzielny, grassant ponocny, 1)
Babski wesołek, 2) pieszczoch niemocny,
Niech gniją we śnie — licho ich bierz!
Lacka dziewojo, wzgardę im szerz!
Srom niew ieściuchom ! męże na koń !

Udaj. echo. Na koń!
Glos pojed. Pobłogosławcie synom rodzice;

1) Grassant ponocny, dawne wyrażenie.
2) W esołek , trefniś, błazen,
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Nieplaczcie  Ikliwe, d o b r e  s io s t rz y ce ;

Z Bogiem zostajcie  gładkie dz iewoje ;

Módlcie się za  n as !  jed z iem  na boje.

Chór .  Bogarodzico ,  n iebios k ró lo w o !

W ró ć  n a s  na r a d o ś ć  w s t r o n ę  dom ow ą.

S łychać  sk o w ro n k ó w  r a n k o w y  śp ić w ,

Snaźne w yk w ita  s łońc e  z za  niw.

Hej Pan Bóg z w am i!  dalej na koń!

Udaj. echo.  Na k o ń  !

W o je w o d a ,  (wchodzi,  u d e rz a  w ( rąbkę .  Rozchodzi się po obozie w o ­

łan ie :  R ycerz  D obrogos t!  —  T łem  zb iera  si,' p rzy  nim.) 

Jeżeli  m acie  w ę c h y  n iepopsu te ,

W ącha jc ie  k r e w  tę . . . (nadstawia  miecz)  D okonałem

I tak szczęś liw ie  zszed łem  winow ajcę ,

Ze mu za ledw ie  w y s ta rc z y ło  czasu  

Na Jezus  Marja. — Je s te m  zam ku panem.
Glosy w tłumie.  Z w yc ięs tw o!  w iw at!  w iw at!  chwała  Bogu!

W iw a t!  k lękn i jm y!  zm ó w m y  dz iękczynien ie !  — 

Jonas!  hej  Jonas!  p o d z w o n n e g o  sp raw im  

W  k ru ż e  za dusz ę  w o je w o d y  — Hejnał!  1) 

Ś p iew ajm y  h e jna ł!  W inszu jem y  waści 

Mości Rycerzu!

Je d e n  z l lum u .  Bracia  uciszcie się.

Jako  co było ,  p os łuc ham y .

Jedni.  Uciszcie się I
D rudzy .  S łucham y. Niechaj mówi!

W o jew o d a .  Pow ieść

Da się od ło ży ć ;  są  w ażnie jsze  rzeczy .

P anow ie  b rac ia !  m iejm y się na p ieczy :

Ten las, tak cichy, taki śp ią cy  niby,

W  z m o w ie  j e s t  z k ró le m  na  ż y w o ty  nasze .  

Zam kowi szp iedzy  w ieść  p rzyn ie ś l i  p ew n ą ,

Że król  c h o rą g w ie  sw o je  na nas  p ęd z i ;

I że  ju ż  j e d n a  w  lesie lam przysiad ła ,

Aby ze  s łońcem  z e rw a ć  Sie na nogi,

sw ego ;

1) P ieśń  p o ranna .
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Na niegotowych wpaść znienacka, srogi

Hejnał uczynić, (wszczyna się hałas) Krzyczą bez litości.
Niech ścicbną w radę!

Jeden z tłumu. Zdrowe mają gardła ;
Nic im nie będzie: próżna ich statkować;
Niech się wykrzyczą.

Wojewoda. (;a)e życie krzyczą.
Jeden z tłu. Krzykami żyją.

Wojewoda. Czasu na krzyczenie
Wżdy dosyć będzia.

Jeden z t łumu. Więcćj na milczenie —
Lecz oto sami ścichli.

Wojewoda. Bracia ślachto !
Nieprzyjaciele mądrze o nas radzą.
Do tego przyjdzie , ze na wszystkie spusty 
Zamkną nam gęby a niewiele trzeba:
Niech tylko tutaj dadzą nam po karku;
Niech tylko w popiół zamek ten obrócą;
To w naszćj Polsce będzie po jarm arku :
T e  Deurn, potem R equiem  zanucą.
Uczyńmy radę.

Tłum. Wiwat! mądrze mówi —

Niech mówi dalej! weźmy go na ręce. (Podnoszą W oje ­

wodę na rękach, śród  okrzyków wiwat.) 
Wojewoda, Panowie bracia! Popękają gardła

Ludziom od śmiechn, ze Lcchici karła 
Mają za króla. Lecz gdy innym śmiechy,
Nam płacz, zgrzytanie. Niedorodek lichy 
W zlościach wybujał. Patrzcie co wyrabia —
Patrzcie w co ziemię lacką przyo.dabia  —
Uczył się rządów gdzieś tam u Panonów ;
To lóż szubieniec więcćj niżli dzwonie,
Więcej wisielców mamy niżli dzwonów.
Jeszczebym milczał;  nawet rzek łbym : to nic!
Gdyby przy  każdćj lackiej szubienicy 
Rosło sto chłopskich Ale oczywisty 
Gdy widzę zamach na nasz ród p rzeczy s ty ;
Gdy w nasze gardła zęby swe zlajnicy 1)

1) Zlajnik, pies mieszaniec.



—  202  —

Znachyła m ie rzą  . . .

Missuna. C hłopcy Kujawiacy!

P o d n ie ś c ie  no m nie!  (p o d n o szą  go) Czy my siacy t a c y ?  
Czy my, m ospanie ,  nie ty c h  o jców  p lem ie  

Co z Lechem  spadli  z n ieb a  n a  tę  z iem ię?

Co z C h ro b ry m  ty le  św ia ta  zwojowali,

I bili s l u p y  w Ossie, D n iep rze ,  Sali?

Glosy w t łumie. D obrze  Missuna!  w iw a t!  zaczął p iękn ie  —

Okrągło, żw aw o ,  ani się za jęknie  —

A zamaszyście , od  ucha do  ucha. —

Zuch! —  Po ś la checku  —  Patrzcie! m am y  zucha.
Missuna. Nieprzerywajc ie!

Glosy z tł. Niechaj m ó w i  dalś j!

Rznij, n ic  n iepy ta j!  b ęd z iem y  słuchali.

Missuna. I któż to k n o w a  na  nasz r ó d  zam achy  ?

Jako  ? ten  co się naszym  t r o n e m  szczyci?

Tfy! n i e d o r o d e k ! n iem asz  go p o  p a c h y ;

Cham w e  kwi, w d u s z y ;  w głow ie  s r e b r n e  n ic i ;
W s e rc u  L itwiny, Żydy  i P a j t a s z e ;  1)

W  łaskach sz czeg ó ln y ch  jakieś  S p icym iry  

A Hainadeje  —  wielkie b o h a ty ry  

vV polu  podszep tów ,  lwy na  T o b ia s z e :

P rz ezacn e  wielkie w o je !  ten  d o  szo łd ry ,  2)

P iep rzu  i k ru ża ,  ów do ciep le j  k o łd ry ,

A łaska  na nich osob l iw a  spada ,

K rzyw da  nam  b rac ia  ! k rz y w d a ,  hańba,  b iada !
S ro m !  że  sw e  k rz y w d y  tak  c ie rp l iw ie  znos im ;

Że o n y ch  gośc i  za d r z w i  nie  w y p ro s im ,

Gdzie nasze  lackie s e rc a  i ro z u m y  ?

Toż ze  ś lacheckiej  s ta ro ż y tn e j  d u m y  

Już  i na p rz e k a z  dz iec iom  n iezo s ta lo ?

W szys tkoż  po  L echu  już z nas w y w i e t r z a ł o ? . .

O gw iazdo l a c k a ! coś  w'yszla w span ia le  

Goreć  na  n ieb ie  z iem ianom  ku c h w a le ,

Jeżeli  h a ń b ę  masz o ś w ie c a ć  dalej,

1) W ęgrzy.

2) Szoldra, szynka

/
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Z t łum u. 

Świeżyć.

Odrow ąż .

W o je w o d a

Sędzimir.
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Zagaśnij , spadn i j  w  z a p o m n ie n ia  f a l e !

Ty zaś o w ie t rze !  co ro z w ie w a s z  śmiecie ,

Rozwićj nas raczć j  po w szelakim  świecie :
Znośniój  j e s t  w idz ieć  t ro sk  p r z e d  s o b ą  k roc ie ,  

Niźli r az  s p o j r z e ć  na s ieb ie  w  s rom ocie .

Mówił  do tk liw ie ,  co m ów ił  p r z e d e m n ą ;

Mówił  do  se rca ,  a  w ię c  n ieda rem no .

Klnę się na dzieci,  na k rzyż  sk ładam  palce,

Że c h o ć b y  poc iąć  mieli na kaw alce ,

Pójdę  na W aw e l,  k r z y k n ę  p r a w d ę  s ro g ą  —
Szkoda f a ly g i ! co k rzyki p o m o g ą ?

To psem  nazwiecie ,  g d y  w ró c ę  do  do m u  

Nicdawszy m ieczem  po  głowie tam kom u.

P a n o w ie  b r a c i a ! p r e c z  z n ikczem ną  c h a s z ą ! 
P ra c u ją  oni na  z a t r a tę  naszą ,

To i  n am  n ie s p a ć :  spo łem , ręk a  w ręce ,

Dalej do p r a c y !  czegóż czekać  w ię c ć j?

W  p ień  i p e r z y n ę  w szystko  co nie  nasze!

Król nie  k ró l  —  co t a m !  w a r a  p luć  nam  w kaszę!  

Że z a w a r ł  z W ę g ry  i L itwiny so ju sz ;

Że m oże  s iedzieć  w p u rp u ro w ć j  płachcie  
P om iędzy  sw ym i Spicimiry, to  ju ż  

Pa lcem  p o d  n o se m  k iw ać m o ż e  ślachc ie  ?

I zam ias t  co b y  miał p o ró w n a ć  z p?ny,

Chce nas p o ró w n a ć  z chłopy i m ie sz c z a n y ;

Albo te  po la  zasiać, zgnoić  n a m i .

Lecz n i e d o c z c k a ! Mieliśmy z Czechami

0  ż y w o t  sp r a w ę .  Boska by ła  k a ra  :

Był głód i p o m ó r .  L itwę, Ruś, T a ta ra ;

Szląskie, pom orsk ie ,  b r a n d e b u r s k ie  licha,

1 m alborsk iego  m ieliśm y tu  m nicha  :

W szy s tek  ś w ia t  p raw ie  m ie l iśm y  na k a r k u ;

Cieśniój nam było  niżli m u c h o m  w  garku ,

Albo t łu s te m u  H e n ry k o w i  w  beczce .

Nad r o d e m  naszym  wisiał na  n iteczce  

W y raźn y ,  ważny,  s t r a s z n y  m iecz  zag łady  
A jed n ak  jak o ś  nic  się n am  nie sta ło .

Ow szem , w s tę p u ją c  w  p ra d z iad o w s k ie  ś lady ,
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W ojew oda .

Glo. z t łumu.

W ojew oda .

Tłum.
W o jew o d a .

S w eśm y  ż y w o ty  przystro i l i  chw ałą .

J e s t  w ięc  d b a ć  o co. Owóż d b a m y  o to 

Aby nas żyw ce m  nie w grzeb io n o  w b io to ;  

A byśm y mieli g ro b y  s w e  p rzysto jne .

Chcą z nami wojny,  b ę d ą  mieli wojnę.

Panow ie  bracia!  m am y  św iadka  w Niebie, 

Ż eśm y na silę p i lnowali  siebie,

A by nie p r z e c iw  ale z k ró lem  czynić —

A lubo n ie raz  by ło  zaco winić  . . .

Inkw izycya św ię ta!  Św ię top ie trze !

F a łszyw e g rosze!  P o k ó j !  Głód! P o w ie t rz e !

A wielkopolska istna p laga owa,

Ow pan  W incen ty ,  p r a w a  ręka,  głowa 

Jego  k ró lew skić j  m ośc i  . . .

A k ró lew ic  — 
N ieu k ró co n y  sprośnik ,  klęska dziewic  

I żo n  sz lach eck ich ,  h ańba  n a ro d o w a .

W iecie  co sp la ta !  na w ęg ie rsk im  d w o rz e  . . . 
Gdzież s p r a w ie d l iw o ś ć ?  Jakże  to  b y ć  m o ż e ?  

Gardło  d ać  winien za tak o w ą  z b ro d n ię ;

A oto  żyje  wolnie  i wygodnie ,

I r ządz i  nami. Tego zn ieść  nie zdoła 

Szlachcic  p r aw d z iw y .  To o p o m s tę  wola.

Niech żyje w ó d z  nasz D obrogos t!  n iech  żyjel 

P a n o w ie  b ra c ia !  ani  s ło w a  w ię c ó j !

K ordy ,  o b u c h y ,  ro h a ty n y  w r ę c e  !

Na koń, do sz y k u !  Nim się  s łońce  wzbije 

Na w ie lk ie  niebo, zm ów cie  sw e  p a c i e r z e ; 

Bądźcie  go to w i :  w  t r ą b k ę  gdy  uderzę i  

Boga Rodzica zaśp iew ac ie  daw nym ,

C nym  obyczajem , i p r a w id łe m  s ła w n ćm  

W  nieprzyjacie lsk ie  zag lądn iec ie  oczy.

L ud  tćż  zam kow y do tańca w yskoczy.

Do w idocznego  p ro w a d z ę  zwycięz tw a.

W szakże  ostrzegam , żo n ie lacna  s p r ą w a :

Nie liczba w y g ra ,  nie  p om oże  w rz a w a .  

N iezachwianego t u  p o t r z e b a  m ęs tw a .

P o  śm ie rć  iść  t rzeb a ,  b y  dó jść  do  zw ycięz tw a .



Kto więc niepew ny serca swego, albo 
Przyszedł dla liczby, by  powrócił z chw albą 
Że by ł na harcu, że rycerz zeń srog i —
Chód tchórz w ierutny, z duszą na ramieniu 
Leżał gdzie w  row ie, bo nie śmiał pójść w nogi, 
By nie miał gońca w swoim własnym cieniu. 
Komu się zdaje, że tutaj do gąbki 
Same, pieczone zdarzą się go łąbk i;
Dla czyjój głowy siodło p rzy k re ; komu 
Na m yślach Kachna — niech wraca do domu. 
N iepotrzebujem  takow ych ry ce rzy . —

Bądźcież gotowi jak  się przynależy, (odchodzi.)

Miejsce to lesie, jak  przedtem.

Ładon. (sam) Nie rodzić mi się było, albo ciebie

Nie zaznać MiłaI nad anioły w niebie 
Milsza na ziemi. Ileż p iekła trzeba 
Poznać w żywocie, by  skosztow ać nieba 
Na tym tu świecie sroższym  od w ięz ien ia ! 
Kiedyż tw e Losie! szyderstw a się skończą; 
Kiedyż się moje rozwiążą cierpienia I 

Jak nici w rękach dziecka, tak się plączą 
Miłości mojej osobliwsze dzieje.
Hal ja  tu  padnę albo oszaleję. —

O przebaczeniu  ani tam powiadać. 
Przyjdzie uderzyć  —  eios śm ierte lny  zadać 
Albo odebrać. Jeśli ojciec zginie,

W yrok gotow y: p recz z oczu na wieki 1 
Jeśli kochanek . . .  zaplyną powieki 

Serdeczną w odą — Może nie w godzinie, 
Lecz w dniu, tygodniu, prędzój póżniój, woda 
Serdeczna_ stan ie ; sęp sm utku się spłoszy 
Od nowych rojeń, od now ych roskoszy — 
Nowe, szczęśliwsze Miłość skrzydła poda;
W  inne, szczęśliwsze zaniesie objęcia.
Serce się zm ieni; pam ięć się przesili —

Przegląd Poznański. -  IX. 27
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P rz esz ło ść  p rzesz łośc i!  —  Może w jakićj chwili 

Coś się p r z y p o m n i  jako  sen  dziecięcia ;

L ecz d r o b n y  k o m o r  w  przelocie  zadzwoni,

Lub b łęd n a  m ucha  usiędzie  na s k r o n i :

W raz  p rz y p o m n ie n ie  nieosiadłe  p ierzchnie ,

Jak  od  ócz n o c y  śkla połyski w ierzchnie.  —

Igraj w ięc  l o s i e ! n a  wszystkom  g o to w y  —

Rajski, s e rd e c z n y  śnie  mój, byw a j  zd ro w y  ! (nadchodzi

s ta ry  Se ln ik )
S ta ry  Setnik. Mości ro tm is t r z u !  oddział w  szyk zw ołany 

Czeka na roskaz. W ieże i ta rany  

Już  nadciągnęły .  —  Coś jak  z k rz y ż a  zd ię ty  

W yglądasz  w aszm ość  —

Ładon . Roskaz j e s t  t a k o w y :
Jeżeli  m ocą  zam ek  będzie  wzięty,

Gardło da  w szys tek  z b ro jn y  lud  zam kow y.

W zgląd  o sob l iw y  m ieć  na b ia łog łow y:
J e s t  m iędzy  niem i có ra  w o jew o d y  

Zmówiona ze  m n ą ;  ta mi żadnej  sz kody  

Niechaj nie dozna .  Niech mi się nie  zdarzy  

Żadna w  tern k rzy w d a .  Więcej  o nią  stoję 

Niżli o ży w o t ;  j e s t  to n iebo  m o je :

Kto mi j e  ru szy ,  kto  mi zn iew aży ,

T em u  na k a rk u  niedosiedzi  g łowa ;

W  piekle  p r z e d  m oją  p o m s tą  się n ie  schow a.
S ta ry  Setnik, Taki j e s t  rozkaz ,  św ięc ie  go obwieszczę .

D odam  od siebie  zapew nien ie  jeszcze .

Że s p o j r z e ć  na nią  b ez  czc i  n ie  d o z w o lę ;

A k to  źle spo jrzy ,  ślepie  m u  w ykolę .

Ładon .  I w o je w o d a  m a b y ć  o szczędzony  —

S ta ry  Setnik. Ja  b y m  nie r a d z i ł ;  wszak tutaj o niego 

Je d y n ie  c h o d z i ?  Z ły -d u c h  to  wcielony.

Ładon. T e n  Z ly -d u c h  o jcem  j e s t  anioła  m ego  —

Mnie go zos taw c ie  . . .  j a  z nim się rozp ra w ię .

S ta ry  Se tn ik .  P rz y z n a m  się, j e s te m  o koniec  w  obawie.

Ładon. Konia c o p rę d z ś j  niechaj  mi tu dadzą,

I n iech  do  s p r a w y  m ach iny  p r o w a d z ą ! —

\
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Odsłona Osina.
(Baszta wewnątrz zamku. Olbieg i Pachoł na baszcie. Słychać 

wrzawę ścierania się.)
Olbieg. Ciasno królewskim — zewsząd oskoczeni —

Próżno się bronią — będą wnet zwaleni.
Pachoł. Wzięto się do nich by do święconego:

Ci tną, ci kolą; rwetes dookoła.
Tamci się zdają pląsać gonionego, 1)

■ Ci grać w cenara; ten Jezusa woła;
Ów Matki Boskiej, ów patrona wzywa;
Ten krzyczy ratuj, tamten dobij krzyczy;
Ow, by na godach, zdrów rad pochnutnywa.
Szczęk, jęk, zgiełk, wrzawa, aż powietrze ryczy.

Olbieg. Cóż, lubisz takie muzyki i hece?
Pachoł, Patrzę jakoby na kiermasz lub wiece.

Panie rotmistrzu! dyć to wojewoda . . .
Olbieg. Gdzie?
Pachoł, Oto z jakimś kiryśnikiern zwarty

Srodze na pieszo, ku zamkowi party ,
Ryczy o pomoc.

Olbieg. (z baszty do będących przy bramie) Niech tam który poda 
rękę za bramę panu wojewodzie. (Otwierają bramę. W o ­

jewoda wpada zdyszały; za nim Ładon, wstrzy­
mując się z wymierzonym ciosem.)

Ładon. Bożeny obraz staje na przeszkodzie . . .
Bożeny ojca widzę w twej osobie —
Masz nad swą głową puklerz czarnoksięski —
Jeszcze raz miecz mój cofnął się zwycięzki;
Jeszcze raz wołam w rozjemoym sposobie :
Pomnij na Polskę! wybierz  przebaczenie!

Wojewoda Wziąć pod obuchy! sprawić mu milczenie! (Ludzie zam­
kowi oskakują Ł ad o n a ; — po krótkiej ob ron ie ,  ugodzony o b u ­

chem pada,)
Ładon. Bożeno . . .  Bo . .  . że . . ,

1) C enar i gon iony, g y miejscowe, (Kochanowski.)
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W ojewoda. (Zrywa zeń blachę i zdejm uje krzyżyk Bożeny). Dobij

Niech nieznieważa zacnej mojej córy.
Ciało psom  rzucić, (odchodzi).

Olb.eg (k lóry  w łaśnie nadbiega). S tó jc ie ! dość ma kary.
A potykał się m ężnie, znakomicie.
C noty rycersk ie j niepom ińm y s ta re j:
Mężny m ężnego zwykł szanować życie;
Tchórz tylko byw a do okrucieństw  skory.

Ze m ną mieć będzie kto niew sirzym a razu.
Przenieść samego do mojej kom ory.
W raz odwołanie przyniosę rozkazu. -

Bożena.

Marychna.

rohoj Bożeny.

(przed krucyfixem ) Panie! do kogoż, jeśli nie do Ciebie, 
odm esc te glosy co w sercu , gdy sroga 

Uderzy trw oga, 
ł y  sam, wezwany od serca, w  potrzebie 
Przyjdziesz do serca  lekarzem  doznanym .

Sędzią zblaganym.
Osądź me se rce ; a dziewicze myśli 
Ułagodź m oje; bo  nie wiem co pocznę

W chwile w yroczne.
Lecz od tw ych sądów w szystkośm y zaw iśli;
Jaka więc kolw iek nadarzy się doia,

Bądź Twoja wola! . (wstaje od kit 
cznika; wchodzi Marychna).

Coż się tam stało ? co tak drżysz, Marychno ?
Co są te  gw ary? Zda mi się ju ż  cichną. -  
Panno! straż m am y; żadna z nas nie może 

W yjść na podw órze — ach! wszechm ocny Boże!
Nie m ożna widzieć dobrze co się d z ie je ;
Lecz krzyk jakoby  bitw y się rozlega:
Snać wedle zamku krew  ludzka się leje .
Słyszałam z baszty  wołanie Olbiega,
By dano pom oc panu wojewodzie.



—  20 9  —

Bożena.

Marychna.

Bożena.

W ojewoda.

Bożena.

Wojewoda.
Bożena.

Wojewoda.

Bożena.

W ojewoda.

Bożena.

Wojewoda.

Bożena.

Jezus M a ry ja !. . .  Nieznośnie m ię bodzie 

Jakieś przeczucie . . .  Spiesz, Marychno d roga !

Przynieś wieść pewną . . .  Niezwyczajna trwoga 
Miota mem sercem.

Ścichlo . . .

Lecz nie w  mojem 
Sercu gotowem krzyknąć w nieboglosy —
Ważą się może pana ojca losy . . .

Spiesz! czekać będę z w ie lk im  niepokojem. (Marychna

odchodzi.}
Dzikie main m yśli, p rzykre  czuc ie ; drżenie 

Na wskroś przejm uje. Myśli rwą się, plączą.

Wszystkie się czucia na przeczuciu kończą ;

Przeczuwam jakieś w ie lk ie  umartwienie, (wchodzi W oje­

woda, Bożena rzuca mu się na szyję, całuje go po rękach) 
Drżałam o pana o jca ; Bogu dz ięk i!

Jużem od srogićj w ybaw iona męki.

Szczęście nam sprzyja, (oddaje k rzyżyk Bożenie) D rugi

raz bez mojej
W iedzy nic nieczyń.

Przebóg ! co to znaczy ?
Wolnaś od hańby b roń  się od rozpaczy.
Żle m i się w idz i , . .  w idzę k rew  na zbroi . . .
K rew  ta . . .

Od hańby jużeś uwolniona , . .

Możesz swobodnie o przyszłości r o ić . . .

Już go nie ujrzysz, zapomnij Ładona.
Co, co ja  słyszę ! . .  .

Proszę się ukoić. (Bożena rzuca się 

ku drzw iom, Wojewoda zatrzymuje)
Co to zamyślasz ?

Mam jeszcze nadzieję . . .
Jeszcze są ludzie . . .  jeszcze znajdę serce . .  .
Będę wiedziała co się z M iłym  dzieje.

Słuszna spotkała kara p rzen iew ie rcę ;

Legł od obucha — psich tam zębów czeka . ..

Serce nie postać je s t znakiem człowieka —
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O jcze  n ie b i e s k i !  o b a c z  m ą  n i e d o l ę  —

S i e r o t ą  j e s t e m  o d t ą d  n a  p a d o le .

W o je w o d a .  C ó ż e ś  w y r z e k ł a ,  d z i e w k o  n i e p r z y t o m n a !

W r ó ć  d o  r o z w a g i ! b ą d ź  n a  o jca  p o m n a !

Dla  t w e g o  s z c z ę ś c i a ,  d la  tw e g o  s p o k o ju ,

I  d la  tw ó j  s ł a w y ,  w z i ą ł e m  Ł a d o n o w i  

Ż y w o t  n i e p r a w y .  Z r e s z t ą ,  p o d c z a s  b o ju ,  

N ie ty le  w o la  i le  lo s  s t a n o w i .

G a rd ło  n a  g a r d ło ,  m i e c z  n a  m ie c z  s t a w i ł e m ;  

Ł a d o n  p rz e w a ż a ł ,  lecz  j a  z w y c i ę ż y ł e m .

B o żen a .  W z i ę to  mi s p o k ó j ,  s z c z ę ś c i e ;  w s z y s t k o  w z ię t o  

N a to m ia s t  w  kirac!i  p r z e d e m n ą  r o z p i ę t o  

J ak ie jś  t a m  s ł a w y  k r w i ą  p o l a n e  s k r z y d ł a  ; 

D ę tk i  1) m i  d a n o  za  p e r ł y  p r a w d z i w e  , 

P i e k i e ln e  w  k o lo  r o z s t a w i o n o  s id ła  

N i e p a t r z c i e  o c z y  m o j e  n i e s z c z ę ś l iw e ,  

N i e p a t r z c i e  n a  ś w i a t  I w  g o r z k i e  łzy  z a t o ń c i e  ! 

B la c h m a le m  ś m i e r c i  w e  ł z a c h  s ię  z a s ło ń c i e !

T y  s e r c e ,  p ę k n i j !  ty ,  w  n i e s z c z ę s n ć m  c ie le  

D u s z o  s t r z y m a n a ,  r z u ć  s i e d l i s k o  n ę d z y  '

S ło ń c e  ż y w o t a  m e g o ,  z a c h o d ź  p r ę d z e j 1 

O j a k o  w ie le ,  j a k o  c i e r p i ę  w ie le !

N ie d o lo  m o j a ! c o  s ię  z e m n ą  s ta ł o  ? 

l . a d o n i e  m i ły  ! w s z y s t k o ż  s ię  z e r w a ł o  

C o  n a s  ł ą c z y ło  w  B o g u  i n a t u r z e  ? . . . 

U d e r z c i e ż  t e d y  w s z y s t k i e  ś w i a t a  b u r z e ,  

Z ł a m c ie  d o  r e s z t y  to  s e r c e  ta k  w d o w i e  ! 

W ś c i e k l e  ż y w i o ł y , ' , m o c e  p r z y r o d z e n i a ,

S r o g ie  . p o t ę g i  ś m i e r c i  i z n i s z c z e n ia  

P r z y b ą d ź c i e  w  p o m o c  s ła b e j  b i a ło g ło w ie !

A  z b u r z c i e  t w i e r d z ę  t ę  z  m ię k ie g o  ciała,

A b y  w  n ie j  d u s z a  w ię c e j  n ie  m ie s z k a ła  

A by  b e z  m ie j s c a  b y ł y  m e  c ie rp ie n ia .

O w y  p o tę g i ,  m o c e  i ż y w i o ł y  

Ś m i e r c i  i z n i s z c z e ń ,  d u c h y  i a n io ły  

U li tu jc ie  s ię  m e g o  o w d o w i e n i a  I

i )  P e r ł y  f a ł s z y w e  (G o łe m b io w s k i ) .
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Bożena.
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Jes tże  to  dz iew ka  n iezwyczajna  ona,

Nad m ocne  m ęże du ch em  w y n ies io n a ;  

Niepospolita  w czuciu i rozumie ,

S u ro w ć j  cnocie, b iałoglowskićj du m ie?

Gdzież on e  cnoly ,  one  n iezw yk łośc i?

Toż d o ść  zaw o d u  w  jak ie jś  tam  miłości,

B y  w s z y s tk o  w  sob ie  z g ru n tu  ruszyć ,  zbu rzyć ,  

Z m ien ić ;  lat  dzieło  w  chw il i  zep su ć ,  z u ż y ć ?

Co te d y  m n ie m a ć ?  i co z to b ą  ro b ić ?

Co się p o d o b a  . . .  m o ż n a  c h o ć b y  d ob ić  . . . 

B iedny Ł adon ie !  toż  m ałżeńsk ie  łoże 

Ojciec n a m  sp raw i ł  ? toż  j ed y n ś j  c ó rze  

Szczęście  z g o t o w a ł ? .  . . O bo d a jem  była  

Świata n ieznała!  cóżem  zaw in i ła?

D ość  tych  lam en tów  l u s ta tku j  się! Złożę 

Gniew, lubo  s ł u s z n y ;  i, c h o ć  n ieprzysta ło ,

Z p om pą  ry c e r s k ą  p o g rz e ść  każę  ciało 

Miłego twego.  Ż w a w y  by ł  w p o trzeb ie .

Za jego duszę,  a b y  by ła  w  Niebie,

Tysiąc m szy  sp raw ię ,  su te  ro zd am  grosze .  
W s k rz e s ić  n iem o g ę  ; lecz co m o g ę  zrobię  
Dla tw ego  se rca .  Nawzajem że p ro sz ę  

W y s tąp ić  j u t ro  w  całćj sw e j  ozdobie,

Na u ro czy s ló m  obchodzen iu  klęski,

Jaką dziś poniósł naruszyc ie l  s ław y  

I d u m y  mojćj . Dzień ten mój zwycięski 

Uczczę solennie .

Dzień p iekielny, k rw aw y!

Póki czuć se rce m  nie  p rz e s ta n ę  święcie,

Póki zachow am  zw yk le  sw e  po jęc ie ,

Póki w m ych  oczach  św ia t ło  od c iem ności  

A cno ta  ró ż n o ść  za c h o w a  od z ło śc i ;

P ó ty  dnia tego ja  nie  b ę d ę  święcić.

Niema mnie więcćj  do  godow ćj  sz a ty ;

Do św iatowości  j u ż  mię nie zachęcić.

Póki żyć  b ę d ę  nie  z ap o m n ę  s t ra ty ,

Nie dla m nie  s tro je ,  kw iecie  i o zdoby  

Z duszy  i ciała nie  z łożę  ża łoby.
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W ojew oda .  Ja tu n ie  m ą d r y ; ale znam  lekarza  

Co n a  ch im ery  żad n e  n ieuw aża ,

A b a rd z o  m ą d r e  posiada  s p o s o b y  

Na osob l iw e  te  w asze  c h o r o b y :

Zowie się Czasem. L e k a rz  to  d o z n a n y ,

P ięknie  s e rd e c z n e  p o zam y k a  ra n y :
Niechże  cię leczy, (odchodzi).

Bożena, (sama) c ó ż e m  zaw in i la?

Albożem  dz iew ką  n ieuczc iw ą  b y ła ?

Azali m iłość  ch o d z i  z g rzćch em  w  parze ,

Że, jak  na jw iększy  grzech,  u lega k a r z e ?

Je s tże  w y s tę p k iem  ta  se rd e c z n a  sp raw a ,
Przez  k tó r ą  ludziom Niebo c zu ć  się d a w a ?

Bez k tó rć j  Nieba n igdz ieby  nie  b y ło  —

C óżby  n a  świecie bez  miłości ż y ł o ? . . .

Bóg j e s t  miłością  . .  . C hrys tus  dla miłości 

Dal się u m ę c z y ć ; Bóg, a ludzkiej  złości 
Stal się ofiarą  . . .  Ja kżem  n iep rzy to m n a  !
J a k żem  na  Ciebie, Panie mój n iepom na  i 

Ty m ó g łe ś  c ie rp ieć  . . .  P a n i e ! zaw in iłam  —
Źal n ieobaczny  g ó rę  wziął n a d e m n ą  

I  p am ię tan ie  z w y k łe  u trac i łam .

Zlituj się, zmiłuj n ad  is to tą  ziemną,

Słabą, tak ła tw o  w rozpacz  w pada jącą  !

W sp o m ó ż  mię r ę k ą  Twoją w s z e c h m o g ą c ą !

Bądź wola T w oja!  . . .  (składa ręce ,  ze  w zn ies ionem i w 

górę  oczym a oddaje  się zam yśleniu .  S łychać  w  od ­

da len iu  g ran ie  ja k o b y  a r f  eolskich, i śp iew an ie  alelui). 
Co mi j e s t  ? . . .  o d m ia n a !

W e s o ło ść  nagła w  s e r c e  m o je  wbieglai 

Ja k b y m  żyw eg o  Ł a d o n a  p o s t rz e g ła  . . .

Łaska  w y raźn a  w  tem  C hrystusa  Pana  . . .

O mój Ł a d o n i e ! mój p o  w szystk ie  wieki]
Ja k ż e ś  mi te raz  bliski i d a le k i !

M orzem  ro z p a c z y  chciano  nas  p o d z ie l ić ;

W m orze  nadziei  ro z p a c z  się przem ien ia .

W ieczność  j e s t  dla  nas  —  c h w a lm y  sw e  c ie rp ien ia ;
P rzez  m e  b ę d z ie m y  w ieczn ie  s ię  wesel ić.
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Podwórzec zanikowy.

(Na podniesionem miejscu staje W ojew oda  okolony od zbrojnego t łu ­
mu. Po prawicy O lbieg  z herbowną chorągwią Nałęczów: po lewicy 
L astek  H ebda z chorągwią królewską. Za skinieniem wojewody milkną 

trąby, bębny  i kotty.)
Wojewoda. Bracia rycerze,  wiara szeregowi I 

Pokazaliśmy nieprzyjacielowi 
Jako umiemy krzywdy swój dochodzić.
Oko sokołem na te  pola leci
Gdzie lackie męstwo znakami się świeci.
Milćj po świecie w krąg oczyma wodzić,
A piersią dychać. Słońce starśj sławy 
W miejsce zronionych przyobleka nowe 
Świecące pióra, do lotu gotowe.
Powietrze dziwnćj dostaje zaprawy 
Miłej rycerzom, bo od chrzęstu zbroi 
Serce zaledwie w piersiach się ostoi,
Orłem wyskoczyć radeby  na gońca 
Do zbudzonego starćj sławy słońca.
Szczęście nam sp rz y ja ; przybyło zaszczytów,
Ubędzie licha. Niechże teraz wiedzą,
Co jes t  chcieć z psami porównać lechitów.
Obaczym teraz, długo Ii dosiedzą 

Na złotych stołkach, niewdzięcznicy owi 
Bracia rycerze, wiara szeregowi!

Od serca głoszę chwałę wam przed  światem;
Lecz pytam: mamyż skończyć jeno  na tćm ?
Gdy nam Fortuna względów swych użycza,
Byłożby mądrze, jak na trzasku z bicza,

Skończyć swe szczęście? , . .  Ho, nie! My lub oni 
Panami w Polsce: my im łub nam oni 
Pod nogi, w przepaść  ! . .  . Taka między nami 
A nimi sp raw a;  lecz Fortuna z nami.
Co chce ta pani, widno jak na d ło n i :
My tu będziemy, my mości panami 1 (ima w jedną rękę 

chorągiew królewską, a w drugą rękę chorągiew

Nałęczów)
P rzegląd Poznański. - I X .  ag
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Ta je s t  k ró le w sk a ,  ta c h o rą g ie w  nasza ;

Je d n a  p o d  nogi, d ru g a  po  n a d  g łow y :
Która p o d  n o g i?

T lu m - W g órę ,  w górę  naszal

W ojew oda.  (Ciska cho rąg iew  k ró le w sk ą  p o d  nogi i depce ,  a sw oją wznie­

sioną  w gó rę  p o w ie w a ;  w szy scy  k r z y c z ą :  wiwat) . 
Do nowój s p r a w y  dzień  zawoła now y.

J u t r o  pó jdz iem y n o w y c h  zw ycięs tw  szukać.

Lecz co  ju t rz e jsze  z j u t r e m  wam  og ło sz ę ;

Dziś, po  s ta rem u ,  sp o łe m  g a r d ło  sp łukać  

Byście raczyli ,  uniżenie  p ro sz ę ,  (kłania się chorągw ią  t łu ­

m ow i i o d ch o d z i ,  ś ró d  grania  w t rąby ,  bicia w  b ę ­
bn y ,  ko t ły  1 d z w o n y ,  a p rz y  ok rzy k u  : w iw a t  w o­

jew oda!  w iw a t  r y c e rz  N ałęcz  ! w iw a t  wódz D o b r o —

g o s t l )

Odsłona dziewiąta.

(Kom nata  w ojew ody) .

W ojew oda. Cóż ro b ią ?
Ołbieg. Jedzą ,  pi ją  i śp iew ają .

W ojewoda. Czy się p o p i l i?
Ołbieg. Jeszcze  językam i 

Ruszać się m ogą.
W ojew oda . Co po  p janu  m ó w ią?
Ołbieg. To co  p o  t r z e ź w u  — kto  ich tam  z ro zu m ie !  

K rzyk j e n o  słychać ,  ja k  z azw y cza j  w  tłumie.
W o jew o d a . Czy  się  kłócili ?
Ołbieg. Na tćm  n ie  zbyw ało .
W ojew oda . 0  có ż  chodz i ło  ?
Ołbieg. Kilku się ozw ało

Z o b ro n ą  k ró la .
W ojew oda . I  nie r o z s ie k a l i?
O łbieg . Brakło nie  wiele, zwłaszcza k i e d y  Hebda, 

K tó ry  p o w s z e c h n e  zyska ł  u w ażan ie ,  

W rz a sn ą ł :  rozs iekać !  w szczął  się taki  zapał 

Że b y łb y  bigos z  o nych  k ró le w c z y k ó w  —
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Na siłę głos mój spłynął na wierzch krzyków ;
Mimo to, jeden pamiętnego złapał.

Wojewoda. Drugi raz, proszę, nie broń królewczyków.
W imieniu mojem wychyl Hebdy zdrowie,
A powiedz wszystkim, że na miejsce swoje 
W krótce powrócę. Niech tu Hebda przyjdzie. (Olbieg 

odchodzi. Wojewoda rzuca się na krzesło.) 
Gdybym jak żuraw mógł czuwając spocząć. —

(zrywa się.)
Co? ja w tój porze o spoczynku myślę!
Nie godzien zwycięztw kto po nich spoczywa.
Kto nie jest zdolen działać niezawiśle 
Od władzy zmysłów, niech się nie porywa 
Na wielkie rzeczy. Wywołałem burzę 
Nie dla igraszki; a wydałem wojnę 
Wlasnćj ojczyźnie i własnćj naturze —

Precz więc odemnie godziny spokojne! (jawią się um arli) 
Co to jest ? . . .  widzę . . .  co się stało oczom ? . . 

Umarłych widzę . . .  jasne jest widzenie;
Wyraźne ojca, matki, żony cienie
Weszły, stanęły tam, tam . . z groźbą w licach . , .
Wszelki duch chwali Pana Boga . . .  Wróćcie
Spoczywać wiecznie w s voich tam łożnicach
Lub powiadajcie po c» przychodzicie — (zbliża się)

Duch pierw. Synu, przekleństwo na swój ród sprowadzasz,
I  wieczny spokój matce swój odbierasz •
Bodajbyś raczój nie był się poczynał 
W żywocie moim! (znika)

Przeklinasz mię, matko! 
Wincenty! słyszysz, gromy pańskie oto 
Wtórzą mym słowom -  mićj się na baczeniu,
A nie czyń krzywdy przodków imieniowi.
Zaprę się ciebie przed obliczem Pana 

Na strasznym sądzie, jeśli się nie cofniesz _
Cofnąć się ? . . .

Cofnąć — błagać przebaczenia, (znika 
Twojaż to rada, ojcze! mnież ta rada?
Jażbym miał jeszcze błagać przebaczenia?

Woj ewoda. 
Duch drugi.

Wojewoda. 
Duch drugi. 
Wojewoda.



Duch t rzeci .

W ojew o d a .

Duch czw .
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Nie! raczćj  p iek ło  . . .
Jezus  Marya! Mężu!

Co też ty mówisz, i co  tćż  ty  czynisz!

P rz e d  P an ią  naszą  r zek łam  obietnicę 

Że się p o p ra w is z ;  Ojciec w szechm ogący ,

Za Jćj p r zy czy n ą ,  p r o ś b ę  moją przyjął,

1 n ago tow a ł  łaskę  sw ą  dla c ie b ie :

Byłeś do  łaski podał  się odm ianą  

Złego ży w o ta ;  by łeś  se rc e  wszystko  

Podniósł  do  Niego, ja k o  syn  do  ojca.

Miasto p o p r a w y  coraz  więcój b r o i s z ;

A sna ć  o łaskę  n a w e t  już niestoisz.

Na zd ra jcę  k ra ju  w ażysz  się, n iebaczny  1 

Ju ż  i tak  in ięJzy  grzesznikami znaczny,

Na po lęp ien ie  wieczne się sposobisz .

Ach ro zw aż ,  r o z w a ż !  spy ta j  się : co ro b i s z ?

Mężu mój drogi!  sk ru s z  s ię ?  w eź anioła 
S tróż a  do boku ,  pójdźcie  do kośc io ła !
Połóż się  k rzy żem  p rz e d  N ajświętszą P an n ą ;

Ofiaruj s e rc e  sw oje  Panu Bogu; -

Ani s ię  oddal  ze  św ię tego p ro g u

Bez wzięcia m o cy  p rz e c iw  zlośc iom  . . . (znika)

Hanno!

J u ż e ś  zniknęła  —  b y ła ś  ty lko  cieniem —

Marą g ro b o w ą  . .  . Kto m nie  tóm  w idzen iem  

Męczącem d a r z y ?  Kto użył  s p o s o b u  

W y w o ły w an ia  n ieb o szczy k ó w  z g ro b u ?

Kto, jeś l i  nie  ty, dz iew ko osobliwa,

O ddana Bogu, b y  mniszka p raw d z iw a  —

B łogos ław ionych  nadz ie lona  m ocą,

Snać  za  tw ą  sp ra w ą ,  c ienie  ob leczone 

W k sz ta ł ty  p o z o rn e ,  jaw ią  się —  strap ione  

Ż y w o tem  m oim  . . . Jeszcze!  . . . ty ż  tu  poco,

Cieniu z g rz y b ia ły ?  Masz mi co p o w ie d z ie ć ?

Jam  je s t  Tomisław, twój p rao jc iec ,  s ław ny  

Po wszystkićj  z iem i polskiej,  i p o  wielu 
S ąsiedzk ich  ziemiach. S ław ny  ja k o  ry c e rz  

I ja k o  cz łow iek  r a d n y  i uczciwy.

i
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W ojewoda. 
Duch czw.

Na moich radach w ie lcy spolegali.
W ymową moją nieraz wytrąciłem  

Miecz najzawziętszy z rąk odpowiednika.

Sam kró l W ładysław dawał ucha słowom,

I  z wargi mojćj b ie ra ł je  do serca 

I  do swej g łowy. Owóż, mój W incenty,

1 ty  posłuchaj praojcowskiój rady.

Poniechaj zemsty, swoje odpowiedzie 

W yrzuć na w ia try . W ie lk im  winowajcą 

Jesteś przed Bogiem i przed ludźm i: ludzie 

Swój sąd w y d a li, slusznieś ukarany.

Słuszniem u ka ran? jako  żyw o!

Słusznie.
Więcże bezkarnie przestępować chciałeś 
Zakony boże i człowiecze? Ileż 

Uczynków dobrych masz w  żywocie ? Za cóż 

M iałbyś być lepszym albo fortunniejszym 

Od wszystkich ludzi? Króle od pospołu 

W  rozporządzeniach Stwórcy, n ie w y ję c i:
Choć berła dzierżą, szkarłat, lamy noszą,
Na zło tych stołkach siadywają w  obec 
Ziemi i Nieba, narodami rządzą;

Mimo to, mają sąd ten sam nad sobą 

Co prostak w  chacie lub o k iju  żebrak.

W  cóż ty  w ięc dufasz, że niebaczysz na nic,

I ja k  zw ierz leśny ludzkich praw niesluchasz,

1 jako diabeł pysze jeno służysz.

Króle w królestwach ziemskich są głowam. 
Przed Bogiem oni stają za n a ro d y ;

I za narody otrzym ują kary

Albo nagrody. I  przed narodami

Ze swem sumieniem muszą się rachować,

Jakby przed Bogiem. Kró le wojewodów 
I kasztelanów i starostów czynią,

By narodami łacniej spraw ow ali;

Mają więc prawo do swych namiestników.

Uderz się w piersi —  błagaj przebaczenia 1
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Pokój wam , p o k ó j ! so b ą  się zajmujcie,

A mnie s t ro fow ać  n iep rzy ch ó d źc ie  więcej.
N iep rzy jdz iem  więcej,  (znika).

N ie p rzy ch ó d źc ie  I

Ojcze !
W p u s ty n i  w ołasz  —  k rz y ż y k  masz na d rogę.  (Duch

p ią ty  znika.)
Znikli . . .  n iew szyscy  . . .  j eszcze  j e d e n  — błyszczy  

Śm iechem  c z e rw o n y m  —  Z p o c h y łe g o  czoła
Myśl wygłądnęla  n iby  sm ok z jask in i  __

N aw skroś  mię p rzeszy j  ź ren ic  b łyskaw icą  -  
W y ra z e m  lica kogoś  p rzy p o m in a  . . .  »

W dziejach m łodości  t r z e b a b y  go szukać.
Czyim ty j e s te ś  d u c h e m ?

Duch s z ó s ty .  Twojm

W o jew o d a- Moim ?
W szak ż y ję?

Duch szósty. Zycie d u c h e m  b y ć  przeszkadza ,

Ale  b y n a jm n ie j  d u c h a  m ie ć  n ie b ro n i .

W szelki  j e s t  d uchem  łub ma ducha swego,

Który  mu s łu ż y ;  jam  j e s t  twoim sługą.

Aby cię os trzedz  s tawię  się p r z e d  tobą :

Niesluchaj co ci powiadali  oni —

B ę dący  w zm ow ie  na U ą d u s z ę ,  która 

Przyjęła  p r a w o  i cho rąg iew  inną —

Sp ra w io n ą  w Niebie dla podbic ia  ziemi . . .
Je s teś  wynieś ,on  po nad miliony,

Nie żebyś  w p ro c h u  p rzed  kim n iebądź  leżał, 
i p rzebaczen ia  żebra ł  u cz łowieka  

Z podlejszej  m oże  s tw o rz o n e g o  ziemi.

Je s łe ś  przeznaczon ,  a b y ś  u s w y c h  kolan 

W idyw ał  czoła dosto jn ików  p a ń s tw a ;

Nie żeb y ś  p o ś ró d  popleczn ików  zgrai 

Nikczemnie, pod le  błagał p rzebaczen ia .

Wielki c z ło w ie k u !  poznaj się na so b ie ;
Zemsta tw em  praw em , a rzem iosłem  s ła w a.
Niesluchaj co ci pow iada l i  oni,

Wojewoda.

Duch czw. 

W ojew oda .  

Duch piąty. 

W ojew oda .



Wojewoda.

Hebda.
Woj6woda.
Hebda.
Wojewoda.

Hebda.
Wojewoda.

Hebda.
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Będący w zmowie przeciw twój wielkości.
Idź jako szedłeś, ani się oglądaj:
W zemście twa wielkość, zemsty więc pożądaj, (błyska 

nieopodal uderza piorun, Duch znika) 
(po chwili milczenia, jakby przychodzi! do siebie) 
i co to było? Byloż co ?  Rozumiem:
Było na jawie co być miało we śnie;
Bo snu niebyło, aby temu nadał 
Właściwy pozór i króleslwa cechę.
Zkąd się te kształty wyobraźne wiodą.

Myśli, odziane w nieprawdziwe ciało,
Z upracowanych zmysłów przychodziły 
Śmiele urągać i próbować mocy 
Słanowczój woli, aby udaremnić 
Prace czuwania, ducha unikczemnić.
Lecz się zawiodły, (wchodzi Hebda.) Jużeś się wytrzeźwił; 
To dobrze, brachu.

Jeszczem się nieupił.
To jeszcze lepiej.

Stawię się na rozkaz.
Trzeba się spieszyć. Mistrz krzyżacki Luder 
Daje nam pom oc: ale po tę pomoc 
Musimy sami ruszyć do Malborga.
Czy tylko jakiej nićma w tóm zasadzki ?
Zasadzki niema; je s t  obawa tylko 
Żeby się bez nas obejść niewoleli.
Rzecz tam jest nasza — trzeba się pilnować,
Żeby na dutków niedać się wystrychnąć.
Za parę godzin z ludem swoim ruszysz 
Ku Malborgowi; ja  z oddziałem drugim,

Zaś Olbieg z trzecim, w ślady tv/o wyciągniem;
Jeżeli pomoc dają nam krzyżówce,
To będą gody jakich niebywało.
Z żalem rzuciłem lasy i manowce;
Lecz teraz widzę, żo się dobrze  stało.

Krzyżackie rapiery,
Fusknechty, rajtery,
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* V  piers  d odadzą  tchu .

Szablami pociągniem,

Szlak k r w a w y  rozciągniem,
Hukniem  s ta re  h u l  

Na S tyx !  na Zbichnę! w alne  b ę d ą  gody.

H ukniem  tóż  zd row ie  pana  W ojew ody ,

Żo się aż  g ó ry  w strzęsą ,  m o rz e  skoc zy  

Z radośc i  w Niebo,  s łońce  zam knie  oczy,

Miasta się zwalą,  gw iazdy  z d ró g  s * ych  z b łą d z ą ;  

P 0 t śm  r z e k ™ m :  niech nas ludzie sądzą. -

Tomasz O lizarotcski.



Dzieje Polskie
za

1 * ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  i W ła d y s ła w a  111.
W arszaw a 1846. T om ów  2 . cen a  Zp. 24.,

napisał Łukasz Gołębiowski,  w ydanie pos'miertne zrobił 
Felix Bętkowski.

Łukasz Gołębiowski n iedaw no  ży ć  przestał .  N asze 
p iśm iennictwo p o m n o ż y ł  on różnem i dziełami, m ię d zy  któ-  
remi rzecz  o zw ycza jach  ludu całej Polski, ma najw ięcej 
ważnościi zaw sze  p rzy jem nie  czy tyw ane  będzie .  Ł. G o łęb io ­
wski p rac o w a ł  k iedyś  p rzy  Czackim, ku  k tó rem u zachow a ł  u- 
wielbienie naiwne i pobożne  ale nieco p rzesadzone .  Był 
także uży ty  p rz y  ks ięgo-zb iorze  puławskim. N ieraz w sp o ­
minaliśmy, że  w śró d  tylu w zn ios łych  usiłowań, m yśl p o l ­
ska  je szc ze  nie uznała w yraźn ie  sw ej h is to ryczne j i po ­
litycznej natury ,  że do tąd  szukano  sz lachetnie  i b łą d z o n o  
niewinnie. Otóż Ł. G o łęb iowski p rzeds taw ia  w iern ie  sw ój 
czas ; n iem a g łę b szy c h  widoków, nie je s t  m ięd zy  najświe- 
tn ie jszem i um ysłam i;  niczem nie za jm uje  i nie uderza. 
P rz y ją ł  udzielony i n aó w c za s  p rze w a ża jąc y  k ierunek , n a ­
ś ladow ał  i pow tarza ł  n iek iedy  d o sy ć  szczęśliwie. Złudzo­
ny  dom ow em i i obcem i wzoram i, k tó re  uw ażał za w y k o ń ­
czone i d o skona łe ,  h o łd o w a ł  sposobow i po jm ow ania  cz ło ­
w ieczeństw a przyję tem u przez  H um a i p rzez  G ibbona u -  
m y s ły  praw dziw ie  okaza łe  ale n ie p ew n e  i m ało  bezpie-  

P rzeg ląd  P o zn a ń sk i —  IX. 29
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czne. Jakoż G ibbon nie p rzy jm o w ał  chrześoiańskie j m y ­
śli, H um e religijnie i politycznie wątpił,  n iczemu nie wie­
rzy ł ;  dla niego ani boża, ani ro zum ow a naw e t  p rzyczyna  
nie istniała. Pod  takiemi w p ły w am i m óg łże  mieć Gołę­
b iow ski p o g odne  i bez s tro n n e  usposob ien ie  dla naszej 
przeszłości,  konieczne do przy jęcia  i zrozumienia naszej 
historyi, j a k o  ona  sam a siebie p rz e d s ta w i ła ?  S tw orzona 
w  pew nej chwili, m ia ła  sw oje  o d rę b n e  życ ie  nasza  n aro ­
dow ość.  Istniał je j  p ie rw otny  i zasadniczy  żywioł. W sza k ­
że Ł. Gołębiowski i w szy scy  p isarze  tej co i on poddani histo­
ryczne j  i filozoficznej metodzie, pokazywali sw oje  w łasne 
je d y n ie  pojmowanie. Śnili, co n igdy  nie b y ło ,  albo co 
b y ło  zupełn ie  inaczej. Zewnętrznie , za ch o w a w c y  naszej 
narodow ości i n iepodejrzani jej miłośnicy, z re sz tą  ludzie 
um iarkow ani i s e r d e c z n i , w ew nętrzn ie  i jako  h istorycy, 
b urzyc ie le  namiętni i nienawistni.  Osobiście, za drogi dla 
nich kraj życie  nieść byli gotowi. Naukowo, odbiera li  
w szys tko  sw ojem u krajowi. —

S przeczność  niepojęta, a j e d n a k  najpraw dziwsza. —  
D e m o k ra cy a  w e  F rancy i  p rzy jm uje  i t łóm aczy  historyczny  
m onarch izm ; widzi jak ie  m onarch izm  miał i wykonał p o ­
słannictwo. Tej rzeczyw iśc ie  umieję tnej i bezs tronnej w ie­
dzy  u nas  nie by ło  i p raw ie  je szcze  niema. My godnie 
um iem y  tylko z ło rzeczy ć  naszej p rzeszłości wielka zai­
ste odw aga , ale fałszyw a i niepobożna.

Ł. Gołębiowski miał z łudzenie b a rdzo  dziwne. W ierzy ł 
szlachetności i sumieniowi Karam zyna, je g o  podniosłym  
i b ra te rsk im  uczuciom  dla Polski.  K aram zyn  w ed le  n ie­
go b y ł  ho łdow nik iem  p raw d y ,  nie miał han iebnej chęci 
k rzyw dzen ia  narodu  naszego, o fia row ał przy jacie lsk ie  uści-  
śnienie Czackiemu, nie podzie la ł nizkich namiętności k tó re  
jedyn ie  gmin m oskiew ski unosić miały. Ł. Gołębiowski o d ­
k ry ł  naw et, że w  r. 1821 ludy  Polski i M oskwy łą cz y ł  w ę z e ł  
b ra tn i n a  w z o r  Unii L itw y  i Korony. W  rzeczyw is tości 
K aram zyn  k ła m ał  p iękne  uczucia, p o d a w a ł  Czackiemu a 
p rze zeń  i P o lszczę  uściśnienie zdradzieck ie .  L iberalizm  
i uczonośc b y ły  dlań środkam i n iw eczen ia  na jp o d s tę p n ie j  
nasze j  na rodow ości ,  b y  o d d a ć  Moskwie s ta n o w cz ą  p rze -
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wagę. T urgeniew  odsłonił ta jem n ice  w y so k o  rozwinionój 
m oskiew skie j  na tu ry  K aram zyna. Car A leksander  m iew ał  
z a m ia ry  p rzy w ró cen ia  Polski, chociaż p o ś ró d  na jżyw szych  
dla niej uniesień, nie da ł  w y ra ź n y c h  p rzyrzeczeń .  N iep o d ­
ległości ani p rzypuszczał.  P rzy ją ł  atoli moralne, a naw et
i polityczne zobowiązania. Uczynił cokolw iek a  czuł,  że 
coś więcej zrob ić  należało. T y m czasem  K aram zyn  b a ­
dany  p rze z  Cara, gw ałtow nie  o św iadczy ł się p rzeciw  o d ­
budow aniu  Polski.

Ł. Gołębiowski może b y ć  niejako w ym ów iony ; r. 1821 . 
p ra w d y  okropnej nie w idział a najpewniej widzieć nie śmiał. 
W  rzeczyw is tości  ca r  A leksander  najsubtelniej k łam ane 
czy  też rzeczyw is te  uczucia w zg lędem  Polski s tanow czo  
w ów czas  porzucił. P o trz eb a  c h w ilo w a  minęła, a E u ropa  
zn ikczem niona p rzyp isaw szy  sw oje  m niem ane o sw o b o ­
dzenie Rosyi, najważniejsze ze w szystk ich  py tan ie  polskie 
opuściła . Car m ógł bezkarn ie  odw ołać ,  co u roczyście  
zapowiedzia ł.  Z drugiej s t rony  k ied y  Dzieje w ydano ,  r. 
1 8 4 6 ,  by ła ż  je szc ze  jakako lw iek  w ątp l iw ość  o dążeniu  
Rosy i?  Ł. G ołębiowski nie miał ja sn eg o  w idzenia dob roczyn -  
nj ch sku tków  jak ie  dla L itw y i dla^Rusi w y d a ła  Unia 1 3 86 .  
k ie d y  s tosunek  Rosyi i Polski u łożony  r. 1 8 1 5  n azyw a 
zw iązkiem  bratnim. A pisał p o cz ą tk o w e  dzieje lej unii! 
Polska ludom  Rusi i Litwy zapew niła  n iepodleg łość ,  d a ­
ła  polityczne usam owolnienic, w p ro w a d z i ła  j e  do E uropy , 
odsunę ła  mongolizm i c a ry z m ,  w y k sz ta łc i ła  p rzez  ś ro ­
dki p iękne  i szlachetne, bez  nadużyć ,  bez  prześ ladow ań  
i bez  zb ro d n i;  by ło  to dob row o lne  i p raw dziw ie  d u c h o ­
wo p rzeobrażenie .  S po łeczność  litewsko - ruska  poi- 
szczała , ale sam a p rzez  siebie, p rzez  w łasne  natchnienie, 
przez  w y b ó r  zupełnie  wolny. P o lska  Litwie i Rusi p rz y ­
niosła is totne b ra te rs tw o ,  o f ia row ała  je  później, 1 609 .  i 
m oskiew skim  ludnościom o b łą k a n y m  i z e p so w an y m  p rze z  
sam ow ładz tw o  i przez w sch o d n ie  wyznanie. Je s tże  j a ­
k iekolw iek  podobieństw o m iędzy  zw iązkiem  1 3 86 ,  a o -  
b ecnem  panow aniem  Rosyi?

Trudno w ytłom aczyć, jakim  spo so b e m  Ł. Gołębiowski takie 
dziwne uczynił zbliżenie a j e s z c z e  trudniej w yrozum ieć, na
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knie o samoislności ducha, o zamiłowaniu swojej rzeczy, 
a jednak i samoistnie pojmować nie umiano i lekko z b y ­
wano polskie rzeczy. Ł. Gołębiowski history i do której p rzy­
stępował, sam przez siebie ułożyć nie umiał; wyznał to 
szlachetnie. —  Wynalazł sobie wzór, angielskie dzieje pi­
sano przez Henry, —  nazwisko którego prawdziwa umie­
jętność historyczna niezna.

Ł. Gołębiowski opowiadanie swoje podzielił na dzieje ze­
wnętrzne i wewnętrzne. Przez dzieje zewnętrzne rozumiał 
stosunki narodowe i zagraniczne. Dziejom wewnętrznym dał 
znaczenie obszerniejsze i ważniejsze. W  nich zamierzył 
przedstawić objawienie się ducha narodu pod każdym 
względem. Takiego podziału nie nazwiemy ani loicznym 
ani szczęśliwym.

Naród żył, podwójnie nie pojmował i nie wyobrażał 
swojej istności. —  Należało przeto powtórzyć jedynie to 
co żyło, co się przedstawiło jako potęga stwarzająca 
i jako czyn stworzony: jestto jedność nierozerwana. —  
Z podziału na wewnętrzne i zewnętrzne uważanie cóż 
wynikło? Powtarzanie, i zamięszanie. Opowiadanie nie 
ma ruchu, nie postępuje i nie żyje. Czyny i osoby są 
cieniami k tórych formy pięknej albo odrażającej dojrzeć 
nie podobna. Opowiadanie koniecznie żyć powinno —  
obrazy poruszające się każdy we swoim żywiole i we 
swoim zakresie, powinny być natchnione przez jedno 
uczucie, obejmujące wszystko i przytomne zawsze. —  Roz­
maitość nie wyłącza organicznój jedności. Naród jestto 
nieskończona i niewyczerpniona rozmaitość, ale rozmai­
tość jednej i tejże samej myśli. Sięgamy daleko naszem 
życzeniem, a jednak nie p o z a  cel, na który pisarz szanu­
jący  i rozumiejący siebie, kierunek swojej myśli zwracać 
powinien. Nie sama tylko poezya stwarza pod wpływem 
natchnienia i wewnętrznej intuicyi. Natchnienia historycz­
ne uważamy za najświatlejsze wzniesienie się duchowej 
wiedzy. Bóg sobie zostawił wyłącznie stworzenie pier­
wsze, a człowiekowi pozwolił wytłómaczyć i powtórzyć 
je. Dał nawet spółpracowniclwo. Historyk niechaj po­
wtórzy i opowie co wpływ boży przez pośrednictwo czło-
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w ieka stworzył,  ale niechaj s tworzenia, jakiekolwiek było, 
nie dzieli, n ie roz ryw a  i nie w yszydza .  Między w y o b ra ­
żeniami o kronikarstw ie  i history  i s ą  różnice. Ustanowił 
je  w łaściw ie uczony  Malinowski. Ł. Gołębiowski nachylił się 
m ocno ku metodzie kronikarskiej,  k tórćj n igdy nie znało n a ­
sze  piśmiennictwo, w yższe  nad wszystko cokolwiek p r z e d ­
stawili la top iscy  Rusi i Litwy. —  Zaczyna  opow iadanie  
i p r z e ry w a  je ,  w su w a  zdarzen ia  zupe łn ie  o b c e ,  przenosi 
do  c z asó w  i krain  dalekich  i nakon iec  po  d ług iem  m a­
jaczeniu  p o w ra c a  ku p ie rw sz em u  p rzedm io tow i o k tó­
ry m  i on sam  i czytelnik zapomniał. P rzedm io t  ro zsy p a ­
n y  na ró żnych  i n ie lrzym ających  się  s tronnicach  nie ma 
związku i jedności ,  zajmuje s łabo  i obojętnie , nie p rze d ­
s taw ia zamknionej w  sobie a w yraźn ie  narysow anó j p o s ta ­
ci. D ługie r z ą d y  W ład y s ław a  Jagiełły , należało opow ie­
dzieć  nie w edle lat, nie kronikarskim , m a r tw y m  sposobem  
ale za  pośredn ic tw em  w ize runków  je d n e j  natury. W ojna 
p rzec iw ko  k rzyżakom  m ogła  s tanow ić  je d n o  o p o w ia d a ­
nie. U m ysł je d n y m  rzutem  b y łb y  w idział c a ły  jej k i e r u ­
nek, je j  rozwijanie się i zamienienie. Gołębiowski miał 
s k ło n n o ść  ku w y m o w ie  a w ym ow ie  fałszywej. Andrzej 
k s iążę  P o ło ck a  nak łan ia jący  mistrza k rzyżaków  do  w oj­
ny  p rz e c iw  P o lsce  i Litwie u ż y w a  wszystk ich  sztuk i m a- 
m ide ł  k rasom ów czych .  Mowa pełna  s z la c h e tn y c h  un ie­
sień, ale pon iew aż  zm yślona i nie na sw ojćm  miejscu, ty l­
ko śm iech  wzbudza. Takie sa m e zalety i takie sam e 
w ady, p rzedstaw ia  m ow a H enryka  księcia Mazowsza, k tó ­
r y  radz ił  W itoldowi opuścić K rzyżaków, a p rze jednać 
W ła d y s ła w a  k ró la  Polski.  —

Łukasz  G ołęb iowski m iłował także re to ry cz n e  postacie, 
któremi, jako  dob roduszn ie  w ierzył,  podnosił  do wzniosło­
ści opow iadanie  h isto ryczne .  D ajem y je d e n  przykład.

„Jak k ied y  zw ie rz  dziki u znacznego  w y ch o w an y  rol- 
„nika, czu jąc  w zros t  sił swoich, od  niego się oddala, a 
„niepom ny dobrodzie js tw , chc iw y  i zazd ro sn y  i j e g o  
„dos ta tków  świadom , tam się szczególniej w nęca, now em  
„coraz  podejściem  n iw eczy  i w yplenia j e g o  o b o ry  —

V
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„kiedy postrzega zemstę grożącą sobie zgubą, korzy się 
„i płaszczy, nie opuszcza jednak, chyba wraz z życiem 
’’zachwyconego kęsa —  tak i Krzyżacy.'1 Podobnych  
porównań napotykamy za wiele, I)

Ł. Gołębiowski mówi o prawodawstwie, o podatkach, o 
stanie oświecenia i o kmieciach, lecz nim opowiedział, co 
u nas było, uznał za stosowne umieścić długie prologi i 
swoje rozumowania o tych przedmiotach. —  Zdaje się 
jakoby był na kazalnicy, albo stał w katedrze prawa i 
politycznej ekonomii 2). Sądzimy, że uczony wydawca, 
by łby  by ł  wartości dzieła nie zmniejszył, gdyby  był 
zupełnie wyrzucił i mowy i porównania i prologi.

Styl jasny i czysty rzadko ma cienie i szpetne za­
rysy, ale niczem nie zajmuje i nie unosi. Jest to owa 
mierność, której nie można naganie, ale której także po­
chwalić nie podobna. Gołębiowski nie posiadał rzadkie­
go a szczęśliwego daru, malowania jednym  pociągiem 
zdarzeń osób i wieku. Niczemu nie umiał dać wła­
ściwej fizyonomii. Jego myśl zawsze się trzyma nad sa­
mym poziomem —  nie upada, ale się też nigdy nie wzno­
si 3). Zawsze czujemy wstręt ku tym dziwnym utwo-

4) Tom I. 135, 218, 227, 392.
2) Tom II. 202, 313, 382.
3) „Nasłał rok następny. Król z bratem swym Kazimi-

rzem bawił w Krakowie, w czasie postu był w Sandom irzu; 
ztąd na Wielkanoc do stolicy p o w r ó c i ł I I .  9. Takich miejsc peł 
no. Znamy ważność tych wiadomości, gdzież i kiedy król ba­
wił. Należało je razem zebrać i jako przypisek na końcu u- 
mieścić. Ł. Gołębiowski mówi zawsze, Wielki książę rosyjski, 
Wielkie księstwo rosyjskie. Chcemy wierzyć, że to jest figiel 
moskiewskiej cenzury, nie umiemy albowiem przypuścić, a- 
by autor i wydawca nie wiedzieli, że tych nazwań Moskwa 
15. wieku nigdy nie przyjmowała.  ̂ .

Francuzi 15. wieku nazwani Frankami. Jako dowód 
nawrócenia Litwy przez króla i królowę powołano Kadłub­
ka; Swidrygajło zrobiony uczonym mężem. W ydawca miał 
obowiązek wyrzucić takie dziwolągi. Jego uwadze wymknęła 
się dwuznaczność: „Grzegorz z Sanoka tłumaczył księgi paster­
skie Wirgiliusza.1* Go przecież nie było. Grzegorz z Sanoka 
czytał je i objaśniał z katedry.
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rom, którym wprawdzie nie można zarzucić wielkich ra ­
żących zboczeń, ale w obec k tórych nasz umysł spoczy­
wa, nasze serce żywiej i szlachetniej nie bije.

Tym prosto zewnętrznym, chociaż zawsze uchybieniom, 
nie dajemy nadzwyczajnej wagi: trzeba atoli zawsze uni­
kać skaz, które zepsułyby, nawet pod innemi względy p ię ­
knie wykończony wizerunek. Ł. Gołębiowski ma nierównie 
silniej rażące  niedokładności, które tłomaczemy jedynie 
domysłem, że przy całej prawości człowieka i Polaka, 
przy najżywszem zamiłowaniu ojczyzny, był wciągniony 
w kierunek rozbierający i przeczący; że nie miał odwa­
gi albo daru przyjęcia takiej Polski, jaka była  i jaką 
pod w pływ em  bożym ona sama siebie stworzyła. Podo­
bny wielu innym, Ł. Gołębiowski zapomniał swojej godności 
i swojego obowiązku dziejopisa, a przyjął urząd cenzora, 
nawet przeciwnika, i rozumuje o Polszczę, jako rozumo­
wali o niej jej najszaleńsi nieprzyjaciele.

Takiego usposobienia za bezstronne i za polskie nie 
uznajemy. Nasze twierdzenie zadziwi może. W szak­
że z każdej stronnicy Dziejów  usprawiedliwićbyśmy je 
mogli. —-

Panujące uczucie autora o czasach, które przedsta­
wił, najwłaściwiej określimy jego własnemi słowy: — „ P o ­
mnażał się nieład 4); Polska, by ł  to nieprzerwany nieład 
dziesięciu wieków." Jest to zupełnie to samo, co lekko 
wyrzekł o swoim kraju pan Wiszniewski, zwiąc Polskę 
spróchniałym domem. Z podobnej nauki wynikają loi- 
cznie i fatalnie zaprzeczenie i odrzucenie Polski. To ru ­
ina naszej przeszłości i razem naszej przyszłości.

Niebezpieczną taką omyłkę nasuwa nieraz dobra wia­
ra, która mimowolnie stawia najlepszych Polaków między 
najszaleńszymi potwarcami naszej ziemi. Nasz sąd na po­
zór surowy, usprawiedliwimy zupełnie rozbiorem p r z e ­
konań, jakie miał Gołębiowski o wewnętrznych i zewnę­
trznych stosunkach Polski.

4) II. 162.
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Ten zacny i miły człowiek by łby  oburzony, gdyby 
ktokolwiek jemu był zarzucił chęci nieprzyjazne kościo­
łowi rzymskiemu 'i katolicyzmowi polskiemu. Niezawo­
dnie czuł i wierzył pięknie, ale jako historyk pojmował 
fałszywie i przekręcał czyny, które przynosiły honor 
duchowieństwu polskiemu, a okazywały, jaki niezmierzo­
ny wpływ w ywierał katolicyzm rzymski przez duchowe 
uzacnienie naszej społeczności, przez ugruntowanie i roz­
szerzanie jej politycznej potęgi. Gołębiowski wyznawał tak 
nazwane liberalne teorye, żył w nim wiek ośmnasty. P ra ­
wie wszędzie występuje jako naganiacz katolickiej reh- 
gii i zwierzchności, pokazuje najogromniej błędne widoki 
o kościele, o stosunku katolicyzmu do społeczeństwa. 
Skarga doskonale znał takich katolików kiedy o nich mó­
wił: —  „Macie usta katolickie, a uczynki heretyckie." 
Gołębiowski był zawsze w swem opowiadaniu po za kościo­
łem i nie rozumiał natury i powołania kościoła. Miał dla re- 
ligii katolickiej uszanowanie, ale pozorne, warunkowe, nie­
jako obojętne. Na dowód powołamy świadectwa, których 
mamy za wiele.

Krzyżaków jako zakon i jako Niemców musiał potę­
pić; lecz kiedy biskup Kujaw powstaje przeciw krzyża­
ckim nadużyciom i drapieztwom, —  1417 — Gołębiowski 
natychmiast zapomina swojej polskiej natury i udziela bi­
skupowi szyderczego nazwania: niespokojny p ra łit. —

Biskup Kujaw by łby  był spokojny gdyby  był zd ra­
dził swoje powinności kapłańskie i polskie. Janowi Kro­

pidle papież Bonifacy powierza godność arcybiskupa Gnie­
zna 1389. Król sprzeciwia się, a Gołębiowski jakże 
czyn ocenia? pochwala prześladowanie, wyrzuca Kropidle 
kroki nierozważne, wybiegi chytre, nadskakiwanie obcćj 
w ładzy , pogardę zwierzchności krajowej, zły a niebezpie­
czny przykład. Trzeba b y ć  sprawiedliwym  jedynie, aby 
uznać niegruntowność tej gwałtownej skargi.

Kościół katolicki bowiem składa społeczność, która nie ma 
granic, która szanuje narodowości i polityczne urządze­
nia, ale się opiera na własnej podstawie, na niewidzial­
nym, ale wiecznie żyjącym  swoim naczelniku. Koscioł

P rz eg ląd  Poznański . —  IX. 30
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ma przeto swoje własne prawo, swój rząd bezwarunko­
wo niepodległy, który bez zniweczenia swojego posłan­
nictwa, żadnej innej zwierzchności poddany być nie mo­
że. Kościół zmuszony ulegać pod jakimkolwiek wzglę-

em władzy, klóraby z jego duchowej istoty nie w y ­
chodziła, jest wszystkiem czem tylko zechcemy, w y­
jąw szy  katolickim kościołem, mającym swój boski po­
czątek i swoje boskie posłannictwo. Katolicyzm ni­
gdzie nie jest  obcym, zawsze i wszędzie jest u siebie, 
w swojem własnem prawie, i w swojej własnej twier- 
Cf  “ i • Z^m ' vz§ ^ eru Polski nie był zagranicznym zwierz- 
c mikipm. Są to prawdy, którym zaprzeczać nie wolno. 
W ywracać je, jest to wyw racać  pierwsze podstawy kato- 
icyzmu, jest  to nakoniec budow ać  narodowe miejsco­

we kościoły. Co zaś wyniknęło z podobnej swobody, 
o przy ład Niemiec, Anglii i Rosyi stanowczo wyjaśnił, 
rze a przyjąć kościoł katolicki tak, ,jako on sam siebie 

pojmuje, albo zupełnie go odrzucić. Kościół eklektyzmu nie 
przypuszcza. Lecz powie kto: kościół katolicki popełnił 
nadużycie? Nie bronimy żadnych nadużyć, jednak n a d ­
użycia kościoła, jemu samemu najszkodliwsze, są nie­
skończenie mniej zle i niebezpieczne, aniżeli nadużycia 
władz politycznych, aniżeli zwierzchnictwo państwa nad 
kościołem Z tej potwornej mieszaniny, dotąd przynaj­
mniej, żadne me wyszło dobrodziejstwo. Kościół złama­
no, a uczucie moralne i religijne człowieczeństwa raczej 
się zniżyło, aniżeli podniosło. Zły papież naczelnik ko- 
s c io a ?  jestże lepszy którykolwiek król —  królowa 
Anglii albo car moskiewski?

Nauka mianowania biskupów przez króla Polski prze­
ważyła. W ybory  przez kapituły upadły. Kazimirz Ja- 
g ieonczyk  pozwolił sobie gwałtów prawdziwie oburzają- 
Cf^ ' ' zupełnie prawdziwie powiedział —  „teraz
,, patów kroi wybierze. Zygmunt Pierwszy, pobożny i 
umiar ow any, wymówił słowa malujące dokładnie nie­
wolnictwo kościoła —  „a wasze prawo kapituł, jest to 
mc. Lecz upraszamy, aby pokazać raczono, jakie wy-
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niknęły  nas tęps tw a z ograniczenia tej obcej,  katolickiej 
w ładzy.

Król, rozdaw oa  godności k o śc ie ln y ch ,  czyliż podniósł 
katolickie d u chow ieńs tw o?  Miałże istotniejsze aniżeli p a ­
pież posłannic tw o cz u w ać  nad zachow aniem  nauk i?  Te­
go nie śm iałby  tw ie rdz ić  naw e t  Ł. Gołębiowski. Mniemamy 
przeto, że kośc ió ł  Rzym u nie robił  nadużycia ,  nie ograniczał 
po litycznych  zwierzchności,  ale pełn ił  swoje na jp ierw sze 
prawo, k iedy  m ianow ał takich u rzędn ików  jak ich  sam za 
najlepszych  uważał.  O b cy m  w zg lędem  Polski, w zg lędem  

je j religijnych s tosunków  nie był.  Gołębiowski widocznie n a ­
chy la  się ku zupełn ie  p rzec iw nem u  pojm ow aniu  religijnej i 
politycznej w ładzy . P ierw sza  zaw sze  się je m u  przedstaw ia  
jako  podejrzana  i n iebezpieczna .  P rz ec iw  takiem u zasto­
sow aniu  Ewangelii,  nie m ia łyby  co pow iedz ieć  szko ły  p r o ­
testanckie  i filozoficzne. Duch św ięty , ja k o  tw ierdzi ko ­
ściół rzymski, p rze w o d n iczy  n ie p rze rw an ie  kościołowi. To 
obraża ło  tych, k tó rzy  mniemali, że  cz łow iek  w szys tko  
z sw ojego  d ucha  w y d o b y w a ć  i s tw a rz ać  powinien. Z a­
p rzeczano  prze to  w p ływ ow i ducha  na życ ie  cz łow ieka i 
ludzkości. Cóż u zy s k a n o ?  u k az y  i knut. O bca w ładza 
zn ik n ę ła :  pap ieża  i b iskupów  doskona le  ograniczono, ale 
py tam y, czyli zn iknęły  nadużycia, z łe  i n iebezp ieczne  
przyk łady , p rzeciw  k tó ry m  Gołębiowski nam iętnie p o w sta ł?  
zaiste nie. R ozw iąza ła  się, a p rzynajm nie j w  najdalszym  s w o ­
im gruncie  zachw ia ła  się religijna istota człowieka, a p o ­
lityczne zw ierzchności  n a w e t  dla sa m y ch  siebie nie d a ­
ły  potęgi, ani zbawienia. To by ło  n a jp raw dziw sze  dla 
spo łeczności piętnastego wieku, a podobno  n a w e t  i teraz 
p raw d z iw e m  być  nie p rzesta ło  —  Jest to dla nas  nie- 
w y tłóm aczone ,  przez  jakie w zg lędy ,  polak i katolik, z a ­
w sze  się nachy la  ku temu, co nie m a ani polskiej,  ani 
kato lick ie j natury . Jestże gdzieindziej co doskonalszego  
i mocniej bo sk ieg o ?  Czekamy na pokazanie.

Nieocenienie religijnej i w iecznej za sady  kościoła, ch ę ć  
poddan ia  nauki i rządu  tego, co je s t  p ow sze ch n e  i co nie uzna­
je  po li tycznych  granic, pop ch n ę ło  au to ra  i ku innym je szc ze  
zboczeniom. N adania kościołowi, G ołęb iow ski naz y w a :  n i-



—  232  —

byprawami. To ma znaczyc, że kościół całych i rze ­
czywistych praw nie posiadał i nie był pod prawem na- 
rodowćm. Jakiż wniosek? Protestantyzm dał odpowiedź 
i zastosowanie.

Jeżeli własności kościoła by ły  jedynie nibyprawem, 
dziełem przywłaszczenia i podstępu; jeżeli im zbywało 
na znamionach prawdziwej własności, jestże jaki obowią- 
zek uszanowania ich?  Byłżeby gwałt, jeżeliby rozszar­
pano własności kościelne nie mające prawnej podstawy? 
Widocznie, ze me. Mówiono —  kościół swych bogactw 
n.e poświęcał celom , na które je przeznaczono pierwotnie 
Na pozor mowiono pięknie i słusznie. Nie przeczymy; 
by ły  gdzie niegdzie nadużycia. Kościół tracił czasami 
uczucie swojego posłannictwa; nie zawsze był ogniskiem 
najwyższej wiedzy boskiej i człowieczej —  i poniósł u- 
karanie straszne, chociaż powątpiewamy, czyli zasłużone 
i w swoich skutkach zbawienne. Świat się usamowol- 
mł; koscioł postawiono niejako na stronie. Lecz ci 
którzy przeciw kościołowi powstali, któ-zv tvle ujmujące 
» tyle pobożne wytoczyli skargi, pełniliż sami prawdziwie 
katolickie uczynki ? Historya Niemiec i Angli ma zaprze­
czające dowody. Odnawiano słowa czystćj ewangelii 
twierdzono że się zbliżano ku Bogu, ale przy tern ra b o ­
wano i zabijano. Czyliż nie wiemy, jakie u nas nawet 
dano przeznaczenie pojezuickiemu spadkowi. Cobett dla 
Angin wygotował spis najciekawszy. Datami i przez na­
zwiska wymienił tych złodziei którzy pod pozorem św ię­
tości wygórowanej i doskonałej złupili kościół. Są ich 
dziedzice. Kara, dosięgnęła albo dosięga tw órców  albo 
uzywawczy tej niesprawiedliwości; ich nauka loicznie i 
atalme zwraca się przeciw nim samym. Jeżeli nie ma 

zbrodni odbierać kościołowi własność, jeżeli to jest po- 
ęp, jeżeli to jest rozwimenie chrvstvanizmu, dla czego- 

by  me miało byc pozwolono zajęcie wszelkiej innej wła­
sności na rzecz państwa, na dobro ogółu. Tej loiki ni- 
czem wy u zic nie można. Socyalizm, kommunizm, mniei 
albo więcej gwałtowne przeobrażenie społecznych sto. 
sunkow, materyalizm, rozwiązanie wszystkich zwierzęcych
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nam iętności,  w ynikają  naturalnie z tej nauki, że ko ­
śció ł istotnych p raw  nie pos iada ł ,  że miał nibyprawa. 
Pismo dob rze  m ów i:  je ż e l i  siejesz- w ia try , będziesz zb ierać  
burze. Beaum ont op isaw szy  niegodziwości angielskie p rz e ­
ciw  irlandzkiemu narodowi, kończy  sw oje opow iadanie  te- 
mi w yrazy : —  „zbrodnia je s t  w olnem  dziełem, ale jej
„następstw o, je s t  koniecznem. P o tęga  loiki, chociaż nie­
w i d z i a l n a  i czasami późna, je s t  p rzecież n iew strzym ana 
„i sa m o w ła d n a ."  —  Nasz kraj ro ze rw an o  1 7 7 2  —
skutki widzimy 1 8 49 .  W y w ie ra  je  Bóg. Każda zbrodnia 
sa m a w sobie nosi ukaranie.

N ad  Zbigniewa biskupa K ra k o w a nasz w iek  pię tna­
sty  nie ma postaci okazalszej,  religijniejszej i najży­
wiej polskiej.  Gołębiowski nie miał d a ru  widzenia 
tej postaci, rozm iłowania jej i przedstawienia . Nie po ­
zwoliła dziwna a niczem n ieuspraw ied l iw iona sk łon­
ność u jm owania katolicyzmowi. Autor p raw ie  zaw sze  
uw aża  katolicyzm za coś zew nętrznego  w zg lędem  Pol­
ski, za coś obojętnego, a m oże i szkodliw ego dla jej 
życia. Zbigniew a n azyw a „z b y t  śm iałym  b iskupem "
—  za jaki c z y n ?  nie pojmujemy. Naszym  zdaniem 
Zbigniew n igdy nie p rzek ro czy ł  um iarkow ania ,  n igdy 
nie poszed ł  dalej za to ,  co przez  ob o w iązek  bisku­
pa i polaka koniecznie musiał b y ł  uczynić. G o łę ­
biowski w yszydza  Zbigniew a, ja k o b y  szukał m ę cz eń ­
stwa, k tó rego  król sp raw ić  nie chciał. Coś nakszta łt  
m ordu  król rzeczyw iście  zamyślał. —  Z łagodzony przez  
katolickie i polskie żywioły , p rzeksz ta łcony  anielskim 
w p ły w em  swojej żony, czasami p o w ra c a ł  do swojej 
l i tew sko-  ruskiej natury  burzliwej i k rw aw ej.  Zbignie­
wa przestrzeżono , że ma b y ć  za m o rd o w a n y ;  ale Zbi­
gniew  pozosta ł spokojny, nie p rzeds ięw z ią ł  żadnych  
ostrożnośc i ,  odp raw ił  zw ycza jne  nocne  nabożeństwo.
—  Nie lękać się śm ierc i ,  by ło  religijnie, p ięknie i 
pod  każdym  innym względem . Król p o dobno  nak ła­
niał się nieco ku religijnym czeskim  wznowieniom. 
W iększość  b iskupów  Polski p rzy ję ła  w arunki synodu 
Bazylei.  Akademia K rak o w a daw ała  p ie rw szeństw o  sy-
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n o d o w i  n a d  p ap ież e m . Z b ig n ie w  o p ie r a ł  s ię  tem u
k ie ru n k o w i ,  j a k o  m n ie m a ł  p r z e s a d z o n e m u  i n ie b e z p ie ­
c zn em u .  Działał w e d le  s w e g o  p r a w a ,  p e łn i ł  n ie z a ­
c h w ia n ie  to, co  u w a ż a ł  za  sw ó j  o b o w ią z e k .  B y ła ż
to z b y te c z n a  śm ia ło ść ,  n a m ię tn a  i b u rz l iw a  g o r l iw o ś ć ?
N a  z je z d z ie  w  Ł uc k u  i 4 2 9 ,  W ito ld  ch c ia ł  k o n ie c z n ie  
l i t e w s k o - r u s k ie j ,  a  n ie p o d le g łe j  k o r o n y ;  m o ż e  w b r e w  
s w o je j  w ied zy ,  b y ł  za ro z e r w a n i e m  p o w o ln ie  ro z w ija ją -  
c ®j Sl?  j e d n o ś c i  t r z e c h  n a ro d ó w ^  Z a w ie rz y ł  c h y t r e m u  
Z y g m u n to w i .  W ła d y s ł a w  J a g ie ł ło  w a h a ł  s ię  i zezw oli ł .  
Dolski s e n a t  u ję ty  h o jn o śc iam i W i to ld a ,  u s tę p o w a ł .
Z b ig n iew  o dd a l i ł  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  R o z e rw a n ie  z w i ą ­
zku  Polsk i i L i tw y , u ż y te c z n e  j e d y n i e  K rz y ż a k o m  i G e r ­
manii,  g roz i ło  z łam an iem , a m o że  i z a t r a c e n ie m  p o ls k o -  
ru sk ie j  S ło w ia ń s z c z y z n y .

N ie jak o  s a m  Z bigniew  m ia ł  j a s n e  w id ze n ie  tej p r z y s z ło ­
śc i  i śm ia ło  z a t łu m i ł  j e j  p ie r w s z e  ż y w io ły .  G o łę b io w sk i  nie 
w ie r z y ł  n a j l e p s z e m u  ś w ia d e c t w u  za  Z b ig n ie w e m .  K ie d y  
W ła d y s ł a w  Ja g ie ł ło  u m ie ra ł ,  s y n ó w  s w o ic h  p o w ie rz y ł  na j-  
g łó w n ie j  Z b ig n ie w o w i ;  j e m u  z o s ta w i ł  p ie r ś c ie ń  Jadw ig i ,  
d la  k tó r e j  j e d n e j  z a c h o w a ł  n ie p r z e r w a n ie  ż y ją c e  u c z u ­
c ie  m iłości.  J e s t  p rz e to  d la  n a s  n a jd z iw n ie js z a  i r a ż ą c a  
w id z ieć  p ió ro  k a to l ic k ie  i po lsk ie ,  k tó r e  r z u c a  n a g a n y  
p rz e c iw  te m u  w iz e ru n k o w i  ś w ia t łe m u ,  g ł ę b o k o  r e l ig i jn e ­
m u, a s z c z e g ó ln ie j  p o lsk ie m u .  5)

W o jn a  p rz e c iw  K rz y ż a k o m  b y ł a  k o n ie cz n a .  N ależa ło  
o d rz u c i ć  g e rm a n iz m  u s i łu j ą c y  w e jść  d o  Polski,  d o  L i tw y  
i Rusi. C h o dz iło  o w szy s tk o ,  o z a c h o w a n ie  is tnośc i S ło -

f  • W yża biskupa K rakow a na b isku ps tw o  P oznań­
skie, niższe, sam owolnie  przeniósł, a  później na klęczkach p rz e ­
p ra sza ł  i w y z n a ł  zbrodnię ,  jako  m ów i Długosz. Król miał 
zwyczaj m yć nogi ubogim. Między temi d w iem a  osobami, 
księcia  Litwy i króla  Polski, nie ma podob ieńs tw a .  Dusiciel 
Kiejstuta przem ienił się zupełuie. G ołębiowski ani p rzeczu w a  
n a w e t  tej przem iany  nietylko sam ego króla ale i całej r u s k o -  
litewskiej społeczności. Dlań Ruś i Litwa by ły  już  rządniej- 
sze i m oralm ejsze aniżeli Polska.
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wian, a lbowiem  naów czas  Polska je d n a  najpiękniej w y o ­
b ra ż a ła  i b ron iła  n iepodleg łości Słowian. O bowiązek, 
Polska p rzy ję ła  i w ykonała  szczęśliwie. Lecz  b y ła  n ie ­
pew ność ,  lękano  się i słusznie sił całej Germanii. Polski 
sena t  przenosi układy, u s tę p o w a ł  i niejako uniżał się 
p rzed  Krzyżakami. Arcybiskup  Gniezna zakończy ł  w a h a ­
nia się. „Jeżeli w y ,  rzek ł  mis trzowi 1 409 . wejdziecie 
„do Litwy, m y  w targniem y do Pras. “ Z tych  s łów  w y ­
m ów ionych  p rzez  katolickie i polskie natchnienie, w y­
szło b łogosław ione  zw y c ięz tw o  D ąb ro w y .  G erm ania  co­
fnęła się na długi czas. K rzyżacy  s tauow czo  byli z ła ­
mani, dopóki ich nie odnow ił  Zygm unt P ie rw szy  pod in­
nym  a fatalniejszym ksz tałtem . Za b łąd  ty le  n ie p o trze ­
bny, i k tó ry  najłatwiej m ógł b y ć  o d d a lo n y ,  do tąd  c ier­
pimy. D uchowni po lscy  umieli b y ć  spaniałymi, mieli 
m ocne  uczucie  godności i p rzeznaczeń  ojczyzny, w y p rz e ­
dzali stan szlachecki. 1 4 5 4 .  i 1 4 7 1 .  odstąpili po ło w y  
dochodów . D aty  pam iętne i m ów iące!  1 4 5 4 .  polskim 
i niemieckim ludności om P rus  przynieśliśm y usam ow ol-  
nienie, polityczne sw o body ,  k tó rych  ó w czesn a  G erm ania  
nie posiadała ,  k tó rych  n a w e t  nie pojmowała. 1 4 7 1 .  za­
w iąza ła  się je d n o ść  Czech i Polski, ro ze rw an a  później 
p rzez  polityczny nierozum  Zygmunta.

Gołębiowski w idocznie dla kato licyzm u Polski nie u- 
miał b y ć  spraw ied liw ym , zupe łn ie  nie rozumiał n a jw y ż­
sz eg o  duchow ego  żywiołu naszej na ro d o w o śc i  i naszej 
history i. P ro te s ta n cc y  nowsi p isa rze  ujrzeli przecież, że 
katolicyzm, nie b y ł  tyło złym, ja k o  mniemano. W iek  
szesnas ty  pozostał b y ć  dla nich w iek iem  usam ow oln ien ia  
i posu nenia na w yższy  s topień eh rześc iańsk ie j myśli. Sal-  
vandy , znalazł nieco zdum iony , że biskupi po lsc y  na jgor-  
liwiej bronili n a ro d o w y ch  sw o b ó d .  Quinet, p isarz  filozo­
ficzny, twierdzi, że ja k a  re lig ia ,  taki i n a r ó d ,  że  religia  
stanowi na jg łębsze  i ca łe  je s tes tw o  n a r o d u ,  że to je s t  
n iewidzia lna spójnia wszelkiej narodowości.  G ołęb io­
wski, p rzec ież ,  a p rze d  nim i z nim jakże  wielu, katoli­
cyzm ow i naznacza m iejsce p o d r z ę d n e ,  p rzypisu je  dzia ła­
nia szkodliwe. Rozum iem y i najchętnie j p rzy jm ujem y ró«
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zn icę .  G o łę b io w sk i  s z e m r z e  n a  k a to l ic y z m ,  a le  szanu je .  
L e le w e l  z ło r z e c z y  k a to l icyzm ow i,  a  s w o je  re l ig i jn e  u c z u ­
c ie  z a s ła n ia  c b r y s ty a n iz m e m  o g ó lny m . U czo n y  a u to r  

zie a  ,, j c z e  n a sz  o d s u w a  n a w e t  i c h ry s ty a n iz m .  J e s t  
to  rnyś z a s a d n ic z a  j e d n a  i ta  s a m a , a  p r o w a d z ą c a  fatal-  
n ie  do  j e d n y c h  i ty c h ż e  s a m y c h  n a s tę p s tw .  My c h c e m y  

y c  s p i a w ie d l iw i  d la  k a to l ic y z m u ,  d la  j e g o  z b a w ie n n e j  
' p ięk n e j  p rze sz ło śc i .  C z u je m y  n a jm o cn ie j ,  ż e  k a to l icyzm  
m a  o b o w ią z e k  ro z w in ą ć  i s i e b ie  i e u ro p e j s k ie  c z ło w ie ­
czeń s tw o ,  l o z w i n ą ć  się, a le  s ię  n ie  zmienić .  B ę d z ie  
w s z y s t  o, c o  d a w n ie j  b y ło ,  a le  ja ś n ie j s z e ,  o b s z e rn ie j s z e  
i r z e c z y w iś c ie j  b o sk ie .  N a sz y m  h is to ry k o m  n ie  w k ł a ­
d a m y  t r u d n y c h  po w in n o śc i .  U p ra s z a m y  je d y n ie ,  a b y  k a ­
to l ic y z m o w i  zos taw il i  m ie js c e  h i s to r y c z n e ,  k tó r e  u  nas  
i w s z ę d z ie  z a jm o w a ł .  N ie  w y m a g a m y  n a w e t ,  a b y  k o n ie ­
czn ie  ’a to l ikam i b y ć  mieli. J e s t to  r z e c z  m i ę d z y  s u m ie ­
n iem  a B ogiem . L e c z  nie m o ż e m y  zez w o lić ,  a ż e b y  fa ł ­
s z o w a n o  i p o n iżan o  to ,  co  n a s  i e u ro p e j s k i  św ia t  u t w o ­
rzy ło .  N a s y n o d z ie  K ostn icy ,  Izraelic i p a p ie ż o w i  M a r ­
c ino w i P ią t e m u  p rzy n ie ś l i  s t a r y  te s ta m e n t .  W zią ł ,  u s z a ­
n o w a ł  i p o w ie d z ia ł :  „czy tac ie ,  a  n ie  rozum iecie." W ielu  
c z y ta ,  a  n a w e t  o p is u je  po lsk ie  d z ie je ,  a  w  n ic h  n ic  n ie  w i­
dzi i n ic n ie  ro zu m ie .

N asz  a u to r  ma, je że l i  m o ż n a ,  j e s z c z e  f a ł s z y w s z e  dla 
s a m e j  olski u czuc ie ,  u c z u c ie  w s p ó ln e  n ie ja k o  w sz y s tk im  
b a d a c z o m  nasze j  h is to ry i  a w y n ik a ją c e  z  ty c h  d z iw n y c h  
z łu d z e ń ,  j a k o b y  c a la  n a s z a  p rz e s z ło ś ć  m ia ła  b y ć  j e d n y m  
n ie p r z e r w a n y m  o b łę d e m .  B y ł  i j e s z c z e  n ie  p rzem ija  
z w y c z a j  m ó w ie n ia  n a jn a g a n n ie j  o d a w n e j  P o ls c e .  P is an o  
, ° S } C w y r a ź n e  u s p ra w ie d l iw ie n ie  n a s z y c h  n iep rz y ja c ió ł ,  
o w o  z ą c y c h ,  ż e  n a sz a  n a r o d o w o ś ć  r o z w ią z a ć  s ię  p o w in ­

na , ż e  n ig d y  ł a d u  i w ł a d z y  z a ło ż y ć  n ie  um ia ła .  R z e -  
zy w isc ie  có ż  p o w ie d z ie ć ,  j e ż e l i b y  s ą d y  g ło s z o n e  o n a s  

s i a d a ł y ^  e ^ Sz^ c ^ P°^ak ó w  ja k ik o lw ie k  g ru n t  p r a w d y  po-

W ę g r z y  o fia row ali  tron  W ła d y s ł a w o w i  Jag ie l le ,  Z y g m u n ­
ta io  em  im e c  chcie li .  W ła d y s ł a w  o d m ó w ił ,  a  G o łę b io w sk i  
o m ó w ie n ie  n a z y w a  sz l a c h e tn y m  i w s p a n ia ło m y ś ln y m  c z y -



nem. Później W ę g rz y  Z ygm unta  niejako uw ięzili ;  k ró l  
polski w y jedna ł uw oln ien ie ,  p o trze b u jąc em u  d a ł  p ie n ią ­
dze  i nie p rzeczuw a ł  n aw e t ,  że  miał ob o w iąz ek  ujęcia 
s ło w ia ń sk o -w ę g ie rsk ie j  korony. Znowu uwielb ian ie  p ię ­
knym , polskim uczuciom, chociaż  sam  G ołęb iow sk i p raw ie  
na każdej s tronnicy  sw oich dziejów  w ypisu je  d o w o d y  c h y -  
trości, zdrad  i nienawiści Zygm unta przeciw  Polsce . Byłto  
w ykończony  N iem iec ,  taki s a m ,  ja k ich  poznała  Polska 
w r. 1772 ,  jak ich  i te raz  widzi, u sp osob ionych  w szys tko  
uczvnic, aby  naw e t  pam ięć  naszej ziemi za trac ić ,  i u ży ­
w ających  ku temu celowi w szys tk ich  ś rodków .

Król polski dał zobow iązan ie  po tw ie rdz ić  n a ro d o w e  
sw obody . Zygmunt, N iem iec, odradza.  Z d aw a ło b y  się, 
że on najlepiej życzył Polakom, a lbow iem  G ołęb iow sk i tyle 
gorzkich zaska rżeń  nakreślił  p rzec iw  sw o b o d o m  narodow ym . 
W szędzie  je  n azyw a n ieszczęściem , n ie ładem , począ tk iem  
słabośc i  i u p adku ,  n a  k tó ry  przecież  c z te ry  wieki o c z e ­
k iwać musiano. Z w iązek  Polski i L itw y zap ew n ia ł  ich 
niepodległość p rzec iw  G erm anii ,  b u d o w a ł  p rze d m u rz e  
przeciw  Azyi na ów  czas i je szcze  groźnie j niejako do 
sam ej Moskwy posuw ał g ran ice  Polski i europejsk ie j cy -  
wilizacyi. Z a ry so w y w ała  się p ięknie je d n o ść  S ło w iań ­
szczyzny. Na zjeździe w Łucku  1 4 2 0  Zygm unt p raw ie  
dokonał,  co zam ierzył.  W itold p rzy jm o w a ł zd radz iecko  
ofiarowaue nazw isko  króla L i tw y ,  zapom nia ł ,  że L itwa 
przez polskie żyw io ły  odb ie ra ła  piękniejsze życ ie ,  że 
sa m a przez  siebie przeciw  m ongolskim, m osk iew sk im  i n ie­
mieckim ludom n ie b y łab y  ocaliła swojej samoistności. 
To Gołębiowski rozum iał przecie , a j e d n a k  odrzucen ie  w ę ­
gierskiej korony, która nazwisko s łowiańskie j pow innaby  no ­
sić, uznał czynem  sz lachetnym  i w spaniałom yślnym . W ła d y ­
s ła w  W a rn eń cz y k  został nakon iec  k ró lem  W ę g ie r ;  u tw o ­
rzy ła  się og rom na  po tęga  k ie row ana  przez  id e e  najm o- 
ralniejsze i najwyżej rozw inione ,  a jak ich  ów cześn ie  E u ­
ro p a  nie pojmowała. Czyn jednośc i  Polski i W ęg ie r ,  czyn, 
k tó ry b y  przeszkodził  s tanow czo  pow stan iu  monarchii Ro- 
syi i Austryi,  k tó ry  w iąza ł  niejako w szystkich  Słowian, 
k tó ry  polskiej po tę d ze ,  jeżeli wolno pow iedzieć ,  daw a ł

P rz e g lą d  P o z n a ń sk i. — IX. 3 1
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n ie ś m ie r te ln o ść ,  j a k ż e  u w a ż a ,  G o łęb io w sk i  P o l a k ? . . .  „B y łto  
c z y n  s z k o d l iw y  (6).“ T a k ie  c ie m n e  p o lsk ie  u cz u c ie  s ł u ­
sz n ie  zad z iw ia .

C zęs to  G o łę b io w s k i  p o k a z u je  w z g lę d y  n i e p r z y j a c i o ­
ło m  Polski.  Mistrz n ie m ie c k ic h  k rz y ż a k ó w ,  1 4 1 8 .  o d m a ­
w ia  p o m o c y  K r z y ż a k o m  p r u s k im ;  w o jn y  p r z e c i w  P o lsce  
p o p i e r a ć  nie c h ce .  G o łę b io w s k i  z a r a z  s ię  u n o s i  i m ów i: 
„ jak a  n a g a n n a  o z ię b ło ś ć . '1 Z d a w a ł o b y  się, ż e  m u  c h o d z i ło
0 to ,  ż e b y  K rz y ż a c y  zw ró c il i  p r z e c i w  P o ls c e  w s z y s tk ie  
s i ły  G erm an ii .  W a c ła w ,  k ró l  c z e s k i  i r a z e m  k ró l  r z y m ­
ski o g ło s i ł  w y r o k  p o lu b o w n y  m i ę d z y  P o la k a m i i K r z y ż a k a ­
mi. Jak i  b y ł  w y r o k ?  W a c ł a w  z a k a z y w a ł  P o la k o m  w z y w a ć  
k r ó ló w  z L i tw y  i z e  w s c h o d u ;  b y ł  p rz e to  p r z e n ik l iw y m  N ie m ­
cem , w idz ia ł ,  ż e  z j e d n o ś c i  Po lski,  L i tw y  i R usi b y ł a b y  s ię  
r o z w in ę ł a  s to p n io w o  i j e d n o ś ć  w s z y s tk ic h  S ło w ia n ,  że  p r z y ­
w ła szczen ia ,  n a ja z d y  i r o z b o je  p ó ź n ie js z e  b y ł y b y  s ię  s t a ły  
n ie p o d o b n e .  W a c ła w ,  j a k o  N iem iec ,  m y ś lą c y  o w y tę p ie n iu  
S ło w ian ,  r o z u m o w a ł  ja s n o .  Cóż m n ie m a  a u to r  o w y r o ­
ku  W a c ła w a .  „ W y r o k ,  m ó w i  on, b y ł  s k u tk ie m  p ło c h o ś c i
1 o p i l s t w a "  Nie, w y r o k  p o d s u n ę ł a  n a jp rz e n ik l iw sz a  n i e ­
n a w iś ć  p r z e c i w  P o ls c e  i p rz e c iw  S ło w ian o m .

Z c z y n ó w  w s p o m n io n y c h  n a le ż a ło  w y p r o w a d z ić  w n io ­
ski z u p e łn ie  o d w ro tn e .  D z iw n a  j e s t  r z e c z  u w ie lb iać  to, że  
P o l s k a  n ie  z n iw e c z y ła  ż y w io łó w ,  k tó r e  pó źn ie j  w y s tą p i ły

6) II. 104. Nasz a u to r  u trzym uje , że  W ła d y s ła w  W a rn e ń ­
czyk pope łn i ł  w ia ro ło m stw o  p rzez  złam anie  przym ierza  -— 
Jestto  dla niego sposobność  szarpan ia  i czernienia  katolickiej w ła ­
dzy. G ołębiow ski mówi, że A m urał ,  1440. o f iarow ał Polszce p rz y ­
mierze, nióm p rzeciw  Niemcom d a w a ł  stotysięcy w o jsk a ,  n iemiał 
za tem  przec iw  Polszce ani religijnej ani politycznej nienawiści.  
W  sto lat późniój taki sam  zw iązek  d a w a ł  Soiiman Spaniały . 
Polska i T urcya  p rzec iw  Germanii! by ło  to p ro ro cze  p rz e c z u ­
cie przyszłości . —  u o sy ć  ciemno i bard/.o  k rz y w o  u w a ż a m y  
polskie i tureckie  stosunki. P rzez ca ły  w iek XVIII. w szystk ie  
w o jn y  Turcy i miały cel, ocalić niepodległość Polski. T urcy  
byli to b a rb a rz y ń c y  i poganie. Z am ordow ali  nas, albo na m o rd  
spokojnie  patrzali w y z n a w c y  monarchii, s tronnicy  filozofii i nie­
którzy  p raw ow ie rn i  katolicy. P obożna Marya Teresa n a w e t  
p łakać  miała.
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przeciw  niej jako nienienawiść i w ytępienie, że nie przy­
ję ła  naturalnej dla niej wielkości. Rzeczywiście kara  dotyka 
zawsze narody k tó re  nie chciały odpow iedzieć swem u po­
wołaniu , którym  zbyło wiedzy albo odwagi zrozumienia i sp e ł­
nienia powinności. Jestto loika opatrzności. Każdy czyn 
musi w ydać następstw a odpowiednie swojej moralnej na- 
u ize(7;. Jednakże Polska piętnastego wieku spełniła swój o- 
owiązek. Sam a katolicka, dała w sparcie Czechom  odmien­

nie w ieizącym , szczególnej, kiedy synod Bazylei uprawnił 
P ™ 0 h 'eri'a które nie rozryw ały religijnej jedności. Jerzy 
„ ° V e  1 rządził zasłoniony przym ierzem  polskiem. Ła­
to0 nic kierowali Czechami królowie Jagiełłowie i nie p rze­
sz adzali sw obodom  narodowym . Czechy zakwitnęły najbuj- 
oieJ, zajaśniały piśmiennictwem, zakorzeniło się w niej głębo- 

0 uczucie narodowości. Germanizm był pokonany polity­
cznie i duchowo. D w a szczepy Słowian naów czas najpier- 
w sze, wiązały się i zlewały pięknie obyczajem , jaki Polska 
zachow ała w zględem  wszystkich narodow ości dobrowolnie 
w chodzących do jej życia. Kształtował się świat Słowian 
raczej pod natchnieniem aniżeli panowaniem Polski. Zyg­
munt Pierw szy, pierw szy skrzywił stw orzenie zaczęte grun­
townie i okazale. Nasz wiek szesnasty , dosyć niesłusznie 
nazwany złotym , nie posiadał ani odwagi ani w iedzy urze­
czywistniać dalej czynów którym  wiek piętnasty dał m ocne 
zarysy. Miał więcej oświecenia i m ateryalnej p o tęg i, ale nie-

7) Są  4 daty dosyć  dz iw ne  —  1415, 1515, 1715. 1815 
piąla 1615 m ogłaby  by ć  dołożona. 1415. Król polski p o z w a la  się 
łudzić  chytrościami Zygmunta. S późnia  u p a d e k  k rz y ż a k ó w  
o d su w a  przym ierze  węgierskie .  Na z jeźdz ie  w W iedn iu  l a i s ’ 
Zygmunt P ie rw szy  k o ro n y  W ęgie r  i Czech w yp uszcza  ze sw e j  
rodziny i odda je  H absburgom . Z epsu ł  d z i d o  za łożone p rzez  
w iek  XV Zygmunt Trzeci 1620., nie p rzy jm uje  czeskiej k o ro ­
ny. On. król Polski, na jp ierw szej s łow iańsk ić j  potęgi, d a ł  w o j ­
ska p rz ec iw  C z e c h o m : ra to w a ł  katolicyzm i germ anizm , cho­
ciaż należało koniecznie o sw o b o d z ić  C zech ów ; a ich ocalenie, 
zn iw eczenie  przew agi H absburgów , kato l icyzm ow i nie przynio-
t  oy,MSzkocJy- Na seł mie P i s k i m  1715. rozkazuje  Moskal, 
a <815. Polski nie ma.

*
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skończenie mniej tej duchowej siły, bez  której, dla oświe­
cenia i materyalnej potęgi niema trwalej podstawy. Polska 
między 1492. a 1570. zobojętniła na polityczne podania które 
odebrała , zajęła niższe miejsce. Wyrzekała się dumy, nie 
szukała powiększeń, pozwą lała nawet wydzierać sobie k ra ­
je  w których żyła jej piękna narodowość. Smoleńsk i Po- 
łock zagarnęła Moskwa. Prusy królewieckie lekkomyślnie 
stracono. Prawie niewidziano burzy która się zbierała nad 
polskiemi granicam i. Zamojski i Batory, po nich Żółkiewski, 
podnosili jeszcze Polskę — później nikt. Rozprawiano bar­
dzo p ięknie , ale czynu wzbudzić nie umiano, chociaż i na 
czyn najogromniejszy miano dostateczne i niezwyciężone 
potęgi. —

Po zboczeniach o jakich wspomnieliśmy, czyż może ko­
go zastanowić, że autor nie zrozumiał wewnętrznych żywiołów 
naszej społeczności, że ich pogodnie i bezstronnie nie oce­
nił. Wzb roniło mu (ego uprzedzenie, które, chcielibyśmy po­
wiedzieć, wp rowadził duch nieprzyjaciel naszej narodowości. 
Autor rzuca potępienie na dawne polityczne nasze urządzenia;
(;pom yślane n a jszkaradn iej,  mówi uczony Moraczewski, spró­
chniałe, dowodzi uczony Wiszniewski.) Tłómaczy najjaśniej swo­
je  zdanie o politycznej zasadzie naszego społeczeństwa, w 
ciągu dzieła powtarza je  jeszcze w skróceniu. To dlań patry- 
otyczna roskosz.

"Niepohamowana żą d za  z łe  zro zu m ia n ej wolności, tam o­
w ała rozw inienie s i l  rządow ych  —  osłabienie zbaw iennej 
potęgi tronu  p ó źn ie j k ra j w trąciło do p rzep a śc i  —  ród 
P iastów  pan  ow ał sam ow ładnie  —  wyniknęli/  skutki sz-kodli- 
w e z-tąd, ze  królom odjęto moc n azn aczan ia  podatków  —  żadne  
p rze p isy  i  zadn  e u staw y nie krępow ały Króla: co chciał roz— 
kazow ał i  b y ł  słuchany. W edle tych twierdzeń istniał u 
nas najwykończeńszy caryzm. Polski i Moskwy nic nie 
odróżniało. J. W. Bandkie napisał coś podobnego, Gołębiowski 
powtórzył a uniżony wydawca drukuje italikami, jako coś nie- 
oszacowanego. Jtząd się rozprzęgał, gasła św ietność tronu , f r y -  
m arczono o podatki, w ładza  m ajestatu  przechodziła na nomi­
nalny naród szlach ty .“  Szlachta przeto nominalnym na­
rodem! nie jest  że to naczelna zasada tej fałszywej demokra-

'  »
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tycznej szkoły , k tóra  p rzeczy  wszystkiemu co Polska mia­
ła. Czyn uderzający — nasze szkoły, radykalna i m onar- 
chiczna — w ykształcone na wzór zachodni, zgadzają się 
jednak. Wiąże je  pogarda ku naszym dawnym  politycz­
nym urządzeniom  i zam iar wywołania Polski oderwanej i wy­
m arzonej, bez history i i bez podań — takiej jaka jeszcze ni­
gdy nie była, a wszystko w brew  żjw iołom  jakie w nas by­
ły i jakie nas stw orzyły, przez jakie jedynie rozwijamy się 
i zm artw ychw stajem . Jestto przeto kierunek ku złej, a- 
narchicznej i niw eczącej rewolucyi, ale nie rewolucya postę­
powa, loiczna, rozw ijająca się z rzeczywistości, z tego, co za­
wsze jako pierw szy i n ieprzerw anie ży jący  związek 
naszej narodowości istniało. My życzym y sobie Polski naj­
dalej rozwinionej, najświetniejszej, otworzonej wszystkim spo­
łecznym  ulepszeniom , ale na historycznym  gruncie, na tern 
co było, na tem, co stanowi nasze historyczne dziesięciu 
wieków sumienie. Nie pojmujemy Polski bez gruntu, 
bez przeszłości. My chcem y zachow ać jej historycz­
ne sum ienie; przypuszczam y jej rozwinienie się, ale nie 
przypuszczam y, żeby było m ożna stw orzyć coś zupełnie 
nowego i zupełnie niepodobnego tem u co istniało. Naród, 
który traci uczucie swoje historyczne, um iera i niema dlań 
wskrzeszenia. —

Sejm rozciął szablami przyrzeczenie mianowania królem  
jednego ze synów W ładysława Jagiełły, a rozciął przez 
'w zgląd , że król zobow iązań dopełnić nie ch c ia ł, dał sło­
wo i złamał je. Autor mówi — w ażyli się rozciąć. Krzy- 
w oprzy sięztwu królewskiem u chętnie udziela usprawiedli­
wienia. Król rozkazyw ał co chciał i był słuchany. Dla ta­
kiej natury rządu autor m a spokojne wyrozumienie. Tak 
wymownie unosił się przeciw  temu, że papież miał upowa­
żnić złamanie przysięgi Turkom, a tu gorzko zarzuca sej" 
mowi polskiemu, że się nie poddał spokojnie te m u , co król 
za najlepsze uw ażał, że sw obód narodow ych nie poświęcił 
na um ocnienie zbawiennej potęgi tronu. —

Taka tam historyczna m o ra ln o ść ! takie bezstronne o- 
cenienie politycznych urządzeń. Szlachta uzyskuje cere- 
kwictde nadanie. Co za zgubny przykład! ubolewa patry-
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otyczm e. L ecz księgozbiór Puław posiada cerekw ickie na­
danie rozcięte, niby dowód, że  prawem  nigdy b yć nie mia- 
o. Szlachta wichrzyła tylko, przez gw ałty zyskiwała chwi- 
ow e swo o y, k to ie  później sam owładna a zbawienna po­

waga tronu zn osiła , n iw ecząc ow e zgubne przykłady. Król 
rozkazyw ał co chciał i był słuchany. Szkoda tylko, że

a ej teo iy i o niewolnictwie narodu a o samo władztwie kró- 
ow  po , c  , h isto iya nasza żadnych niema świadectw, 

ze  to tylko teorya i nic w ięcej 8).
Jaka była w ładza na Litw ie? Autor dał jej następne 

określen ie: W ładza książąt litewskich nader była rozcią
& a j Jn njci nie znała granic nad te, jakie naczelnik  
pans wa sam  sobie naznaczał. D ziedzic sam owładny  
k r a je m , majątkiem sz cz eg ó ln y ch  o só b , życiem , posta­
nowieniem  dziew ic i w dów  szafował śm iele1* (II, 212) 
i la to yc iząd  patryarchalny, który autorowi d osyć się  
podoba. Nie uznawać zbaw iennności w ładzy, która nie 
zna żadnych granic i w szystkiem  sam owolnie rozporządza  
to u m ego znaczy nachylanie się ku anarchicznej, pol-

8) 1 2, 461 - 1 1 .  150, 152, 158, 163, 165, 166,226 313 
Zdawałoby się, ze Gołębiowski systematycznie i wszędzie szann 
w ał sam ow ładztw o, Mistrz krzyżaków Kiiehenmeisler musiał 
f r ‘ !e ' miastom udzielić swobody, wpływu

na rząd. Był to skutek zw ycięztw a Dąbrowy działający no 
wolnie, ale mocno. Gołębiowski ubolewa przecież nad ten, mów i' 
zakon utracił samodzielność -  227 chociaż sam opowiada ohydne 
morderstwo burmistrzów i radcy Gdańska. Zwycięztwo Da-
sko'nruskiemi a ’ ”  pan0VVanie zako» u n«d lud?,ościami pol- 
stawy J n  ł  e, ! n,emieckiemi nie miało żadnćj pod­stawy  ̂ Poddały S|ę dobrowolnie całe Prusy.

bez 'fi" ZcCZ‘t0 -Się Waha(,'> Germanizm bronił się chociaż 
cia s z Ł ,  Um nifiSPra 'y m d liw y , nie miał nawet przeczu- 
dność Pr n .° ? c i  1 s P a m a ło sc i  Polski. Później niemiecka 1„- 
ianiu tis 1  ' > zwieri!chnictwo polskie, które rozwi-
s z k o d y P r u s T h n a r o d o w o ś c i  n ie  stawiało'żadnej prze- 

j I 9 7 ,,r. r -   ̂ "olne, ludne i zamożne. Jakże Polszee
. | . ar z,.e plwem, zatraceniem tej narodowości, o d  któ

rej tyle dobrodziejstw przyjęło. Takie przekroczenie moralne" 
kary umknąć me mogło. Jest zemsta historyczna. 31,16
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skiej zasadzie. Czyliż Czacki nie powiedział, że na Litwie 
był a nawet i wzmagał się porządek, dopóki do niej nie wstą­
piła polska wolność. Jakichże szkód Polska Litwie i Ru­
si nie przyniosła! Odepchnęła Mongołów, rzuciła za Możajsk 
Moskali, Germanii szerzącej się na wschód położyła na dłu­
gi czas niepokonane zapory, Litwinom i Rusinom dała uczu­
cie godności człowieka i obywatela. Wszystko dokonano 
środkami prosto moralnemi, bez jednej łzy i bez jednej 
Z ,r0 .?!' i Żmudź zrozumiały działanie Polski i przy-
if \ ^  PP^°b‘eństwo. Przyłuski mówił wprawdzie, że i 

pizeistoczyła się na polski obyczaj, ale przeistocze­
nie się więcej zewnętrzne, nie zniweczyło wewnętrznych 
żywiołów rozerwania i zepsucia. Ruś pod Chmielnickim za­
częła wojny bratobójcze i sobie przez to grób wykopała, 
ż.aw ało by się, że dziś znowu ułudzona przez chytroścj 
niemieckie chciałaby złamać długie i piękne zjednoczenie 
założone nie 1340 ale jeszcze dawniej. —

, Autor sejm Radomia uważa za najfatalniejszy. Odtąd 
kroi bez zezwolenia senatu i posłów nic nie mógł 
stanowić. Samowładztwu monarchicznemu zadano cios 
stanowczy. Są to słowa jedyn ie , albowiem popieracze 
teoryi o samowładztwie królów polskich nie złożyli rze­
czywistych dowodów. Wedle tej dziwnej teoryi, Pol­
ska pod rządem samowładnym, mogła się stać potężna 
i szczęśliwa. Ludwik zniósł podatki. Jaka wielka szkoda, 
mówi autor. Co za potrzeba odejmować królowi moc sta­
nowieni i podatków ? Ku ideałowi nieograniczonej władzy 
polski dziejopis wznosi swój umysł. Powiada: „Reprezenta- 
cya zgubne wydała owoce.“ Jakiż naturalny wyprowadzić trze­
ba wniosek? Dawna Polska źle pojęła siebie, najgorzej u- 
łożyła swoje polityczne stosunki, przygotowała sama swoje 
zniszczenie. Co się nas tyczy, my także fałszywie widzi­
my nasze położenie, kiedy obstajemy przy naszem histo- 
rycznem podaniu.

Znamy jeden powód tej skłonności d o samowładztwa, 
leJ niechęci przeciw swobodom narodowym, które dawna 
Polska najstarożytniej i ciągle posiadała. Uwaga, że uda- 
•owani szerokiemi wolnościami, nie ocaliliśmy przecież nie-
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podległości, że nas dosyć łatwo rozerw ały samowładne 
monarchie, nasunęła nowym uczonym  wniosek na pozór 
gruntow ny i stanowczy, że nasze urządzenia polityczne by ­
ły fatalne, że m onarchia dziedziczna, i samowładna m o­
gła Polsce zapewnić m oc i samoistność. Jest niejako 
ubolewanie, że opatrzność dla zbawienia Polski, dla 
ugruntowania jej wiecznej potęgi, nie zesłała dla niej ja ­
kiego Iwana Groźnego. Z tych złudzeń, powstała m etoda 
oceniania naszej przeszłości, niehistoryczna i zasadniczo- 
fałszywa, wym ierzona przeciw  najtajemniejszym i najistot­
niejszym żywiołom naszej narodowości. My przynajmniej, 
Polski jaka  nigdy nie była stw orzyć nie umiemy.

Spróbowaliśm y raz tej metody. Sejm wielki ograni 
czał narodow e swobody, szedł przeciw  naszem u historycz­
nem u podaniu. Byłże zrozum iany? Dziedziczna konstytu­
cyjna m onarchia dałaż nam  zbaw ienie? Nie! Popełniliśmy 
przeniewierstwo bez żadnej korzyści. Była to pokusa czaiują- 
ca. Szukaliśmy w szędzie ratunku a zapominali lekkomyślnie 
i niepobożnie, że nasze chwilowe osłabienie pokonane być 
mogło jedynie przez pojęcie, k tóre nas pierwotnie stwo­
rzy ło , k tóre  nas dziesięć wieków ożywiało, k tóre nam 
pozwoliło wykonać czyny świetne. Czas usprawiedliwiał 
nas i usprawiedliwi jeszcze mocniej. Czas odkrywa pięk­
ności i w szechm ocność naszej politycznej zasady. Jestże 
w tej chwili jaki głos pow stający przeciw mniemanemu 
polskiemu anarchizmowi. To co widzimy pokazuje słabość 
i prawdziwy anarchizm  nie tylko samowładnych ale i kon­
stytucyjnych monarchii. Wiele z nich upadło bez heroizmu 
i bez honoru, m ożnaby powiedzieć, nawet bez przyczyny. 
O becna europejska rew olucya rzuca dziwnie piękne świa­
tło nad z ie je  nasze. — P o w i n n i ś m y  b y ć  sprawiedliwsi wzglę­
dem  sam ych siebie i nie pogardzać naszem  tragicznem po­
łożeniem. Jest w niem nauka, zasługa i zbawienie. Nie­
ma dla nas wielkiej zniewagi w tem  żeśm y raczej p rzy ­
jęli aniżeli zadali m orderstw o. Przytem  jeszcze sami 
niewierny, jakie ostatnie słowo wymówi nasza narodo­
wość, chociaż i tej chwili widzimy jasno, że cały. świat 
zw raca się ku tym pojęciom , jakie Polska w swej historyi
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przedstawia. Polska była historycznem  proroctw em  i za­
częciem  nowej ery  św ia ta—  tu jest tajem nica je j męczeństwa. 
Rozpatrzm y bliżej nasz przedmiot. Byliż książęta i królo­
wie rodziny Piastów samowładnymi, dziedzicznymi przez 
własne praw o ? W edle nas, takiej teoryi czynami liistoryczne- 
mi nie można udowodnić. Przeciw  swojemu własnemu twier­
dzeniu o sam owładztwie Piastów przytoczył Gołębiowski 
świadectwo, k tóre mocniejsze być nie może. R. 1377 był 
sąd, wielkie roki. Naczelnikiem tych wielkich roków, ksią­
żę Janusz. Czyli sam ?  Zasiada przy  swym księciu rycer­
stwo i w szystka szlachta. Jest to zatem prawdziwe całej 
ziemi zebranie. W szystka szlachta na wielkich rokach wpły­
wa i ma znaczenie sądownicze. Jakiej natury? teraz nie- 
mam y potrzeby oznaczać. Wielkie roki nie były w yłącz­
nie sądem ; rozpoznaw ały polityczny stan kraju, stanowi­
ły  o wszyslkiem. Na dyplom ach najdawniejszych są wy­
razy  rozw ięzujące cały spór — zyoila i zezwolenie wszystkich. 
W yrazy te  czyta i przytacza nawet autor, ale teorya o sam o­
władztwie najwyraźniejszej praw dy uznać nie dozwala. Lecz 
czasy Piastów omijamy. O graniczam y się rządam i Wła­
dysław a Jagiełły i jego  s y n a : nie potrzebujem y innych 
św iadectw  nad te, k tóre autor wymienił, na okazanie, że 
u nas przez wiek piętnasty nie miano pojęcia o sam ow ładz­
twie królewskiem , k tóre  dopiero na sejmie Radom ia 1603 
zniweczone być miało. —

W ładysław  Jagiełło byłże królem  dziedzicznym , a przy­
najmniej dożywotnim ? Jadwiga król Polski, 1386. zez­
wala, aby po jej zejściu, jej m ąż królem  był obrany . Nie- 
był przeto  królem  naw et dożywotnim. Mógłże być sam o­
władnym  ? Jadwiga umiera. W ładysław  Jagiełło ani p rzy­
puszczał, żem ia ł praw o i nadal panować, zam ierzał usunąć 
się do Litwy. Polacy wstrzymali, a mieli ku tem u ważne 
względy. Witold byłby był zapew ne nie złożył władzy 
udzielonej p rzez króla i przez królestwo polskie, chociaż 
Litwa, 1386., odstąpiła niepodległości, wcieliła się rzeczy­
wiście. Przytćm  niechciano narażać jeszcze świeżej unii 
a zbawiennej narodom  Rusi, Litwy i Polski. Władysław 
Jagiełło królował przeto, ale nigdy jako dziedziczny i sa- 

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  —  IX.
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m ow ładny, Polska ani przedtem  ani później nie znała 
dziedziczności i samowładztwa. Był u nas niezawodnie 
monarchizm, ale nasz własny, zupełnie polski, a najprawdziwiej 
słowiański, niepodobny monarchizm owi na zachodzie. Na­
zwiska zgadzały  się, ale sam a rzecz, sam a zasada, była od­
miennej natury . E uropy średnich wieków i Polski pod Pias­
tami i Jagiellonami porów nyw ać i zbliżać nie wolno. Nasz 
polski świat b y ł samoistny, piękniejszy, moralniejszy i właś­
ciwiej u rządzony nad to w szystko cokolwiek naówczas 
znała Europa. Byliśmy w niej ale nieprzyjęliśm y jej podo­
bieństwa. Jeslto  zabaw a często uczona ale niepotrzebna, 
tłóm aczyć polskie urządzenia i polski m onarchizm  przez 
europejskie zachodnie pojęcia. —

W ładysław  Jagiełło miał w końcu potomstwo, chciał 
i dlań k o ro n y . G dyby by ł rozumiał, że by ł dziedzicznym 
i posiada swoje w łasne praw o, by łby  przekazał synowi 
rządy, naturalnie i sam o przez się. Żaden w ybór i żadne 
nowe zezwolenie nie by łoby  potrzebne. Tej zasady: Król 
nie umiera, w polskich urządzeniach nie ma. Król dzie­
dziczny i sam ow ładny a przecież proszący  o w ybór i zez­
wolenie, w yznaw ał jasno , że nie by ł ani dziedzicznym ani 
sam owładnym , że istniała inna w ładza w yższa i rzeczyw iś­
cie panująca. Sejm  brzesko  - kujawski przyrzeka, że syn 
W ładysław a Jagiełły królem  będzie obrany, p rzyrzeka je ­
dynie, ale zezwolenia i w yboru jeszcze  niema. P rzy rze ­
czenie nieiniało m ieć wagi, jeżeli król zobowiązań nie do­
trzym a. Istotnie, król złam ał słowo które dał uroczyście, 
a sejm  unieważnił przyrzeczenie w yboru. Miał niewątpliwe 
praw o, nie b y ł zuchw ały i nie popełniał nadużycia. Krzy- 
w oprzysięztw u królewskiem u postaw ił niezłomny opór.

Sejm  b rzesk o -k u jaw sk i dał ogólne przyrzeczenie, pó­
źniej zniweczone. Sejm  Jedlna, 1430. mówił wyraźniej : Bę­
dzie m ianow any królem  jed en  z synów. Czyli starszy  ? Nie, 
tylko zdolniejszy, udarow any królewskiem i przym ioty: qui 
aptior regno \ i s  us luerit. N aród sam  oceni i wybierze. Sejm 
za siebie tylko przyrzekał; zezwolenie obecnych nie w ią­
zało jeszcze całej społeczności. Naród zatrzym ał ostateczne 
zatw ierdzenie, a sejmowi nie dawał wszechm ocności. Sejm Je-
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dlna rozum iał swoje ograniczone pełnom ocnictwo skoro wy­
znał, że w ybiera sub ratihabitione caeterorum  procerum , mili- 
tu m ’ nobilium, civitatum. Samo zezwolenie sejm u niemiało 
jeszcze konstytucyjnej ważności. Nie są  to Pacia Con- 
venla, ale sejmiki relacyjne, mniej nazwiskiem? Konsty- 
tucya Polska piętnastego i szesnastego wieku, co do zasady, 
nie doznała żadnej zmiany. Jestto lekka znajom ość naszych 
dziejów, k tóra  w życiu i rozwijaniu się naszej społeczności 
przypuszcza przerw y i epoki. Jako człowiekowi ró ­
wnież i narodowi, swojego życia i sumienia dzielić nie wol­
no. Jestto jeden  ciąg tejże samej myśli. —

Kto dawał przyrzeczenie? P raelati, B arones, Comites, 
Milites, P roceres, Nobiles, Civitates, cała pow szechność k ró ­
lestwa Polski, pojedynczy jako po jedynczy , wszyscy ja ­
ko wszyscy, jednom yślnie i bez czyjegokolwiek oporu , je ­
dnego z synów Pana Króla, którego zdolniejszym  ku rzą­
dowi królestw a uznam y, przyjm ujem y za króla i pana, za 
praw dziw ego dziedzica i następcę, jeżeli pierwej i przede- 
wszystkiem , zachow a nadania i praw a, sw obody i wyzwo­
lenia służące wszystkim stanom. Jakie widzimy podpisy? 
W ojewoda, kasztelanowie, sędziowie i w szyscy dostojnicy 
w ojew ództw a; dwudziestu szlachty. W ażność tych podpi­
sów zaraz uznamy. Potw ierdzenie i zezwolenie wszystkich 
m ieszkańców województwa zastrzeżono wyraźnie — sub 
ratihabitione, scientia pariter et consensu. Był zatem  p ra ­
wny sposób, przez który wszyscy m ieszkańcy objawiali
swoje zezwolenie.

Bylibyśmy blisko prawdy, gdybyśm y twierdzili, że pod­
pisujący przynosili pełnom ocnictwo innych mieszkańców. 
Na dy plomie województwa Poznania, są  pieczęcie dw udzie­
stu trzech  miast. Miasta, chociaż ogólnie rządzone p ra ­
w em  niemieckiem, m ające wiele niemieckiej ludności, skła­
dały jedności. Gołębiowski i ci, po których on powtarzał, po­
pełnili nieco ogromny fałsz, utrzym ując, że szlachta sama 
tw orzyła nominalny naród, że inne ujarzmiła stany. P rze­
milczenie zezwolenia kmieci, jeszcze nie dowodzi, że km ie­
cie nie dawali zezwolenia, że nie mieli żadnych  praw', ze 
politycznie byli niew olnikami. Tych b łędów  Polska piętna­
stego w ieku, nie popełniła.
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W id z im y  p rz e to  s to pn io w an ie .  N a s a m p r z ó d ,  o gó lne  
p rz y r z e c z e n ie ,  ż e  j e d e n  z c  s y n ó w  W ła d y s ła w a  Jag ie ł ły  k r ó ­
le m  m i a n o w a n y  b ę d z ie .  P ó ź n ie j  k ró l e s tw o  d a n e  b y ć  
m ia ło  z d o ln ie js z e m u  9), p o s i a d a ją c e m u  is to tn ie jsze  p r z y m io ­
ty  r z ą d z e n i a  p a ń s tw e m .  D o p ie ro  1432. k o r o n a  o b ie c a n a  
s t a r s z e m u  sy n o w i.  W sz y s tk o  ś w ia d e c tw a ,  ż e  n ie  p o jm o ­
w a n o  d z ie d z ic tw a  i p ie r w o r o d z tw a ,  t y c b  k o n ie c z n y c h  w a r u n ­
k ó w  s a m o - o g r a n i c z o n e j  a lb o  s a m o w ła d n e j  m o n a rch i i  10). 
W ła d y s ł a w  sy n  w s tą p i ł  na  t ro n  14134; a  ci, k tó r z y  t rzym al i  
r z ą d y  p o d c z a s  m ało le tnośc i ,  z łożyl i z o b o w ią z a n ie ,  że  je ż e l i  
k ró l  d o s z e d ł s z y  pe łn o le tn o śc i  d a n y c h  p r z y r z e c z e ń  nie s p e ł ­
ni, p r z y s ię g a  j e m u  z ło ż o n a  nie b ę d z i e  m iała  ż a d n e j  w a ż n o ­
ści. W a r u n e k  n a ło ż o n y  H e n ry k o w i  i S te fan o w i B a to re m u  
nie b y ł  p r z e to  w z n o w ie n ie m , a  w y n ik a ł  z d u c h a  p isane j,  
czy li  ż y ją c e j  p o lsk ie j  ko n s ty tu cy i .  Ż ty c h  c z y n ó w  c ó ż  w y ­
n ika  3 N a ró d  s a m  miał is to tne  w s z e c h w ła d z tw o ,  ca łe j  s p o ­
łe c z n o ś c i  ru c h  n ad a w a ł .  N a d  nim, n ie  b y ł o  ż a d n e j  w y ż s z o ­
ści. Miał k ró ló w ,  a le  ja k i c h  chcia ł .  K ró lo m  p rz e p i s y w a ł  
w a ru n k i  p a n o w a n ia .  Ani p o z o r u  n a w e t  d z ie d z ic z n e j  i s a ­
m o w ła d n e j  m o n a rch i i .

M oc ty c h  c z y n ó w  n a w e t  na  G o łę b io w sk im  m u s ia ła  u -  
c z y n ić  w ra żen ie .  Jeże l i  b y ła  d z ie d z ic z n a  i s a m o w ła d n a  
m o n a rc h ia ,  c ó ż  z n a c z y ły  z ja z d y  , co  m ó w i ły  p o d p is y ,  j a k a  
w a ż n o ść  z a s t r z e ż e ń  o z ezw o len iu  i z g o d z ie  ?  — T e o ry a  n a  
w sz y s tk o  m a  o d p o w ie d ź .  T w ie rd z o n o ,  ż e  P o ls k a  p r z e d  XV. 
w ie k ie m  nie m ia ła  r e p r e z e n ta c y i ,  ż e  n a  d y p lo m a c h  s ą  p o d ­
p isan i w y ż s i  u r z ę d n ic y ,  m iano w an i p r z e z  k ró l a  czy l i  p r z e z  
k s ięc ia .  T w ie rd z e n ia  j e d n a k  nie w s p a r to  d o w o d a m i .  N a d y ­
p lo m ie  w o je w ó d z tw a  P o z n a n ia  s ą  im ion a  s z l a c h ty  p r z y  któ-

9)  W ła d y s ła w a  H erm ana pytano, k tórem u syn ow i tron 
zostawia. Nie d a ł  w y raźn e j  o dpow iedz i ,  poleca ł zdolniejsze­
go. Byłże sa m o w ła d n y m  i dz iedz icznym ? My między wiekami 
XI. a XV. nie w idzim y różnicy. Była je d n a  i ta sam a k o n s ty ­
tucyjna  zasada, takich zbliżeń m ożna uczynić wiele.

10) Kazimirz Jagielończyk także  nic nie w iedz ia ł  o s w o ­
jem  dziedzicznem p ra w ie .  K orony  czeskie  i węgierskie  d a ­
w a ł  s ta rszym  synom . Polska  dla nich miejsca jeszcze  nie \ \ \ -  
znaczyła. Królami polskimi b yć  mogli i byli nimi rzeczy w i-  
ście ale nie przez  dziedziczne praw o.
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ry c h  niem a w ym ienionych żad n y ch  godności. P rzy tem  
do tąd  nie m am y w yjaśnionej politycznej na tu ry  ziem , c h o ­
ciaż w iem y, że ziem ie początkow o stanow iły w szystko . __
Z daje s ię , k aż d a  ziem ia w pływ ała na w y b ó r sw oich dosto j­
ników. B yła to je j s ta ro ży tn a  rep rez en ta cy a , pam iątka je j 
zacnej istności p rzed  założeniem  polskiej spo łeczności i j e ­
dności. N a p rzy rze cze n iu  danem  1434, są  podpisan i Con- 
su les , scab in i, ju rati. Tym podpisom , tem u zezw o le­
niu m iejsk ich  urzędników , au to r nie przyznaje politycznej 
w ażności. B yła to je d y n ie  w zm ianka, w yrazy  puste  w ed le 
niego. P od p isy  i zezw olenia uw aża je d y n ie  za  dowody ż y ­
czliwości —  (str. 547). N aród  żad n y ch  p raw  nie miał. W ła­
dysław  Jagiełło  ty lko  p rze z  łaskaw ość prosił o dow ód żyr 
czliw ości k tó rej nie po trzebow ał. L ecz i życzliw ość m oże 
za w ielkie ustąp ien ie , albow iem  G ołębiowski w ie rz y , że 
podpisy  zn aczy ły  o b ecn o ść  ty lko(str. 158). S zlach ta obecna 
słuchała, p rzy jm o w ała , co rozkazano . —

C ały ten  sposób  w idzenia Polski u w ażam y  za  ogrom ne 
nieporozum ienie, w  sw y ch  następstw ach  bard zo  szkodliw e. 
S ystem ow i, jak i P o lsk a  miała, p rzy p isa ł au to r w szystk ie n a­
sze n ieszczęścia. S e jm y  b y ły  zupełn ie nieznanem i p rze d  
1468, czyli p rz e d  1404. S ejm y  naw et po 1468. nie m iały 
p raw nej na tu ry . W esz ły  p rzez  zw yczaj, p rzez  chy trośc i 
sz lacheckie. N aszem  u autorow i p rzy n o si w sp arc ie  F. B ę­
tkow ski, k tó ry  także sejm y za nadzw yczajn ie  szkodliw e o- 
g łosił: k ró l zw o ła ł se jm  secu tus consilium adm odum  p e rn i-  
tiosum  reg iae  p o te s ta ti. Na co sejm ! Czyliż nie tak ie ro z u ­
m ow anie zrob ił rz ą d  m oskiew ski p rzed  r. 1830? Na jaki cel 
p isana konsty tucya , m ów i k ró l p ru sk i?  P ap ier! Z baw ienna 
d o b ry c h  k ró lów  p o tęg a , o k tó ry c h  m ów i au tor, je s tto  p o ­
b o żn e  ż y c z e n ie l l ) .

11) Radzilibyśmy panu Bętkowskiem u odczytać, co mó­
wi Sismondi o dawnej polskiej konstytucyi. Jest to krótka 
a piękna rozpraw a. Cudzoziemiec miał czyściejsze i p raw ­
dziwsze uczucie aniżeli wielu polskich historyków , zapew ne 
przez patryotyzm  pracujących nad fałszowaniem naszych po­
litycznych podań. Ich dow ody za samów ładztw em , ich wy-  
mowme głosy, że Polska pod sam owładzcam i jaśniała, zdaje 
się mają cel, aby u nas sam ow ładztw a nigdy nie było.
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Poszlibyśm y za daleko, gdybyśm y wymienić chcieli 
wszystko, co auto r  fałszywego w yrzekł o naszej spółeczno- 
®c*' . P rzy toczym y jeszcze jedno  a dobitne m niem anie: 
„Kmiecie zostali podłym i i nikczemnymi niewolnikami. Sa- 
„m a szlachta by ła  narodem, ojczyzna istniała jeszcze ni- 
„kczemnie trzy wieki p rzy całej w zm agającej się bezw ła­
d n o ś c i  i nakoniec upadła.“ (Ił. 197). G dyby  takie oce­
nienie naszej historyi trzech ostatnich wieków, miało być 
pi awdziwe, zaiste należałoby rzucić przekleństw o przeciw  
dawnej Polsce, usprawiedliwić tych, którzy nas rozszarpali 
a  dosyć słusznie zwątpić, czyli je s t godna naszych pośw ię­
ceń narodow ość, k tó ra  popełniła wszystkie zbrodnie  i nad­
użycia, a trzy wieki istniała nikczemnie. Lecz temu dziw­
nemu mniemaniu autora można najłatwiej wykazać fałsz 
Praw o polskie nie zna pojęcia niewoli. W łościanie właści­
wej Polski nie byli nigdy niewolnikami podłymi i nikczem ­
nymi. Jest to lekkom yślność, ogłosić ostatnie trzy wieki 
Polski nikczemnymi. Do 1648. Polska była potężna, rz ą d ­
na, i m ogła m ieć przeczucie swojej jeszcze piękniejszej 
przyszłości. Nie b y ł zapewnie nikczem nym  naród, który 
pod Zygmuntem Trzecim  i W ładysław em  Czwartym, poko­
nał Moskali i zaledwie całśj Moskwy nie zajął pod swój 
kierunek wielko-myslny. W śród najgłębszych nieszczęść 
umieliśmy być hero icznym i. Pow tórzym y i nieskończe­
nie chcielibyśm y pow tarzać —  lepiej być oszukanym 
i zdradzonym  aniżeli oszukiwać i zd radzać; lepiej być za­
bitym aniżeli zabijać. Dla m ęczeństw a je s t nadgroda i na- 
dzieja, jest cudow na siła odrodzenia. Polityczną zbrodnią 
spełnioną na nas czeka ukaranie. Że daw na Polska w swo­
im społecznym  układzie, w sw ych politycznych urządze­
niach miała b łędy  i zboczenia, na to zgoda. Lecz je s t to 
los wspólny każdem u człowiekowi i wszelkiej społeczności. 
Tej doskonałości, tej świętości życia, k tórych pojęcie i ży ­
wioły Bóg człow iekow i udzielił, na ziemi nigdy nie było 
i podobno nie będzie . Do tej idealnej a jednakże rzeczy­
wistej i żyjącej praw dy, nie wzniesie się człowiek ani spo­
łeczeństwo. Będziem y zawsze niżej. Jest to nieszczęście 
i wielkość człow ieka i społeczeństw a. Jest to prawo bytu
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na ziemi. Stosunki przeto polityczne i historyczne radzi­
my oceniać względnie i warunkowo, przez porównanie. — 
Gdyby przeto nasz zacny autor, by ł wychylił swój wzrok 
za granice Polski piętnastego wieku; gdyby był bezstronniej 
rozpatrzył stan Litwy i Rusi, tych książąt litewskich i ru­
skich plamiących się prawie bez przerwy zdradami i mor­
dami; gdyby by ł przynajmniej lekko ocenił stan Niemiec, 
Francyi, W łoch i Anglii, przez ostatnie cztery wieki, byłby 
uznał, a co my podajemy jako najpewniejsze twierdzenie, 
że Polska piętnastego wieku była między państwami euro- 
pejskiemi społeczeństwem najrządniejszem i najmoralniej- 
szćm. Lecz gdzie my znajdujemy powody błogosławienia 
naszych ojców, autor złorzeczy im; gdzie my widzimy 
ich godność i powagę, autor znalazł nikczemność i otrę- 
twienie. Wedle nas Polska piętnastego wieku był to dom 
zbudowany mocno i opatrznie, urządzony uczciwie. Lecz 
wedle innych, Polska był to dom spróchniały, zamieszka­
ny przez wichrzycieli i prawie przez łotrów.

Rzecz najgodniejsza zastanowienia. Autor był na dro­
dze łatwej i szczęśliwej, prowadzącej ku ujmującym a rze­
czywistym krajobrazom naszej przeszłości. Po tej drodze 
atoli, możnaby powiedzieć, rozmyślnie iść nie chciał. Cóż 
albowiem mówi sam o Polsce piętnastego wieku ? „Rząd 
„łagodny, łatwość wyżywienia, własność zabezpieczona, po­
w iększa ły ludność: nie znano ucisku, cudzoziemcy napły­
w a li do ziemi słynnej obfitością, doznawali rządowej opie- 
„ki, szanowano ich  prawa narodowe, religii ich nie prze­
śladowano. — Handel kwitnął, kraj by ł potężny i obfity. 
.Szlachta miała dla kmieci dobroczynne i ojcowskie serce. 
.,Jaki był 'główny rys Polaków ? Wierność monarchom i 
„przywiązanie do kraju. Rogaci nie zatwardzali se rc ; nie 
„b y li pyszni, unikali handlu a zatem niecnych występków 
„ i  fałszywości do których handel prowadzi. Chcieli wol­
ności, nie przeto, aby nad innemi panowali, ale, aby wyż­
s z y c h  nie mieli — szlachetni dla kmieci, nie gardzili mie- 
„szczanami.“  — Jakiemi wyrazy sąd swój autor zamyka ? 
„Przeważały cnoty.“ Wszystko prawda i wszystko pięknie! 
Ale widocznie, z tych określeń o politycznej i moralnej na-
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turze Polaków piętnastego wieku, w ynika dokładne w y­
wrócenie tych skarg, tych potw arzy, k tóre autor rzucił na 
społeczeństwo nasze. Wedle zarysu ogólnego należało u- 
tw orzyć zupełnie inny wizerunek Polski. Niebyliśmy najle­
pszymi, ale nie niebyliśmy także najgorszymi, nikczemnika­
mi. Europie nie mieliśmy co zazdrościć. Dla Litwy i dla 
Rusi byliśm y światłem ożywiającem. Ludnościom tych k ra ­
jów  chaotycznym , burzliwym, daliśmy polityczne u rządze­
nie, m or alne uzacnienie. Przenieśliśm y do nich świat pol­
ski, i to, co w świecie europejskim  znaleźliśmy praw dzi­
wie wielkiem i zbawiennem. Jednćm  słowem Polska piętnaste­
go wieku i w zględem  samej siebie i w zględem  tych społe­
czności z którem i się spajała, spełniła swoje powołanie.

Gołębiowski o unii Polski, Litwy i Rusi założonej 
1386. powiedział wiele, ale swoim : zwyczajem , bez porzą­
dku i jasności. Znaczenia i skutków unii nie widział i nie 
pojmował. Sam sobie utworzył niepodobieństwo zrozu­
mienia tych czynów, i przeto, najpowierzchowniej dotyka 
tego, co stanowi najświetniejsze znamię naszej narodowości, 
co najżywiej objawia nasze przeszłe i obecne posłannictwo. 
Nie m a w z ro k u , którym by przenikał duchow e strony na­
szej historyi. Pod wyrazami dyplomów, pod czynami ze- 
wnętrznemi, nie umiał odkryć myśli, chociaż w yrazy i czy­
ny najmocniej uderzały. Zkąd taka niemoc ? Autor przypu­
ściwszy, że Polska była anarchiczna i psująca się, że ła­
m ała zbawienne działanie królewskiej potęgi, że na Litwie 
był p o rz ą d e k ,' m ógłże dostrzedz, jaki wpływ pod każdym  
względem  wywierała^Polska na ludy Litwy i Rusi ? Nie do­
syć. Dla katolicyzm u prawie nic nie zostawił. — Raczej 
niechętny aniżeli p rzychy lny , raczej usposobiony przekrzy­
wić i potępić, aniżeli usprawiedliwić i wytłómaczyć. A prze­
cież m iędzy katolicyzm em  i odszczepieniem  zachodziły nie­
zmierne różnice. Synody Nowogródka 1404. i Florencyi 
1439, zaledwe wspomniane. Nie w iem y, co były , co za­
mierzały, i jakie z nich dla Rusi i dla Moskwy wyniknęły sku­
tki. Porw any szałem  krytycznym  i p rzeczący m , Gołębio­
wski zupełnie nie widzi, że naówczas katolicyzm był je ­
dynym  żywiołem w ykształcającym  polskie i europejskie
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człowieczeństwo. Naówczas religia katolicka wiązała i je ­
dnoczyła duchowo umysły, unosiła się ponad granicami 
politycznemi, i przygotow yw ała jedność Europy. Pracow i­
cie w ychowywała cały świat. Dla tych praw d um ysł au ­
tora był zamkniony zupełnie.

Znajdzie się sposobność oznaczenia wpływu unii na lu­
dy Litwy i Rusi. Teraz pow iem y je d y n ie : Polska udzieli­
ła tym ludom  swoje jestestw o polityczne i religijne. P rze­
mieniła je  gruntownie, zrobiła swojem podobieństwem , nie 
przez gwałt i ucisk ale przez miłość i ofiarowanie samej 
siebie. Unia, wedle czynów i dyplom ów nie zam ierzała 
przym ierza i zbliżenia dwóch narodow ości i dw óch potęg. 
Była to unia wew nętrzna, rzeczyw ista i zupełna pod każdym  
względem. Nie było federacyjnej myśli, wzbudzonej później 
przez oporne żywioły litewsko-ruskie. Tylko jed n a  naro ­
dowość miała działać i całem u społeczeństw u nadaw ać 
kształt i życie. Unia by ła  tem  albo niczem. Zaledwie Pol­
ska dotknęła się Litwy i Rusi, poczęło się natychm iast ich 
przeobrażenie. W ładysław  Jagiełło najspokojniej zabija 
Kiejstuta. Witold m orduje swoich braci. Świdrigiełło po 
Litwie i Rusi roznosi zbrodnie. Mord Zygm unta, W ielkiego 
księcia Litwy, pokazuje, że w stanach najw yższych, a przez 
domniemanie nąjw ykształceńszych tkwiły, barbarzyństw o i 
szaleństwo. P rzeraża szereg  m ordów  po śm ierci Mindowe. 
Taka była  m oralność m ieszkańców Litwy i Rusi! taki po­
rządek  tych krajów, k tóre Polska do uobyczajenia, do ży­
cia praw dziw ie duchowego podniosła. Tych potworności, 
w sw ojem  kształceniu się nie miała Polska, i prawie cu­
downie zniweczyła je  na Litwie. O tem  autor ani słowa 
nie m ów i, ani nasuw a dom ysłu o tej dobroczynnej p rze­
mianie. W dw óch tomach Dziejów Polski, dla Polski samej, 
dla jej wysokich a pięknych dzieł, dla jej zasługi, niema 
nic a nic.

Najpiękniejsze postacie piętnastego wieku na Gołębio­
wskim nie uczyniły wrażenia. W idział je  i n iebył niemi 
wzruszony. Jadwiga, piękna, pobożna , pośw ięcająca się, 
przyjm ująca długie m ęczeństw a, królow a Jadwiga spom - 
niona lekko, i jako inne, Anna, P ilecka i Rusinka. Między 
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niemi praw ie niema różnicy. My, na życie tej prawdziwej 
kobiety nie m ożem y poglądać bez najżyw szych religijnych 
wzruszeń. Młoda, kochała i by ła  kochaną, jeżeli tylko Nie­
m iec przy  wdziękach, najgłówniej nie szukał korony. Umia­
ła przecież się wznieść i zwyciężyć najszlachetniejsze i naj­
m ocniejsze uczucia: szczęście osobiste, którem u wierzyła 
pośw ięca przybranej ojczyźnie — Polsce. Takie zwycię- 
ztw o odnieść mogła tylko p rzez w prow adzenie Nieba do 
swojej duszy. I rzeczyw iście odtąd, było w niej Niebo i nad­
ziem skie życie. Jadw iga, na kolanach, przy ołtarzu, we 
łzach i tej goryczy ducha, której się lękał nawet Chrystus, 
p rzyjęła swój kielich. Czarnym w elonem , który zdjęła ze 
swej dziewiczej głowy, osłoniła krzyż. Do tej chwili, ma 
być  zachowana pam iątka je j walki i boleści. W ładysław 
Jagiełło został jej mężem. Nie je s t obojętnie w iedzieć, że 
najpiękniejsze nasze dzieło, że zbaw ienie ludów Rusi, Li­
twy i Polski zdobyliśm y przez cierpienie czystej ofiary, przez 
zatłumienie najgw ałtow niejszych uczuć ziemskich. Jadwiga 
po sw ojem  w ew nętrznem  przemienieniu s ię , przekształcała 
w szystko , co ją  otaczało. Jej przykład nie m ógł pozostać 
bez wpływu na religijne życie narodu. Lecz tych najważniej­
szych s tro n , historya rzadko dotyka i m ożnaby powiedzieć 
dotykać nie umie. W ładysław  Jagiełło poruszony duchem  
Jadw igi, złagodniał, ani śladu dawnej dzikości. Jej aniel­
skiemu uniesieniu winniśmy słowa: „krzyw dy można nad- 
grodzić, ale łez niczem ." Kazała tłóm aczyć księgi na pol­
ski języ k  ; w prow adziła do Krakowa słowiański ale katolicki 
o b rząd ek , wcieliła Ruś, przepow iedziała upadek  krzyżaków, 
poleciła odnowić czyli założyć uniw ersytet Krakowa. Kiedy 
się zbliżało jej rozw iązanie, m ąż prosił aby  przepychem  i 
złotogłowem  ozdobiła swoje łoże i pokoje. Lecz ona mówi: 
„Dawnom odrzuciła świetności ziem skie" a mówi z uczuciem 
trzynastoletniej, spokojnie w ycierpianej ofiary. Róg zesłał 
na nią ostatnią p róbę, ostatnie poświęcenie. Była niewinnie 
spotw arzona. W ładysław  Jagiełło miał inne żony, ale mi­
łość  dla niej jednej tylko i do śm ierci zachow ał. Żałować 
mocno potrzeba, że pióro autora takich rysów  kreślić nie 
umiało. Aby pojąć, aby uczuć, jaki wpływ religia kaloli-
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cka wywierała na człowieka i społeczeństwo, trzeba mieć 
samemu głębokie religijne uczucie , a przynajmniej najspo­
kojniejsze umiarkowanie i sprawiedliwość. — Lecz wskazali­
śm y, jakie autor miał usposobienie dla katolicyzmu, i nie je ­
steśmy bynajmniej zdziwieni tern, że najwyżej zajmująca, naj­
ważniejsza strona życia naszej społeczności, w tych dziejach, 
jes t  mniej więcej ciemna.

Daliśmy rozbiór może nieco obszerniejszy, aniżeli
zasługiwała wewnętrzna wartość dzieła. Mieliśmy atoli ku 
temu powód ważny. Autor wiernie i mocno przedstawił 
o naszej przeszłości przekonania, które od innych odebrał, 
a które  uważano za najwyższe i za najpewniejsze oce­
nienie naszej historyi. Naruszewicz, Czacki, Niemcewicz 
a nawet i Joachim Lelewel, mężowie niewątpliwie zna­
mienici pod względem naukowym i politycznym , mieli 
przecież ogromne z łudzenie , które sami przez siebie i przez 
swoich naśladowców upowszechnili i niejako panującem 
zrobili. Przedstawiliśmy zatem .najważniejsze strony n a ­
szej społeczności, i mniemamy, że to co dotąd o niej twier­
dzono, niema podstawy.

Sąd fałszywy i w brew  dokonanym czynom naszej
przeszłości, wydał skutki zgubniejszej natury: —  skutki 
nie rozumowane tylko i teoretyczne, ale rzeczywiste i okro­
pne. Niektórzy nasi uczeni, umiarkowani, spokojni, sumien­
ni i t rzym ający  się jeszcze dosyć mocno narodowych podań, 
pozwolili sobie przecież powstać bardzo gwałtownie przeciw 
anarchizmowi szlachty, przeciw nom inalnem u  narodowi 
szlachty i przeciw stwarzającemu żywiołowi naszej p rze­
szłości, przeciw katolicyzmowi. Osłabili przeto , głęboko 
podkopali i możnaby powiedzieć, zrujnowali duchowe j e ­
stestwo naszej narodowości, stworzyli wahanie się i po­
wątpiewanie, czyli nasza narodowość samoistnie i nadal żyć 
może. Oni zatrzymali się , na samem przejściu ku niweczą­
cym  działaniom. Lecz inni przyjęli ich widoki, rozwinęli 
je  loicznie, i pod pewnym względem zastosowali, zrobili 
czynnemi.

Ze skarg przeciw anarchizmowi szlacheckiemu, wywią­
zała się naturalnie i koniecznie nauka o samowładnej mo-
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narchn albo o dem okratycznej dyktaturze. Jeżeli szlachta  
była tylko nominalnym n arod em , czem użby godziw em  b yć  
m em iało w ynaleśó rzeczyw isty  naród? B yłożby wielkie złe 
gd yb y  nominalny naród rozw iązano, gd yb y  gwałtownie albo’ 
spokojnie zniw eczono w szystkie żyw ioły naszej historycznej 
narodow ości, pod tym  pozorem , nadzw yczajnie zajmującym  
i szlachetnym , że  z tych  ruin powstanie Polska świetniej­
s z a , ja k o  je s z c z e  n igdy niebyła. Jeżeli katolicyzm  był 
ob cym , jezeh  kościół tylko niby-praw a  posiadał, cóż- 
b y  szkodziło , katolicyzm  a nawet i ogólny chrześcijanizm  
w yrzucić za nasze polityczne gran ice, zn iw eczyć je  zupeł­
nie O powiadam y nie przew idzenia ale rzeczyw istości; tych 
nauk czyhż nie w yrozum ow ała dem okratyczna szkoła , nie 
zarzuciłaz katolicyzm ow i, że b y ł antysocijalny? P0 tych 
zacnych  a um iarkowanych u czon ych , dem okratyczna szkoła  
zto  l a  iok  ku p rzepaści, ku najzupełniejszem u zap rze­
czeniu historycznej Polski. Sądzim y przeto, że  była po- 
rzeba metylko naukowa, ale i pow szechnie uczuw ana, abv 

wstrzym ać kierunek, który nietylko fałszuje nasze dzieje 
ale który nurtuje nasze ob ecn e życie. My nie przynosim y  
żadnej teoryi, n.em am y żadnej ulubionej myśli. B ierzem y  
czyny naszej historyi jakie b y ły  i w nich "czytamy życie  
naszej narodowości. Gans słusznie powiedział - 1  c z L  hi 
s t o r y i s ą j y  myśleniem. Przed  potępieniem , albo przed
uwielbieniem  naszej p rzesz ło śc i, nasam przód i b ez w zale-  
( u na n ic, trzeba ustanowić jej praw dziw e jestestw o. Uwiel­
bien ie albo potępienie wyniknie sam o przez siebie. Jestto 
nasza m etoda. Radzimy pisać dzieje naszej przeszłości 
ale me teorye i rozum ow ania, chociażby one najwznioślei- 
szem i b y c  m iały.—  J
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W iadom ości bieżące.

PRZYM01V1ENIE SIE

w kościele 00 .  Reformatów w Krakowie

a  r%ec%y ża ło b n e g o  n a b o ż e ń s tw a  o d b y teg o  n a  d n iu  6 g o  L u teg o  
1 8 4 9 .  r. z a  d u s z ę  s. p . J ó z e fa  B o ry se w ic z a , w ię ź n ia  n a  z a m ­
k u  k ra k o w s k im , zm a r łe g o  w  s z p i ta lu  ś r ó d  p r z y b o r u  do  p o ­

w tó rn eg o  w y g n a n ia .

„Homo natus de muliere, brevi vivens tempore,  
„multis rep le tu r  raiseriis. Człowiek urodzony 
„z niewiasty, krótko żyjąc, wiela nędzy pelen.“ 

(Job. IX v. 25.)

Mężowie Bracia!

0  n ędzy  sy n ó w  ludzkich  nikt nie mógł w ym o w n ie j  św ia d ­
czyć  od tego s tarożytnego m ęd rca ,  k tóry  jak  m y  w szystko  
po s tad aw szy ,  wszystkiego p o s t rad a ł  i miasto pociechy, ucho 
m ia ł  i d u sz ę  ćw iczone  ziemi języki n iem ądry ch  przyjaciół. 
P o r ó w n y w a  przeto  znikom osć lego ży w o ta  do b iegu rum aka, 
k tó ry  trochę k u rzaw y  podnies ie  k o p y te m : k tóry  i k tóra  rychło 
znikną. P o ró w n y w a  do łodzi silnemi gnanej w iatry, która na 
chw ilę  b łęk i tne  rozporze  fale, s r e b rn ą  "za so b ą  puści w s tęg ę ;  
i w ra z  j ą  zgubi i rych ło  za nią zginie. P o ró w n y w a  do orła, 
k tó ry  si lnemi sk rz y d ły  rozcina pow ietrze , i za szelestem s w o ­
im w n e t  się w  ob ło kach  rozp łyn ie .  P o ró w n y w a  do kwiatu,
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k tó r y  l e d w o  z a k w i tn ie ,  n ie g o śc in n ą  z d e p t a n y  s topą ,  s z r o n e m  
lu b  k o są  śc ię ty ,  w ię d n ie je  i u sy c h a .  P o r ó w n y w a  n a re s z c ie  d o  
c ien ia ,  k t ó r y  i b ę d ą c  n ie  j e s t  . . . .  z łu d z e n ie  i p o d r z y ź n ia n i e  
b y t u .............

Jeże l i  t e d y  l a k a  n a s z a  s p r a w a  n a  tej z i e m i ,  o najmils i  
a  taka  j e s t  i n c s im  j ą  na  tw a r z a c h  i g rz b ie ta c h  n a s z y c h  w y p i s a n ą  
. . . .  j eże l i  im  u p o r n ie j  ł u d z i m y  s i e b ie ,  tem  s ta ra n n ie j  Bóg 
n a s  p o n a w ia u e m i  r a z y  o d c z a r o w u j e  . . . .  j e ż e l i  t a k  się  tu  z n a ­
mi ś w ię c i :  t r z e b a ż  to ż y c ie  o d w a ż n i e  p r z y j ą ć ,  o d w a ż n i e  i 
p o c z c iw ie  p ę d z i ć ,  o d w a ż n i e , p o c z c iw ie  i c icho z n iem  
s ię  r o z s t a w a ć ,  a d o  o j c o w  n a  l e p s z ą  w y n o s ić  się  g o sp o d ę .
P o  co s ię  l u d z i e  s y n y  z iem i,  i w y  b ra c ia  m oi n a  ziemi n ib y
w ł a s n e j  a b e z  ziemi,  p o  co  s ię  ł u d z i ć ______ w  łzach ,  k r w i
i p o c ie  s ię  r o d z im ,  w  ł z a c h ,  pocie ,  i c zę s to  k i w i  ż y je m y ,  
w ł z a c h , p o c ie  z im n y m ,  i k r w i  n ie ra z  s k r z e p łe j  u m ie ra m y .

a k  p r z y ją ł  życ ie  ś. p. Jó z e f  B o r y s e w ic z ,  u r o d z o n y  ju ż  w  n ie ­
w o l i ,  w  O jc zy ź n ie  n ieszc zę śc ia ,  w  p o w ie c ie  O szm iań sk im  na 
L itw ie ,

K ied y  z a c h ó d  z w ie lk im  w o jo w n ik i e m  p ę d z i ł  z o rz ą  k r w a ­
w ą  n a  p ó ł n o c ,  t o w a r z y s z  n a sz  j a k  w ie lu ,  s ą d z ą c ,  że  to j u ż  
w s c h o d z ą c e  s ło ń c e  o d k u p ie n ia ,  w b i ł  p łu g  g ł ę b o k o  w  z iem ię  
a  j ą ł  s ię  o ręża .  K ie d y  Bóg m ro z e m  p r z e t r ą c i ł  r a m ię  z a c h o d u  
b r a t  n a s z  r z u c i ł  o rę ż ,  i o ra ł  d a le j  n a p o c z ę t ą  sk ibę .  K ied y  
w  r .  1831 z w o d n ic z a  n a d z ie ja  z a b ły s ł a  za N ie m n e m ,  B o r y s e ­
w ic z  w y d o b y w a  z p o d  s ta r e g o  ż e la z tw a  p r z y r d z e w i a ł ą  sza- 
b h c ę ,  i w  s ł a w n e j  (co rz a d k a )  u c ieczce ,  p rz e b i ja  s ię  z D ę b iń ­
sk im  d o  W a r s z a w y .  Po ty m  d ru g im  z a w o d z ie ,  j u ż  n ieeb ee  u- 
p r a w i a c  roli w ie c z n ie  dla o b c y c h  i p ie lg rz y m u je  na  z a c h ó d  
z k ą d  n a m  z a w o d y  p r z y c h o d z ą  i gd z ie  k o śc ie  n a s z e  c h o w a j ą ’, 
i  u do  tak  z w a n y c h  w ie lk ich  c n ó t  i c z y n ó w  n ie  m ia ł  pola  
a k r a s e m ó s t w o  nie  z n a jd u je  ż y w io łó w ,  bo  lu d z ie  w  c n o ta c h  
c ich y ch  n i e u p a l r u j ą  u r o k u  a p ięk n o śc i .  A le  Bóg, k tó ry  nie na  
p o w ie r z c h n ią  r z e c z y  p a trz y ,  aie  w  se rce ,  in acze j  sądz i.  Bie­
r z e  się  d r u h  n a sz ,  j a k  p o w s z e c h n i e  s ta ra  n a sz a  E m ig ra c y a  c z y ­
niła ,  do  p r a c y  . . . .  d o  p r a c y  ciężkie j,  n i e w d z ię c z n e j ,  c iągłej ,
1 tak p r z e b y ł  lat s i e d e m n a ś c ie .  A h ! k to  w ie  j a k  k a ż d y  dz ień  
d łu g i  na  w y g n a n iu ,  o sąd z i  ile n a  to t r z e b a  s i ły ,  jak ie j  ofiary.

o toż n a s z  n i e b o s z c z y k ,  j a k  p o w s z e c h n ie  s t a r a  n a sz a  E m i-  
S r a c ‘’af JeżeIi s c r c  g o ś c in n y c h  so b ie  n i e o l w o r z y ł ,  to i n a  d u ­
szach  k r a m a r s k i c h  p o s z a n o w a n i e  w y c i s n ą ł  a z d o b y ł  sobie .
W ie m y  j a k  p r a c a  c iąg ła  P o la k o w i  c iężk a ,  a j a k  n iez n o śn a  
k ied y  n i  w  O jc z j z n i e  ni dla O jczyzny ,  to też Bóg  tak ie  w y ­
t r w a n ie  p r z y jm ie ,  n ie  w ą t p i ę  B o r y s e w ic z o w i  za  w d z i ę c z n a  i 
ob fic ie  b ła g a ln ą  ofiarę.   ‘

K ie d y  p r z e s z ł e j  w io sn y  lo d y  p o l i ty c z n e  z n ag ła  p u śc i ły  '

n ie b o s z c z y k  n a sz  z k r ą  p i e r w s z ą  d o  o jczystć j  p r z y p ł y n ą ł



—  2 5 9  —

z iem i; i tu w  starym, św ię tym  naszym Krakowie ż y ł  sobie ci­
cho i poczciwie nie p rzy k rząc  się nikomu, a Bogu jak  umiał 
w y s łu g u ją c ;  w y ciągną ł  kto ku niemu d łoń  od se rca ,  to ją  
w dzięczn ie  do serca przycisnął ,  a nie, to się nie g n iew a ł  ni 
skarżył.  Czy tak w ysoko  po jm o w ał obow iązek  o by w ate la  
Polaka, iż w  szczerćj skrom ności nie czuł się do  ż ad n e j  z a ­
sługi p rz e d  krajem, czy  też czuł jój w styd l iw o ść  obok pew nej  
cnotliwej dum y, do ść  ze się nigdy nią n ienadstaw iał i ludziom 
nie p rzed aw ał .  Zagrożony świeżo s tarzec, że do now ego  świata  
sp ław ionym  b y ć  ma, (tak daleko od Litwy 1) już  trzeciej p rób y  
p rz e ż y ć  nie zdołał .  Czy Boga oto usilnie b łaga ł ,  czy Bóg 
sam  n iem ą na dnie d u sz y  w y c z y ta ł  modlitwę, dość, że gdy  
mu ludzie ziemskiej ża łow ali Ojczyny, on sw oją  n ieb ieską  o- 
tw o rzy ł !  . . . .

B racia moi! nierozczulajcie  się tak nad  nieboszczykiem. 
Córki Jerozolimskie p łaczcie  raczej nad  sam emi s o b ą ; bo oto 
czasy p rzy cho dzą ,  i już  są  . . .  . bo jes teśm y z liczby t y c h : 
„k tórzy  w  goryczy d u szy  są, oczekują  śmierci, a nieprzycho- 
„dz i .“  (Job III. 21) a kiedy przyjdzie  to nie  s ław n a ,  tak że w y ­
brać  nam  sam ym  trudno  między śm iercią  i życiem  I w y ­
p a d a  nam  tylko się modlić z s ta ry m  o w y m  em igrantem n ad  
w o d am i b ab i lo ń sk iem i: „ te raz  Panie  w e d łu g  św ię te j woli tw o ­
j e j  uczyń ze mną, i rozkaż w  pokoju  przyjąć  ducha mego. 
»W ygodniój mi bow iem  u m rzeć  a niżeli żyć .“  (Tobiae III. G.)

Nie o czczym  ted y  żalu nad nieboszczykiem przem yśla j­
my, ale n ad  w sparc iem  d u sz y  jego, n a d  opatrzen iem  naszych. 
Jakkolwiek bow iem  d ru h  nasz  p r a w e  życie pędził ,  p rz e d  Bo­
giem zw ierc iad łem  w szech czys tośc i ,  czystość nasza w y da je  
się i je s t  pokalaną , a p ro ro k  tw ierdzi, że sp raw ied liw ośc ie  n a ­
sze  s ą  jak o b y  gałgan zb ru kan y .  Kto się k a łu  g rubego  u -
strzeźe, nieustrzeże się k u rzaw y .  W położeniu też naszem,
kiedy się cierpi tak długo, tak ciągle, t ru d n o  się odjąć pew nej 
tęsknocie, k tóra  d uszę  kurczy  i z ięb i ,  jak  mól ją  t r a w i ,  jak  
rd za  na w sk ro ś  przegryza . R ozkwitam y się tern bardzie j  n ad  
sobą, im mniej się nas kto li tuje, i jakkolwiek m ożem  myśl tę 
i pokusę  odpychać , chce  się na m  skarżyć ,  że Bóg z nami za 
tw a rd o  sobie poczyna . . . .  a tuki s tan  duszy  odbiera  jej j a ­
sność , pogodę, i to rozprom ienien ie  miłości, k tóre  nasze u s p r a ­
w ied liw ien ie  przybliża albo ustala. Módlmy się zatem za nie- 
boszczyka, módlm y się tern ba rdz ie j ,  iż śm ierć  usłużna, po r-  
w a ła  go zanim kapłana  p rzy w o łać  się d a ło ,  a kto gotów  
w  każdej chwili na  śm ie rć?  kto go tów  p rzekroczyć  ten taje­
m niczy p róg  wieczności, z poza którego się nie w ra c a ?  Miej- 
jny się zatem na baczności, trzym ajm y na pogotowiu ja k  w  o- 
bozie, jak  w  pochodzie . Nie odkłada jm y  na ju tro ,  bo ju tro  nie 
nasze, nie nasze dziś naw el,  le d w o  teraz nasze. Nie lękajmy
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się d osyć  o sk a rż ać ,  dosyć  poku tow ać ,  bo  ciężaru  grzechów  
naszych i rozm iarów , szali sp raw ied liw ośc i bożej nie  znamy.

Pozwólcie bracia, p rz y  tej sposobności,  j e d n ą  je szcze  so ­
bie zrobić uw agę  i dać  przes trogę. Jak om  w spom nia ł,  p rz y ­
p ły w  fali zachodniej,  w y rzuc i ł  p ew n ą  liczbę z nas, jakoby  
z p rzednić j  s t raży  na  ląd o jczysty: w  tej chwili następuje  od ­
p ływ . Jednych  uniosła, unosi drugich , część zaczepiona o krzak  
jaki gościnny s tara  się u trzym ać! b o leść  często  n ie s p ra w ie ­
dliwa i niedziw. Nie je d n e m u  p rzychodzi na  usta gorzka  
skarga : „sw oi mi pom ó dz  nie chcieli.11 Bracie mój, czemu nie 
myślisz, czem u nie mówisz: „biedni i oni chcieliby pom ódz, 
„a  nie m ogą.11 Odepchnij, odepchnij myśl tak ą ,  bo n ie s p ra ­
wiedliwa, a z nią będziesz stokroć nieszczęśliwszy. G dy by m  
ja  zw ątp i ł  o se rcu  moich ro dak ów , by mię d o b rze  nikt zląd 
nie w y p ra s z a ł ,  ba n a w e t  z a t r z y m y w a ł ,  sam  bym uciekał, i 
nigdy ju ż  nie wrócił.

\V innych zn o w u  posądzenie  i w y rz u t  się obudzą , jakoby  
ci mniój kraj sw ój ko cha l i , k tó rzy  usiłu ją  w  nim pozostać. 
O brac ia! odpychajcie, w zgardźcie  taką  myślą, bo  ona nie b r a ­
terska, nie polska, nie boża. Z rzadkim w yjątk iem, każd y  na 
ziemi sw oje j  na jużyteczniejszym  b yć  jej może, s ta rać  się p rz e ­
to pow in ien  wszelkim sposob em  byle  god z iw ym  w  nićj p o ­
zostać: a jeżeli się nie u d a ,  spokojnie iść w  św ia t  w  p rz e ­
konaniu, że  taka  w ola boża  i że lepiej na tern w yjdz iem y. 
Bo któż wie, kto na  c ięższą  p ró bę  postaw iony ,  czy ten  co tu 
zostaje, lub ten co w ra c a  z płaczem  w  św ia t  obcy i daleki. 
Dziś trzeba  rozum  nasz na  w ę z e ł  śc iągnąć  i rzucić  w  o b ję ­
cia opatrzności , ł)

Gzy z re sz tą  godzi się komu życzyć  by  miał więcej to­
w a rz y sz ó w  sw ej niedoli? nie, nie, to sza tańska  . . . Anielska, 
szczeropolska, zap ła kać  razem , p o dp ie rać  się i kochać.

O d chodzący  m ów  do zosta jących: donoście  mi jak  w y tu 
cierpieć i w z d y ch ać  będziecie, a ja  w a m  wieści gęste p r z y ­
szłe o naszej tęsknocie i nadziejach jeżeli b ę d ą  . . .  - A ch ,  
b ę d ą ,  bo m y je  sobie s tw o rzy m , a w y  starajcie się sp ra w d z ić  
a w tenczas  w spom nijc ie  i liczcie n a  nas. W  takich uczuciach 
m y pozostali, my syny  boleści,  m y na  śm ierć  skazani i co- 
dzień kona jący  a  jeszcze  żyw i, podajm y sobie dłonie na gro­
bie nieboszczyka, k tó ry  do lepszej z tej p o sz e d ł  ojczyzny, 
gdzie mu daj Boże co rychlej, i n a m  z nim w  czasie sw oim  
spocząć. Amen.

1) Isto tn ie  p ierw ćj  w y sy ła n i ,  w o l n o ś ć  przynajm nie j  o s o b is tą  z a ­
c h o w a l i ,  z p o z o s t a ły c h  n ie  j e d n e g o  aus tryacka  lub m o s k ie w sk a  ob ję ła  
w arow n ia ,  a lbo  o k r ę t  d o  n o w e g o  p r z en o s i  świata .
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liorcspomlcncya.

List t e  Sz-Iąska austryackiego.
Cieszyn.  —  L ip iec  1849.  r.

Zobowięzującą j e s t  dla  nas tylu d o w o dam i okazana sprzy- 
jaźń  Polaków ; — ja  także ujęty listem pańskim spiesznie chcę 
s łabą  w zajem ność  okazać, udzielając życzonych  szczegółów'
0 Szląsku austryackim, ile na p rę d e e  da się uczynić . Jednak  
tylko o Cieszyńskiem m ów ić  mogę, gdyż O p aw sk ie  częścią  
w ięcej  zniemczone, częścią  więcej m oraw skie  niż polskie, od 
naszych  dążeń  się oddala. Co się tyczy polskiój n a ro d o w o ­
ści w  Cieszyńskiem, na w stęp ie  pow iedz ieć  muszę, iż niezga- 
dza  się z p o d o b ie ń s tw em  zdanie , j ak o b y  w  tu tejszem księstw ie 
pa n o w a ła  n iegdyś czeska  m ow a, i dop iero  późniój p rzez  po l­
ską  zastąpioną została. Działo się przeciwnie. O d  czasów  
odłączenia  Szląska od Polski b ra ła  w  u rzędach  i kościele gó­
rę  m o w a  cze sk a ;  po w ojnach  husyckich i po wojnie  trzy­
dziestoletniej osiadła w  naszej krainie siła rodzin  czeskich; 
Szlązk miał z Po lską  n a d e r  m ało  zw iązkó w  i styczności. T y m ­
czasem w idzim y, że cały ten n a p ły w  czeski, u ton ą ł  w  Szląz- 
ku, i oprócz n iektórych w y ra z ó w  został ję zy k  polski z czystą 
w y m o w ą  polską. A zatem w ątp liw ośc i o naszej n a ro d o w o śc i
1 naszem  pochodzeniu  być  nie może.

l a  nasza  n a ro d o w o ść  ożyła  w  ciągu ostatnich n iezupe ł­
nych dziesięciu lat. W y padek  ten przypisu ję  na  zaszczyt w szech- 
sławianizm owi. Było to roku  1842 ; j a  w łaśn ie  kończyłem  n au­
ki w  gim nazyum  tutejszem. Niepamiętam zk ąd  nam p rzysz ły  
te myśli w sz e c h -s ła w ia ń sk ie ,  to w spó łczuc ie  do us i ło w ań  
w Polsce, w  Czechach, u S ło w ak ó w , w e  W iedniu  podjętych, 
do sy ć  na tern, że się to u p o d o b a ło  naszej w yo braźn i .  Uczu­
cie  n a ro d o w e  niebyło też w cale  w ygubione .  Zrobiliśmy w ięc  
s tow arzyszen ie ,  sami studenci, bez p rze w o d n ik a  w yższego  m ię­
d zy  sobą. Jęliśmy się uczyć  gramatyki, jęliśmy p rz y n a s z a ć  
w y p ra c o w a n ia ;  k tóry  miał ja k ą  książkę polską o d d a ł  j ą ,  lak, 
że p rzez  rok  je d e n  złożyliśmy m ałą  biblioteczkę. Czesi a Mo­
raw ian ie  tu przytomni, rów nież  żałożyli to w arzy s tw o  czesk ie ;  
byli szczęśliwsi, bo m ając znajom ych  w  P rad ze  dostali zaraz 
na początku znaczną  pomoc. Myśmy się chcieli obrócić do 
Galicyi, ale nie mieliśmy lam nikogo znajomego. W  Cieszynie 
niezdoła liśm y znaleść osób, k tó reby  nam  p raw d z iw ie  sprzy ja ły  
Zwierzchnicy nasi do k tórych  udaliśm y się, pokazali się naj- 

P r zeg lą d  P ozn ań sk i. —  IX, 34
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przeciwniejsi naszym chęciom. Ostro nas oni naganiali, a przy- 
tem rozkazywali zaniechać roboty. Po naszćm w yjściu z gi- 
mnazyum na wyższe, cudze szkoły, —  co gorliwsi następcy 
nasi tyle byli od swoich profesorów  prześladow ani, że musieli 
opuścić szkoły, inni podzielili książki między siebie. Tak p ier­
wsze usiłowania spełzły  na niczem. Dopiero przed dworna 
laty za staraniem  p. Cieńcioły, sta ł się nowy początek, i ze­
brała się m ała biblioteczka. Między tutejszą młodzieżą obu­
dziło się, choć przeciw  woli starszych, życie jakieś a życie 
polskie.

Co się tyczy literatury naszej, nie było tu  piszących lu­
dzi, z wyjątkiem  p. Koczego, ewang. pastora w  Ustroniu, któ­
ry  w ydał pisemka o szczep iarstw ie, katechizm  dla szk ó ł e -  
w angiełickich , a przeszłego roku ogłosił przestrogę  dla czyta­
jących Tygodnik Cieszyński. Pan Łamacz von W arne- 
miinde pisał więcćj, lecz po niemiecku, chociaż niekiedy w  na­
rodow ym  duchu. Ksiądz O nderek pleban w  Ogrodzonej, któ­
ry się trudni starożytnościam i słowiańskiemi, ma mieć napisa­
nych kilka poezyi po polsku. W czasie rozszerzania się spó­
łek  wstrzem ięźliwości w ydał p. W inkler pastor na Nawsiu 
pow ieść ,,Okropne sk u tk i p ijaństw a11 i potem przygotow yw ał 
„racliownik“ dla szkó l;  w ydał także choral m elodyi d/a śp ie ­
w n ika  zborów ewangielickich. Pisał oprócz tego do czeskiego 
czasopism a .,Kwety‘‘ i teraz ciągle pisze do ,,Morawskich No- 
w in “ ; —  ztąd jego Nawsie stało się bardzo głośne. Uchy­
bił jednak  tóm, iż przy swojej szczerej gorliwości słowiańskiej, 
nie trafił od razu na praw dziw ą drogę i czeszczyźnie się od­
d a ł, przez co najwięcej swoich kolegów, ewangielickich pasto­
rów , zraził.

Tego roku w yszło tu chw alebne dzie łko : ,,P ierw iastki. —  
K a za n ia , które w  różnych  c. k. S z lą zk a  ewangielickich zbo­
rach podczas fe ry i roku 1 8 4 7  i  1848. m ów ił Bogusław J e r z y  
Ileczko , ewany. teologii kandydat. —  W iedeń 1849. W  c. k. 
nadw ornej tłoczni L . Som m era, bywało S trausa .“ — (kosztuje 
40 kr. m. konw. Czytelnia też p o lsk a  ogłosiła m ałą książeczkę: 
„Zbiór p ieśn i słowiańskich, w ydany p rze z  tow arzystw o czyte ln i 
p o lsk ie j w  C ieszyn ie .“  (kosztuje 6 kr. m. k.)

Cóżkolwiekbądź, now y się peryod w  naszej prowincyi 
rozpoczął z ukazaniem się w roku przeszłym  pisma czasow e­
go Tygodnik C ieszyński. O cknęły się zarazem nieprzyjazne 
sobie stronnictw a słow iańsko-polsk ie i niemieckie. Sło­
w ianie mieli zeszłego roku wiele do ucierpienia od o- 
świeconych niby N iem ców, którzy naw et osób nieszaco- 
wali. Dowodem tego są obelgi jakich doznał doktor Plu- 
car, profesor filozoficznego w ydziału w ewangielickiem gi- 
mnazyum. Na czele niemieckiego stronnictw a byli ewangielic-
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cy pasto row ie  i p- K alehberg  rz ą d c a  a rcy k s iążęcy ch  d ó b r 
w  C ieszyńskie® . D odać m uszę do ob jaśn ien ia  ty ch  szczegó­
łów , iż Induość ew angielicka w  C ieszyńskiem , jako  bardzie j 
o św iecona  i sk łonniejsza do czytania, w b re w  usiłow aniom  sw o ­
ich p asto rów  a nauczycieli, w ielce sp rzy ja  n a ro d o w em u  p o ­
stępow i, ona najgorliw iej żąd a  zap ro w ad zen ia  m ow y  ojczystej 
do szkó ł i u rzęd ó w . P rzec iw n ie  u  katolickiej części ludności. 
Lud nasz  katolicki je s t w  ogóle oziębiejszy, chociaż ducho­
w ieństw o  katolickie gorliw ie stoi na  stron ie  narodow ej. Z k o ­
lei p rzychodzi mi w spom nieć  o czytelni. C zytelnia u trzym uje  
się tym  sp osobem , iż p. Dr. Klucki d a ł lokal, k siądz Dr. Je rzy  
P ru tek  z ło ży ł na  ten  ro k  50 zlt. m. k. a  inni cz łonkow ie , cho­
ciaż nie bogaci, z go rliw ością  ten  zak ład  w sp ie ra ją . Tym sp o ­
sobem  p racu je  się nad  o św ia tą  n aszeg o  ludu, szczególniej w ie j­
skiego. Pom iędzy  k rzą ta jący ch  się około  podniesien ia  czytelni 
policzyć także  należy  ks. p lebana P aw e lk ę  w  niem ieckiej Lu­
tyni, i ks. d z iek an a  cieszyńskiego pana P ad u ch a . T eraz  p o d ­
czas lata mniej b y w a  czyteln ia n asza  uczęszczaną, szczególnie 
m ało  kto z m ieszkańców  m iasta, coby się n a  opak zd a w a ć  mia­
ło , do niój zagląda. W  zimie, k ied y  w y p ra w ia ło  się  m ałe b ie ­
siady  ze śp iew em  i m uzyką , liczniej ją  n aw ied zan o ; sp o d z ie ­
w am y  się, że z czasem  zim ow ym  zn o w u  się to pow róci.

Atoli g łó w n em  naszem  p rzed sięw zięc iem  je s t  założenie  
biblioteki, k tó rą  chcem y d la  pow szechnego  uży tku  naszćj lu ­
dności trw a le  u fundow ać. P rzesy łam  u staw y  tej b iblioteczki 
z p ro śb ą  ażeby  og ło szone  zostały , l)

1) U staw a  d la  b ib lio tek i k ra ju  cieszyńskiego . Z pom ocą  Boga za ­
k łada  się w Cieszynie b ib lio teka  p o lska  d la  lu d u ,  za  p o w o ­
dem  „ T o w a r z y s tw a  Czyte lni P o l s k i e j . C e l e m  tego k s ięgozb io ru  
je s t  d o b ro  ludu  p rzez  ponauczanie .  — W łaścic ie lem  b ib lio tek i  tćj 
je s t  lud kra ju  cieszyńsk iego  w g ran icach  o d  O s traw icy  aż  do Biał— 
ki. Póki Czytelnia Polska w Cieszynie i s tn ie je ,  i nie p rzem ien i  się 
w to w a rz y s tw o  przec iw ne  ro zw i jan iu  s ę  n a ro d o w o ś c i  polskiej w Cie­
sz y ń sk ie m ,  trzym a b ib lio tekę p o d  sw oją  op ieką  i za rząd za  nią pod ług  
tych  us taw .  Uczestnicy samej b ib lio teki  w y b io rą  w ięsszo śc ią  g łosów 
zas tępcę  sw o je g o ,  k tóry  może g losow ać w  p ro w a d z e n iu  s p r a w  biblio­
teki.  W raz ie  ro zw iązan ia  się C zyte ln i  Polskie j ,  lub w  padz ie  p r z e ­
tw o rzen ia  się iej w to w arzy s tw o  naro d o w o śc i  polskiej l u d u ,  albo  o -  
św iec ie  jego p rz e c iw n e ,  p r zew eżm ie  lud k ra ju  c ie szy ń sk ieg o ,  jako 
w łaściciel  b ib lio tek i ,  zupe łno  p ra w o  opieki nad nią  i o d d a w a  ją  w za ­
rz ą d  T o w a r z y s t w u , k tó re  się p ośw ię ca  pod o aszan iu  n a ro d o w o śc i  p o l ­
skiej i o św ia ty  ludow ćj  w Cieszyńsk iem  Księstwie , lub tćż  us tanaw ia  
właśc iwy w y b ó r  dla zarządzan ia  nią. Zawsze  zaś kraj  ma p raw o  o b ie ­
rania  o so b n e g o  o p iekuna  b iblioteki . k tó ry  w czynnośc iach  wydzia łu  
w zg lędem  b ib lio tek i ,  głos m ieć  m oże .  W każd y m  padzie rozw iązan ia  
się T o w a rz y s tw a  lub w y b o r u  b ib l io teką  za rząd za iąc eg o ,  zostanie  ks ię­
g ozb ió r  pod  op ieką  b ib l io teka rz a ,  z a s tęp cy  czy te ln ików  i op iekuna k r a ­
jo w e g o  b ib l io te k i , jako  ty m czaso w eg o  w y b o ru .  Gdyby  j e d e n  z t r z e c h  
ty c h  cz łonków  b r a k o w a ł , w s tąp i  p r e z e s  lub  po  nim z kołeji  n a j s ta r -
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Mam nad zieję , ż e  natn p o lsc y  nasi bracia, skoro  się  o na­
szy ch  zam iarach d o w ied zą , w sp a rcia  n ie  od m ó w ią . W łasn e  
n a sze  sz lązk ie  s iły  m e  w y starczą . B ądź co  bąd ź, inni p isząc  
pracują dla o św ia ty  lud u , naszem  szczeg ó ln ó m  d ążen iem  je st  
to, co  ju ż  napisano, zeb rać  i dać poznać. A czk o lw iek  trudna  
to praca, n iew ą tp ię  iż zostan ie  p o m yśln ym  skutk iem  u w ie ń c z o ­
na, szczegó ln iej przy takiej g o to w o śc i w sp iera n ia  jakiej od G a-  
licyan d o św ia d c zy liśm y . O prócz tego  na żądan ie  pod ane do  
jen era ln eg o  w ik a ry u sza  szląsk iego  ks. O polsk iego w  B ielsku,

szy  z wydzia łu  os ta tn iego  T o w a rz y s tw a  zarządza jącego ,  na  jego  miej­
sc e ;  lecz gdyby  i członków  wydzia łu  nie s t a ło ,  dwaj  pozostali  o b ie ra ­
ją  t r z e c ie g o ,  póki kraj o odpow iedną  op iekę  bibl ioteki się nie postara . 
Kraj czynności  sw oje  w zg lędem  biblioteki  w y konu je  p rzez  d e p u to w a ­
n ych  swoich, k tó rych  miasto Cieszyn sześciu,  inne miasta po  dw óch ,  a 
na wsiach każda  parafia i k a ż d y  z b ó r  po je d n y m  ob ie rać  p raw o  mają. 
Właściwy wydział b ib lio teką zarządzający  sk łada się tedy: a) z wydzia­
łu T o w arz y s tw a  onę opa tru jącego ,  lub z w y b o ru  od k ra ju  us tano ­
wionego; b) z b ib l io tekarza  p rzez  T ow arzystw o  lub p rzez  k ra jow y 
w y b ó r  obranego;  c) z zas tępcy  czy te ln ików ; z opiekuna od  kraju o b ra ­
nego. Biblioteka jes t  w całości  swojój n ienarusza lną .  Do biblioteki 
mają się k u p o w a ć  książki polskie  z większej części  dla ludu wiejskie­
go p rz y m ie rz o n e ;  piąta część  d o c h o d ó w  bib lio teki  m oże  się w y n a lo -  
ży ć  także  na inne  s law iańsk ie  k s ią żk i ,  m ianow ic ie  czeskie .  D obra  i 
ś rodk i  b ib lio teki  obsta ją  ze  sk ła dek  p rz e p isa n y c h  lub d o b ro w o ln y c h  
d a ró w  , a o b raca ją  się tylko na pom nożen ie  bibl ioteki.  Za zarząd  i 
tem u  p o d o b n e  usługi nikt nie  m oże  żąd ać  nagrody ,  w y jąw szy  p r z y ­
padek ,  g d y b y  w czasie  pow iększen ia  się b iblioteki fundusz  na u t r z y ­
manie b ib l io tek a rz a  d osta rcza ł .  W nadzie i  iż lud będz ie  sw o je  s trzegł  
do b ro ,  odd aw a  się b ib l io teka  ta w  używ an ie  i p o d  op iekę  jego, w łćm 
p rzekonan iu ,  że g d y b y  n a w e t  za  czas lud k ra ju  c ieszyńsk iego  jako  
właściciel  b iblioteki tój, ja k ą  o d m ia n ę  w ustawie te raźn ie jsze j  za p o ­
tr z e b n ą  uznał, p rzec ie  całość, cel i w łasność  b iblioteki nigdy n a r u s z o ­
ne  nie będą.

W Cieszynie dnia 18 Marca 1849.
W y d z ia ł  T o w a r z y s tw a  c zy te ln i p o lsk ie j w  Cieszynie.

O dezw a. Kochani ziomkowie! Zacni w s pó łobyw ate le !  Kiedy sp a ­
d ły  zas łony  c iem nych  i p o n u ry c h  czasów, a św ie tn e  zmiany wiek rii.ni 
n o w y  r o z p o c z ę ły ;  k iedy ju t rz en k a  błogie dni  wolności  n a ro d o m  zw ia­
stu je :  — otóż p rz y sz ło ś ć  jaśn ie jąca  w ym aga ,  ab y  się ludy w  o ś w ie ­
cić p o d n io s ły  i usz lachetniły . D ośw iadczen ie  nas uczy ,  że j e d y n ie  o -  
św ia ta  i u sz lachetn ien ie  cz łow ieka  sp r a w u ją  mu poży teczne  użycie 
w o ln o śc i ;  w o ln o ść  zaś w m ocy  n ieośw ieconego  i su ro w eg o ,  może się 
stać n o żem  w r ę k u  dziecka, c z ę s to k ro ć  na własną lub  d rug iego  z g u ­
b ę  uży w an y m . —  O św ia ta  j e s t  leż ró w n ie  w aru n k iem  dla każdego p o ­
m yślności .  bo ona zmniejsza n ę d z ę ,  i ona podwyższa człowieka a p o ­
b ra ta  ludzi. —  Aleć ta ośw ia ta  m oże  się n ab y ć  ty lko  p rzez  ro z p o w sz e ­
chnienie  p ra c  i p ło d ó w  u m y s ło w y c h ,  b ądź  w łasn y ch  n a ro d o w y c h  b ądź  
obcych .  —  W tym celu js lużą najlepiej książki, k tó re  jako uprzejm i p r z y ­
jac ie le  czy te ln ikow i bez poch leb ian ia  p r a w d ę  m ó w ią ,  c h j h y  śc ierać ,  
d o b re  p rzy m io ty  w ydoskonalać  n a u c z a ją ,—  Czyte ln ik p rzyw łaszczy  so ­
bie  wiadomości i pozna cnoty ,  k tó re  go d o  na ś la d o w a n ia  pobudzają, 
ża tem  d o  doczesnego  szczęścia  i w ieczne go  b ło g o s ław ie ń s tw a  p r o w a ­
dzą .  W lakiem p rzek o n an iu ,  o raz  z tćm dośw ia d czen iem , że  t rudno
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tenże zalecił szczególnie zakład biblioteki naszemu katolickie­
mu'duchowieństwu. Tak się przedsięwzięcie nasze wkorzem 
w serca naszych ziomków, którzy w  ogolę są radzi, iż mogą 
tanio do czytania książki dostawać.

Oprócz książek z biblioteki czyta lud nasz gazety z czy­
telni a mianowicie: C zas, P r z y j a c i e l  dzieci, P am iętn ik gospo­
darski, N arodni now iny czeskie , niektórzy też Slacenskiego  
Jut/a  po chorwacku, lub Siidslac. Z  ty. —  re  bywają najczę­
ściej poszukiwane; z pruskiego Szlązka nieotrzymujemy ża­
dnych. Odkąd Tygodnik cieszyńsk i przestał wychodzić, czy­
telnia wiele straciła, gdyż największą liczbę gazet dostawa a 
w  zamian za Tygodnik. W  ogóle wszelkie nasze zakłady, 
czytelni i biblioteki zdają się z istnieniem pism czasowych 
najlepiej łączyć. Z tego powodu jak i d h  istotnej potrzeby 
postanowiłem wskrzesić Tygodnik cieszyński. Jeśli dotąd pi­
smo to nieukazało się jeszcze na nowo, to dla tego, że się Dar- 
dzo powoli zbiera prenumerata. Spodziewam się atoli, że na
przyszły miesiąc okaże się m o ż n o ś ć  rozpoczęcia wydawnictwa.
Należy powiedzieć, że przeszłego roku wychodziły „Nowiny 
organ niemiecki. Od początku Lipca aż do końca Grudnia 
pismo to zostawało pod redakcyą p. A. Zlicka ew. pastora 
w Cieszynie, a od 1. Stycznia aż do końca kwietnia pod r e ­
dakcyą p. profesora Kajzara. Pismo to niemogło i nieumiato 
wiele szkodzić. Przestało wychodzić tak jak Tygodnik , a te­
raz znowu powstaje. Ci sami panowie, chcą też przez opo- 
zycyą bibliotekę zakładać.

Nauka języka polskiego kwitnie bardziej na kalohckiem 
gimoazyum, gdzie ks. wikaryusz Sobecki gramatykę wykłada. 
Na gimnazyum ewangielickićm gdzie między młodzieżą naro ­
dowość żywiej się przebudziła, tak iż tam spory między mło­
dzieżą polską a niemiecką, ciągle trwają, żadna nauka w ję-

b v w a  p o je d y n c z e m u  d o b ry c h  a poży teczn y c h  książek  nabyć, s z cze ­
gólnie  u nas w naszej  m ow ie  o jczystej, n ies te ty  1 d o tą d  zaniedbanej  
T w z g a rd z o n e j  w v d a je  się za najlepszy ś ro d e k  do podnies ienia  o św ia ty  
lu d u  naszego  i szczęścia  j e g o . za ło że n ie  biblioteki d la  ludu  k ra ju  
C ieszyń sk ieg o .  Z lego p o w o d u  to w a rz y s tw o  czytelni  polskiej u c h w a ­
liło zak ład  taki  bez odwłoki zacząć  i w ż y w o t  zaprow adzić .  P o św ię c a ­
nie w ła s n o ś ć  lego  zak ładu  lu dow i k ra ju  Cieszyńskiego i od tej  chwili  
p o d aw a jąc  j e m u  m ały  już istn iejący  począ tek  do używ ania ,  w y d a w a  
w ym ien io n e  to w a r z y s tw o  u s ta w y  s to s o w n e  do  za rządu  jego? W n a ­
dziei , źe zacn i  w spó łz io m k o w ie  nasi d o b re j  tej wol i p rzychy ln ie  i ż y ­
czliwie s ię  okażą,  w zyw am y wszystk ich  przyjaciół  ludu, ab y  to p r z e d ­
s ięw zięc ie  nasze  d o b re m i  chęciami wspieral i .

Cieszyn dnia 18 Marca 1849.
W im ien iu  t o w a rz y s tw a  czyte ln i  polskiej  w Cieszynie,  cz łonkowie  

w y d z ia łu :  ks. J e r z y  P ru tek ,  p rezes ,  dr. K lu ck i .  dr. F iszer .  I .
S ta lm a c h .  A n d r z e j  Kotula.
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zyku polskim nie jest dawana. Język polski nic tam nie zy­
skał, robi się dla niego to tylko, co się w dwóch gramatykal- 
nych pierwszych klasach już od daw na czyniło.

W  wiejskich szkółkach katolickich zaczynają po polsku 
uczyć, jest tylko jeszcze niedostatek wielki książek, co w strzy­
muje najbardziej zupełne zaprowadzenie polskiego języka. 
W ew'anielickich zaś szkołach od daw na uczono po morawsku, 
po polsku i po niemiecku; nauczyciele chcą koniecznie polszczy­
znę zaprowadzić, aleć z góry niemają podpory.

Rozpisałem się szeroko o naszych stosunkach. Ponoć nie 
w jednej rzeczy wystąpiliśmy za nagle —  to prawda, aleć 
trzeba było koniecznie, działać w  chwili, która się* sposobną 
wydawała.

Nowe płody piśmienne jakich tu oczekujemy, są :  „książ­
ka modlitewna dla użytku  katolickich chrześcian“ —  którą 
duchowieństwo dziekaństwa cieszyńskiego wygotować posta­
nowiło. —  Ksiądz ewangielicki W. Raszkę, pastor w Bystrzycy 
układa śpiewnik dla zborów ewangielickich, w  czem znajduje 
podporę u pana Milikowskiego w>e Lwowie.

L ist z  W arszawy.
Zamierzamy sobie przesyłać do Przeglądu wiadomości

0 dziełach ważniejszych jakie tu w ychodzą i o wypadkach zna­
komitszych naszego literackiego i naukowrego życia. Najwłaści­
wszą zda nam się obierzemy ku temu drogę, kiedy się w spo­
sób jakiego Przegląd  w swoich wiadomościach bieżących u- 
żywa z zadania naszego wywiązać spróbujemy. Dziś zacznie­
my od oddania hołdu pamięci zmarłych uczonych, przejdzie­
my później do sprawozdań literackich.

W roku zeszłym straciła W arszawa dwóch znajomszych 
w' kraju matematyków swoich, Fr. Armińskiego i ks. Skolimo­
wskiego. —  14. Stycznia umarł Franciszek Armiński t) niegdyś 
członek Towarzystwa Prz. N. warszawskiego, niegdyś także 
profesor matematyki w uniwersytecie w arszaw skim , do śmier­
ci dyrektor obserwaloryum. —  Oprócz klku ro z p ra w  ogło­
szonych w  pismach czasow’ych i Rocznikach To w. Pr. N. naj­
większa część prac prof. Armińskiego w  zakresie nauk mate­
matycznych, obszerne spostrzeżenia poczynione w obserwato- 
ryum iniejscowem, dotąd nie wyszły na widok publiczny. To 
wszystko później chyba ocenione zostanie. Franciszek Armiń­
ski kończył nauki w Paryżu, gdzie znakomita pilność i zdolność 
zjednały mu ścisłą przyjaźń i opiekę pp .  Delambra i Arago
1 innych słynnych astronomów'. Oni młodemu Polakowi wy-

1) O ś m ie rc i  p r o fe s o ra  A rm ińsk iego  w s p o m n ie l i ś m y  w  P r z e g lą d z ie  
z m ies iąca  L u t e g o  r. 1848.
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robili o sadę  d y rek to ra  o b se rw a lo ry u m  astronom icznego  na robili po sauę  y ^  w ezw an ie  , p0 m oc ów czesnej

T ySPt ev, w ychow an ia  publicznego w ró c iły  A rm ińsk iego  k ra jo - 
yrC omkorn -  Do ro k u  1830 w y k ład a ł on try g o n o m etry ą  

astronom ią w  całej obszerności na  un iw ersy tec ie  w a r-

śa r ■ S M M 53S . ” rt ;

m ogło szacow ne  sw o je  czynności. W  r. 1828 w yw w
A rm iński po łożenie  geograficzne g łow niejszych  punk 
jew ód/.tw a sandom irsk iego , a m ianow icie gory  Ł ysicą  z w a n j ,  
u rząd za ł także  o b se rw a lo ry u m  w konw ikcie  k ^  ;

MS2L5T» ssrsJSP&sf+r
m S T » O b-
se rw a to ry u m  je s t  p. B arano w sk i ,  pom agają  m u znakomity p ro -

f“ ° V FS t 0t V ko L “ : T ^ - r  d .w » * j « k o ly  aplika- 
inei następnie akademii duchow nej w  W arszaw ie, u m aiłr vw*hu- ssstftawras

najpiękni js  nieboszczyka, n a jży w sza  m iędzy m e-
p a“ ,ęL 7 r  Szczegóły  życia i asce tycznych  u m artw ień  ks. 
s z c z ę s i y . > w 0(jZą  na pam ięć czasy  gorejącej żarliw o-
S kohnlow sk  ego p zy 4 m usiała  być z rzęd u  tych , co w ro -

f CI f ł w r d ż i a  boskiego naro d o m  otw ierają . l’o śm ierć , zna- 
,a ■ ' ' '  S n ieboszczyku obręcz  m etalow ą, opa trzoną  w  ko ce, 
k tó t ^  p raez  d łu ^ e  Omszenie, g łębokie  w  ciele zo staw ,ły  rany. 

K siądz Skolimowski do końca

Z 4 X 2 T « £  W ^ - t a o n ,  « a c i  m ają
b y ć  drukiem  ogłoszone.
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Dnia 17. Stycznia 1849 um arł w województw ieiubelskiem 
we wsi Kazimirówce, w  80tym roku życia swojego znany dzie- 
jopis Łukasz Gołębiowski, czł. Tow. Prz. N. i towarzystwa do 
ułożenia ksifjg elementarnych (1818 r.) , sekretarz Czackiego 
bibliotekarz w Porycku i Puławach. —

Ważniejsze prace nieboszczyka są: Ubiory, Lud Polski, 
Dorny i  dwory, Gry i zabawy w  Polsce cztery tomy 1830 - 31 r. 
Dzieje Polski za  panowania Jagiellonów  ( jW ładysława  
Jagiełły, W arneńczyka, Kazimierza, Olbrachta, Aleksandra) 
A. tomy 1846-48. —  O dziejopisach polskich ich duchu i 
zaletach  w Pamiętniku umiejętności. Opis statystyczny mia­
sta W arszaw y; województwa krakowskiego, Płockiego. —  
iv n \a>y narce polskiej, rozprawa w Przeglądzie naukowym 
1 8 4 3 . - — Do Gabinetu medali Raczyńskiego opracował Gołę­
biowski tekst tomu czwartego. —  Ogłosił także Wiadomości 
z  hisloryi polskiej dla panien. — Z francuzkiego przetłóma- 
czył. Podióż Anacharsisa. —  Rozprawy pomniejsze Gołębio­
wskiego znalesć można w Rocznikach Tow. Prz. Nauk. —  Od 
1832 r. mieszkał w  Kazimirówce, wsi położonej w Hrubieszo- 
wskiem. Choć wiekiem obarczony, p racował nieustannie do 
ostatnich lat życia. —

I ięc wieków minęło w r. 1847 od ogłoszenia statutu wi­
ślickiego. —  Półtysięczną pamiątkę znakomitego tego wypadku 
postanowiono uczcić w  Warszawie pięknem wydaniem sła­
wnego zbioru ustaw, wedle rękopisu sieniawskiego. Pracy 
lej podjęli się dobrze znani: pp. Stronczyński, i) Mikołaj Ma­
linowski 2J i Wincenty Majewski, ale przeszkody ogłoszenie 
opozmły. Zwłoka ta i rzadkość dawniejszych w ydań: Lele­
wela . Stronczyńskiego, skłoniły p. Wójcickiego do ogłoszenia 
w roku jubileuszowym polskiego tłómaczenia statutów z ręko­
pisu archiwum głównego warszawskiego. —  Rękopis ten zna­
ny pod nazw ą W iślicyi należy do początku XVIgo wieku; 
tłóinaczenie uskutecznione zostało między iatami 1460 a 1503. 
P. Wójcicki ogłosił całą księgę W iślicyi, która prócz statutów 
króla Kazimierza W. zawiera:

1) Staluta W ładysława Jagiełły w  Krakowie 1420 r. i 
w Warsz. 1423 r. uchwalone, przekładu Świętosława z Woi- 
cieszyna 1449. r.

- i s i7 1l A-"t^ / - Cenione,SO/ Jz ie ,a i>i> ' " ’'SrfZs:e P ia s tó w  do  1 3 0 0 .  W arsz aw a  
yi i,, i nle yc ,‘ w a ż n y ° h i ,d a w n y c h  dyp lom atów . —

w . n i n v  ' i i / 2 g łów nych  w y d a w c ó w :  Ź r ó d e ł  do  d z i e jó w  p o ls k ic h .  — 
n  . J , .  macz s ta rann ie  o p ra c o w a n e g o  i ob jaśn ionego  w vdan ia  
D zie jó w  k o ro n y  p o l s k ie j  W ap o w sk ieg o .  -  W yszło  ju ż  3. tomv
c z w a r t y  WUZ J PllblikaCyi 11 G |d cksbcrga  w  W i l n i e  i b ę d z i e  j e s z c z e
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2) Ustawy nieszawskie króla Kazimirza Jagielończyka 
4 454 r.

3) Potwierdzenie praw  ziemskich przez W ładysław a Ja ­
giełłę w  roku 1433 zapadłe. —

i) A rtykuły z statutów  Kazimierza i W ładysław a n a­
p r z e c iw  drapieżcom  dóbr kościelnych. —

5) Staluta now o-korczyńsk ie z r. 1465.
6) Niektóre artykuły z rozmaitych statutów  zebrane, sę­

dziom potrzebne. —
7) Statuta w  Opatowcu zapadłe (1474).
8) Statuta króla Kazimierza przeciw  drapieżcom  dóbr ko­

ścielnych. —  .
9) Niektóre ustaw y i praw a Kazimierza Jagielończyka na 

sejmie piotrkowskim 1447 r. zapadłe. —
W w ydaniu p. Wójcickiego dla większej przystępnosci 

pisow nię daw ną zamieniono na teraźniejszą. Pracę tę usku­
tecznił p. Antoni Muczkowski adjunkt archiwum  głównego i 
w spólw ydaw ca kodeksu dyplomatycznego. Na czele zamie­
szczony został w izerunek Kazimierza W. zdjęty z wierzchniej 
części grobow ca tego króla w  katedrze krakowskiej.

Po dawniejszych pracach historyków i praw ników  naszych, 
now sze badania nad statutem  wiślickim, staranne objaśnienia, 
porów nanie znajomych rękopisów , były  rzeczą niezmiernie 
pożądaną. Ale takiego zadania nie mógł się podjąć p. Woj- 
cki. W każdym razie dobrze zrobił, że upowszechniając w  do- 
stępnem  w ydaniu statuta Kazimierza W. przypom niał narodo­
wi w roku jubileuszow ym  najcenniejszy zabytek daw nego p ra­
w odaw stw a krajowego. —  Przy końcu książki um ieścił pro­
fesor Feliks Żochowski uwagi nad językiem i pisow nią polską 
w  XV. wieku, zebrane w ogóle z ogłoszonych statutów. Uwa­
gi te bardzo niedostateczne, zbyt często nacechow ane są dro- 
biazgowością gram atykalną, która w inna była ustąpić miejsca 
wyższćj filologii i praw dziw ej historycznej umiejętności. Pu- 
blikacya p. W ójcickiego kosztuje zltp. 8. —

W acław  A leksander Maciejowski ogłosił: Kronikę polską 
pierwszych dziesięciu wieków po Chrystusie. W arszaw a 1848 
r. 4 4  stron druku z  mapką objaśniającą ic końcu. —  Na­
pis tój pracy oznacza rozleglejszy zakres badań, treść mało 
co obejmuje. W  istocie je s t to tylko przypisek do poprzednio 
ogłoszonego dzieła: Pierwotne dzieje Polski i L itw y. —  Au­
tor zamierzył okazać szczegółowo, że w drugim po Chrystu­
sie w ieku przez Ptolomeusza wspomniani nad W isłą Boulanes 
są pierwotnemi Polakami. Zdanie to stawia p. Maciejowski 
naprzeciw  tw ierdzeniom  Lelew’ela i Bielowskiego, którzy toż­
samości zaprzeczają, albo pytanie jako wiadom ość podrzędną u- 
sunęli. Krótko przed w ydaniem  Kroniki, ten sam przedm iot wy-

P rzeg ląd  Poznański. — IX. 33
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w o ły w a ł  w  Bibliotece Warszawskiej długi spór naukowy au­
tora z p. Tyszyńskim. —  Pan Maciejowski utrzymuje: ,,że 
„o pierwotnych naszych dziejach same tylko niemieckie kroni- 
,,ki napisały gruntownie*' i znajduje dla przekonań swoich po­
parcie w  bogatym zbiorze rocznikarzy niemieckich w ydaw a­
nych przez Perlza. Zaczynając od 8'i0 r. przytacza autor kil­
ka wyjątków ze s tarych gloss niemieckich, kronik hildesheim- 
skich, świętogalskich, Jana Kanapariusza w  których Polska na­
zywana jest: Bolana, Boulena a Polacy: Bolom, Bolani, Bola-
nen. Od tych cofając się do św iadectwa Ptolomeusza, który 
Boulauów umieścił nad Wisłą między Finnami a F’rugundiona- 
mi, okazać usiłuje, że ci Bolanes Ptolomeusza zaludniali lewy 
brzeg Wisły, na którym występują w kilka wieków następnych, 
a nie p raw y gdzie ich położył Lelewel. To jest główna tru­
dność zadania. Ptolomeusz oznaczając granice sarmackiego 
państwa mówi: od zachodu okolały się krańce Qsarmackiego 
państwaJ górami ,,Sarmackie“ zwanem i, tudzież Germanii} i 
rzeką W isłą. Nie sama więc Wisła — jak uw ażał Lelewel 
ale i Germania stanowiły granicę Sarmacyi. —  Powlóre, Pto­
lomeusz bliżej określając te granice pisze: od zachodu je s t  
(państwo Sarmacyi) odgraniczone W isłą rzeką i linią pocią- 
gnioną od je j  początku i gór sarmackich, tudzież samemiż 
górami temi, których wskazało się położenie. Odróżniając więc 
początek, wierzchowisko rzeki od jój źródła, —  fons od ca­
put tłum inis, —  autor prowadzi po lewej stronie Wisłv od o- 
kolic Zatora do Chełmna linię suchej granicy Sarmacyi Ptolo- 
meuszowej, i na lewym brzegu Wisły umieszcza ludy wymie­
nione przez  ̂ geografa starożytnego świata a pomiędzy niemi 
Boalanów a ż  między Notecią i Wartą. —  Tacyt mÓA-i o w ła­
dzy Sarmatów na północnej i południowej stronie lewego 
brzegu Wisły, a historyk niemiecki Zeusz te siedziby im przy­
znał. Są to świadectwa, któreirii wspiera zdanie swoje autor. 
W racając do roczników niemieckich, znajdujemy u kronikarzy 
od IX do XII wieku Polskę i Polaków pod nazwą: Pulinaland, 
Pulani, Polenia, Poleni, Polemia, wreszcie Polonia i Poloni. — 
P. Maciejowski uważa, że co do pisowni najdawniejsze ręko­
pisy w  nazwie Polski głoski u  używają a najwcześniejsze o; 
rocznikarze niemieccy kładli także naprzemian głoski B i P, 
pisząc : bole za pole, Polizlaw  za Bolesław. Wielkopolanin 
do dziś dnia mówi pule  za pole. —  Ale między wzmianką 
1 tolomeusza a przytoczonemi ustępami z kronik niemieckich 
gloss, sagi i pieśni germańskiej z VIII wieku, jest  przedział 
najmniej sześciu stuleci w' którym o nazwie nawet Polaków' 
przemilczeli rocznikarze. Tę próżnię zapełnia p. Maciejowski 
przenosząc istnienie imienia Bolan z VIII do VI wieku, na za­
sadzie przechowywania i wytrwałości podań. Między trzecim
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zaś a szóstym wiekiem, mogło istnieć w ew nątrz kraju, ale na 
zew nątrz nie miało politycznego znaczenia, bo w  tym przecią­
gu czasu zostaw ała Polska pod w pływ em : W andalów, Gotów 
Hunnów i w ładzców  swoich nosiła nawisko. Ztąd Dzierzwa 
w  X111 wieku mówi, że W isła poprzednio nazyw ała się W an- 
dalas a Polaków od W andalów  W andalami mianowano. —  
Panow anie Gotów, W andalów  przeszło bez zostawienia śladu 
w  cywilizacyi polskiej. Z upadkiem potęgi Hunów i ich na­
stępców  A w arów , ludy słow iańskie z pod ich w ładzy uw al­
niać się zaczęłv; tak Polacy pod przewodnictw em  Lechów i 
Leszków wychylają w VII i VIII w ieku głowę i to w  miejscu, 
które Ptolomeusz za ich siedziby naznaczył. Po strąceniu 
z tronu ostatniego z gnieźnieńskich Lachów Popiela, oddają 
rządy kraju Ziemowitowi 894, i imię Polski zaciera pojedyncze 
nazw y jednorodow ych z niemi: Łęczycan, Szlązaków, Krako­
wian, Kujawian, .Mazowszan i t. p. Dopiero podział Polski 
za Krzywoustego te nazwy na w ierzch wynosi. Zródłosłowem 
Bulan czy Polan imienia jest pole, początek zapowiadający 
przyszłe zajęcia i życie narodu. —  . ,

Podaliśmy wiernie treść pisemka i dow odow  p. Maciejo­
wskiego ; nie usuw ają one dostatecznie pow ażnych wątpliwości, 
które oprócz tego jak  wszelka teorya na św iadectw ach staroży­
tnej jeografii i etymologii oparta, wielorakim zaprzeczeniom  podle­
gają. Pracowity autor obiecuje ogłosić następnie roczniki Le- 
chitów , Łęczycan, Chrobatów  w raz z Krakowianam i i Szlą- 
zakami, K ujaw ian , Mazowszan w raz z Prusakam i i Podlasia- 
nami. Dowiadujemy się, że obszerny ustęp o Lechach jest
już gotowy do druku. —

Pierwsza część drugiego tomu kodeksu dyplomatycznego, 
w ydaw anego przez M uczkowskiego, Helcia, Rzyszczewskiego, 
w yszła w  W arszawie i zawiera dyplomata od 1148 r. do
1433. — (Cena zip. 36.) .

Rys historyczno-statystyczny wzrostu i stanu miasta 
W arszawy od najdawniejzzycli czasów , a-i do 1847 roku; 
napisał F  Max. Sobicszczański.“ W arszaw a 1849 r. jeden 
tom Jest to przedruk  *  Biblioteki W arszawskiej. — Autor 
dawniej już znany z dzieła o sztukach pięknych w  Polsce, 
zeb rał w obecnej pracy szczegóły do obrazu minionego i 
obecnego stanu W arszawy. Przechodzi p. Sobieszczański o- 
kresam i statystykę i historyą miasta. Okresy te tak po sobie 
następują: I. Od założenia do śmierci ostatniego księcia Ma­
zowieckiego Janusza 1526 r. II. Od przyłączenia Mazowsza 
do Korony, do przeniesienia stolicy z Krakowa do W arszawy 
przez Zygmunta IHgo 1596 r. III. Od tego czasu do w stą­
pienia na tron Stan. Augusta 1764 r. IV. Panowanie Stan 
Augusta do 1794 r. V. Od 1 7 9 4 -1 8 0 7  czasy pruskie. VI.
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Od 1807— 1815 czasy Ks. Warszawskiego. —  VII. Od 1815 
- 1 8 2 6  r. VIII. Od 1 8 2 6 -1 8 4 7  r.

Najwięcej ma wartości część pracy obejmująca bliskie i 
obecne czasy. Autor dla braku porządnego rozkładu wiele 
poimęszama szczegółów  wprowadził i często drobnostkami 
czytelnika trudzi; że jednak podania swoje opiera na źródłach 
urzędowych, dostarcza ciekawych materyałow do statystyki 
krajowej. Chwalimy jak najmocniej rodzaj pracy p. So- 
bieszczanskiego i życzym y, zwłaszcza kiedy łatwy ma przy­
stęp do archiwów rządowych, aby mógł ułożyć statystykę 
królestwa Polskiego, której brak niezmiernie czuć się daje, ró- 
wnie jak podręcznego dzieła wskazującego zmiany w  urzą­
dzeniach i adrninistracyi królestwa. Dzieła Szuberta^ Moreau 
Jounesa mogą służyć za wzór do statystycznych poszukiwań. 
Mamy już Opis w ojew ództw a poznańskiego. przez kasztelana 
Platera; w  Wilnie 1847 r. w ydał Eustachy Tyszkiewicz mar­
szałek powiatowy, starannie opracowany, Opis powiatu  bory- 
sowsktego poil względem  sta tystyczn ym , geognostycznym , hi­
storycznym , gospodarczym , przem ysłow o-handlow ym ; Z do­
daniem wiadomości o obyczajach, śpiewach, ubiorach ludu. 
446 str. —  (Jestto ogłoszenie komitetu statystycznego, skla-. 
dającego się z obywateli miejscowych: Świdy, K. Tyszkiewi­
cza, Dulicza, Bohdanowicza, Bielickiego.) —  Przykład obu­
dziłby może podobne usiłowania i w innych prowiucyaeh 
dawnej^ Polski, skutkiem czego oddzieleni od siebie ziomkowie 
zbliżyliby się i zapoznali z obecnym stanem i zasobami 
kraju. —
n  ̂ Wracając do opisu Warszawy, podajemy tu kilka wypa­

dków z obliczeń autora. —  Ludność Warszawy w r. 1847 
wynosiła 166,997 dusz; od roku 1832 wzrosła więc o 43 298 
dus,z; “ ^  l<? liczbę nie wchodzi garnizon, (1847 r. wynoszą- 
r  q cf ludność niestała (31,037), przybywający z zagranicy 
33,o09 w  r. 1847) których liczba w przeciągu ostatnich dwóch 

lat od r. 1845 prawie o cztery razy zwiększyła się. — Po­
wyższą ludność składa: 105,221 Polaków', (Moskale nie są o- 
sobno podani) 43,442 Żydów, 16,664 Niemców; resztę Angli­
cy, Francuzi, Holendrzy, Grecy itp. —  Od 1832— 47 r. przy­
było Chrześcian 32,220, Żydów 17,078, między rokiem 1846 
a 184; na 100 Chrześcian przybyło 2, na 100 Żydów przy- 

7 0 i ~  jestto uderzający stósunek. —  Podług sposobu  
zatrudnienia liczy Warszawa: duchowieństwa wszelkich w y-  
znan 513, urzędników 2,870, lekarzy płci obojej 422, artystów 

'vłasc*cieli domów 2,729, kupców 3,341, trudniących się 
rolnictwem 941, rzemiosłem i fabrykami 37,932, czeladzi rze- 
^ en!«,CẐ  różnego niestałego sposobu do życia osób
20,040, służących płci obojój 12,385, wyrobników płci obojej
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4 ,2 4 0 ,  ż e b r a k ó w  587 .  —  W  1847 r a c h o w a n o  w  ogóle  m a ­
jących ' s t a łe  lu b  c z a s o w e  z a t ru d n ie n ie  o só b  1 0 9 ,0 6 8 ,  k a le k ó w ,  
c h o ro w i ty c h ,  n ie z d a tn y c h  d o  p r a c y  2 1 ,2 8 5 ,  n i e c z y n n y c h  36 ,694 ,  
tj. 1 c z ę ś ć  lu d n o śc i .  —  W  t y m ż e  r o k u  b y ło  p o s i a d a j ą c y c h  
w y ż s z e  u k sz la łce n ie  2 8 ,9 2 8 ,  u m ie j ą c y c h  ty lko  c z y ta ć  i p i sa ć  
59  011,  ra z e m  8 7 ,0 0 0  —  n ie o ś w ie c o n y c h  7 8 ,191 ;  z tych  C h rz ę ­
ś c i ł a  4 6 ,8 6 2 ,  N iechrz .  3 1 ,3 2 9  o só b .  —  P o s tę p  ś l u b ó w  m a ł ­
ż eń sk ic h  j e s t  n ie p o m y ś ln y ,  b o  g d y  w  r o k u  1 8 2 6  w y p a d a ł o  r o ­
czn ie  n a  9 4  o só b  j e d n a  p a r a ,  to w  r.  1 8 4 7  ty lko  j e d n a  n a  
1 06  o s ó b ;  w  ty m  os ta tn im  r o k u  s to s u n e k  u m ie ra ją cy c h  b y ł  
j a k  1 d o  2 9 ,  a  p r z y c h o d z ą c y c h  na  św ia t  j a k  1 do  27 ,  j e s t to  
s ta n  r z e c z y ,  k tó r y  z m a łe m i  o d m ia n a m i  u t rz y m u je  się  ciągle. —

I lość  d o m ó w  po  c y r k u ła c h  w  r.  1 8 4 7  b y ł a :  3 ,0 5 3 ,  z k tó­
ry c h  m u r o w a n y c h  1 ,888 ,  d r e w n i a n y c h  1 , 1 6 5 . —  O g ó ln y  d o ­
c h ó d  w ła śc ic ie l i  z n a jm u  m ie s z k a ń  w y n o s i ł  183 3  r o k u  z łp .  
6 ,4 8 8 ,8 9 4 ;  k t ó r ą  s u m ę  r o z ło ż y w s z y  n a  ó w c z e s n ą  lu­
d n o ś ć ,  w y p a d a ł o  n a  o s o b ę  5 0  z łp ;  l iczba  d o w o d z ą c a  d r o g o s ć  
n a jm u  w  W a r s z a w i e .  Z in n eg o  p o d z ie len ia  w y k a z u j e  się, że  
na  j e d n ą  i z b ę  p r z y p a d a  ro c zn ie  p ięć  o s ó b  z a m ie sz k a ły c h ;  s ló-  
s u n o k  l e n  t łó m a c z y  s ię  ty lk o  i lością  t r z y m a n y c h  s łu g  i w s p ó l -  
n e m  ż y c iem  k ilku  familii,  bo  w  P a r y ż u  w y p a d a ł o  184 6  r.  n a  
i z b ę  t rzy  o s o b y ,  w  P e t e r s b u r g u  z aś  (1843  r.) s i e d e m  o s ó b . —  
Z 3 8 8 4  p o s e s y i  z n a jd u ją c y c h  się  w  W a r s z a w i e  184-7 r.  1589 
b y ł y  w ł a s n o ś c i ą  sa m y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  i h a n d lu j ą c y c h ;  470
u r z ę d n i k ó w ;  1 ,0 0 2  o b y w a te l i  t. j .  o só b  n ieo z n ac z o n eg o  s p o s o b u  
z a t ru d n ie n ia ;  3 1 8  s t a r o z a k o n n y c h  i l d . ; je s t to  w y p a d e k  p r z y j e ­
m n y ,  d o w o d z ą c y  p o d n o s z e n ia  się  z a m o żn o śc i  k lasy  r ę k o d z i e l ­
n icze j  i p r z e m y s ło w ó j .  —  P o d ł u g  w y k a z u  d y re k c y i  ubez* 
p ie c z e ń ,  w a r t o ś ć  w ła s n o ś c i  n i e ru c h o m e j  w y n o s i ł a  1 8 4 7  ro k u  
1 7 ,1 3 6 ,2 0 6  rub l .  ś r . ,  w a r t o ś ć  ta od  1 8 2 5  r.  p o d w o i ł a  się ,  bo 
w  ty m  r o k u  d o c h o d z i ł a  s u m y  8 ,1 7 6 ,8 7 8  ru b l .  śr .

P r z e jd ź m y  d o  r ę k o d z ie ł  i fa b ry k .  —  W  p o w y ż s z y m  r o ­
k u  1 8 4 7 ,  fa b ry k i  w y r o b i ł y  f a b r y k a t ó w  za rub l .  ś r .  1 , 9 6 0 ,0 0 4 ;  
r ę k o d z ie ln ie  i r z e m io s ł a  w y d a ł y  t o w a r ó w  w a r t o ś c i  2 ,5 8 5 ,8 2 0  
r u b l  ś r . ,  r a z e m  w ię c  za  s u m ę  4 ,5 4 5 ,8 2 4  ru b l .  śr .  Z ty ch  z a ­
k ł a d ó w  w y w ie z i o n o  d o  Uosyi  w y r o b ó w  z a  s u m ę  rub l .  śr .  
3 6 4 ,3 9 9 ;  g ł ó w n e  m ie jsce  w  ty m  w y w o z i e  z a jm u ją :  w y r o b y  
p l a t e ro w a n e ,  s to la rsk ie ,  k o b ie r c e  i d y w a n y ,  w y r o b y  z n o w e g o  
ś r e b r a ,  b la c h y  la k ie ro w a n e j ,  b la c h a r s k ie ,  o d l e w y  ż e lazn e  i m a­
ch in y ,  p o w o z y ,  obicia  p a p ie r o w e ,  w y r o b y  s to la rsk ie ,  s z m u -  
k lerskie ,  s io d la rsk ie .  —  W  ty m ż e  r o k u  s p r o w a d z o n o  d o  W a r ­
s z a w y  t o w a r ó w  z z a g ra n ic y  za  ru b l .  śr .  2 ,9 1 6 ,7 3 1 .  Z P r u s  
za ru b l .  śr .  2 ,4 7 5 ,9 3 9 ,  z A u s t ry i  za  rub l .  ś r .  44-0,792. —  
S z k o d a  że  a u to r  nie m ó g ł  b a d a ć  w y s o k o śc i  p r z y w o z u  z Ro- 
s y i . —  Za m ia r ę  r u c h u  h a n d lo w e g o  w  W a r s z a w i e  m o że  s łu ­
żyć,  iż o g ó ln y  d o c h ó d  g łó w n e j  k o m o ry  celnej  i s k ł a d o w e j  b y ł



—  2 74  - -

1847 r. 1 ,253,098 rubl. śr. czyli £  części dochodu, jaki w szy 
stkie kom ory  w  całem królestw ie  przynoszą. —  W iadom o, 
że dochód  ten  w  królestwie polskiem niezmiernie cierpi z po ­
w o d u  nadzwyczajnie  upow szechnionej k on trabandy ,  m ianowi­
cie od strony  P rus . —

Dowóz (1847) p rzeds taw ia  w  przedm iotach spożycia na- 
s tępu jące  l ic zb y : zboża wszelkiego sp ro w ad zan o  korcv  742,600; 
b y d ła  sztuk 146,965; okowity 691,360 garncy  itd. —  Ilość 
sp os trzebo w an ego  porte ru  i p iw a  daje  w  przecięciu na g łow ę 
rocznie  38 garncy ,  toż okow ity  5 garncy .  — * Konsumcya 
mięsa od roku  1 8 2 /  r. p r a w ie  o p o ło w ę  się zmniejszyła, bo 
gd.y w  tym roku w y p ad a ło  w przecięciu  n a  g ło w ę ,  po 225 
funtów, to w r. 1847 po 126 fun. tylko. —  To niepociesza- 
j ą c e  zniżenie się konsum cyi mięsa w sp ó lne  je s t  i Paryżowi, 
jak  uw:aża autor. —

Szpitale i zakłady d o b ro czyn ne  publiczne liczyły w p r z e ­
ciągu 1847 r. 34,488 o sób ;  w ydatk i  dochodziły  do sum m y 2A 
miliona złotych.

W  r. 1842 sp ro w a d z o n o  z zagranicy do W a rs z a w y  ro ­
zmaitych dzie ł tom ów  136 ,743; późniejsze obostrzen ia  i su ro ­
w ość  cenzury  liczbę lę zniżyły  w  r. 1847 do 54,836 tomów, 
ł e  sam e p o w o d y  ilość p o d a w a n y c h  do  d ruku  rękopisów  od 
1843 r. o p o ło w ę  zm niejszyły; (1843 r. 600 rękop., 1847 r. 
359.) —  P ierw sze  miejsce w  tych ogłoszeniach zajmują co 
do liczby p rzek ład y  z lekkiego p iśm ienn ic tw a  francuzkiego 
drugie, dzieła moralne i religijne. —

Dochody W a rszaw y  zrów now  ażające jej w ydatk i dają 
1847 r. su m ę  869 ,037  rub. śr . —  W w y d a tk a c h  p ie rw sze  
miejsce zajmuje procen t z umorzenie::) od d łu g ó w  zaciągnię­
tych przez miasto na  w ystaw ien ie  teatru, cytadeli i p ięknego 
zjazdu do Wisły. —  Dług ten w ynosił  je szcze  w r. 1847 w  
kapitale i procencie  4,387,005 rub. śr. —

Stan czynny  banku  w arszaw sk iego  w ynosił  w  r. 1847 
rubli śr. 36,455,917, a stan bierny rubli śr. 28 ,05 1 ,6 6 8 .  —  

S ta lków  wszelkiego rodzaju  przyby ło  (r. 1847) d o  W arsza  
w y  z kraju  i zagranicy razem  4,205. —

Część książki p. Sobieszczańsk iego  opisująca d a w n y  stan 
i po łożen ie  W a rs z a w y ,  dla p racu jącego  w iększe  p rze d s ta ­
wiała  trud no śc i ;  w iele  też jeszcze  do życzenia zostawia. —  
Podania s ta tystyczne są  szczupłe ,  ró w n ie  jak  w iadom ości o u- 
rządzeniach i p raw ach  miejskich; sz czeg ó łó w  his torycznych 
nie wiele do znanych już z daw nie jszych  op isów  przybyło . —  
Przytacza autor opisy W a r s z a w y  c u d z o z ie m c ó w : Brauna, Mu- 
can tego ,  L a b o u re u ra ,  R egnarda ,  ale sam ż y w szeg o  oblicza 
miasta nam nie p rzeds taw ia .  P. Sobieszczański,  k tó ry  tak d ro ­
b iazgowo w spom ina o pow stan iu  każde j cukierni,  ogródka,



o strojach i zabawach W arszawian, kiedy cofnął się do od­
leglejszych wieków nie obznajmił nas bynajmniej z wewnę- 
trznem życiem mieszkańców, ani z temi mieszczanami o któ­
rych mówił Paprocki że „jest ich bogatych wiele a do tego 
tak porządnych i bogobojnych.1' Piękną stroną dawnego ży­
cia były fundacye pobożne, b rac tw a, zakłady dobroczynnej 
tym czasem zaledwie wspomniał autor o szpitalu św. Łazarza 
(1595 r.), o Bractwie Miłosierdzia Bożego (1592 r.) i połączoną 
z nietn tak w  ówczas pięknie n azyw aną : „komorą potrze­
bnych" — Mons pietatis; —  wszystko to założenia świąto­
bliwego i wielkiego Skargi; ani też nas nie zapoznał z historyą, 
czynnościami, ustawą tych zakładów’ i tylu innych. —

Nie możemy zostawić bez surowej nagany ubolewań p. 
Sobieszczariskiego nad stratami jakie przez powstanie listopado­
we Warszawa poniosła. Mówi też o zagojeniu ran, o naj- 
ła skaw ie j udzielonym statucie organicznym, wiekopomnych sta­
raniach  ks. namiestnika, chlubnych dniach  przyjazdu N. Pana 
i. t. d. Na oświadczenia takie nie ma wymówki położenia, 
albo surowości cenzury; szpecą one pióro i kalają sumienie.

Obecnie nad historyą W arszawy pracują o ile nam wia­
domo: P. Michał Baliński i ks. pijar Kurowski. —

, Starożytności w arszaw sk ie , dzieło zbiorow o-zeszylow e  
w ydaw ane p rze z  A leksandra  W ejnerta  konserwatora akt da­
w nych m iasta  W a rsza w y11 W arszawa 1848 -49 r.; 12 zeszy- 
tów. —  Cena prenumeraty kwartalnie złp. 10. —

Pismo to wychodzi na wzór znanych Starożytności Kra­
kowa. —  Pożyteczną i bardzo zasłużoną jest rzeczą chronić od 
zniszczenia i zguby pamiątki narodowe a podając je publi­
czności przysposabiać zasoby dla badan i nauki dziejów oj­
czystych. Pod tym względem p. Wejnert na bardzo piękną 
zasługuje pochwałę jako wydawca i urzędnik krajowy. —  
Niezbędnym jednak warunkiem takich usiłowań jest trafność 
wyboru, przytćm przedstawienie umiejętne a treściwe najcie­
kawszych zabytków. —  P. Wejnert ogłosił już starannie w sta­
rożytnościach warszawskich kilka niepoślednich starych przy- 
wilei i niejeden zajmujący podał materyał. Życzyćby należa­
ło żeby pracy swojej nie nadaw ał zbytnićj rozciągłości przez 
zatrzymywanie się drobiazgowe nad podrzędniejszemi szcze­
gółami. —  Styl też czasami byw a przesadny.

Ogłoszono dotąd poszyty zawierają: 1) Wiadomości o her­
bie miasta W arszawy, który autor wyprowadza z pieczęci ksią­
żąt mazowieckich (rycerza z mieczem i tarczą) połączonćj 
z Grylfem, herbem ziemi bełzkićj. Dla nieświadomości i braku 
przepisu właściwego odstępowano od pierwotnego znaku, któ­
ry ztąd powoli zamienić się miał na Syrenę, dotychczasowy 
herb  Warszawy. 2) Opis szpitala św. Ducha i panny Maryi,
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najdawniejszych tego rodzaju zakładów w  Warszawie. — Cie­
kaw ą stroną opisu są siedemnaście dołączonych przywilej, za­
czynając od przywileju w  fac simile Jana ks. mazowieckiego 
1388 r., do Augusta II. z 1697. r. 3) O głównych podziałach 
W arszawy od r. 1382 r. Jestto niewątpliwie najważniejszy 
ustęp z całego zbioru, choć pierwotne czasy zbyt pobieżnie 
opowiedziane; zachowane są jednak nazwiska wielu dawnych 
obywateli warszawskich i pragskich, ulic, dom ów; przywilej 
dołączony z r. 1408. dobrze oznacza rozłegłość władzy wój­
ta warszawskiego. —  Godnym zastanowienia jest wypadek, 
jak obok głównych miast starej i nowej W arszawy tworzy­
ły się małe miasteczka ju ryd yk a m i zw ane, które na gruntach 
zakupionych zakładali możni panowie. Znaczny dochód i ro­
zmaite wygody skłaniały ich do tego. Tak powstały  jurydy- 
ki: Leszno od Leszczyńskich, Grzybów od Grzybowskich, 
Aleksandrya od Aleksandra ks. Zasławskiego, Ordynackie od 
Zamojskich, Wielopole od Wielopolskich, Maryensztad od Maryi 
Kątskiej i t. p. nazwane i założone. Jurydykom tym służyło 
prawo chełmińskie, wyjątkowo tylko magdeburskie (w jury- 
dyce Aleksandrya); miały podatki i sądownictwo oddzielne 
od starej W arszawy. Dla ściągnięcia większej ludności, pano­
wie osadników wyłączali z pod ogólnego prawa, nadawali im 
daleko większe swobody niż te które posiadali mieszkańcy 
najdawniejszej części miasta. Taki stan rzeczy wielkie pomię- 
szanie, nierząd i krzywdę dla starej W arszawy przynosił. — 
Dopiero sejm czteroletni zdołał juryzdykcye oddzielnie znieść 
i nad wszystkiemi częściami miasta zarówno rozciągnął władzę 
jednego magistratu. Współcześnie daw ny  podział zastąpił n o ­
wy na cyrkuły dotąd istniejące. W  ten sposób jurydyki te 
wzmógłszy się rychło dla większej wolności, w końcu "przy­
łożyły się pośrednio do wzrostu Warszawy. —

—  Następują potem, 4) Opis trzech bram Nowomiejskich 
z planem z r. 1673. 5) O ratuszu miasta Grzybowa z ryci­
ną. 6) Wiadomość o pierwszych okopach W arszawy z d w o ­
ma planami. 7) Opis historyczny herbu miasta Pragi. —  Herb 
ten składa się z wizerunku Najświętszej Panny i domku lo­
retańskiego, herbu Ogończyk, biskupa Działyńskiego założyciela 
miasta Pragi i herbu kapituły kamienieckiej: pochodzi z r. 1648. 
8) O przeniesieniu stolicy do Warszawy, z przywilejem Zygmun­
ta Ulgo 1598 r. 9) O dochodach W arszawy 1580 r. —  szko­
da, ze w ydaw ca więcej nam takich wiadomości nie udzielił. 
10) Opis pałacu Adama Kazanowskiego marszałka N. K. p rzed­
stawia kilka zajmujących szczegółów z współczesnego histo- 
ryografa Warszawy Jarzemskiego, o dawnetn bogactwie i zbyt­
kach możnej rodziny w czasach bardzo już nachylonej pro­
stoty i dzielności obyczajów narodowych. L aboureurw  podró
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ży pani Guebriant mówi o pałacu, żc ,,nic tak okazałego ani 
„prawdziw ie pańskiego we Włoszech nie widzieliśmy, mnie­
m a ł e m  żem przeniesiony we śnie do jakiego czarodziejskiego
„pałacu.*1   W ydawca dołączył rysunek ówczesnego gmachu,
który następnie był własnością smutnych w  dziejach naszych 
wspomnień Elżbiety Radziejowskiej. Pałac ten zniszczony zo­
stał za wojny szwedzkiej; na miejscu jego stanął kościół, dziś 
Dobroczynności,  w  którym modlił się jeszcze winny, ale mę­
żny i nieszczęśliwy Jan Kazimirz, tu pochowano jedyne jego 
dziecko. Drugą część placu zajmuje dom, przez cztery lata 
do 1805 r. własność Ludwika XVIII, a dziś jak na domiar 
zmienności losu, w  posiadaniu dyrektora loteryi warszawskiej.  
Starożytności warszawskie zamyka dłuższy ustęp o najdawniej­
szych zabawach i widowiskach W arszaw y, w którym nic no­
wego nie znaleźliśmy, prócz kilku niestarych i nieciekawych 
kontraktów. —  Dołączony jest portret Macieja Kamińskiego 
autora najpierwszych polskich operetek. (Ur. 1734. r.)

Ogłoszone dotąd 12 zeszytów, stanowią jak  nas upewnia 
wydawca, zaledwie piątą część znajdujących się jeszcze mate- 
ryałów ; po wyjściu całego dzieła lepiój będziemy mogli sądzić 
o w łaściwem i korzystnem ich użyciu. —

Profesor Michał Wiszniewski autor M etody B akona  i Cha­
rak terów  rozum ów  lu d zk ich , w y d a ł  w  zeszłym roku w  W a r­
szawie nowe dziełko pod napisem . , ,0  R ozum ie lu d zk im , jego 
silach , przym io tach  i  sposobach k s z ta łc en ia ; dla p o ż y tk u  
kszta łcą ce j się  m łodzi p łc i obojej“ stanovi iące jakoby ciąg dal­
szy poprzednich ogłoszeń. —  W przedmowie przeczytaliśmy 
dziwną naukę, szczególne zapewnianienie, że „żeby mieć pie­
n ią d z e ,  trzeba koniecznie mieć rozum. —  Kto więc się użą­
dlą że n ie m a  pieniędzy, w idać że nie ma rozumu, a zatem 

niech się raczy dowiedzieć w  książce niniejszej, jakto przyjść 
” do rozumu inożna.“ Chociaż przedm ow a niby w  żartobli­
w y sposób pisana, takie oświadczenia widocznie są niepotize- 
bne i niestósowne. —  Całość książki zostawiła nam w raże­
nie zupełnie omylonych usiłowań użyteczności. Znaleźliśmy 
w  zbyt rozwlekłym wykładzie, znane już rzeczy: o naturze
umysłu i wzajemnej zawisłości w ładz umysłowych, o umie i 
zmysłach, uw adze,  pamięci, pojęciach i wyobrażeniach; —  pier­
wsza ta część, najważniejsza niewątpliwie, pokrótce przebieżo-
na.   w  drugiej i trzeciej części przechodzi autor: początek
tworzenia się wyobrażeń, wnioskowań, sądów ; poczóm idą 
ustępy o syllogizmacb, dowodzeniu, rozumowaniu, gromadze­
niu i klasyfikowaniu wyobrażeń i t. d.

—  Nie zaprzeczamy ważności poznania własności i przy­
miotów wyższych władz człowieka, myślimy także z autorem, 
że fizyologia i antropologia właściwie użyte skutecznie przyjść

Przegląd Poznański — IX. 36
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mogą w  pomoc nauce. Ale pod tym nawet względem książ­
ka p. Wiszniewskiego bardzo szczupłe i niedostateczne zawie­
ra wiadomości. Samo zaś proste uszykowanie i przedstawie­
nie mechaniki umysłowej żadną miarą zaspokoić nie jest w sta­
nie. W napisie dziełka zapowiedziano nam sposoby kształce­
nia rozumu, tej części pracy nie mogliśmy wyszukać, choć 
ona właśnie przedstawiała praktyczną stronę pisma, a do­
świadczenie i długoletnie t iudy  zasłużonego profesora, upo­
ważniały nadzieję trafnych spostrzeżeń. —

Kończąc, wspomnić jeszcze musimy o Wstępie zawiera­
jącym przeszło czterdzieści stronnic, w  którym autor wykłada 
pow ody upowszechnienia i długiej wziętości logiki Arystotele­
sa. —  Przedmiot ciekawy, powierzchownie, jednostronnie zo­
stał dotknięty, autor zbył go małoznaczącemi uwagami. 
Pan Wiszniewski rozumie tylko złą stronę w p ływ u  filo­
zofii Arystotelesa, widzi kiedy gubić się zaczęta w d ro ­
biazgowych sporach, do sytości już okrzyczanych od po 
wszednich przeciwników, ale nie widzi najświetniejszych usi­
łow ań  przy jej znajomości dokonanych w  czasach zaledwie 
początkującój cywilizacyi, zapomina wielkich pisarzy, którzy 
byli świecznikami nauki i kościoła i oznaczyli umiejętnie naj­
wyższe p raw d y  religijne dotąd serdecznie tylko od ogółu 
p rzy ję te ; nie chce pojąć ile, przy ówczesnym braku węzłów 
towarzyskich, upowszechnienie ogólne tćj filozofii nadało jedno­
ści umysłom, spoistości młodemu społeczeństwu, jak  zaufanie 
w  jej nieomylność, mianowicie co do porządku fizycznego, 
pozwoliło naonczas swobodnie moralne zasady jednę za d ru ­
gą zdobyć. Ale dla autora filozofia Arystotelesa, je s t  p rzede-  
wszystkiem sprzymierzoną potęgą kościoła, jest bronią za któ­
rą  kościół do upadłego śród wstrząśnięć reform acji obstaje, 
„tao długo szereg dostojeństw, od probostwa do potrójnój ko- 
„rony i udzielnego państwa, były  silnym dla dawniejszych bo- 
„dźcem obstawania za powagą upragnionych dogmatósv.“ Te 
i inne tak powszedne zdania dziś już straciły jedyny  swój 
pociąg, pociąg nowości. —  Od autora Historyi literatury  wiel­
kiej sprawiedliwości domagać się nie możemy; wszakże sądy 
namiętne w książce dla młodzieży przeznaczonej, każdemu po­
w ażnem u pisarzowi ujmę przynoszą.—  Czas już  wielkie i t rw a­
łe  wypadki historyi mierzyć istotniejszemu pobudkami, jak po ­
budki mizernego interesu, czas poprzestać krzywdzenia ludzko­
ści, której imię na wszystkich ustach, robiąc jej najcięższy za­
rzut niedołężności.

Styl dziełka znaleźliśmy wszędzie poprawny, jasny, obra­
zow y n a w e t .—  Są to przymioty, które autora postawiły w rzę­
dzie lepszych prozaików naszych. —
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Jednocześnie ogłosił p. Wiszniewski w  ozdobnetn w yda­
niu Podróż do Włoch, Sycylii, i Malty. W arszawa 4847 r.
2 tomv 12 rycin na stali. —  Książka ta ani pod względem 
opisowym, ani pod względem artystycznym najskromniejszych

°  C z 6 \y 'V pobożnym ^wa rsz a w s k i m świecie zrobiło niemałe w ra ­
żenie wyjście książki pod napisem: R y s  historyczny zgroma- 
Z ń  zakonnych \b o je j pici, w raz z  rycerskiem  ^ k o n a « n ,  
orderami państw, w ydany w języku  niemieckim P ^ ^ R e n f a  
Wiek' i Piotra Bochmann, przełożony p rze z  księdza Benja 
S  \ Ł . a  (848. -  Właściwie pióra llómacza jest 
część tycząca się w prow adzenia opisywanych zakonów do 1 
ski. Za szczupłe jednak wiadomości podał w  tej mierze i je­
śli dobrem dziełem religijną naszą literaturę pomnożył,  nauce 
dziejów kościoła polskiego przysłużył się bardzo mato.

W  przedmiocie nauk przyrodzonych wyszły  w języku p o l­
skim dw a cenione oryginalne dzieła; jedno: Flora Polska ja -  
wnokwiatowych roślin przez Jakóba Wagę, w d w OL‘| l t0“ aĉ  
z dodaniem obszernej nomenklatury polskiej kw iatów  pir*ez 
Antoniego Wagę. W arszaw a 1848— 49 r., diugie „Masto 
logia czyli liistorya naturalna zw ierząt ssących przez  Gu­
stawa Be,kie w trzech tomach. W,Ino 1 8 4 8 - 4 9  r  Jedno­
cześnie Hieronim Łabęcki autor znanego dzieła: Górnictwo 
w Polsce pod względem historycznym, technicznym , sia ty-  
stucznym i praw nym , w ydał znacznie pomnożone tłomaczenie 
dzieła P. Beudant: W ykład  początków Mineralogu i Geologu 
w  dw óch tomach. Warszawa 1848 r.

Ludwik Zeiszner, autor ważnych prac mineralogicznych
0 Karpatach i Baranowski dyrek tor  Obserwatoryum W arsza­
wskiego, ogłaszają częściowo w  W arszawie od początku 
żącego roku p rzek ład  Kosmos Humboldta. Praca ta połączo­
na jest z iicznemi trudnościami, dla braku ustalonego języka 
naukowago w dziale umiejętności przyrodzonych. Pierwsza 
cześć nierwszego tomu, która już z druku wyszła, bardzo się 
dobrze zaleca. Znajdujemy styl czysty wszędzie, wolny od 
w yrazów  obcych, staranny. Niekiedy tylko może mysi nie 
iest dosyć jasno wvdana. Brak też tu i owdzie tej swobody 
w  sposobie, która “oryginalnemu testowi i przekładowi f ran -  
cuzkiemu tak wiele wartości nadaje. lłómaczeme Kosmos 
wychodzi w  drukarni Strąbskiego, odznaczającej się zawsze 
pięknemi drukami i pod względem typograhcznym (rzecz rza­
dka u nas) nie ustępuje w  mczóm zagranicznym książkom.

Z dzieł praw nych ogłoszonych w  Warszawie w  ^ s z ły m
1 bieżącym roku, wspomnimy dwa ważniejsze —  jednoi Fran­
ciszka Maciejowskiego, sędziego trybunału  i p rofe^ r® by! j C 
kursów  prawnych, pod napisem: W y k ł a d  praw a  karnego w  o
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gul noś c i , % zastosow aniem  kodeksu ka r  g łów nych  i  popra ­
w czych , w  K rólestw ie obowiązującego od Igo S tycz . 1 8 4 8 .__
drugie, tlómac/.enle W yk ła d u  praw a handlowego J. A . Rn grona, 
p i z e z  J a n a  Szym anow skiego podprokuratora p r z y  sądzie A p-  
pelacyjnym . Przekład ten pomnożony jest przypisami z cel­
niejszych autorów prawnych i własnemi uwagami tłómacza, 
zastósowanemi do praw odaw stw a m iejscowego.__

Co się tyczy rzeczy rolniczych, kodeks ro ln iczy  Sincla ira  
z  ob jaśnieniam i Dombasla  przełożył Andrzej Hr. Zamojski i 
w ydał w  oddzielnem odbiciu z  R oczników  Gospodarstwa kra ­

jowego. —  W arszawa 1849 r . __
H. Skimborowicz ogłasza zeszytami w  Warszawie A lbum  

m alownicze. W ydanie tego album jest ozdobne, ale dzie­
ło nie ma żadnej wartości wewnętrznej. Najrozmaitsze przed­
mioty razem w jednym zbiorze pomięszane znajdujemy. Eu­
geniusz Sue i Jan Zamojski, kawiarnie w  Paryżu, Zaprowa­
dzenie wiary Chrz. w  Polsce, Humbolt, Drużbacka, Obyczaje 
w Chinach, Czerkieska, Cyganka i t p .__

Z przekładów jakie ogłoszono w Warszawie wymienimy: 
Oblubieńcy M edyolańscy , pow ieść A leksandra  M anzon i o to­
mików. —  z  w ierzenia  L a m a rtin a , O W łasnośc i Thiersa , 
Pam iętn iki pogrobotce Chateaubrianda. —- Te ostatnie tłóma- 
czenia są pióra Leona Rogalskiego. Pospiech, brak  wykoń­
czenia są nieodstępną w adą jak dawniejszych tak i tych jego 
przepolszczeń. W ady  te jednak okupuje pew ną łatwością i 
swobodą. Przekładu D em okracyi G uizota  cenzura nie p rze­
puściła. —

Z początkiem bieżącego roku przestały w  Warszawie w y ­
chodzić dw a pisma czasowe: D zw on  literacki A . W ilkoń -  
skiego, i P rzegląd N aukow y  redakcyi II. Skimborowicza, któ­
ry siedzi w  więzieniu cytadeii. — Miejsce ich zajęły dwa 
no w e .  A lbum  literackie , pism o zbiorowe pośw ięcone dziejom  
i litera turze kra jow ej pod redakcyą Kazimierza W. Wójci­
ckiego i P rzegląd  dwóch św ia tó w , który sam wydaje Leon 
Rogalski. —  Album literackiego znamy dotąd jeden  tom. Bar­
dzo sprawiedliwy jest zamiar redaktora, żeby p rzy  surowości 
cenzury warszawskiej poświęcić jedno pismo wyłącznie dzie­
jom krajowym, w  czem łatwo dobrać rzeczy mniej dla rządu 
drażliwych. W  ten sposób Album miałoby kolor oznaczony 
i stanowisko. Ale koniecznym warunkiem pracy takiej, musi 
być dobór i naukowa ważność przedmiotów. —  Tego w  A l­
bum  nie znaleźliśmy; ważniejsze nawet ustępy jak : Przyłącze­
nie Mazowsza do korony, Historya Literatury polskiej —  z le-
kcyi zmarłego profesora wileńskiego Borowskiego Leona __
także, O czeskich taborach, bynajmniej opracowane nie są. __
Większą część tomn zajmują powiastki niezmiernie małćj war-
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tości. __ Zaprzeczamy zupełnie, żeby w  p row incyach”pod
berłem rosyjskiem, gdzie mamy kilku ludzi prawdziwie uczo­
nych i pracowitych, nie można było przy dobrych chęciach 
lepszego założyć pisma. — Przeglądu dwóch św iatów  wyszły 
dw a zeszyty, zawierają one przekłady z Revue des deux M on- 
des, Revue Britanniąue, i die Gegenwart. —  W ybór arty­
kułów i tłómaczenie nie najlepsze znaleźliśmy.

Ogłoszona została przedpłata na Historyą praw odaw stw a 
polskiego przez J. W. Bandtkiego, byłego niegdyś profesora 
uniwersytetu wflrszawskiego. Prenumerata wynosi 20 z łp . ; 
dzieło będzie zawierać 40 arkuszy druku. —

W krótce ma się ukazać na  widok publiczny: Ekonomia 
polityczna  p r ze z  K rysińskiego , profesora b. uniwer. w arsz. —  
Biblioteka warszaw, doniosła, że w yjdą następujące dzieła Mi­
chała Grabowskiego: O Sztuce, O ukraińskich mogiłach, także 
R ys piśm iennictw a polskiego od r. 1832— 1848. Henryk Rze­
wuski pracuje, jak słychać, nad nową powieścią z czasów Au­
gusta II pod napisem: Szmigielski, starosta gnieźnieński. —  
Tymoteusz Lipiński zajmuje się historyą i zbiorem przysłowiów 
polskich. —  Lewestam w  W arszawie gotuje historyą litera­
tury  powszechnej. —

Zapowiedziane są : 0 ’Nacewicza K rótki przeg ląd  dziejów  
W . Ks. Litewskiego , od pierw szych  początków  do 1387 r. —  
Z publikacji dawniejszych autorów, dalszy ciąg K roniki Pol­
sk ie j M arcina i Joachima Bielskich. —  Zapowiedziane są 
także Rastawieckiego: Ż yw oty M a/arzów  polskich  i J. Krasze­
wskiego dzieło podobnej treści. —

l ly s  życia  
ś. p. Maxymiiiana I ly ł ły  S. J.

m issyonarza apostolskiego.

Ziemia polska dostarczała jak inne  w ysłańców  ewange­
licznych, którzy do obu Indyi, Chin i Japonu nawet docierali. 
Jeżeli stosunkowo mniej, to w  części dla tego, iż u siebie i w ko­
ło  siebie, np. w  sąsiedniej Turcyi, rozszerzaniem katolickiej 
p raw dy się "zabawiała. Imiona tych rozsiewaczy europejskie­
go światła, za mało niestety śród nas znane; tem świętszy 
czujemy obowiązek przekazywania pamięci imiona znanych 
nam spólczesnych, którzy się Bogu i ludzkości zasłużyli, a imię 
polskie szeroko wsławili, l a k im b y ł  ś. p. ks. Maxymilian Rjd- 
ło. Wygnaniec dobrowolny z ziemi ojczystej, na lat 10 przed 
em igracją  polityczną 1831 r. jak wielu innych przedtem i po-
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tera od czasu nieszczęść krajowych, śród obcych żył i umarł. 
Diugi zląd obowiązek dla nas, dbałych o męczeńskie chwały 
ojczyste, stawiać na świeczniku ich wizerunki, jakkolwiek ten
0 którym mówić mamy należał do zgromadzenia religijnego 
mało w tych czasach u wielu mającego miru. Znaliśmy oso­
biście lego znamienitego męża i wielu z jego towarzyszy. Do­
syć szczegółów z jego życia było już nam wtenczas znanych, 
—  resztę postaraliśmy się zaczerpnąć z pew nego źródła po je ­
go śmierci, i sądzimy, że ten R ys  mieć będzie przynajmniej 
zasługę dokładności. —

Maxymilian Ryłło urodził się z szlacheckich rodziców 
na Litwie d. 34 Grudnia 4802 r. Nauki zaczął w  sąsiednich 
szkołach wydziałowych a kończył w akademii połockiej, za- 
wiadowanej naówczas przez 0 0 .  jezuitów, gdzie też stopień 
magistra filozofii uzyskał. Wiadomo, iż zgromadzenie to utrzy­
mało się na Białej Rusi już zajętćj przez Katarzynę, która zna­
jąc  ubóstwo Rosyi w  rzeczy szkół, rada mu była, i buli pa- 
piezkiej rozwięzującej je nie uznała i wykonać nie pozwoliła. 
Rzym niezbyt nalegał, zajęty kłopotami ze strony Francyi. Je ­
zuici nie spieszyli się dobrowolnie rozejść i tak przetrwali. Pro­
tegowani przez Pawła żywiej jeszcze, iubieni od szlachty ro­
syjskiej, podjęli się niepraktycznego obowiązku w ychow yw a­
nia ich synów, kiedy p raw a krajowe nie pozwalały przechodzić 
na wiarę katolicką. Fałszywe położenie wywołało smutne 
a konieczne następstwa. Nawrócenie się młodego Galicyna 
(który umarł misyonarzem w  Stanach Zjednoczonych) posunę­
ło rozżalonego ojca, ministra Aleksandra, do żądania u tego 
cesarza mniej im przychylnego, by w yw ołał ich z kraju Ale­
ksander podchwycony, ukaz podpisał.  Kiedy więc w  r. 4820 
0 0 .  jezuici ostatecznie Rosyą w liczbie 2 0 0 - 3 0 0  opuszczali, 
47 letni Ryłło, postanowił pójść za mistrzami swymi i wejść 
do towarzystwa. Bez paszportu przybył do Lwowa a nastę­
pnie do Wiednia. Słyszałem, że na granicy Kozakowi poka­
zał drukowany wpis do jakiegoś bractwa z mistycznemi go­
dłami, i to piśmiennemu Dońcowi wystarczyło. Słyszałem 
także, iż baw iąc w  Wilnie, w  otwartej wówczas z Połockiern 
wojnie, zraził się był do zakonu, przekonywany szczególniej, 
że członkowie jego są złymi Polakami, w idząc jednak że ich 
rząd prześladuje, który nigdy się w  szkodzeniu nam niepo- 
mylił, nawet uczuł żywiój obudzone daw ne przywiązanie,
1 postanowił z uciśnionymi cierpieć. Istotnie oni pierwsze nasiona 
katolicyzmu w Wielko-Rosyi zasiali, otrzymując pierwsze na­
wrócenia, choć tajemne, kilkunastu znakomitych dam petersbur­
skich, zakładając i obsługując misye w  Sybirze, na Kaukazie i nad 
Wołgą; a na Białej Rusi, jak  dawniej na Czerwonej i Litwie, 
język polski upowszechnili licznemi szkołami, do których przy-
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s tęp  wszelk iemi siłami i w ła sn y m  nak ład e m  ułatwiali , a gorli­
w o ść  i św iatło  religijne ś ró d  katolików łacińskich i unitów tak 
podnieś li  iż ostatnie p rześ lado w an ie  daleko większy o pó r  tam 
niż na Litwie spotkało. Ryłło  nasz z Wiednia z a b ra ł  się 
z k s .  S tan is ław em  Ś w ię to cho w sk im , p rz y b y ł  do R zymu 
w  połow ie  Sierpnia, i 9 W rześn ia  t. r. a  w  18tym  rok u  życia 
sw ego  w sz ed ł  do zgrom adzenia .  N owicyat o db y ł  p rzy  ko­
ściele Ś. Jęd rze ja  na K w iry n a le ,  gdzie  p rzed nim ćwiczyli 
się duch ow nie  W arszew ick i,  W ujek ,  Skarga , gdzie S. S tani­
s ł a w  Kostka zw ło k i  sw o je  położył. Dla wielkiej żyw ośc i ch a ­
rak te ru ,  m łody  b ra t  Maksymilian, miał b y ć  parę  razy już  o d ­
dalonym , ale d ośw iadczeń s i  starzy  zasłonili go, zapew niając , 
że  będzie  z niego p ra w d z iw y  zakonnik. U w aża łem , iż po tężna  
ta reg u ła  Ś. Ignacego, k tóra  innych n a ro d o w c ó w  jakb y  na j e ­
den  w z ó r  odbija, z P o laków  naszych indyw idualności całkiem 
ze trzeć  nie m oże: d o w ó d  to siły naszej osobistćj, n iew ygodnój 
w  pożyciu i działaniu spółecznóm. W  języku  w ło sk im  do 
tyła nasz  Żmudzin postąp ił ,  iż doskonale  nim nietylko mówił, 
ale p ro z ą  i w ie rszem  jak b y  rodow itym  pisał i czas  niejaki, 
co dziwniejsza, W ło ch ó w  u czy ł  retoryki. Część lego to w arzy ­
s tw a  osiadła w  Galicyi, dokąd  niektórych cz łonków  p rz y z w a ­
ła później z W łoch i w  ostatnich latach dosz ła  by ła  do 200 
osób , z k tó rych  400 k ap ła n ó w , a w  ich liczbie ks. Antoniewicz 
znakom ity  kaznodzie ja  i m isyonarz, resz ta  pozostała  w e  W ło ­
szech, gdzie po licznych skon ach  jeszcze  kilkudziesięciu Pola­
k ó w  pozostało. Wielu z nich z ko rzyścią  i zaszczy tem  uczy ło  
filozofii i teologii , a ks. D m ow ski w y d a ł  n a w e t  w  ła ­
cińskim ję z y k u  odczyty  sw oje  m iew ane w  kolegium rz y m -  
skiem. Polacy przemagali jeszcze  niezmiernie liczbą w e  W ło ­
szech, to też, by  nie ud e rza ło  zbyt i nie u pokarza ło  k ra jow ców , 
że ich b a rb a rzyń cy  uczą, imiona polskie na w łosk ie  t łu m a ­
czyli, np. Suszyńsk i nazyw ał się A rid in i , R adoszkiew icz  A lle­
g r i  i t. d. Ryłto  ła tw o  się w y m aw ia ł  R illo  albo R ilo \ Ks. Ma­
ksymilian jed n ak  n a z y w a ł  się żartobliwie G rillo , św ierszcz. 
W  Rzymie kończył teologią, m iew ał dyspu ty  publiczne z wiel­
kim  zaszczy tem  dla siebie, w  sku tek  czego p rzypuszczony  b y ł  
do na jw yższe j w  zakonie  profesyi cz te re ch  ś lub ów . C z w a r­
tym  tym ślubem obow ięzu ją  się jezuici do gotow ości pójścia 
na  rozkaz  papiezki w  k tórąkolw iek część  świata. Tym czasem  
o b d a rzo ny  rzadkim d a rem  w y m o w y ,  i w iększym  może 
je szcze  poznaw an ia  i z jed n yw an ia  sobie serc, uży ty  b y ł  na 
miejscu  do p rac  apostolskich. Młodzież p rzep ad a ła  za nim; 
to tćź  w id ać  go było  zaw'sze na  ulicach rzym skich  otoczone­
go licznym jej orszakiem. Z szczególnem u podoban iem  praco­
w a ł  n ad  więźniami i galernikami. Miał też p rzys tęp  do w ię ­
zień politycznych, i nie jed neg o  zaciętego carbonara  w y sp o -
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wiadał. Rzadki wyjątek, gdy mu się który niedowiarek lub 
zatwardziały zbrodzień z rąk "wymknął. Dla ocenienia gorli­
wości jego i łatwości w  mówieniu, dosyć przytoczyć, że w cią­
gu miesięcznego pobytu we Florencyi, 1 0 1 kazań powiedział. 
Używany był często do dawania rekolekcyi albo ćwiczeń 
duchownych, tak kapłanom i zakonnikom, jak świeckim. Silę 
i karność duchowieństwa na zachodzie głównie przypisać na­
leży zbawiennemu zwyczajowi poświęcania corocznie dni 
8 do 10 na te ćwiczenia, dla odświeżenia i wzmocnienia du­
cha kapłańskiego: u nas niestety! zbawienna ta praktyka, jak 
w’iele innych, z wielką szkodą poszła w zapomnienie, lub prze 
szła w  czczą formalność i wygląda wskrzeszenia swego po 
gorliwości biskupów. Przewodnicząc tym ćwiczeniom  codzień 
miewał po cztery nauk, a wiele godzin siadyw ał \lspotviedzi. 
Wszystkie te prace jednak  nie zaspokajały jego gorliwości. 
Długo prosił i nareszcie wyprosił sobie pozwolenie, udania 
się w 1836ym r. na misyą do Libanu. W charakterze w i­
zytatora apostolskiego zwiedził całą Azyę mniejszą, był po­
śród Kurdów, dotknął się Kaukazu i wracając oparł się o Egipt. 
Zażył niejednej biedy, i jak  mi sam mówił, puszczał 
k rew  Turkom, by dostać pożywienia. W pustyniach na róż­
ne był wystawiony niebezpieczeństwa, z których się zawsze 
umiał wydobyć bez szwanku, dzięki wielkiej odwadze i przy­
tomności umysłu, która go nigdy nie opuśeiła. I tak, raz po­
strzegł silny hufiec Beduinów pędzących ku sobie. W  kara­
wanie swojej miał tylko szesnastu ludzi uzbrojonych w ruszni­
ce, tak iż ani się bronić, ani uciec nje było podobna. Każe 
karawanie stanąć w czworobok, wielbłądy umieścić w  środ­
ku, ludziom stanąć pomiędzy niemi z wymierzonemi rusznica­
mi, a innym z kijami dla udawania strzelby. Nakazał nie ru ­
szyć się z miejsca, a sam czwałem popędził ku Beduinom. 
Ci także stanęli w kroku, wódz ich tylko wyjechał naprzód. 
Ryłło ubrany jak  Turek z klasy wyższej, głosem i giestem 
rozkazującym zażądał i to natychmiast, pięćset racyi żywności 
dla ludzi swoich, pięćset miar jęczmienia dla koni i wielbłą­
dów, i dwanaście baryłek wody. Wódz Beduinów wrócił do 
swoich zdziwiony, i w krotce banda opryszków stepowych 
zawróciła w  tył i znikła. Drugi raz już złapany, w  nocy 
śpiące Beduiny własnemi ich powiązał powrozy, a dopadłszy 
koni nalazł schronienie w pustyni, zapóźno, i napróżno go ­
niony.

Umyśliwszy założyć w Gazir na Libanie seminaryum po­
mocnicze propagandy rzymskiej, w którem by się na miejscu 
misyonarze kształcili dla wschodu, wrócił do Rzymu dla prze­
prowadzenia swoich planów. Wrócił w przednim stroju tu­
reckim, który mu basza Alepu darował na dowód uprzejmości,
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którą tak dalece posuwał, iż w  domu swoim kazał w  Piątki 
i Soboty po traw y postne przygotowywać. Po roku zachodów 
otrzymał przyzwolenie papiezkie, wrócił na Liban, wszakże 
rzecz do skutku nie przyszła. W tój drugiej wyprawie z 4839 i 
40, spotkał go wCarogrodzie znakomity nasz wówczas ksiądz, 
dziś biskup, koadjutor mohylewski Holowiński, pielgrzymują­
cy do grobu Pańskiego. Spotkanie i spólną podróż opisuje 
ze zwykłym sobie talentem jak następuje. (Tom 11. str. 9 -13).  
Umieszczamy ten ustęp, jakkolwiek niektóre szczegóły się 
powtórzyć muszą: „Druga mila znajomość była z księdzem Ryłło. 
Wracając do arcybiskupa Hilareau, spotkałem słusznego męż­
czyznę, idącego śmiałym i prędkim krokiem w  arabskim stroju: 
wielki siny kułtas czerwonego fesza, rzucał się niespokojnie 
w  tym szybkim ruchu, i mieszał się z włosami błąd, co pię­
knie spadały na ramiona: tw arz bladą, ładną i wiele znaczą­
cą, ozdobiały długie sarmackie -wąsy, i poważna wschodnia 
broda; w błękitnych oczach jakaś żyw ość i smutek się malo­
w ały, szeroki materyalny stalowego koloru benisz jak ra sa ,  
igrał połami w  tym pędzie chodu, i osłaniał ciemny, długi kaf­
tan, z pięknym pasem bagdadzkiego szalu, który ściskał w y­
smukłą i ładną kibić, a czerwone spiczaste trzewiki, malowni­
czo się odbijały przy białych pończochach. W ystaw  sobie 
moje zadziwienie, kiedy ta śmiała, swobodna, i mająca coś 
niepospolitego postać, prosto szła do mnie, i kiedy do­
bitnie zabrzmiało na ulicy Konstantynopola, to nasze sta­
rodaw ne powitanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus. Był to ksiądz Ryłło, który wiedząc o mojem przy­
byciu, ła two mię poznał po ubraniu  Obdarzony od
Boga niepospolitemi zdolnościami, szybko uczynił postępy w ró­
żnych naukach: otrzymał stopień doktora teologii, a dla swo- 
jćj biegłości w starożytnościach, był w ybrany  członkiem rzym- 
skićj, papiezkiej archeologicznej akademii. Pierwćj na parę 
lat wysłało go towarzystwo do Syryi, jako swego misyonarza, 
i w tym obowiązku przedarł się aż do Bagdadu, kędy szukał 
g ruzów  sławnego Babilonu: a chociaż słowo Boże, osobliwie 
między Druzami z niemałym pożytkiem było opowiadane, je­
dnak dla rozkrzewienia światła Ewangelii, zdawało mu się 
potrzebnćm, założenie wielkićj szkoły,' gdzieby jezuici w  arab­
skim języku wykładali nauki, w  takim stopniu, na jakim stoją 
w  Europie. Udał się w'iec do Rzymu, dla uzyskania potwier­
dzenia i wsparcia w  tym wielkim zamiarze, gdzie towarzy­
stwo łatwo się zgodziło na jego przedsięwzięcie; a Ojciec świę­
ty, który kazał mu być u siebie w  arabskim stroju, obsypał 
go dobrocią. Tak tedy uszczęśliwiony pomyślnym skutkiem 
swój podróży, wracał teraz n a  wschód z ks. Delegatem, i 
zamyślał około Sydonu, dźwignąć swój zakład naukowy. Ks.

P r z e g lą d  P oznań sk i ,  —  IX. 37
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Ryłło liczy się do najcelniejszych kaznodziei włoskich. Opo­
wiadał mi ks. arcybiskup Vilardell, że w  Malcie swoją misyą 
obudził największy entuzyazm; nietylko katolicy Maltańczycy, 
ale mnóstwo Anglików uczęszczało na jego nauki. Robiono 
w  kościele, kiedy kazał, jego wizerunki, które odbite wkrótce 
by ły  rozchwylane, mnóstwo młodych Maltańczyków’ prosiło go
0 przyjęcie do towarzystwa Jezusowego, i 20 najlepszych w y­
brał i posłał do rzymskiego klasztoru. Ten sam nadzwyczaj­
ny entuzyazm, oddychał w e wszystkich listach Maltańczyków, 
pisanych do swoich ziomków na wschodzie, który ch mnóstwo 
znalazłem w  służbie wicekróla Egiptu. W  Perze w  kościele 
św. Antoniego kży. Franciszkanów z rów ną s ławą i pożytkiem 
kilka dni kazał: i niemożna więcój powiedzieć na jego zaletę, 
jak to, że nawet Perioci najpilniej uczęszczali na kazania, cho­
ciaż wtedy śmierć sułtana i nowego przepasanie, mogły cie­
kawością oddalać słuchaczów. Jego wym owa prosta i nie­
wyszukana jest to głos serca silnie przejętego miłością Boga
1 bliźniego. Obszerna nauka, która mu nawodzi budujące 
miejscowe wspomnienia, głęboka znajomość ludzi, jakaś rze­
wność, albo tęsknota, za lepszem i nieśmierlelnem życiem i 
rzeczywisty zapał męzkiej siły, której niepodobna się oprzeć 
znamienują tego mów’cę. W czasie pobytu w  Carogrodzie 
niemógłem się cieszyć jego tow arzystw em : uslawnie bowiem 
zajmował się spowiedzią, i innemi posługami duchownemi. 
W  obejściu się z drugimi, ma szczególniejszy talent, bo nad­
zwyczaj prędko wchodzi w  znajomość i pozyskuje serce ota­
czających. Na statkach parowych kupce Włochy, Francuzi i 
Słowacy, pozbawieni wyższej nauki, i mający za jeden rozum 
lak nazwaną filozofię wziętą z podań 18go wieku, często wzna­
wiali sprzeczki religijne, i nieraz słyszałem, jak ks. Rylło po 
wysłuchaniu ich bluźnierstw odpowiadał zimno: S i sit/nore 
tak panie, a dopiero następowało u niego ale, po którem z po­
czątku w ykładał p raw dy  samego rozumu, a potem przystępo­
w ał do dogmatów, i po każdem tak , ale, coraz więcej zbijał 
błędy, i utwierdzał ich w  zasadach wiary, aż nareszcie za 
przybyciem do jakićj wyspy, gdzie był kościół katolicki, można 
było widzieć u spowiedzi i komunii, tych gwałtownych z ra­
zu nieprzyjaciół religii. Jego rubaszność i wesołość, przy 
w ie kim dowcipie nadzwyczaj wszystkich ujmuje. . . . Trzeba 
było boki zrywać słysząc jak Niemcy służący na statkach au- 
stryackich, wyuczeni od ks. Ryłły kaleczyli tę piosnkę: W ot 
Iw an nie bałwan , czto popal, to w  karman. Nie jeden  po­
dróżny słowiański zdziwi s i ę  kiedy mu Niemcy pomię­
dzy Smyrną a Jaffą zanócą tę piosenkę. Widząc go w po­
śród Arabów na dzielnym koniu, z malowniczą abbą, t. j. p ła­
szczem z sierci koziej w  białe i błękitne pasy, z damascenką

*
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przy boku, i słysząc jak z wielką powagą i jestami wscho- 
dniemi toczy rozmowę: wziąłbyś go niemylnie za jakiego emi­
ra. Dziwna w  tym człowieku zdolność zastosowania się do 
towarzystwa, najwięcej się przyczynia do tego, że go powsze­
chnie lubią. Ks. Rylło jest najuczeńszy i najzdolniejszy misy- 
onarz na wschodzie, i dla tego o nim, jako o ziomku więcój
się rozciągnąłem..................“

Intrygi dw orów  walczących z sobą o w p ływ  na Libanie, 
zmusiły go do opuszczenia tych gór, na których moralnie pa­
nował, i przeto wszystkim prawie ambasadom był nienawi­
stnym. Schronił się na powrót na Maltę, ale i tam obok za­
chodów zbiegów politycznych z różnych stron Włoch, wielko- 
rządzca angielski niechętnym się pokazywał przeważnemu je ­
go w pływ ow i.  Opuścił zatem i tę wyspę, wszakże w  skutek 
jego pobytu Maltańczycy domagali się u rządu i otrzymali po­
zwolenie posiadania szkół jezuickich. Schronił się do Sycylii 
i tam w  Palermo i po innych miastach, z wielką korzyścią ka­
zał i daw ał Ćwiczenia duchowne. Ztamtąd przywołał go 
do Uzymu ś. p. Grzegorz XVI który go cenił i lubił wielce, 
pomimo kłopotów, jakich go często z dyplomacyą nabawiał ru- 
chawością sw o ją ,  i zrobił go rektorem seminaryum propagan­
dy, celem rozżarzenia ducha apostolskiego w tej młodzieży. 
Odpowiedział zupełnie zaufaniu Ojca śgo ,  ale tóż sam 
wciąż myślił o misyach, a tymczasem pracował na zabój 
w Rzymie. W tym przeciągu czasu (1845 na 46ty) przybyła 
M. Makryna do Rzymu. Ojciec św. postawił go na czele 
komisyi wyznaczonej do wysłuchania i spisania jej zeznań, on 
bronił jej szczególniej w  dziennikach angielskich przeciwko 
potwarzom rosyjskim, i przez czas pewien był jej spowiedni­
kiem. Na wszystko czas znajdował niespracowany ten apostół. 
Po skończonych trzech latach rektorstwa, wysła ła go propa­
ganda, z uczniem jego świeżo wyświęconym na biskupa in 
partibus księdzem Casolani, celem przygotowania i założenia 
nowej misyi w Afryce środkowej. Zwiedził Maltę, Syryą, i 
Egipt, doświadczył wiele niebezpieczeństw' i trudów w podró­
ży przez Nubią. Choroba która go napadła w  Kairze dopro­
wadziła do upadku zupełnego na siłach. Zaszedł jednak da­
lej od Sulkowskiego, jak Napoleon niedotarł gdzie spokojny 
podbojca św. Franciszek Ksawery skonał, zamierzając z Indyi 
przez Japan i Chiny zajść do Rosy i i pozyskać ją  kościołowi. 
Ryłło nazwyczajony niedbać o siebie, trzymając się jak mógł 
grzbietu wielbłąda, postępował da ló j; przybywszy doKarthum, już 
pomimo całej dzielności niebył w stanie ruszyć dalej. Upro­
sił tedy towarzyszów swoich, aby go tam zostawili, a sami 
się zapuścili w pustynią na zwiady. Za ich powrotem po kilku 
tygodniach napisał list do towarzystwa wspierającego misye,
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który tu zamieszczamy. Pisał go już omdlałą ręką, a przecie 
jaka jasność, zw ięzłość, gorącość uczucia; łatwo sobie ztąd 
wystawić, ile w  nim było siły i życia dopóki był przy 
zdrowiu.

Do członków rad  głównych w Lyonie i  P aryżu .
K a r tu m  10 .  K w ie t n i a  18 4 8 .  r.

P anow ie! Jedną z ostatnich czynności ś. p. Grzegorza XVI. 
a jedną z pierwszych ch walebnego papieża Piusa IX. było, założę 
nie wikaryatu środkowej Afryki. Podług brzmienia postanowienia 
apostolskiego, granicami tej misyi są: na wschód wikaryat Egiptu 
i prefektura Abissynii, na zachód prefektura Gwineów, na pół­
noc prefektura Trypoli, wikaryat tuniski, dyecezya algierska, 
na południe góry Ghamar, inaczej księżycowymi zwane. Jedno 
to z najobszerniejszych pól otworzonych gorliwości i trudom 
wielu ewangielicznych robotników.

Mianowany prowikaryuszem tej misyi, ruszyłem w towa­
rzystwie ks. Casolatii biskupa Maurykastru in parlibus , który 
chciał mi towarzyszyć jako  prosty misyonarz, z księżmi: Igna­
cym Knoblacherem, Słowianinem z Krainy (Karnthen) i Aniołem 
Yinco, uczniami propagandy. Ojciec Emmanuel Pedemonte 
S. J. był także z nami. Przebywszy katarakty Assuanu stano­
wiące granicę wikaryatu egipskiego, wstąpiliśmy na ziemię na­
szej powierzoną pieczy. Postanowiliśmy uświęcić uroczyście 
to wzięcie w  posiadłość odprawieniem" boskiej ofiary za zba­
wienie tych ludów, do których byliśmy posłani dla opowia­
dania im pokoju. Byliśmy nad brzegami Nilu, na przeciwko 
wyspy File, tak sławnej ze swoich zwalisk, i sławniejszej je ­
szcze z uporu, z jakim trzymała się czci fałszywych bogów 
aż do czasów Teodozyusza, a jak niektórzy utrzymują aż do 
czasów Justyniana.

Zatem z brzaskiem, wsiedliśmy w łódkę dla przepłynienia 
rzeki i ze wschodem słońca byliśmy w świątyni Izydy, którą 
biskup Grzegorz w 17lym wieku przemienił był na kościół 
ehrześcianski. Kiedy miecz muzułmański wytępił chrześciań- 
stw'o w  Nubii, kościół ten opadł w zwaliska, jak  tyle innych 
pomników, których dotychczas pozostają ślady; postawiono 
ółtarz ruchomy, a ksiądz biskup Casolani, przybrany  w po ­
święcone szaty, zaczął mszę św. a myśmy mu sercem tow a­
rzyszyli. Samotność, milczenie, miejsce w któremeśmy się 
znajdowali,  , wszystko napełniało duszę naszą słodyczą i p 0 
ciechami niewymownemi, których się rzadko doświadcza śród 
świetności obrzędów  w najokazalszych świątyniach Europy. 
Po przyjęciu ciała Pańskiego z rąk biskupa, i złożeniu nale­
żnego dziękczynienia, postrzegliśmy, że mnóstwo Nubijczy­
ków, pociągniętych ciekawością, po co też Franki przyszły do 
tych zwalisk, w  których wyobrażają sobie skarby ukryte, stało
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wokoło celem postrzegania naszych ruchów. Uroczystość 
obrzędów świętych; których nigdy nie widzieli, przejęła ich 
tak dalece, iż nie przestali wołać: „Ojcowie nasi byli Chrze- 
ścianami, byli wtenczas szczęśliwymi, budowali kościoły i do­
my kamienne, a my nieszczęśliwi, zamieszkujemy lepianki ze 
słomy i błota.“ Nubia ostatnia się ugięła pod jarzmem m u- 
zu łm ańskiem , a pamięć chrześciaństwa żyje jeszcze w du­
szach  W wiosce jednej położonćj nad brzegami Nilu,
przedstawiono mi dziecko konające, abym mu dał jakie le­
karstw o: lekarstwem mojem była woda odradzająca chrztu 
ś w . ; otrzymał imię Franciszka X aw erego , opiekuna naszego 
wikaryatu, sądzę, że ta miła pierwocina naszej misyi jest już • 
w  Niebie, zajęta błaganiem B oga, o szczęśliwe powodzenie 
prac naszych.

W pierwszych dniach lutego przybyliśmy do Kartum. « 
Podczas gdy choroba zmuszała mię do spoczynku, towarzy­
sze moi wraz z ks. biskupem zwiedzili kraj położony między 
dw óm a rzekami, białą i siną. Podług postrzeżeń uczynionych 
i wiadomości zebranych, będzie .można, skoro nasi misyo- 
narze przybędą, założyć trzy osady śród bałwochwalców czar-, 
nych: jedną pomiędzy Sangallami nad Nilem sinym, drugą na 
Gebal Nuba w  Kordofanie, a trzecią u Beresów, nad Nilem 
białym. Ale ku temu potrzeba nam zasobów pieniężnych, 
których całkowicie jesteśmy pozbawieni. Oczy nasze, dłonie, 
i nadzieje nasze, zwrócone są ku temu źródłu, które z bo­
skiej opatrzności odsłoniło się, dla podlewania pól, któreby 
bez niego niepłodnemi były pozostały. Dobroczynne s towa­
rzyszenie ku rozszerzaniu wiary, któremu tyle winny rriisye 
w  innych częściach świata, niemniej szczodrem będzie wzglę­
dem Afryki centralnej, najbardziej może opuszczonej i potrze­
bującej, pe łen  tej ufności proszę przyjąć i t. d.

Maxymilian Rylło S. J. prowikaryusz apostolski 
Afryki środkowej. —

Odtąd siły coraz go więcej opuszczały; kiedy śmierć się 
zbliżyła, podniósł oczy w Niebo jak Mojżesz w obec ziemi 
obiecanej szepcząc: Nunc dimittis Domine i spokojnie oddał 
ducha Bogu . . . .

Ks. biskup Casolani w liście datowanym z Kartum d. 29 
Czerwca 1848 r. do kardynała prefekla propagandy, obok zaj­
mujących i pocieszających szczegółów' o swej misyi, opisuje 
jak  następuje skon naszego świątobliwego rodaka:

. . .  „Wielebny Ojciec Ryłło ,  opatrzony wszystkiemi sa­
kramentami, oddal ducha stwórcy swemu, dniem przed Nie­
dzielą Trójcy świętćj, w dwie godzin po zajściu słońca. Śmierć 
jego była prawdziwem zaśnięciem w Panu. Spokojnie drzy- 
mał, nie pokazując żadnego śladu cierpienia, kiedy wypuścił
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ostatnie tchnienie. Zostawił nam najmocniejsze "przekonanie, 
źe Najświętsza Panna i święci opiekunowie lego wikaryatu 
w Niebie, wprowadzili go tegoż dnia do miejsca wiecznego 
spoczynku i szczęścia, na które zasłużył sobie nieustannemi 
trudami apostolskicmi, w  tój dolinie płaczu. Nie mamy co mó­
wić, ile ta śmierć była nam bolesną; wolę boleść pokryć mil­
czeniem. Pogrzebaliśmy zwłoki jego w  naszym ogrodzie z w szel­
ką uczciwością, na jaką nam stało w  naszem położeniu: aż sta­
nie kościół do którego przenieść je  zamierzamy. Żal był po­
wszechny nie tylko pomiędzy katolikami, ale nawet śród od- 
szczepieńców, innowierców, muzułmanów i pogan. Wszyscy 
chcieli mieć udział w oddaniu mu czci ostatniej, wszyscy nie
wyjmując arcybiskupa Koptów............... “

Tak dokończył mąż boży w  pełni męzkiój siły, pełen 
zasługi przed Bogiem i ludźmi we trzech częściach świata. 
Rzadkie też imię tak znane, tak kochane, tak żałowane. Mąż 
któremu żadna umiejętność obcą nie by ła ,  który w  każdym 
zawodzie byłby się stał znamienitym i g łośnym , przy pozo­
rach swobodnej wesołości był dziwnie ostrego i pokutnego 
żywota. Sypiał zawsze na gołych deskach. Nosił na sobie 
relikwią z drzewa krzyża dobrego ło tra ,  i jego szczególnym 
swoim zwał op iekunem : choć nie wiedzieć, gdzie w jego ży ­
ciu upatrzyć czas i miejsce do grzechu. Mial pewne przeczu­
cie, że już do Europy nie wróci, pamiętam jak każąc ostatni 
miesiąc M aj w Rzymie, a mówiąc o dolinie Józefatowej, któ­
rą był zwiedził,  sam się rozrzewnił i innych do łez poru­
szył. Przeczucie to swoje powierzył kilku zaufańszym, którzy 
go odprowadzali do powozu śród ciżby osób wszelkiego sta­
nu, cisnącej się za nim pomimo rzęsistego deszczu dla otrzy­
mania ostatniego błogosławieństwa. Ojczyznę serdecznie ko­
chał, w każdej chwili gotów wrócić do niej, choćby z nara­
żeniem życia, o co nawet prosił starszych swoich. „Oknem 
bym wlazł do Polski, nie tylko drzwiami, gdyby mi pozwolili.11 
Grzegorza XVI u którego wiele mógł, raz tylko o jedną  laskę 
prosił przed przyjazdem cesarza Mikołaja do Rzymu, błagając 
na kolanach, by się mężnie zastawił za kościół polski. Kilka 
kazań, choć już nie bez trudności, powiedział w języku oj­
czystym do Polaków w  kościele św. Klaudyusza w Rzymie. 
Z pism, niektóre tylko kazania jego wielbiciele pochwyciwszy 
wydrukowali. Inne zostają w ręku przełożonych, pierwsze 
przynajmniej^ bo reguła towarzystw a nakazuje pisać kazania 
młodym kaznodziejom, choćby który największy dar improwi- 
zacyi posiadał. Oprócz tego pisał listy, zdania sp raw y  z prac 
swoich, podania do propagandy i Ojca śwT. również korespon- 
dencye z niektóremi uczonemi akademiami, i czasem bezimien 
ne artykuły w dziennikach zagranicznych. Chociaż służył Bo-



gu i ludziom po za krajem, to pewno, że prace jego tu na 
ziemi chwałę i zaszczyt imieniowi polskiemu przyniosły, a dziś 
przed Bogiem, z tysiącami dusz, które Bogu pozyskał modli 
się tam i za potrzeby kraju swego. — Wizerunek jego o d ­
malowany w Rzymie w  takim stroju jak go opisuje ks. Hoło- 
wiński, d w a  razy był odbity na kamieniu przez dwóch arty­
stów polskich w  Rzymie: panów Kurowskiego i Buleskiego.

Piśmiennictwo.
S t r u s i o w i e .  D ram at w  pięciu aktach. N apisa ł S ta ­

nisław  Piłat. L w ów , czcionkam i za k ła d u  narodowego Osso­
lińskich, 1848.

Go niegdyś Kwintylian o rzymskiej powiedział literaturze: 
in  comoedia claudicam us , możemy na nieszczęście z pokorą 
ducha u  nas powtórzyć. Tak jest, szczerze mówiąc, niemamy 
wcale dramatycznej literatury; a sztuka, która w  tój chwili 
przed nami leży, me zmienia wcale stanu rzeczy. Pan Piłat 
wprawdzie , z pozorów sądząc, krok naprzód zrobił, bo od 
naśladowania sztucznych charakterów i pompatyczności fran- 
cuzkiej w szedł na pole mieszczańskiej tragedyi, która u Niem­
ców poprzedziła złoty wiek dramatycznej poezyi. Daj Boże 
aby i u nas był to już świt dnia błogiego, w  którym nasi 
dramatyczni poeci zrobią stanowczy rozbrat z czczą deklama- 
cyą i ckliwą sentymentalnością, a namiętności i charaktery lu­
dzkie przedstawiać zaczną nie wedle konwencyonalnych for­
muł, lecz wedle żywćj natury, natchnionem okiem wieszcza 
na uczynku schwytanej! Wysoko cenimy talenta i zasługi pa ­
na Piłata w  innym zawodzie, przy wydarzonej sposobności, 
nieomieszkamy sprawiedliwości mu oddać, ale dziś, gdy jedy­
nie o poezyi mowa, musimy z całą surowością krytyka w y­
stąpić w  obronie poezyi i sztuki tak srodze pokrzywdzonćj 
w  pięcio-aktowym utworze. Dobre nawet chęci poety, patry- 
otycznc jego cele, tak widoczne w  całej kompozycyi, rozbroić 
nas nie potrafią, bo nie należymy wcale do modnćj dziś kry­
tycznej szkoły politycznym łokciem poezyi wartość mierzącój. 
Myśmy wierzyli i silnićj niż kiedykolwiek wierzymy, że sztu­
ka jest neutralnym gruntem, na którym polityczne stronnictwa 
szukać powiny spólnie piękności i poetycznej p raw dy bez 
względu na wyznanie wiary pisarza. Myśmy wierzyli i wie­
rzymy, że jeden  wielki poeta, do jakiejkolwiek należy parlyi, 
w iększe oddaje usługi ojczyźnie podnosząc ducha, rozjaśnia­
jąc  umysł, kształcąc serce, odsłaniając tajniki ludzkiej duszy, 
malując mistrzowskim pęzlem tok spraw  ludzkich i grę lu-
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dzkich namiętności, niż tłumy poklaskiwanych na tydzień ry- 
motworców przez jednę część czytelników, dla tego tylko, że 
ich odezw y lub okólniki wierszem układają, a potępianych 
przez drugą, dla tego, że ich odezw lub okólników wierszem u- 
k ładać nie chciały. Myśmy wierzyli i wierzymy, że na poe-  
zyą nie ma recepty, że na utworzenie poety niema algebrai­
cznej formuły, że poeta jest lub nie jest poetą bez względu 
na jego polityczny kolor, a krytyk dzieł sztuki nie może do­
magać się od niego nic więcej jak utworu sztuki połączonego 
z wrodzonem prawie każdćj wyźszój poetycznćj orgsnizacyi 
poszanowaniem odwiecznych zasad moralności. Uchowaj je ­
dnak Boże, abyśmy przez to pochwalić chcieli politycznych 
lub moralnych sceptyków szydzących z wszelkiej w iary  i 
wszelkiego przekonania, bo nikt silniej od nas podobnego ro­
dzaju ludzi pie potępia. My chcieliśmy tylko jasno i uroczy­
ście się oświadczyć przeciw spowszedniałym dziś jednostron­
nym wyrokom ubóstwiającym pospolitość, dla tege, że wyo­
brażeniom krytyka odpowiada, rzucającym pioruny na ludzi 
dla tego tylko, że politycznych wierszy bez myśli nie lękają 
się nazwać nędzną ramotą. Ach, dajcie nam polską Iliadę, 
rozwińcie polskie dzieje jak Shakspeare historyą Anglii w  sw o­
ich historyach przedstawił, sieczcie waszych politycznych nie­
przyjaciół nielitościw ćm piórem Danta, a obaczycie czy nie u- 
derzymy kornem czołem przed nieśmiertelnym' utworem na­
tchnionego wieszcza. Silna miłość ojczystej spraw y jest za­
pewne najpiękniejszym przymiotem poety, ale miłość ta po­
zbawiona głębokości myśli i uczucia a pięknośći formy, nie 
wynosi wcale autora nad pospólstwo pisarzy, nie daje mu 
p raw a do świętego tytułu narodowego wieszcza. Dzięki Bo­
gu, palryolów polskich na miliony liczyć możemy, ale czyż 
dla iego miliony mamy poetów? Dobrym jest zapewne oby­
watelem, szanownym Polakiem autor piosenki „ D alej bracia 
do bu ła ta“  jestże dla tego poetą?  —  potępić jego rymy, jest- 
że to przestać być dobrym Polakiem? Smutna to rzecz, że 
podobnego rodzaju praw dy  potrzebują jeszcze przypomnienia; 
rozszerzyliśmy się nad nimi, bo chcielibyśmy raz na zawsze 
usunąć przedmiot nieporozumień między nami, a niedzielący- 
mi zdań naszych krytykami, i spodziewamy się, że odtąd 
w  sporach o poezyi i poetach nie zechcą w  sądzie naszym 
widzieć politycznej szermierki, lecz prosty rozbiór dzieł sztu 
ki z czysto estetycznego stanowiska.

Dramat pana Piłata ułożony był z całą sumiennością 
starej recepty na mieszczańskie tragedye przepisanej: tkliw7y i 
słaby ojciec, tkliwsza i słabsza panienka, łotr  Włoch, intrygan- 
tka Francuzka, stary, wierny i zręczny sługa; wszystko to w  ca-
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łój doskonałości w ystępuje na scenę. Szkoła rom antyczna nie 
została także bez w p ływ u : trochę liryczności, w różka cygan- 
ga, chw alebna choć mieszczańska miłość narodow ych tradycyi 
i legend dodają nieco rozmaitości dziełu nie podnosząc este­
tycznej jego ceny. Obaczmy teraz w  jaki sposób po łą­
czyły się te różnorodne pierw iastki na utw orzenie naszego 
dramatu:

Mikołaj S truś, w ojew oda, zda się burzliw ą miał młodość. 
N ieg d y ś , la t tem u  w ię c ś j  n iż  d w a d z ie śc ia  b ę d z ie ,
Z b o c zy łem  z  p raw ćj d ro g i w  n a m iętn y m  z a p ęd z ie ,
O ! n ie c li tern na w szo lata  nauki u d z ie lę  !
Że w in a  tak s ię  k rzew i ja k ^ ch w a st p o śr ó d  zb o ża ,
K iedy  g o  b aczn a  ręk a  z razu  n ie w y p ie le .
S ta ło  s ię  i —  je d e n  z w a s n ie p r a w eg o  łoża .

To są w łasne jego słow a do dw óch synów , Szczęsnego 
i Jerzego, w yjeżdżających na wojnę. Pan w ojew oda zabił 
prócz tego w  pojedynku starostę, ojca Klary, dziś swojćj wy- 
chowanicy. Na stare lata popraw ił się, usunął się od publi­
cznego życia, a  w  samotnym zamku usiłow ał cnotłiwóm ży­
ciem złe zdziałane w  m łodości napraw ić. Nie pojmujemy 
tylko dobrze, dla czego zatrzym ał przy  sobie spólniczkę da­
wnych grzechów, m argrabinę Yalmy, w  podejrzanej trochę 
godności ochmistrzyni, dla czego aż z Rzymu przyw iózł z so­
b ą  na domowego lekarza chytrego Włocha Montani. Goś 
w szystko się nam zdaje, że głów ną przyczyną całój tćj sp ra­
wy, była źle zrozum iana gorliwość o honor polskich obycza­
jów . Pan Piłat należy do tój liczby pisarzy, którym  się zda­
je , że grzechem  je st w prow adzić na scenę łotra Polaka, lub 
intrygantkę Polkę; a gdy im do zaw iązania intrygi podobne­
go rodzaju charakterów  potrzeba, bez w zględu na naturalność 
i p raw d ę  szukają sobie pomocników za granicą i kosztem 
własnój literackiej chwały, utrzym ać chcą niepokalaność oj­
czystych obyczajów. Ale przez Boga żywego, w  czyich że o- 
czach straci co n a  moralnój swojćj w artości Polska, że pisarz 
odw aży się pow iedzieć, iż jeden  Polak zbiegł z drogi honoru, 
a jedna Polka zapomniała się na chw ilę? Nie byliśmy na 
nieszczęście i nie jesteśm y narodem  Katonów, dość rzucić na 
około okiem, aby się o tćj smutnej praw dzie przekonać. P isz­
my o sobie jak  jesteśm y, bo nie w ątpim y, że przy  wszystkich 
w adach naszych nie będziem y mieli potrzeby rum ienić się na 
porów nanie z sąsiadam i.

Otóż w  zam ku w ojew ody wielki ruch i w rzaw a. Bur- 
grabia Zaręba biega po salach, w ydziela komnaty dla zjeżdża­
jących  się gości. Po co zjazd te n ?  Dręczy to przedew szy- 
stkióm m argrabinę Yalmy, którćj kiedyś pow iedział wojewoda:

P rzeg ląd  P o zn a ń sk i —  IX. 38



Wy zawsze zostaniecie psnią domu mego, 
a dziś w yd a je  rozporządzen ia  bez  jej w iedzy. Margrabina 
robi w  tyra w zględzie  su ro w e  w y rz u ty  w ojew odzie ,  na co 
on odp o w iada  uroczyście

A Mikołaj S t ru ś  n igdy n ieda t  w życiu ręki,
A by  ży ł  cu d zą  m y ś lą  —  żył jako  b ezd u s z n y  —  - 
Żył aby z sw oje j  woli gdzie r a c h u n e k  s k ł a d a ł !
Wola, to człowiek, b yd lę  kto  je j  nie  posiadał .

Ale teo rya  to je d n o ,  a p ra k ty k a  to d rug ie ;  w n e t  obaczymy 
że nie tak s t ra szny  w o jew o d a  jak  się sam maluje. Nim się 
zjechali goście, w o jew o d a  zap o w ia d a  Montaniemu podróż  z sy­
nami na wojnę. Rzecz naturalna; tchórz Montani d rż y  na sa­
m ą  m yśl wojny. “ Lecz ja c u d zo z iem ie c1“ w oła .  Na co 
w o jew o d a  n a s tę p n ą  o d p o w iad a  ty radą :

A cóż to c u d z o z ie m ie c ?  k o ń  na cudzć j  t r a w ie ?
O mój mości,  to  jakieś b a rb a rz y ń s k ie  z d a n ie !
U nas t a k :  k to  na  polskim w y ży w ia  się chlebie,
Czy Polak, czy nie Polak, ra tu j  kraj w po trzeb ie -  
W szak g d y b y ś  był  w noc legu  a g o spoda  gore,
G odnie jsza  w ziąść  za k onew  niżeli  p a ś ć  oczy-.
Cóż, gdy  w p o t rzeb io  n a ró d  co ć  się p rz y d a ł  w porę ,
Czyliż m u  sam a w d z ięcz n o ść  w p o m o c  nic n adskoczy  ? 

S ło w a  te p iękne,  w  ustach cudzodzoziem ca m iałyby  z n a ­
czenie; w  ustach polskiego w o jew o d y  Strusia, do W łocha  do 
która, którego sam  z R zym u sp row adził ,  są tylko b łyskotką  
do jakiej nas  o d d a w n a  francuzkie  p rz j  uczy ły  tragedye, gdzie 
nie chodzi o p r a w d ę ,  ale o d źw ięc zn ą  d ek lam ac ją ,  ten  skarb  
n ieoszaco w any  d la  m iernych  ak to rów  i dla p ro feso rów  re to­
ryki. Czego na  Montanim nie dokaza ła  w y m o w a ,  d okaza ł 
in teres:

Zaręczam , nie sp a d n ie  ci z g łow y an i  włosek ,
Natomiast,  gdy  Bóg zdarzy ,  to  u ro śn ie  t rzosek  ;
Pamiętaj , że  com p rz y rz e k ł  będ z ie  w tes tam enc ie ,
A dziedzic  na  S t ru s o w ie  d o t rz y m a  go święcie.

S ło w a  te o trzym ały  p o ż ą d a n y  sku tek ; Montani pojedzie 
na w ojnę . Lecz s ło w a :  „dziedzic  na S tru so w ie11 d z iw n e
zrobiły  w rażen ie  na um yśle  Montaniego:

Ha, tu o m nie  chodzi  i 
Ze s ta ry m  k rę t a  sp ra w a  ; t r z e b a  sch leb iać  młodzi.  
S z c z ę s n y . . . .  na  b ak ie r  ze  m n ą ;  J e r z y .  . . .  r ą c z a  głowa 
Gdybym  w iedzia ł  k tó ry  z n ich  dziedz icem  S trusow a I 

Dla czego?  trudno  pow iedzieć . Cóżby m u z tego p rzy ­
sz ło ?  Ktokolwiek będzie  dziedzicem, zmuszony będzie do te ­
s tam en tu  się stosow ać. T akby  m y ś la ł  k ażdy  z czyte lników 
lub słuchaczy. Ale W łoch  intrygant, znud zon y  zap ew n e  je -
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dnostajnością wiejskiego życia, kłopocze się o rzecz zupełnie 
mu obojętną, i przez zbrodnię chce dojść do celu, u klórego- 
by stanął zostawiając bieg wolny ludzkim spraw om . Jeśli 
gwałtem chodziło poecie o wprowadzenie podobnego rodzaju 
charakteru, należałoż przynajmniej znaleść dostateczne p o w o ­
dy do rozbudzenia jego działalności. Zfy człowiek złego czy­
nu lękać się nie będzie gdzie mu chodzi o dokonanie zamia­
rów, a artystyczne wyprowadzenie występku z występnej my­
śli, jest właśnie najpiękniejszym tryumfem dramatycznego poe­
ty. Łotrostwo bez powodu i celu może istnieć w  ludzkości, 
choć pozwalamy sobie o tem wątpić, ale bez wątpienia nie 
może istnieć w  dramacie poety czującego i pojmującego w y ­
magalności sztuki. Następują sceny miłosne. Dziwimy się 
bardzo, że niezałożono dotąd fabryki na podobnego rodzaju 
w yroby ;  nicby nie straciła na tein czytająca publiczność, a 
początkujący samotwórcy nie mało oszczędziliby sobie kłopo­
tu. W długich trzech scenach pełnych najckliwszćj sentymen- 
talności, dowiadujemy się, że Szczęsny i Jerzy zakochani są 
w' Klarze; że Klara pierwszemu oddała serce. Jerzy, smutnej 
dla siebie dowiedziawszy się p raw dy  woła:

Tak ła two szczęścia  nie  d am  w y d r z e ć  sob ie  !
O nie, na Boga I nie  tu kon iec  b r a c i e !
J e rz y  tak l a t , \o  nie  u w ie rz y  strac ie .

Znowu teorya bez praktyki, groźby  bez czynu, chęci złe­
go bez  silnej woli, dek lam acja bez dramalyczności. Następu­
je  scena uroczysta. W  przytomności hetmana, margrabiny',
Klary i synów, wojewoda składa podkomorzemu opieczęto­
wany testament. Dla czego robi to teraz właśnie, dla czego 
tak uroczyście, dla czego z taką tajemnicą treści, trudno po­
wiedzieć; bo w  sztuce całej nic nie jest koniecznością, nic 
nieuniknionym wypływem charakteru działających osób, ale 
wszystko przypadkowe, sztuczne, a więc fałszywe i obojętne. 
Po oddaleniu się hetmana, wojewoda zatrzymuje na chwalę s y ­
nów. Scena ta z praw dziwym  napisana talentem, na nie­
szczęście, jak wszystko nie na swojem jest miejscu. Z d w o ­
ma młodymi towarzyszami, wojewoda wchodzi w  polityczną roz­
prawy i mowę, z którą byłby do senatu jechać powinien
p raw i podrostkom niemogącym z nićj korzystać.

W szakże  Bóg postawił  
N aród  obok  n a ro d u  n ie - z  p lo ch ć j  za b a w y ;
Nie, b y  sąsiad sąsiada dla  k o rzy śc i  dlawil,
I.ub go w siebie  zamieniał , j a k b y  w  k r e w  p o t r a w y .
To iśc ie  lu d o ż e rs tw o  w u k lad n ć j  p o s tu r z e !  —
Tak też  i kasztelanie, wilk w jagnięcćj skórze,
Czyclia na zdobycz  ; z c h y t r e j  o ośw ia tę  troski ,

4
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C hcia łby  g u b ić  narody ,  p o p r a w ia ć  plan boski ,
M oże  góry  p o zn o s ić ,  w y tk n ą ć  m o r z u  b r z n g i ;
O s tar sze  p raw a  b o s k ie  jak lud zk ie  za b ieg i ,

W szystko praw dziw e, piękne, ale jakże niestosowne! To 
nie jest język ojca żegnającego młodych synów  w yjeżdżają­
cych na wojnę, to deklam acja senatora praw iącego do zgro­
madzonych statystów . Nie tak przem aw iał Polonius do odje­
żdżającego syna w  Hamlecie. Piękny je st cyprys w  malowa- 
nym  pejzażu, ale godziż się m alow ać cyprys na obrazie bu­
rz y ?  Już daw no odradzał tego H oracyusz; a dopóki nie u - 
w ierzym y, że tragedya ma być zbiorem wszelkiego rodzaju 
pięknych tyrad, bez w zględu na ich stosowność i miejsce, do­
póty z Horacyuszem w ołać będziemy do poetów: nauczcie się 
w yrzucać z waszego dzieła naw et piękne i praw dziw e myśli, 
jeśli nie odpow iadają czasom, wiekowi osób, ich położeniu lub 
charakterom . W ojew oda ośw iadcza potem młodzieńcom, że 
jeden  naturalnym  jest jego synem, lecz dodaje, że otrzymał 
tajne przyrzeczenie króla jegomości, iż

B yle  s y n  ten  g d z ie k o lw ie k  w  w o jen n e j  w y p r a w i e  
Stal s ię  g o d n y m  tej laski  z m ę z tw a ,  w a le cz n o ś c i ,
W t e d y  dział r ó w n y ,  k a żd y  p ó l  fo r tu n y  d z ierzy ,
N a w e t  Klara m ę ż e m  go  m o ż e  w y b r a ć  s o b ie  . . . .
W  in n y m  razie — te s ta m e n t ,  c o  je g o  w y m ie r z y ,
A s y n  ś lubn y  n iech  z Klarą p r z ed  o ł ta r z e m  s tanie .

Kto je s t ślubnym  synem, powiedzieć nie chce, bo go ślub 
wiąże, boby z tego w yrosły

S r o m ,  z a z d r o ś ć  i n iezgoda ,  o w e  p ie k ie ł  p o s l y l  
O dz iec i!  g d y  n ie z g o d a  w ła s n y c h  braci p ienia ,

R unie  g m ach  s zczęś c ia ,  k t ó r y  w iek i  b u d o w a ły ,
A  z ło w r o g ie  są s ia d y  b ęd ą  k or zysta ły !
L ec z  g d y  ręka  p r z y  r ęc e ,  s e r c e  z s e r c e m  stanie,
O, jak B ó g  ż y w y !  p r ó ż n e  ich u s i ło w a n ie !

Jeśli o to chodziło wojewodzie, dla czegóż dziś o tern 
z synami m ów ił? Czyż myśl, że jeden  z nich nieprawym  
jest synem, nie będzie jak  kropla trucizny w krew  w prow a­
dzona niw eczyła w szystkich lepszych uczuć rodzeństw o łą ­
czących? Czyż piękne słow a, w idocznie nie do synów wy­
mierzone, potrafiły kiedy ukołysać namiętności niepotrzebnie 
w yw ołane? Jeśli chciał utrzym ać jedność między braćmi, 
należało ich w dotychczasow ćj niewiadomości zostawić, a nie 
w yw oływ ać szatana złych myśli, pow ątpiew ania i zazdro­
ści. Tu się kończy akt pierw szy, połow ę całej sztuki 
stanowiący.

Na początku drugiego aktu, widzimy pow racającego z woj- 
ny Jerzego z Montanim. Szczęsny dostał się do niewoli. Jerzy 
w ysyła naprzód Montaniego i m ówi:



—  297  —

O w o ź  w ięc ,  mój Montani,  twórn s ł o w e m  m n ie  w sp ieraj:  
P r zed  Klarą, p r z ed  w sz y s tk im i  m ó w  o  j e g o  z g o n i e ;
Ojcu ty lk o  nad zie i  c a łk ie m  nie  odbieraj,
W skaż  jedn ak ,  ż e  jej  ś w ia t ło  b a rd zo  s łabo  p lo n ie .

Po oddalenia się Monlaniego, cyganka wróży Je rzem u: 
S ied em ,  trzy ,  p i ę ć  i j e d e n  —  w s z ę d z ie  n ie  do pary  —
Nie  d o b ra  dla  w a s  w r ó ż b a !  sn ad ź  i r z e c z  n ie  b ło g a  1

Jerzy się gniewa i odjeżdża. Po co cała scena? Bez sku- 
Iku na przyszłość, bez wpływu na wypadki, uczucia, postę­
powanie młodego żołnierza, jest tylko narostem bezużytecznym, 
dziecinnem naśladowaniem wielkich mistrzów. Schakespeare 
w prowadził także wróżki w pierwszym akcie Makbeta, ale 
ich s łow a przewróciły myśli bohatyra, sprowadziły  wszystkie 
nieszczęścia na jego głowę. W prow adzać wróżki cyganki 
na scenę tylko dla kilku piosneczek wątpliwej wartości, jest 
jedną więcćj niedorzecznością w dość już i tak niedorzecznej 
ekonomii dramatu. Cyganka jak przyszła tak wyszła, a Jerzy 
pospieszył do domu.

Wojna nie wybiła z pamięci Montaniego testamentu wo­
jewody. Stara się naprzód dowiedzieć o jego treści przez 
pokojową Klary, Rózię, i namawia ją, aby przez wzgląd na 
w łasny interes dowiedziała się od swojego kochanka, pisarza 
sądowego, o wszystkiem  co pisano. Tym czasem margrabina 
skłania trzema słowami nieugiętego wojewodę do zmiany te­
stamentu, w  tym przynajmniej punkcie, że choć wątpi o śmier* 
ci Szczęsnego, chce ożenić Jerzego z Klarą, a to natychmiast, 
i gdy sama margrabina pośpiech odradza, woła:

Nie lub ię  k o ło w a ć ,
Gdzie  m ożn a  w p r o s t  do  ce lu !  — Starsi praw a dają  
Gdzie o lo s  d z iec i  c h o d z i ; m ło d z i  s łu c h a ć  mają.

Przywołano Klarę. Nieugięty wojewoda wręcz jej swoją 
wolę oświadcza, ale Klara w oła :

O tak, tak! on  p o w r ó c i !  —  o n  p e w n ie  p o w r ó c i !

Opowiada sen, w  którym pokazał się jej Szczęsny i po­
wiedział, że wróci po roku. Tak oczywisty dowód powrotu 
nie był bez skutku i nieugięty w ojewoda mówi znowu: 

Niechaj B óg  u w i e ń c z y  
T w e  nadzieje  i moje S z c z ę s n e g o  p o w r o tu  !
P ozw a lam  ci  na z w ło k ę  r o k  ca ły .

W trzecim akcie Montani w raca  do swmjego testamentu. 
Nie mogąc nic dowiedzieć się od Rózi, wpada na now y kon­
cept. Testament zamiast zostawać w  ręku podkomorzego, nie 
wiemy jakim sposobem, kiedy i dla czego zamknięty był w  ka­
plicy zamkowej, od której klucz był w  ręku Zaremby. Mon­
tani pod pozorem, że chce coś bardzo pięknego w  kaplicy u-
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rządzić na zbliżające się imieniny wojewody, otrzymuje klucz 
i idzie szukać pisma, które Bóg wie dla czego tak mu na ser­
cu ciąży. Tym czasem Jerzy, przestraszony zw łoką ,  prosi 
o posłuchanie u margrabiny i tak do niej mówi:

Klara w ie r z y  ż e  S z c z ę s n y  p o w r ó c i :
Ależ nadzie ja  Klary z w o d n ą  p io s n k ę  nuci I
Jam p e w n y  ż e  on  zg in ą ł ;  le c z  n ie c h c ę  w  tóm  s p o r z y ć .
To ty lk o chc ie jc ie  Klarze ud zie l ić  ta jem nie ,
Go w ie m  z  p e w n e g o  źródła  — w ierza jc ie  —  nie  z e  m nie  :
Że S z c zę s n y  j e s t  jej bra tem  z jej matki z ro d zo n y .
L os  nam je d n e g o  ojca  o b u d w o m  p r z ez n a c z y ł .
G dyb y n a w e t  S z c z ę s n e g o  Bóg p o w r ó c i ć  r acz y ł ,
Ich z w ią z e k  n i e p o d o b n y  —  p ra w a m i w z b r o n io n y .

Margrabina, która przez całe trzy akty prawiła o zemście, 
gniewała się i srożyła, tak teraz z sobą rozumuje:

T er a z  z e m s t y  c h w ila  I 
Tak, niechaj trafi t e g o  c o  s a m  s ię  uchy la  
Od p r z y rz e c z e ń .

Ależ czy zemsta ta trafi w  rzeczy samej tego, który się 
od przyrzeczeń uchyla? Jakto, więc poświęcić biedną Klarę 
jest zemścić się na wojewodzie? Cóż szkodzi wojewodzie jej 
małżeństwo z jednym lub drugim z jego synów ? wszak mo- 
żebność jednego i drugiego już w pierwszym akcie przypu­
ścił. Ab, jak łatwo sobie powiedzieć: w prow adzę na scenę 
mściwą kobietę; ale jak trudno powiedzeniu swem u dać for­
mę i życie! Nieskończenie jest łatwiej nie pisać pięcioakto­
wych tragedyi.

Margrabina powtarza Klarze słowa Jerzego, a Klara pisze 
do niego natychmiast list, że go przyjmuje za męża. W ysła­
ny za nim goniec znajduje go w  kniei, gdzie mu Montani zno­
w u o swoim praw i testamencie, radzi go dostać, przeczytać  
■i uczynić co roztropność każe. Aż tu. nagle ten sam Jerzy, 
który się nie lękał fałszywych wieści przez margrabinę do 
Klary posyłać, woła do Montaniego:

Ha m ęd r k u !  a p ie c z ęc i !  p r zek on an ie  w ła s n e !
O, na to  w a szo  w ło s k ie  s u m ie n ie  z b y t  c ia sn e !
T es ta m en t  u w a s  fraszka —  to  list od  k o ch a n k i;
U nas j e s t  ś w i ę t e m  p r a w e m  d om u  i r o d z in y  —

Mimo tego bierze z rąk doktora testament i chowa w  za- 
nadrze. Testament był zapieczętowany; czemuż Montani nie- 
odczylał go po wykradzeniu? Czyż był pewny, że mu Je­
rzy treść jego opowie? Trzy akty nie myślał tylko o testa­
mencie, a teraz, dostawszy go, taki użytek z niego robić, to 
prawdziwie nie warto było rodzić się Włochem i z Rzymu 
do Polski przyjeżdżać. Po odczytaniu listu Klary Jerzy doby­
w a testamentu i tak nad nim deliberuje:
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Wiedzieć albo nie wiedzieć. — Gdybym mógł wybierać 
Czy wiedzieć chwilę śmierci, czy ma być zakryty 
Wiedzieć rzekłbym. ( słychać piorun uderzający w  ru iny  

Jerzy  p rzerażony  chowa testament.)
RozumiemI — tak, ja  nie mam prawa!

Cześć woli rodzicielskiej, niebo przy niej stawa!
Montani (w p a d a )

Konie gotowe, panie! myśliwi w odwrocie!
Jerzy (poryw a  za  rękę M ontanieyo i śc iska jąc  m ówi) 

Słuchaj, ten wygrat sprawę kto został przy cnocie!
Czy m ożna  więcej zeb rać  niedorzeczności w  mniejszej li­

czbie w ie rszy ?
Akt c z w a r ty  poczyna się ślubem. Hetman p rzy b y w a  a 

z nim  S zczęsn y  p rz e b ra n y  po latarsku. Goście idą  na obiad 
a Montani pozostaje z Z a rem bą  i zaczyna ro zm o w ę  natura ln ie  
o testamencie. Zarem ba pow iad a  mu, że w o jew o d a  w y ch o ­
d ząc  zlecił m u przyn ieść  testament. A gd yb y  testament” zgi­
nął, m ów i Montani, coby  zrobił w o je w o d a ?

Zaremba.
Wszakżeby on złoczyńcę, co się zbrodnią zmazał,
Na pierwszej suchej wierzbie powiesić rozkazał.

Montani (sam )
Nateraz wiem jak stoję. Trzeba z miejsca ruszyć,
By się czasem nie przyszło na wierzbie przesuszyć.

I w  rzecz y  samej bezpow ro tn ie  ucieka. Ab, jakżeby le­
piej było, gdy by  n igdy  do Polski nie  przy jeżdżał,  i w  sztuce 
p. t data nie w y s tępo w ał!  P rzy by w ają  eksplikacye. Klara, któ­
ra  mimo snu roku czekać nie chciała, p o w iad a  Szczęsnem u 
że jak  brata  ko chać  go będzie .

Wszakże ja  z jednśj z tobą maiki urodzona!
Wojewoda twym ojcem!

P rzychodzi w o je w o d a  i m argrab ina .  Klara teraz dopiero 
—  czem uż nie p rzo d y ?  a jeśli nie p rzo d y  czem uż  teraz gdy  
ośw iadczenie  m e ma ce lu?  —  Klara t łóm aczy  w ojew odzie  
p rzy czyn y  sw ojego pospiechu.

W ojewoda ( z  suro icością)
M argrabino! dziś koniec wszelkiej tajemnicy,
Wyście podstępem słowo wydarli dziewicy. '
O niech wam niebo kroku tego nie pamięta!

Magrabina ( z  dum ą)
Wy mieliście swą wolę i jam swoją miała :
Wyście o prawa ojca — j a m matki pytała.

l e i a z  w yjaśn ia  się rzecz ca ła :  na tu ra lnym  synem  w oje­
w o d y  jes t  Jerzy , a m atką  jego —  m arg rab in a  Yalmy.

p iątym aktem  zbliżają się T a ta rzy  do  zamku wojewo-
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d y ; wszystko gotuje się do obrony. W ojewoda w oła znowu 
o ten nieszczęśliwy testament, pow’ód już tylu niedorzeczności, 
fałszów  i śmieszności. Zarem ba odpow iada z trwogą, że zgi , 
nął testament.

Wojewoda ( z  bólem')
Złoczyńca! . . .  o zbyt długo wlecze się to życie I

Dla czego? cóż za wielkie w  tem nieszczęście? któż mu 
przeszkadza bez najmniejszej zw łoki nieszczęściu tem u zara­
dzić? W  tem w biega Klara w  pomięszaniu zmysłów. Jerzy 
oddaje nietknięty testam ent; Szczęsny przebacza mu i z nim 
razem wychodzi do boju przeciw  Talarom. Klara zostaje 
z w ojew odą i m argrabiną; w  kilku piosneczkach zbyt bole 
śnie przypom ina Ofelię, a gdy w głębi sceny otw ierają się 
drzw i i dw óch zbrojnych wnoszą dw ie chorągwie czarne, 
Klara siedząca dotąd na ziemi i baw iąca się kwiatam i, pier­
w sza spostrzega je, śpieszy do nich, obejmuje obie rękami 
ściskając je  jakby  osoby, polem pada na ziemię bez życia. 
W ojew oda przerażony tym krzykiem podnosi się, a postrzegł­
szy chorągwie, z boleścią m ó w i:

Wielki Boże! niezgoda me dzieci zgubiła!
Zawsze toż samo —  myśl autora zupełnie czóm innóm 

zajęta jak sztuką. Ale w  takim razie lepiój bezpośrednio na 
um ysły rodaków  działać, niż czczą fantasmagorią przed  ich 
przeprow adzać oczyma. Dzieło bez żadnej psychologicznej pod­
staw y, dram at bez charakterów , intryga miernej komedyi nie­
godna, mężowie bez męzkości, kobiety bez niewieściej głębi 
uczucia, czyny przeciw ne słowom , sceny bez w ew nętrznej spój­
ni, sy tu ac je  sztuczne bez żadnej konieczności ze zw ykłej gry 
ludzkich uam jętności w yw ołanej, nie w yw rą  nigdy pożądane­
go w pływ u na um ysły czytelników lub słuchaczów . Kto chce 
być poetycznym nauczycielem swojego wieku, musi znać i 
w iek swój i wiecznie jedno serce ludzkie, inaczej zm arnuje 
swój talent, i miast o korzystnej p racy  w  zawodzie swojej na- 

•turze odpowiedniejszym , powiększy tylko znaczną już liczbę 
lichych dram atycznych utw orów , zm arnuje piękne zdolności 
w  bezużytecznych usiłowaniach. Pan Piłat nie urodził się 
dram atycznym  poetą; w  naszym  i jego interesie życzymj' mu, 
aby się ku innym stronom  um ysłowej działalności obrócił.

S t r a ż n i c a  n a d b r z e ż n a , z  poezyi Anastazego Grina 
prze/ozyl Władysław Zawadzki. Kraków w drukarni Uni­
wersyteckiej 1849.

Jest to krótki poem acik liryczny, pełny  praw dziw ych pię­
kności i bardzo gładkim  przetłóm aczony wierszem. Poeta
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przechodząc się nad brzegami Adryatyckiego morza ujrzał sta­
rą, na pół rozwaloną wieżę, zdobną jeszcze herbami rzeczy- 
pospolitej weneckiej. Wnet myśl jego zabłąkała się w  skle­
pieniach i lochach groźnój ruiny, i dojrzała w  nich biednego 
poetę uwięzionego za kilka satyrycznych wierszy na władz- 
ców onego czasów napisanych. Rozpacz i nadzieja poety, 
jego marzenia i pamiątki zapisuje w ędrow iec w  zawsze pię­
knych, często w  zachwycających ustępach. Wywodzi go na- 
koniec z błędu starzec w  pobliskiej mieszkający chatce; w a­
lące się mury niebyły więzieniem, lecz strażnicą nadbrzeżną, 
gościnne rzucającą światło dla kołatanych burzą żeglarzy. Na 
szczęście wywiedziony z b łędu  poeta niezniszczył swoich do ­
mniemań, bo jeśli w  n a d b rzeżn e j s tra żn icy  nigdy nie płakał 
młody marzyciel za kilka pięknych marzeń, nie daleko z tam- 
tąd tysiące, równie niewinnych, równie pełnych zapału i szla­
chetnych myśli młodzieńców zwiędniało wśród boleści, zbyt 
tylko rzeczywistych. Jak często poemacik Grina wpadnie w rę­
kę czytelnika polskiego, który przecierpiał długie lata w  wil­
gotnym lo ch u , to w  uczuciach idealnego więźnia, na nowo 
poczuje wszystkie swoje daw ne cierpienia I Daj Boże, aby po­
etyczny obraz tak pospolitej dziś p ra w d y  now ą był ludziom 
podnięlą do wytrwałych  usiłowań, aby wszystkie podobnego 
rodzaju przedmioty w  starych tylko kronikach żyły lub w' w y­
obraźni poetów!

P rzygoda  na odpuście-przez Jana  Nepomucena K am ińskiego .__
L w ów , nakładem, i drukiem  za k ła d u  narodowego i-  
m ienia O ssolińskich i 8 4 8  r. i)

Powiadają podróżni, że często śród najostrzejszej zimy, na 
nieprzejrzanych płaszczyznach Syberyi, śnieg pokrywa się na­
gle jakby mchem różanym i wiosny barwą^ łudzi zmęczone 
oko przemarzłego wędrowca. Ten kwiat śniegów i mrozu 
nazywa się u botaników' uredo nivalis. Coś podobnego do 
uredo nivalis w  burzliwym r. 1848. dał nam p. Kamiński 
w  swojej historyi o p. Piotrze z Podlasia, na nieszczęście tyl­
ko, kwiatkowi śród uraganów wykwitłemu prawie zupełnie 
zbywa na kolorze i woni. Nie jesteśmy aż do tego stopnia 
jednostronni, polityką zajęci, wojny i przemian chciwi, ab y ś -

1) Być m oże  iż t e n  w iersz  b y t  daw nić j  napisanym , ale w ydanie  
jego  po  w ypadkach  p rzesz lo rocznych  i to n a d e r  w ys taw ne, bo  p raw ie  
n ?. każdój s t ro n ie  j e s t  d rz e w o ry t ,  częs to  w ięcć j  dow cipu  okazujący ,  
niżeli  w ie rsze  poe ty ,  upow ażn ia  nas  do uw ażan ia  tego u tw o ru  za  z u ­
pe łn ie  nowy.

Przegląd Poznański. XI, — 39
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my bronić chcieli poecie odwodzić myśl czytelników —  byle 
ich znalazł —  na ciche pola fantazyi, od forum szumiącego 
ludami, od placu boju uświęconego krwią męczenników do- 
brój sprawy, abyśmy nie pojmowali, że być mogą i są na­
tury, a może i nienajmniej szlachetne, zdolne oderw ać  się od 
ulicznych gwarów , zamknąć się w głębinach własnej duszy 
i śród konwulsyi świat przewracających, grać na piszczałce 
piosenki o księżycu i o niebieskich oczach Marylki; ale zdaje 
nam się, że zostawiając tę wolność poecie, mamy przynajmniej 
p raw o  domagać się od niego poezyi i sztuki, które jedynie 
mogą mu u publiczności czynów chciwej przebaczenie wyje­
dnać. W obecnych chwilach poezyą bez poezyi można bez 
miłosierdzia na ogień skazać.

P. Kamiński wziął przedmiot swojej,  bardzo gładkim stylem 
napisanej powiastki w pospolitej rzeczywistości, szkoda tylko 
że sposobem traktowania przemienił go w  rzeczywistą pospo­
litość. —

Pan Piotr  z P od las ia ,  s z la c h c ic  c o  s ię  z o w i e :
W  ku rc ie ,  żu p an ie ,  na bak ier  na g ło w ie ,
Z to rb ą  na p le c a c h ,  op a sa n y  krajką,
Jakby król b e r łe m  m achając  nahsjką ,
Na w o rk u  p l e w y  a ch u d ej  k o b y le ,
Z d o m u  na o d p u s t  j e c h a ł  o d w ie  m ile .

Uprzejmie przyjęty przez arendarza Moszka, ubrał się, u- 
mył, łyknął kwaterkę, wypalił fajkę i poszedł do kościoła. 
Tam napotkał przyjaciół i sąsiadów, a po sumie:

N a k o n iec  p r z y sz ła  chwila  pożądana.
Szlachta  u Moszka za s t o ł e m  zebrana,
S p e ł n i w s z y  w sz y s tk ie  du ch a  o b o w ią z k i ,
B ierze  s ię  s k w a p n ie  d o  sm acznej zakąski.

Dotąd wszystko bardzo dobrze, ale tu właśnie pokazuje 
się skała, o którą się poetyczna barka p. Kamińskiego rozbiła. 
Gdyby p. Kamiński chciał był pisaćjsatyrę, pozwolilibyśmy mu 
jeszcze razem z Juvenalisem do ostatnićj ostateczności rzeczy 
doprowadzić, ale pisząc lekką powiastkę należało mu w porę 
się zatrzymać, bo bydlęce opilstwo, nic już z poezyą spólnego 
niema, bo pijak bez duszy pod stołem leżący, nie uśmiech na 
usta wywołuje, lecz obrzydzenie i pogardę w  ludzkiej duszy 
rozbudza. Z wszystkich pijaków

T ylko  Piotr  j e d e n  jak  R h od u s  s to i,
P atrzy  jak  Pryjam na z b u r z e n ie  Troi!
Tak b y w a ,  r ze cze ,  kto  pije nad siły .
Idzie  i m aca  p o  stajni k o b y ły  —
Znalazł i w y w ió d ł .
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Świeże jednak powietrze za mocne było i dla tęgiej gło­
w y  p. Piotra; i on upadł śród drogi, a okradziony przez cy ­
ganów  piechotą i prawie nagi do domu wraca.

Jakże inaczej podobnego rodzaju fraszkę prawdziwie po­
etyczny talent traktował! Jak szczęśliwie uniknąć umiał w szy­
stkiego co pospolite, pogardliwe i obrzydłe Robert Burns, poe­
ta bez żadnego praw ie naukowego wykształcenia, ale naj­
czystszego poetycznego uczucia i natchnienia pełny; geniuszu 
instynktem dojrzał granice których poecie przekroczyć niewol- 
no, jeśli sam własnej godności ubliżyć niechce. W powiastce Tam  
0 ’Szanter  ten sam zupełnie przedmiot, co p. Kamiński w P rzy­
godzie na odpuście, traktow ał, a mamy powody myśleć, że fan­
taz ja  Burnsa niebyła zupełnie obcą naszemu poecie. Ale zda­
je  się, że napisane było w  księdze przeznaczeń, że angielscy 
poeci będą klątw ą dla p. Kamiński. Już nieszczęśliwy w tlóma- 
czeniu Hamleta, rów nie jest nieszczęśliwy w naśladowaniu Burn­
sa. Aby przykładem dowieść czytelnikowi jak ten sam p rzed­
miot, niski i pospolity pod piórem pospolitego pisarza, wzno­
si się do rozmiarów najpiękniejszej poezyi na dotknięcie p ra­
wdziwego poety, jak geniusz umie uniknąć przepaści w któ­
rą tak łatwo talent wpada, przytaczamy jakkolwiek słabe tłó- 
maczenie powiastki Burnsa. Porównanie może się komu na 
co przyda.

T n m  O'&isanter. Powieść.

Gdy się już  kupczyk w kantorze nie smaży,
Sąsiad z sąsiadem po pijanu gwarzy,
Gdy wieczór wrzawę targow ą przygłusza 
A lud strudzony ku bramom wyrusza ;
Gdy siedzę marząc przy szklaneczce piwa,
A z dymkiem zaraz wesoła myśl spływa,
Ktoby chciał liczyć długie szkockie milę,
Bagien, trzęsawisk, mostków, płotów tyle 
Które trza przebyć nim się dom pokaże,
Gdzie siedzą żonki a chmurzą swe twarze,
Grzeją zły humor przy  długiem czekaniu,
By go dać ciepło zaraz w powitaniu.

Tam  nasz tę prawdę w całej uczuł mocy 
Gdy z A ir  gatopkiem wracał jednćj nocy.
(Stary A ir  słynie nad wszystkie narody 
Z zacności mężów, a dziewic urody).

O Tam  0 'S za n ter  czemużeś w dzień drogi 
Nie słuchał rady Kasi swój niebogi!
Mówiła ona żeś nicpoń wierutny,
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Nudny gaduła, pijak w swarze butny 
Że jak rok  boży  długi, w dnie targowe, 
Musiałeś zawsze zalać sobie głowę;
Że ileś razy pojechał do młyna,
Siedziałeś póki w kiesce byt grosina;
Gdyś szedł kuć konia, widziała to z żalem, 
Miast konia ukuć, skułeś się z kowalem.
Że miast się modlić przez świętą niedzielę; 
Dzwonili z tobą w szklanki przyjaciele ; 
Prorokowała co cię pewno czeka:
Z mostu kark skręcisz, pochłonie cię rzeka, 
Lub cię śród  tańca czarownie schwytają  
W Allow ay, gdzie się duchy zgromadzają.

Ah, słodkie panie 1 płakać się zachcićwa, 
Myśląc jak często nauka uczciwa,
Jak wasza mądra, choć przydługa rada,
Jak groch  od ściany od męża odpada.

Lecz do powieści. Po targowej wrzawie, 
1 'am zasiadł w karczmie na wygodnej ławie, 
P rzy  jasnym ogniu a przed pełną szklanką, 
Gdzie było piwo z apetyczną pianką;
Przy boku jego zasiadł już szewc Janek,
Stary to jego  i wierny kochanek,
0 ’Szanter  zawsze jak  bra tu  mu sprzyjał,
Bo się z nim razem co wieczór upijał.
Z krzykiem i śpiewem wieczór zbiegał milo, 
A z każdą szklanką piwo lepsze b y ło ;  
Cholewki smalił Tam  do gospodyni,
Ta mu ukradkiem oczki słodkie czyni;
Szewc swe najlepsze anegdoty prawi,
Bawi publiczność, gospodarza bawi;
Niech sobie burza  trzęsie dachem domu,
Tam  szydzi z burzy, błyskawic i gromu.

Troska gdy w człeku tyle szczęścia tropi, 
Skacze do szklanki i na dnie się topi.
Jak w ul wracają miodem ciężkie pszczoły, 
Tak im w rozkoszach czas leci w eso ły ;
Król jest szczęśliwy, ale w dzień ten boski 
Tam  stał nad króle i nad życia troski.

Bozkosz podobna do makówki kwiata, 
Uszczkąąć go pragniesz, kwiatek się rozla ta ;  
Albo do śniegu płatka na wód łonie,
Chwilkę się bieli a na wieki tonie:
Lub jest  jak gwiazda z niebios spadająca,
Co nim ją wskażesz na nic się rostrąca;
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Albo jak  tęcza na n iebie  rozpię ta ,
Co w b u rz y  kona,  ś ró d  b u rz y  poczęta.
Czas lub toń  zw iązać  p ró ż n o  się cziek kusił  
P rzyszła  godzina,  Tam  p o w ra c a ć  musi!  
Sklepienie  nocy wiążąca godzina!
0 'S za n te r  kon ia  s iod łać  ro zp o czy n a ,
I z takim czasem  w y ru s z a  d o  dom u,
Jakiego nigdy nie życzę  n ikom u.

W ia t ry  jak g d y b y  na s ą d n y  dzień wiały,
Z w ia tram i deszcze  jak  z kon ew k i  la ły ;
Noc po łyka ła  szybkie  b ły sk ó w  łuny .
Długo, g łęboko  ry cza ły  p io ru n y :
Dziecię b y  n aw e t  w tój nocy  dociekło ,
Ze sw o je  h a r c e  w yp raw ia ło  piekło.

Tam  swej k o b y ły  siwej dosiadł p rzecie ,  
Lepszćj  byś  p ró ż n o  w całym  szukał  świecie,  
l  pędził  b ło te m  i pędził  bagnami,
G ardząc  p io ru n em ,  deszczem  i wiatrami. 
Czasami czap k ę  na uszy pakuje,
Czasami szkocką  p iosnkę  p o m ruku je ,
C zasem  do  koła  w z r o k  ro z k o sz n y  toczy,
Czy m u znienacka choch l ik  niezaskoczy;
Już  tćż w pobliżu  kośció łek  A llow ay,
Gdzie d u c h y  w rzesz czą  po nocach  i sow y .

0 ’Szan ter  w te d y  na d rug im  stał b rzeg u  
Bagna, gdzie k r a m a rz  udusił  się w śn iegu ;  
Ig łaz  w ym iną ł  i łas k b rzozow y ,
W k tó ry m  k a rk  skręcił  pi jany b o r o w y  ;
I s tó s  kamieni,  i gęs ty janow iec  
Gdzie raz zab ite  dziecko znalazł ło w ie c ;
Już  wtyle  źród ło  i kępa  ciern iowa,
Gdzie pow ies i ła  się m atka  Munyowa.
P rz e d  nim Dun w o d y  sp ien ione sw e  leje, 
Burza  po  les ie gwałtownie j  sza le je ;
Błyski migają w c ią ż  hyZej a h y ż ś j ,
R yczą  p io ru n y  wciąż bliżej a bliżej ,
Gdy u jrza ł  w d rz e w a c h  ję c z ą c y c h  ś ró d  lasku, 
Kościół AHoway  ca ły w d z iw n y m  blasku , 
P rz ez  sz p a ry  św ia tła  t ry sk a ły  promyki,  
Ś m iechów  i tańca  p u s te  b rzm ia ły  krzyki.
Boski jęczm ien iu ,  jakąż  tw a  p o tęga!
Z tw ą  nas p om ocą  t rw o g a  n iedos ięgal  
Z d o b rą  szum ów ką b iedy  się odczepię,
A z okow itą  d iabłu  za jrzę  w ś lep ie !
0 'Szan ter  w g łow ie  n iosąc  p iw ko  przedn ie ,



Śmieje się z diabłów i jedzie jak we dnie. 
Nagle kobyla stanęła jak wryta,
Dopiero piętą zagrzana, z kopyta 
Naprzód ruszyła, kościolka dobiega.
O Chryste, jakież dziwy Tam  postrzega.
Toż czarownice tańczą juk szalone,
Nie kotyliony z Krancyi sprowadzone,
Lecz s ta ry  szkocki taniec rozpoczęty,  
Żywego śrebra podlewał im w pięty.
We wschodniem oknie, między dwa filary, 
W postaci kądla siadł Lucyper stary, 
Kudłaty, straszny ;  oko zyzein strzela;
On muzykantem tego był wesela.
Piszczał na kobzie i tak kalikował,
Ż6 dach kościoła zdało się tańcował, 
Trumny się wkoło jak szafy rozwary,
W każdćj, w odzieniu śmiertelnem, umarły, 

Diabelską sztuką, na diabelski taniec 
Zimną prawicą podnosił kaganiec,
Przy nim 0'Szanter  rycerz nielękliwy 
Mógł na óllarzu wielkie dojrzeć dziwy : 
Zdjęty z postronka zlodzićj tam spoczywał, 
Czasami jeszcze zipał, nogą kiwał;
Kości wisielca w żelazo owite;
Dziecko niechrzczone, małe, chorowite*
Pięó pałek, które św ieża krew  zbroczyła: 
Podwiązka która niemowlę zdusiła;
I nóż szeroki, długi, wyostrzony,
Którym zamęczył ojca syn szalony,
Klingę rdzą gryzły starca krwi ostatki,
A siwe włosy przyschły do o k ładk i ;

I innych strasznych rzeczy długie roje,
0  których ja tu i wspomnieć się boję.

Gdy Tam  spogląda zdziwiony, ciekawy,
Jakby na drożdżach rosną śmiechy, wrzawy;
1 kobziarz piszczy jakky na wyścigi;
I tanecznice wiją się jak f ry g i ;
Wśród nich Tam  ujrzał rzeczy oczu godne: 
Dziewcze kwitnące, młode i urodne,
Tój nocy właśnie do bractwa wpisane,
A długo potem na wybrzeżach znane.
Bo przez nie k rowy jak muchy ginęły,
I piękne barki śród  ciszy tonęły,
Jęczmień i żyto z kłosa się sypało,
A hrabstwo całe przestraszone drżało.



—  3 0 7  —

Z lnu prześlicznego spódniczka podcięta, 
Którą dziewczynka nasila na święta.
T ro ch ę  przykrótka  le cz  ś w i e ż a  i biała,  
Panienka b o w i e m  w  s trojach  s ię  kochała .
Ah, nio marzyła twa babcia wielbiona 
Że malej Andzi spódniczka kupiona 
Za skarb jej cały, dwa funty, bez żalu, 
Będzie migała na czarownic balu!

Lecz tu  ma muza skrzydła zwinąć musi, 
Bo się tak w górę lecić nie pokusi,
Śpiewać jak skocznie wywijała Nanny,
Z sil i lotności pierwsza między panny;
Jak Tam  stał cichy widokiem zaklęty,  
Myśląc że w oczy dostał diamenty;
Sam diabeł ślćpie wytrzeszczył, łbem kiwał, 
X z całych piersi kobzę nadmuchiwał.

Ona wciąż skacze jak gdyby na linie. 
Wszystko się w Tam a  zmąciło głowinie: 
Krótka spódniczko, przewybornie 1 wrzasnął,  
I  w okamgnieniu wszystek ogień z gasną ł :
I ledwo zdołał spiąć konia ostrogą 
Gdy wszystkie diabły sypnęły się drogą.

Jak pszczoły brzęczą gniewnie i szalenie. 
Gdy plądrujące w ul zajrzą szerszenie,
Jak sfora chartów po polu się toczy.
Kiedy z pod nosa zając im wyskoczy,
Jak tłum jarmarczny rozpryska się w koła, 
Kiedy „złodzieja  ła p  a j kto zawoła,
Tak pędzi szkapa, za nią czarownice,
Wyciem i piskiem trwożąc okolice.

Masz teraz, czegoś szukał nieostrożnie! 
Jak śledzia w piekle upieką na rożnie! 
Daremno Kasia czeka cię u chaty;
Kasia wdziać musi czarne wdowie szaty! 
Dzielna kobyło, pędź żwawo, pędź śmiało,
By ci się mostu pół przebyć udało! *) 
Ogoaem kiwniesz tam na czarownice. —
Bo im nie wolno przekroczyć krynice,
Lecz nim pół mostu dobiegła zmęczona, 
Jużbyś z latarnią nie znalazł ogona.

*) Dobrze wiadomo czytelnikom że czarownice i wszystkie złe du­
chy nie mogą ścigać uciekającego p rzed  niemi biedaka dalćj jak poło-
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Nie było kiwać już czćm, bo w pogoni 
Nanny pędziła jakby we sto koni,
I już, już jeźdźca chwytała w pazury —
Ale kobylej nie znała natury __
Jeden skok — a już Tam  cały i żywy. 
Diabłom się został ogon tylko siw y;
Nanny go pięścią uchwyciła całą,
Kobyle jakby nic się nie zostało.

Dziś lito tę powieść prawdziwą odczyta, 
Niech mu nauka z nićj czysta wykwita: 
Kiedy się zbytnie w szkłennicy rozkocha 
Zbyt często mu się nawinie myśl płocha, 
Lecz by znał jak się płacą te rozkosze,
O losach szkapy Tama  m yśleć proszę.

R ys dziejów  w ojennych , ja k o  w stęp głów ny (propedeu­
ty k a ) do umiejętności a sz tu k i wojowania , skreślił J ó ze f Te­
odor Głębocki, b. a rty lerzysta  polski. K raków ,  w  drukarni 
Stanisław a Cieszkowskiego, 1 8 4 8  roku.

Ł ak o m ą  rę k ą  chw yciliśm y za książkę w ojskow ój treści,  
ja k o  trak tu jącą  najważniejszy , na jżyw otn ie jszy  dziś dla  nas 
p rzedm iot.  W krainie lez, ucisku i niewoli, gdzie po w in n o ­
ścią je s t  matki p łaczące  dziecię w o je n n ą  pieśnią do sn u  k o ­
ły s a ć ,  gdzie  ostatnią m odlitwą gasnącego  starca p ow inno  być  
w estchnien ie  do Boga C hrobrych  i Sobieskich, a b y  nieopuszczał 
s y n ó w  na  wielkie a k r w a w e  p rzeznaczonych  zapasy, najp ię­
kniejszym z a p e w n e  dla młodego pokolenia upom inkiem  b y łaby  
treśc iw a  his torya dzie jów  w ojennych, szybko  a k rytycznie  p rz e ­
biegająca  cafą  w o je n n ą  p rzesz łość  ucyw ilizow anego  św iata .  
Wielki geniusz i wielka n ied o łę żn o ść ;  wielkie zw yc ięz tw a  i 
wielkie k lęski; nasza  w łasna  chw ała ,  konanie  i upadek ,  w sz y ­
stko to p rze p ro w ad zo n e  ży w o  a św ietn ie  p rze d  czytelnika m y­
ślą, p o m o g ło by  może nie je d n e m u  ojczystej s p r a w y  o b roń cy

wa pierwszego na drodze strumienia. Nie zawadzi tćż dodać dla nau­
ki wędrowca przez noc zaskoczonego, że jeźli z chochlikiem się spo­
tka, jakiekolwiek grozić może niebezpieczeństwo w pochodzie na­
przód, nierównie większe go czeka, gdyby chciał, na swoje nieszczę­
ście, wtył się wracać.
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do lepszego pojęcia powinności przyszłego naczelnika naro­
dowych zastępów, zbogaciłoby go może nie jednym  nowym 
pomysłem. Na wzorach podobnego rodzaju dzieła nie zby­
wało autorowi. Spodziewaliśmy się też, że p. Głębocki napi­
sze dzieje wojenne jak je  dotąd pisywano u obcych, system a­
tycznie i porządnie, wykazując ciągle w ady i zalety naczelni­
ków, powody klęsk i zwycięztw, rzeczywiste pow ody mililar- 
nój potęgi i upadku na ro d ó w ; ale wnet przekonaliśmy się do­
wodnie, że p. Głębocki niechciał iść ubitemi przez poprzedni­
ków  ścieżkami, udało mu się też napisać książkę oryginalną, 
może ze wszystkich książek pod słońcem najoryginalniejszą.

Zaczyna rzecz swoją od pod zia łu  w o jennośc i, a opiera 
swój podział na ciekawej dość zasadzie —  na Trentowskiego 
Chowannie. Daje następnie szeroki wyciąg z rzymskich sta­
rożytności o poborze , ćwiczeniach, obozowmniu i t. d. armii 
rzymskiej, a wspomniawszy w  kilku słowach o wiekach śre­
dn ich ,  o wielkich przemianach w  sztuce wojowania przez w y­
nalezienie prochu sprowadzonych, daje Chronologiczny poczet 
postępów w  wojenności, a następnie G łów niejsze w ydarzen ia  
w ojenne od trzyd zie sto le tn ie j w ojny, sucho, krótko jak w szkol­
nych książeczkach dla dopomożenia niewdzięcznej pamięci za­
płakanego pacholęcia. Spis siły  zb ro jn e j lądow ej i  m orsk ie j 
u tr zy m y w a n e j w  r. 1840. po w ię k sze j części zajmuje około 
*0 stronnic! a w  bibliotece d z ie l do oyólnćj w ojennności zn a jo ­
m ych autoroici znajdują się między innemi: Acta pacis Weslpha- 
licae, Acta pacis Oliviensis, Histoire de Russie sous Pierre le 
Grand par  Voltaire, Histoire abregće depuis 1’ere chretienne 
jusqu’au XIX. siecłe p a r  Roux F errand , Opis rewolucyi szwe- 
dzkiój i duńskiej, a co najciekawsza Meditations sur  les Re­
volutions par Voluey. Nikt dotąd jeszcze w  takich źródłach 
wojennych dziejów nie czerpał. Mamy nadzieję, że to była 
pierwsza i ostatnia próba. Na zakończenie tej pierwszej czę­
ści czytamy W ypraw ę H annibala  do W łoch, lv|ko do bitwy 
pod Kannami, kompilacya z francuzkiej kompilacyi, kompilacya 
sucha, blada, bez żadnej krytycznej i literackiej wartości.

Część druga zawiera R z u t  oka d zie jow y n a  spraw ę wo­
je n n ą  w  d a w n e j Polsce. Autor wyw odzi rzecz ab ovo. O w o­
jo w a n iu  S łow ian  naucza go Surowiecki, Chodakowski i Sza- 
farzyk. Kilka s łów o D ziałalności Bolesława W .  wypisał 
z Długosza. Następuje szeroki w yw ód o wojsku polskiem. 
Jest to jedyna zajmująca część dzićła, nie dla wojskowego 
z profesyi, ale dla ciekawego ogólnych dziejów polskich czy­
telnika. Znajdzie tam np. listę imienną wszystkich jenerałów 
» pułkowników armii polskiej w  roku  1786 ., takąż samą listę 
z r. 1 8 1 0 ; z wyliczeniem pułków polskich i ich dowódzców ma­
jących udział w  wyprawie Napoleona z r. 1 8 1 2 ; skład i siłę 

Przegląd Poznański. XI, — 40
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■wojska polskiego przy otwarciu wojny 1831. r . ; poczet het­
manów wielkich i polnych, koronnych i litewskich; płacę woj­
skow ą jak ją oznaczyła ustawa sejmowa z r. 1775. i wiele 
innych równie ciekawych jak nauczających rzeczy. Ale o w o­
jownikach i wmjnie, o planach kampanii,  o walnych bitwach, 
wielkich poruszeniach, geniuszu lub niedołężności hetmanów' 
na katalogu zamieszczonych, o wszystkiem nakoniec co dla żoł­
nierza jako żołnierza potrzebne i użyteczne być może, pró- 
żnobyś jednej szukał wzmianki, bo dziwnem zdarzeniem w  p. 
Głębockiego History i wojennej jest  o wszystkiem mowa prócz 
o wojnie. Ale mylimy się, na karcie 301 daje autor dosłowny 
p rzedruk  z History i polskiej MOraczewskiego o W ojnie z  K rzy ­
żakam i i  bitwie pod Grunwaldem te Prusach , a zaraz potem 
własną rozprawkę o W yprawie do In flan t Jana  Karola Chod­
kiewicza i bitwie pod Kircholmem. Między źródłami nie w i­
dzimy żadnego spółczesnego pisarza, ale jedynie Bantkiego, N a ­
ruszewicza, Niemcewicza, i —  ktoby uwierzył 1 — Bataille 
de Kircholm, roman historique par  Henri comte Krasiński, 
Paris 1836. Widzimy nakoniec przegląd kry tyczny  rozbioru 
wojny polskiej z  r. 1831. p rzez  jenerała W ilisena dokona­
nego. Na tern się kończy w łaściwe dzieło. Od stronnicy 
407 do 589 czytamy liczne wyciągi z Volumina legum ściąga­
jące się do przedmiotów wojskowych w  dawnćj rzeczypospo- 
litćj polskiej.

I tę to mięszaninę najróżnorodniejszych przedmiotów’, rzu ­
coną bez najmniejszego ładu, bez najmniejszej krytyki; te to 
wyciągi z kajetów ucznia niezdolnego rozpoznać się w  tym 
dzikim lesie faktów, niezdolnego rozróżnić ważnych szczegó­
łów  od nic nieznaczących drobnostek, niemającego pier w szy ch 
pojęć o historycznój kompozycyi, autor poważył się nazw ać 
Rysem  dziejów wojennych. Mybyśmy się nie poważyli ksią­
żki lej nazwać nawet notatkami prawdziwego pisarza dziejów 
wojennych. Forma dzieła odpowiada jego treści. Autor za­
pew ne z tej wychodząc myśli, że piękne stówka nie przystoją 
żołnierzowi, tak rzecz swoją rozpoczyna: „Bracia! nieuczony, 
do katedry żadnego nie rozszczący prawa, chcę ty iko długo, 
blisko przez lat ośmnaście w  samotności o b rab ian e ,  rozpa­
miętywane myśli, pojęcia, w  odnodze wiadomości w  Polsce 
w  ostatnich czasach prawie odłogiem leżącej, i mogę dziś pu­
ścić w  obieg publiczny, obwieścić spółrodakom .“ Jaki po­
czątek, taki środek i koniec.
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T eraz  dopiero odebra l iśm y cz w a r ty  zeszyt B iblio teki z a ­
k ładu  O sso liń sk ich  z r. 1848. — Znajdujemy n a  sam ym  k o ń ­
cu  nas tępu jący  przyp isek :

Zeszyt ten czw arty  ko ńczy  tom p ie rw szy  z roku 1848. 
Biblioteki Zakładu Ossolińskich; zpóźniony p rzez  okoliczności 
c z a so w e ,  zamknie w y d an ie  ro k u  tego. W  bieżącym  roku 
1849.,  w y jd ą  jako dalszy ciąg tego czasow ego p ism a ,  cztery  
n a s tęp n e  zeszyty sk ładające  także  tom jed en  —  a p renu m e­
ra to  row ie  na Bibliotekę w  ro ku  1848. odb io rą  je  jako należy- 
lość sw o ją .41

Z p rzy jem nośc ią  widzimy, że pu b likacy a ,  k tóra  się nie 
mało li teraturze polskiej, czy to pod  ty tu łem  „C zasopism u 
księgozbioru  Ossolińskich44 czy  „Biblioteki nauko w eg o  zak ład u  
Ossolińskich44 za s łu ży ła ,  n ada l  w y chodz ić  nie przestanie. —

W  zeszycie, k tóry  m am y p od  ręką, jes t  p raca  p a n a  K a­
rola Szajnochy pod ty tu łem  „ W ie k  Kazimierza W ielkiego44; dal­
szy  ciąg a r ty k u łu :  O p isa rzach  zagranicznych, k tórzy  o Pol­
sce w sp om ina ją ;  potoczysty  w ie rsz :  Orzeł,  p ió ra  Jakóba  Za­
krzew sk ieg o ;  R ys h is toryczny arch i tek tury , a mianowicie o a r­
chitekturze  egipskiej, przez Jana  Zachariasiewicza; w  k o ń cu  
Zdanie s p r a w y  z czynności nauko w eg o  zak ładu  imienia O sso­
lińskich. —

Z tego zdania  s p r a w y  d o w iad u je m y  się, że  p rzez  ostatnie 
w yp adk i  d o chód  stały  zak ład u  znacznie  się zmniejszył. Dzie­
rż aw cy  d ó b r  z a k ła d o w y ch  nie byli w  stanie czynszu  o p ła ­
cić. Od dnia 1go Kwietnia roku  zeszłego, o tw o rzo n a  została 
p rzy  zakładzie  czytelnia. Jeszcze p ie rw ej u da ło  się u z y sk ać  
d y r e k c j i  z ak ła d u  od rząd u  pozw olenie  o tw orzen ia  n a  p o w ró t  
d ruk a rn i  zak ładow ej .  Pan  W łodzim irz  Dzieduszycki poży­
czy ł na u rządzenie  d ru k a rn i  6 ,000 złt. reńsk ich  na  lat 6 bez 
p rocen tu .  W  d ruk arn i  w ychodz i Biblioteka Ossolińskich, p o s ta ­
n ow io no  także  w y d a w a ć  w  niej tanie książki polskie, naby to  
n a w e t  w  tym celu na jn ow szy  ręk o p ism  pana  Kraszewskiego; 
księga o bs ta lunkow a w ykazuje  do Igo  Października 1848. r. 
rozmaitych robó t  N rów . 222. W  tej liczbie mieszczą się czte­
r y  pisma czasow e, 205 N ró w  ro bó t  d robniejszych, i 17 dzie­
łek  w iększej objętości. —  Przy by ło  do księgozbioru w  ciągu 
ro ku  tylko 325  nu m erów . Dziś księgozbiór zaw ie ra :  dzieł 
w iększej objętości t. 42,852, b ro szu r  20,465. Rękopism ów  
p rzy b y ło  3. Dyrekcya żałuje, iż stan fu nd uszów  zak ładu  nie 
p o zw ala  w e jść  w  uk łady  z p an em  S trończyńsk im  z W a r­
szaw y, który chce odstąpić  nielylko znakomitego zbioru r ę ­
kop ism ów  powiększaj części tyczących się rzeczy ojczystych,
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ale oraz najdokładniejszego zbioru monet piastowskich. —  Mię­
dzy og łoszonem i przez zakład naukow y Ossolińskich dziełam i 
znajdują się : K s ią ż k a  do czy ta n ia  d la  d z ie c i;  L e lew e la  d z ie je  
P olsk i p o to czn ym  sposobem  opow iedziane-, —  K . Sza jn och a  
P ie rw sz e  o d ro d zen ie  s ię  Polski. 1 2 7 9 —1333 ;    J. K ra ­
szew sk ieg o : O stro żn ie  z  oyniem , p o w ie ść ;  S. P iła ta  S /rusiow ie, 
d ra m a t;  J . K am ińskiego, P rzy p a d e k  na  odpu śc ie ; K . S z a j­
nochy J a n  3 c i w  tu m ie  św . S zc zep a n a . —  Przygotowują 
się o ruku. H isto rya  n a tu ra ln a  ; R y s  geografii powsz-echnej; 
R y s  ln s to ry i i  geografii p o w szech n e j;  A . Ż . U rbańskiego do­
k tora  filozofii N au ka g o sp odarstw a  w iejsk iego  p o pu larn ie  w y ­
ł o ż o n y S  P iła ta  N auka s ty lu , w y m o w y  i  p o e z y i  do u ży tk u  
w  szk o ła ch  i w ych ow an iu  dornowem. Cena w szystkich tych 
książek jest bardzo przystępna.

Czasopismo paryzkie „Uevue des deux m ondes“ zaw iera  
w  num erze sw oim  z p ierw szego Maja r. b. zajmujący artykuł: 
o E popei ch rzesc ia n sk ie j pióra znanego literata i profesora, pa 
na Saint-Marc-Girardin. Przytoczym y kilka krótkich w yjątków  
z tej ważnej pracy.

Nic ciekaw szego  w dziejach, jak  ze tkn ięc ie  się o św ia ty  greckiój z ośw ia­
ta  ż ydow ską .  Obie o św ia ty  cechu je  n ie to le rancya ,  jedna  uw aża  za b a r ­
b a rz y ń c o ^ -  w szystk ich  tych. k tó rych  je j  Bóg w y b ra n y m  sw oim  ludem  nie 
nazwał Oswiala  g re c k a  jes t  z dobyw cz ą ,  p rzysw aja  sob ie  podan ia  i p a ­
miątki l u d ó w  obcych,  b ie rze  im bogów i b o h a ty ró w  i zam ienia  ich w b o ­
gów  i w b o h a ty r ó w  Grecyi; posiada szczególniejszy  d a r  podstaw ian ia  sie 
zaw sze  na m iejsce  oświat,  k tó re  ją  poprzedzi ły ,  i tak powoli św ia t  cały 
na  d ro d z e  zd o b y c z y  i p rzy w łasz czeń  w grecki  zamienia. Oświata grecna 
p osuw a  się t ry u m fu ją c o  n a p rz ó d  aż  do zaką tka  S y ry i ,  g dz ie  mieszkał 
m ały  lud, pod leg ły  od sw oje j  n iewoli w Babylonte wszystk im  m oca­
rz o m  Azyj. Oświata g re c k a  sadowi się tam tak jak w innveh m iej­
scach  n iep rzew id u jąc  p rz e sz k ó d .  Poświęca bożk o w i  Pano.wi i N v m -  
fom jaskinię z k tórć j  Jo r d a n  w ypływ a,  s tawia  t e a t r  w Je ru za le m ,  w 
T y b e ry a d z .e  p a łac  o z dob iony  w b r e w  p ra w u  Mojżesza m a low anem i 
kształtami zw ierząt ,  i ty le  d o p in a ,  żo Żydzi jej  m o w ę  przy jm ują .  A -

^ re c *iu  ° P 0Wiadajq ew ange lią  św ia tu ;  po  g recku  Philon 
oze ronią p r a w  ż y d o w s k ich .  i _  Zdało się, że  ośw iata  g re c k a  tam 

a z e  zwyciężyła^ a je d n a k  tam właśnie  się jćj  nie powiodło .  Dwie 
osw ia y gw.i to w n ie  się zwarły .  O św iata  ż y d o w sk a  nie ma tój siły 
co  przyciąga, ale ma tę silę co o d p y c h a ;  nie j e s t  jćj  zadan iem  z d o - 

ywac, j j  za am em  jes t  o p ie ra ć  się .  Duch grecki  p rzy sw a ja  sobie  
o ce żywio y ,  c u c h  żydow ski  up o rn ie  o d rz u c a  w szystko ,  co nie iest 
zydow skićm . Duch greck i  je s t  giętki i sw o b o d n y ,  d uch  żydowski es t 
s z ty w n y  i n iew zru sz o n y .  Nic nie zmienia się u Żydów: p raw o  nie t r z y -
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ma się zachceń tłumu; to prawo napisane jest  w księdze, którą Bóg sam 
dał swemu ludowi, nosi charakter  niezmienności i świętości; strzeże je 
jedno pokolenie, pokolenie poświęcone,  oddzielone zupełnie od in­
nych. Lewici żenią się tylko z córkami Lewitów. Prawo żydowskie 
przechowywane z pokolenia w pokolenie, obejmuje całą religią, całą 
filozofią, całą politykę i całą początkową historyą ludu żydowskiego. 
Nie wolno tam nic dodaó, nic opuścić nie wolno. Dzieci od najmło­
dszych lat ucząc się czytać, prawa się uczą; mężowie i starcy bez 
przerwy się nad niem zastanawiają. Józef Żydowin powiada: inne  
lu d y  p o c zy tu ją  sob ie  z a  r z e c z  chw alebną , i e  zm ie n ia ją  p ra w a  i 
z w y c z a je  ; m y m a m y  sobie za  z a s z c z y t , i  z  n iew zru szen ie  s trze żem y  
in s ty tu c y i na szych  o jców . G dyby było  po trzeb a  z  ra d o śc ią  b yśm y  z a  
nie  ż y c ie  p o ło ż y l i ........................ N iech a j G recya  p y s z n i  się  z e  sw o ­
ich  poetów , ze  sw o ich  o ra to ró w  i z  ich  p ię k n e j m ow y. Ż y d  j e s t  
z  tego dum ny, ze  p o sia d a  p ra w d ę , p ra w d ę  tę  w z ią ł  z  r ą k  Boga  
sam ego i to je g o  s i łę  s tanow i.

Co Sprawiło, że tylko jedna oświata żydowska oparła  się na 
Wschodzie oświacie greckiej? — To, że oświata żydowska była religią. 
Tak Żydzi zdołali się obronić królom Syryi. Pozostali ciągle narodem 
dla tego, że mieli Boga, kościół i księgę święlą. Co wszystko lem 
bardziój uderza, że po Aleksandrze nie ma już narodów na Wschodzie; 
królestwa Syryi i Egiptu nie są narodami, ale raczćj zgromadzeniami lu­
dzi z jednych okolic, żyjących pod temżesamem prawem. Żydzi je ­
dni stanowią naród, bo mają odrębne wyznanie, odrębny rząd i p o c -  
zyą, która się z ich wyznania i ■/. ich rządów wyrodzila.

Jeśli królowie Syryi prześladowali  tak religią żydowską, to przez 
politykę raczśj jak z innych powodów. Jechowa był nie tylko Bo­
giem Żydów, Jechowa był ich królem i stawał na przeszkodzie jedno - 
ści państwa syryjskiego.

Królom syryjskim pomagało stronnictwo, które się między Żyda­
mi u tworzyło.  Stronnictwo to helleńskie czyli greckie, zaczynało 
przekładać łatwe instylucyo i obyczaje greckie, nad surowe instytucye 
i obyczaje ojczyste. Grecya przedstawiała mu się może uczeńszą i 
rzutniejszą jak  Judea i dla tego dawało się ono ująć ponętom sztuk i 
nauk, które religią żydowska wyganiała, albo wyłącznie poświęcała 
Bogu. Stronnictwo helleńskie przenosiło ludzkość nad ojczyznę i wy­
rzekało się tćj nienawiści cudzoziemców, która cnotę u Żydów s ta ­
nowiła. Wedle prawideł roztropności ludzkiej, helleniści mieli s łu ­
szność ;  bo jeżeli usuniemy na bok tajemniczo zamiary Boga względem 
ludu, z którego ma wyjść Zbawiciel, odosobnienie Żydów od innych 
narodów ziemi jes t  błędem i nieszczęściem. Helleniści przyjęli oby­
czaj obcy, otworzyli w Jeruzalem gimnazyum, w którem młodzież j ę ­
ła się ćwiczyć w igrzyskach i w naukach Grecyi. W krótce potćm 
król Antiochus chcąc zaprowadzić w swojćm państwie jedność praw 
i administracyi, rozkazał, żeby każdy lud porzucił swoje prawo szcze­
gółowe, i by Żydów do posłuszeństwa zmusić, sam zjechał do Je ru za -
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I cm, w szed ł  d o  ś w i ą t y n i ,  z g w a ł c i ł  t a j e m n i c ę  s a n c t u a r i u m  i p o n is z c z y ł  
w s z y s tk i e  ś w i ę to ś c i ,  w s z y s tk i e  s y m b o l a  r e l ig i jn e .  W t e d y  w ie lu  Ż y d ó w  
z a c z ę ło  s k ł a d a ć  o f ia ry  b a ł w a n o m  i zg w a łc i ło  s z a b a s ,  a  p o s ą g  J o w isz a  
O ly m p i j s k ie g o  s t a n ą ł  n a  o ł t a r z u  n a j w y ż s z e g o  Boga.

O tóż  p e w n a  l iczba  lu dz i ,  k t ó r z y  b y l i  z a c h o w a l i  p r z y w i ą z a n i e  s t a ­
r e g o  p r a w a ,  u s u n ę ł a  s ię  na p u s z c z ę .  N i e b a w e m  siła  t y c h  lu d z i  w z r o s ł a .  
J u d a s z  M a c h a b e u s z  s t a n ą ł  n a  icłi c z e l e  p o  o j c u  s w o i m  M a ta t ia s zu  i 
z w y c i ę ż y ł  w o js k a  s y r y j s k i e .  —  Z u c i e c z k i  na  p u s t y n i ę  p o s z ł o  z b a w i e ­
n ie  J u d e i ,  Dzięki b o h a t e r s t w u  M a c h a b e u s z ó w ' ,  Ż y d z i  z o s ta l i  n a d a l  n a ­
r o d e m ,  k r ó l e s t w e m ,  k o ś c io ł e m ,  aż  d o p ó k i  s i ę  p r o r o k  w i e r n y  ( p r o p h e -  
ta  fideli s) m i ę d z y  n im i n ie  p o k a za ł .

T e n  p r o r o k ,  t e n  M es y a sz  o c z e k i w a n y  p r z e z  Ż y d ó w ,  n ie  m ia ł  w e ­
d le  n ic h  u d z ie l i ć  c u d z o z i e m c o m  p r a w  M o jże s za ,  p r a w  b ę d ą c y c h  ta ­

j e m n i c ą  l u d u  w y b r a n e g o ;  —  a le  p o d d a ć  o b c e  l u d y  p o d  p a n o w a n i e  
Ż y d ó w .  Myśl,  j a k ą  u r z e c z y w i s t n i ł  M a h o m e t ,  m y ś l  l u d u  ś w i ę t e g o  p a ­
n u j ą c e g o  n a d  lu d a m i  n i e w i e r n e m i ,  j e s t  m y ś l ą  Ż y d ó w  o M e s y a s z u  s w o ­
im, z tą  ró ż n ic ą ,  ż e  M a h o m e t  c ią g le  n a w r a c a ł ,  k i e d y  p r z e c i w n i e  M e s y ­
asz  ż y d o w s k i  w in i e n  b y ł  o d p y c h a ć  n a w r ó c e n i e . —

M e s y a s z  c h r z e ś c i j a ń s k i  n ie  w z ią ł  n a  s i e b i e  p o s ł a n n i c t w a ,  j a k i e  m u  
z a z d r o s n e  p r z e s ą d y  Ż y d ó w  d a w a ł y ,  on  w s z y s t k i e  n a r o d y  w e z w a ł  d o  
u z n a n i a  n o w e g o  p r a w a ,  k t ó r e  n ie  b y ł o  a n i  p r a w e m  ż y d o w s k i e m ,  a n i  
p i a w e m  p o g a ń s k i e m  U p a d ła  z a p o r a ,  k t ó r a  Ż y d ó w  o d  r e s z t y  ś w ia ta  
d z ie l i ł a ,  a le  n ie  u p a d l a  p r z e d  o ś w i a t ą  g r e c k ą ,  t a k  j a k  j ą  o b a l i ć  c h c i e ­
li h e l l e n i ś c i  p o d  r z ą d a m i  k r ó l ó w  s y r y j s k i c h ,  ty lk o  p r z e d  o ś w i a t ą  
w y ż s z ą  o d  o ś w i a t y  g r e c k ie j  i o d  o ś w i a t y  ż y d o w s k i e j ,  c h o c i a ż  r o d z ą ­
c ą  s ię  z te j o s t a t n i e j .  H e l le n iśc i  c h c i e l i  z o s t a ć  G r e k a m i .  M a c h a b e u -  
s z e  c h c i e l i  b y ć  Ż y d a m i  ty lk o .  Z j e d n y c h  i z d r u g i c h  C h r y s t u s  z r o b i ł  
C h rześ c ia r i ,  n o w y  n a r ó d ,  a r a c z ć j  n o w y  kośc ió ł .

Pierwszych doi Sierpnia umarł na lyfus w  Marsylii A n ­
drzej Mazzini, autor d z ie ła ; D e V I ta lie  d a n s se s  ra p p o r ts
arec  la  liberie  e t la  c iv ilisa tio n  m oderne P a r is  1 8 4 7  2  ro i __
Zdaliśmy z tego spraw ę w  Przeglądzie z miesiąca Grudnia 
18*7go roku. Mazzint by ł rodem z F lorencyi,  wiele  łat na 
wygnaniu przepędził . W ostatnich czasach należał do stron­
nictwa sw ojego  s ławnego imiennika, z nim razem pobłądził  
w usiłowaniach by ojczyźnie niepodległość przywrócić. Że 
ochał gorąco W łochy i długo cierpiał dla kraju pamięć jego 

na żałosne wspomnienie zasługuje.
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Sprawy liicżącc.
Sprawa W ęgierska w Anglii.

Liczne a okazałe zgromadzenia, które obecnie odbywają 
się w  Anglii dla spraw y węgierskiej, bezpośrednio nie spro­
wadzą zapewnie żadnych wielkich skutków. Nie wywołają 
one ani orężnej pomocy, ani posiłków, czy w broni, czy w pie­
niądzach, czy w ochotnikach. Co najwięcej zdziałać mogą, 
to popchnąć lorda Palmerstona do silnych przedstawień, 
a w ostatecznym razie zmusić go do uznania niepodległości 
Węgier. Idzie więc tylko o w pływ  moralny. Nam przynaj­
mniej, jako nie posiadającym dziś innej broni krom siły mo­
ralnej, nie godzi się tern lekceważyć. Pamiętajmy, iż pod schy­
łek listopadowego powstania, niczego więcój nie wyglądaliśmy, 
jak  uznania niepodległości naszej przez Anglią i Francyą. I rzy- 
tem, sąd narodu, spokojnie jak gdyby z Olympijskiej wyso­
kości patrzącego na wypadki, nie może być nam obojętnym. 
Co spraw ę węgierską wywyższa, to i nas podnosi. Co mó­
wią teraz o W ęgrach, to o nas mówić będą. Jakim torem 
idzie i wzrasta zapał dla tamtych, takimże samym w po o- 
bnycb okolicznościach wzmoże się i dla nas. Dobro więc 
przygotowanie, aby wiedzieć jakiemi środkami dostępuje się 
tej pomocy: —  dobra  nauka, aby ani za mato nie ważyć, ani 
za wiele się nie spodziewać. Z tych pow odów  poświęcamy 
stron kilka obszerniejszemu wyłuszczeniu tak zajmującego przed­
miotu. —  - U J  •, J1

Dopiero kwietniowe W ęgrów zwycięztwa obudziły dla
nich baczność i współczucie Anglii, tak to jest niezawoduem, 
że trzeba początków pomyślności by sobie przychylny sąd 
u obcych wyjednać. Dotąd zaledwie p a rę  pism liberalnych 
odzywało się za niemi, stając tylko najczęściej w  obronie prze­
ciw dziennikowi Times, który wierny swemu rzemiosłu, pod- 
chlebca wszystkich potęg górujących a oszczerca wszystkich 
pognębionych, dowodzi! że głównym interesem Anglii jest u -  
trzymać Austryą w  daw nym składzie, zwał Koszuta szarlata­
nem a Bema najemnikiem. Pierwszy E xam iner  począł smialo 
występować. Nie jest to już dziś tajemnicą, że urzędowi 
przyjaciele nasi, bo taki ty tuł zyskały im nieustanne prace dla 
Polski, zrozumiawszy, iż obie sp raw y  są na  dzis najściślej 
z sobą zespolone, jęli się za pomocą tego organu poruszać 
opinią publiczną. Teleki i Pulski dostarczali materyałow, a przy­
byłe huzary, których Francya od Sardynii przyjąć niechoiata, 
dodały pierwszym wystąpieniom pobudek i dramatycznosci, 
tak chciwie poszukiwanej przez sentymentalnych lub udręczo­
nych nudą wyspiarzów. W  Parlamencie coraz częściej po -
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częły odzywać się, acz postronnie i bojaźliwie, znane głosy 
liberalnych członków. Bliższćj walce dały  początek zaczepki 
lordów Aberdeen i Brougham. Oba czerpiąc natchnienia nie 
tylko w szkole ale i w dzisiejszych pod bokiem salonach Met- 
ternicha, pierwszy, zagorzały od młodości jego wielbiciel, 
—  drugi, ohydny odstępca wszystkich swych dawnych zasad, 
jakby dla igraszki usiłujący drugą połową życia dać zaprzeczenie 
p ierw izćj,  wysunęli się naprzód z ostrymi pociskami na po­
litykę lorda Palmerstona. Nie długo czekano na odwet. Os­
borne wytoczył całą spraw ę w  izbie niższej, na posiedzeniu 
2 lgo  Lipca. Wyłuszczył on wszystkie prawa i zasługi W ę­
g r ó w , ^  zwracając się do obecnej polityki angielskiej, rzekł:

„ S ą  osoby w  izbie wyższej, które chciałybyr widzieć Wę- 
)>§ry prowincyą moskiewską; one to rzucają potw arze na czło- 
„ wieka, ktorego uważam za najcelniejszego zdolnością i nie- 
„podległością ze wszystkich ministrów, jakich kiedykolwiek An- 
„glia miała przy sterze spraw zagranicznych. Uchwaliliśmy 
„bill przeciw tym cudzoziemcom, którzy rozsiewają po kraju 
„doktryny rew olucyjne, ale teraz przybyli nam inni cudzo­
z ie m c y ,  wypędzeni ministrowie, którzy intrygują wśród w y ż ­
s z e g o  tow arzystw a, a przez swych popleczników i agentów 
„w izbie lordów oszczerstwami obsypują szanownego lorda. 
„Gdyby on był schlebiał niecnościom despotyzmu neapolilań- 
„skiego lub austryackiego, ci sami ludzie byliby na klęczkach 
„przed nim, byliby proch stóp jego całowali.“ (Oklaski).

Monkton Milnes dodał w t y m  wzelędzie:
„Szanowny lord okazał wielką bystrość. Przewidział on 

„już dawno straszne zmiany, które w Europie nastąpić miały. 
„Gdy inni myśleli, że wszystko musi pozostać na dawnem 
„miejscu, on jeden dojrzał wzmagającą się burzę w  sercach 
„narodów, i upominał rządy do wczesnych ustąpień. Dziwna 
„niesprawiedliwość, oskarżać go o sprowadzenie zdego z po- 
„wodu, że on je przewidział.11

Inni mówcy Roebuck, Macgregor, Dudley Stuart i Wyld, 
z rozmaitych stronnictw pochodzący, również zgadzali się 
w  uwielbieniu dla W ęgrów, w  uznaniu sprawiedliwości ich 
sprawy, jako tćż w  pochwałach polityki lorda Palmerstona. 
Jeden tylko lord C. Hamilton, k rewny i zwolennik Aberdeena, 
przeczył wszystkiemu. Zarówno z pochwał jak i z nagan wi­
dać było , że jakaś zmiana musiała zajść w polityce zew nę­
trznej. Opowiadano sobie, że Palmerston sprzyja Węgrom, 
że najmocniej obrażony interwencyą moskiewską, że wreszcie 
gotów jest poprzeć spraw ę wolności, a może naw et uznać 
niepodległość Węgier, lecz że się inni ministrowie opierają. 
W miarę więc przychylności dla Palmerstona wzmagała się 
niechęć ku jego kolegom. Poruszenie było lak wielkie, iż
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lord J. Russell użyty dawniej w yraz „Insurekeya W ęgierska“ 
cofnąć musiał. Po głosie lorda C. Hamilton pow stał sam Pal­
m erston. Dowcipnie naprzód odparł czynione sobie zarzulv 
Dalej rzek ł:

„A ustrya stoi w  środku Europy, jako przedm urze przeciw 
„zaborom  z jednej, a napaści z drugiej strony. Mojem zda- 
„niem, niepodległość i sw oboda Europy, zależą od zachowania 
„A ustryi w  całości, jako mocarstwa pierwszego rzędu, a więc 
„co tyiko przykłada się do jej osłabienia, czy bezpośrednio 
„czy w przyszłości, lub co w ięcćj, do sprow adzenia jej na pań- 
„stwo pośledniego rzędu, to grozi w ielką klęską Europie; cze- 
„mu, każdy Anglik przeciw nym  być powinien. Jest to jednak  
„rzeczą niezaw odną, że A ustrya przez sw e postępow anie, sta- 
„ ła  się już oddaw na nienaw istną liberalnemu stronnictw u 
„ w  Europie. W  opinii wielkiój części stałego lądu jćj polityka dą­
ż y ł a  do w strzym ania wszelkiego postępu (oklaski). To w ła- 
„śnie, na jej nieszczęście, uczyniło ją  bożyszczem  przeciwnego 
„stronnictw a, i dla tego gdy słyszę między nami, przesadzo- 
»ne jej pochw ały , czuję się w obowiązku przestrzedz ją , by 
„na nich zbytecznie nie polegała, gdyż uwielbienie to, u p e -  
„w nych rząd ó w  i ludzi stanu nie je s t dla niej, ani jako dla 
„daw nego sprzym ierzeńca Anglii w  czasie w ojen napoleoń­
s k ic h ,  ani jako dla potęgi w strzym ującćj w  środku Europy 
„wszelkie nadw erężenie rów now agi m ocarstw , ale jedynie ja- 
„ko dla symbolu bezw zględnego oporu wszelkim politycznym 
„i społecznym  ulepszeniom (oklaski). Są ludzie, którzy w  w za­
je m n y c h  związkach między narodam i nie w idzą nic innego 
„ jeno  stosunki gabinetów, i szacują kraje, nie w edle ich w'a- 
„żności politycznej, lecz wedle ich politycznych opinii, mniema­
j ą c  że już stała przyjaźń między narodam i jest ubezpieczoną 
„skoro rządy  ich postaw ią się na stopie zobopólnych grzeczno­
ś c i .  S ą ludzie, którzy przeżyw szy całe sw e życie w  uw iel­
b ie n iu  dla Austryi, dla tego że w nićj upatryw ali symbol 
„w łasnych przekonań, nagle zmienili przedm iot sw ych uczuć i 
„z dziwną jla tw ością przenieśli sw e hołdy do stóp rządu fran- 
„cuzkiego, bo im się zdało, że rząd ten rów nie się nachyla ku 
„despotycznym  zasadom, i knuje spiski na w olność (oklaski) 
„Postępow anie takow e zdradzało zgrzybiałe niedołęztw 0 Co 
„do toczącej się przed nami spraw y, każdy co się zastanowił 
„nad  w ypadkam i w  W ęgrzech, przyznać musi, iż sżanow ny 
„członek wnioskujący miał bardzo słuszne pow ody do ścia 
„gnienia uwagi parlam entu na przedm iot tak niezmiernie wa- 
„zny  dla politycznych zasad i rów now agi europejskiej. l zb a 
„m e może, zaiste, wymagać po mnie, abym idąc w  ślady in-  
„nych m ówców, w ydaw ał sąd po którejkolwiek stronie czv 
„za Austryą, czy za węgierskim narodem , — mówię dobitniej w ę- 
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„gierskim narodem , bo, pomimo zaprzeczeń  szanow nego lorda (Ha- 
,,miltona) mam przekonanie ,  s tw ierdzone  wszystkiemi doniesieniami 
„k tó re  z tamtych s tron  odbieram , że w  tój w alce cały lud w ę ­
g i e r s k i  s tanął  se rcem  i duszą  po stronie szeregów  narodow ych . 
„W iem  także ,  że i inne naro d ow ośc i ,  o d rę b n e  od M ad zaró w , 
„zapom niały  uraz  i n ieporozum ień, które różniły je z ludnością 
„m adz ia rską ,  i po większej części p rzy lgn ę ły  do sp raw y ,  zw ą c  
„ ją  wielkiem sw em  naro d o w ó m  odrodzeniem . W ęg ry  od w ie ­
c ó w ,  lubo po łączone koroną , s tanow iły  zupełnie  oddzielne 
„ p a ń s tw o  od Austryi na mocy sw ej w y łączne j konstytucyi. 
„Ta miała niektóre niedostatki i p rz y w a ry ,  lecz one przed n ie ­
d a w n y m  czasem  p o p raw io n e  zostały, i nie p ie rw sza  to konsty- 
„ tucya ,  co się sp o so b n ą  do ulepszenia okazała .  W  niejże sa- 
„mój zap ew n ie  musiała tkw ić dosta teczna  siła i żyw io ły  do u- 
„doskonalen ia  się, i sp o d z iew ać  się należało, że dzieło bez  o- 
„ p o ru  d o k o n an em  zostanie. Nie w ch o d ząc  w  szczegóły  o b u ­
s t r o n n y c h  sk a rg  i za rzu tów  od pó łto ra  ro ku  miotanych, uw a- 
„żam , że w  walce, która m a się obecnie  ku roztrzygnieniu  na  
„pobo jow iskach  węgierskich , chodzi o to, czy W ęgrzy  mają 
„pozos tać  oddz ie lnem  pańs tw em  z o d rę b n ą  konsly lucyą  i na­
r o d o w o ś c i ą ,  czy leż b ę d ą  p rzy m uszon e  zn iknąć  w  zbiorowćj 
„konsty tucy i ,  k tó ra  ma b y ć  n ad a n ą  ce sa r s tw u  austryackiemu. 
„Jestto  zaiste najboleśniejszą rzeczą  pa trzeć  na ta k  ogrom ne 
„ s i ły  w y s taw io n e  do boju, tak  wielkiemi brzem iennego  n a s t ę ­
p s t w a m i ,  i to w  sp raw ie ,  k tóra  spokojnie i polubow nie  roz- 
„ s t rzygn ię lą  b y ć  mogła. P o w ta rzam , że jes t  in teresem  E uro -  
„py, aby A us try a  b y ła  w ie lką  i potężną, lecz lego zarazem  
„ p rz e d  sob ą  zataić n iep o d o b n a ,  iż jeźliby w ojna  miała b y ć  aż 
„ d o  ostatniego p ro w a d z o n ą  kresu ,  to w  każd ym  razie A ustrya  
„uc ie rp ieć  musi, bo z jedne j strony, gdy  W ęg rzy  zw y c iężą  i 
„ o d łąc z ą  się od niej, u szczuplone  pań s tw o  n iezdoła  się utrzy- 
„m ać  na  s tanow isku  do tąd  p rzezeń  za jm ow anem  między mo- 
„ c a r s tw y  europejskiemi, jeźli zn ow u  W ę g ry  u legną  p rz e w a ż a ­
j ą c y m  siłom i zginą pod naciskiem m orderczć j  w ojny , to Au- 
„ s t ry a  w ła sn em  zw yc ięz tw em , p r a w ą  sobie rę k ę  zgruchocze 
„(oklaski) . Każde spus toszone  pole jes t s t ra tą  Austryi, każdy 
„ w o jo w n ik  zabity  w  szeregach  w ęg ie rsk ich  jes t  ubytkiem ar- 
„mii austryack ie j ,  u jm ą  obro ńczy m  p a ń s tw a  zastępom . O dzu- 
„cając  na  b o k  w szystk ie  inne w zg lęd y  p rzez  p oprzedn ich  m ó w -  
„ c ó w  przytoczone, pomijając nas tęp s tw a ,  k tóre  w yniknąć  m u- 
„ s z ą  ze zw ycięz tw a ,  osobliwie p rze z  o b c ą  pom oc odniesione- 
„go, u iezaw odnem  jest. że w y g ra n a  Austryi,  jeźli tylko będzie  
„sku tk iem  przem ocy, zada  niezmierzoną klęskę, n iep o w eto w an y  
„cios całej b u do w ie  państw a .  Życzyć sobie przeto  w y pad a ,  
„n ie  tylko ze w zględu  na lu d z k o ść ,  ale i dla  ustalenia z d ro ­
w e j  polityki europejskie j, na jgoręcej,  m ów ię ,  p rag nąć  w y p ad a
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,zwłaszcza z uczucia przychylności dla samójże Auslryi, aby 
” ta wielka walka mogła się co prędzej zakończyć jakiem przy- 
’’jaznćm porozumieniem się, które dogadzając wszystkim naro- 
’’dowym uczuciom Węgrów, ochroniłoby razem Austryą od po­
s i a d a n i a  w swóm wnętrzu drugiej i jeszcze obszerniejszej Pol­
eski (huczne oklaski). W  obecnem położeniu rzeczy, rząd an ­
g ie lsk i  mniema, że jeszcze nieprzyszla sposobna chwila, 
’’w  którejby mógł u rzędow ną drogą przedstawić swój sąd 
,',w tym przedmiocie z pewnością pomyślnego skutku, mówię 
„ur%ędoivną drogą, dla odróżnienia od zdań udzielanych sp o ­
s o b e m  więcej prywatnym i poufnym. Lecz bez wątpienia, 
„skoro nadarzy się okoliczność, którą osądzimy za przyjazną 
„do otrzymania pożądanego skutku naszemu pośrednictwu, to 
„niezawodnie niepominiemy jej.

W końcu dodał mówca:
„W  prawdzie odpowiedzieć nam na to mogą: Wasze

„opinie są tylko opiniami, a przeciwko nim stoją nasze, ró-  
„wnie dobre w  teoryi, a w czynie poparte tysiączny mi wojsk 

szeregami, cóż znaczy gołe słowo przeciw licznej armii? 
„A ja  znowu odrzec nie waham się: opinie są stokroć sil- 
„niejszemi od wszystkich zbrojnych zastępów. Jeźli tylko 
„źródło ich jest w prawdzie i sprawiedliwości, to w końcu 
.’,przemódz one muszą przeciw wszystkim bagnetom piechoty, 
„kulom artyleryi i pałaszom konnicy (oklaski). Powiadam 
„przeto, że uzbrojeni opinią na prawdzie i sprawiedliwości 
”opartą, jesteśmy potężnymi zaiste, i ostatecznie zwyciężyć 
”nią musimy, a to co się teraz dzieje na  całej przestrzeni 
"stałego lądu Europy, jest  najoczywistszym dow odem , że to 
,,co mówię jest prawdą. Czyż przez lat tyle nie myślały rzą— 
’„dy europejskie, że zdołają opinią publiczną przytłumić siłą 
’’zbrojną, i że wstrzymując wszelki postęp zapobiegną rewo- 
,’,’lucyi, która wiecznym była dla nich postrachem. Myśmy 
’’wynurzyli przeciwne zdanie ,  za co tylko nagana nam się 
’’dostała. Zarzucono nam, że się mięszamy do spraw, które 
".’nas obchodzić nie powinny i że k rw a w ą  obrazę czynimy na­
grodom i rządom ostrzegając je  co się stać może; lecz skutek 
"okazał, że gdyby one były nas posłuchały, byłyby wielkich 
„klęsk uniknęły. Te same rządy, które zwykły były mawiać: 
! Człowiek, którego nienawidzimy, człowiek, którego się lęka­
jm y ,  jest wasz umiarkowany reformator,— nie boimy się w ca -  
„le radykalnych szaleńców, usiłujących przeprowadzić tak 
„gwałtowne ostateczności, że mało kto ośmieli się z niemi 
„połączyć, lecz najstraszniejszym dla nas wrogiem jest umiar- 
„kowany stronnik postępu, bo on jest tak układnym i pozor­
n i e  z p raw d ą  idącym, że trudno jest uwiedzionych przeko­
n a ć  jak  dalece jego rady  p row adzą nad przepaść, a więc



' naJstarannieJ strzeżmy się umiarkowa- 
» J  ' niedopuszczajmy postępowi jednego kroku naprzód 
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nieprzyjaciele ogłosili ją za awanturniczą, stronnicy za nowy 
dowód dzielność, Whigów, a przytyki i ucinki S i e  w 3  
rozsiane, poczytane zostały za wybuch długo tłumionej niena 
w,sc, przeciw polityce rossyjsko-auslryackićj. Na dane hasło 
cały  kraj s,ę poruszył. Powstał jeden okizyk znalazł się 
przecie człowiek ' klory zrozumiał godność Anglii trzeba co 
więc wszystkiemi wspierać siłami. We wszvsikieh ' • • 
ązych miastach p o ez jo  „„„d zad
kowych było zgromadzenie odbyte w  Londvn?e 23 Bnćo 
Wielki gmach zwany London-Tavern ledwie zdołał obiać ci 
snących się słuchaczów. Na przewodniczącego I s f f  w e­
zwanym starozakonny alderman Salomons, a koło niego stanał

S c ?  PS S d o b n a kÓW. Pa,i arnentU 1 2na0ych Przyjaciół wol- 
hdko r,w /P’ : yllCZać WS2yslk,ch mówców. O dwóch
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Cobd k i ' "IW Sl^ w *yni przedmiocie o z wie Ryszard

^e^z^rrsr zsr&p*‘ p~
was” S u  W ° r i e - niejszyrn powodem mojego do

’ nainipenrnw- oniecznosć zaniesienia protestacyi przeciw
” • } p .,e. '" « e j ,  najniebezpieczniejszej, najniegodziwszei 
, interwencyi, jakićj przykładu trudno zn a leśćw  dziejach S  
„ta. Przychodzę właśnie jako przyjaciel pokoju podnieść mą
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„ rę k ę  p rzec iw  barbarzyńsk im  h o rd om  dziś p u s to szącym  w ę  
„gierskie  dziedziny. R ównież  sprzec iw ia łbym  się g d y b y  A n ­
g l i a  chcia ła  posłać  s w e  w ojska n ad  Dunaj i Cissę. Cała 
„ rz e c z  w  tern leży, — jed no  s łow o  ją  okreś la :  rossy jska  inter 
„w encya .  Lecz jakim  sposobem  jej p rzeszkodzić .  My m am v 
„tylko s łow a, oni bagnety . Pow iem w am  środek .  Nie dajm y 
„im pieniędzy. Wierzcie mi, ze Rossya n iezdolną  jes t  p ro w a -  
„dzić  w ojny  za granicą  bez udan ia  się do nas z p ro źbą  o p o ­
t y c z k ę ,  nie może w y s ła ć  kilkudziesięciu tysięcy żołnierzy 
„bez  zasiłków  z Anglii da ro w izn ą  o t rzy m a n y ch ,  lub też p ie ­
n i ę d z y  u p roszonych  w  A m sterdam ie. P o w iadam  w am , bom  
„b y ł  sam n ied aw n o  w  Rossyi i miałem sposo bn ość  nieco zaj- 
„ 1  zeć za kulisy, że ona n iew y trzy m a  dw óch  kampanii w  Wę- 
„ g r z e c h , jed n o  będzie  musiała p rzy jść  żeb rać  u zachodniej 
„E uropy ,  lub złupic bank  pe te rsbursk i.  W 1829 nie mogła 
„skończy ć  wojny z T urcyą  bez  pożyczki 40 milionów złotych 
„u  b an k ie ró w  H ope i Comp. w  A m sterdam ie . W 1831 nie 
„ z d o ła ła  staw ić  czo ła  Polakom bez zaciągnienia d łu g u ,  k tóry  
„słuszn ie  nazw ano :  dan ą  na m o rd e rs tw o  Polski pożyczką (the 
„Polish m u rd e r in g  loan). Do nas w ięc  przeto  należy zas ta -  
,,now ie  się czy  takow ym  pożyczkom przeszk od z ić  nie inoże- 
,,my. R o ssya  dostać  m oże  p ieniędzy tylko za granicą, żaden  
„ z jej w ła sn y c h  ob yw ate lów  grosza je j niepożyczy. Zwykle 
„ m ó w ią  o Rossyi że bo g a ta ,  ale to fałsz p rzez  z ręcznych  jćj 
„d yp lo m atów  rozs iew any.  Oni ogłaszają  ze cesarz  m a  nie­
p r z e b r a n e  w S ybery i kopalnie. Rajka w ierutna. Rząd sam  
„nie  w y d o b y w a  k r u s z c u , ale puszcza  miny w  d z ie rżaw ę  
„p rzeds ięb ie rcom , k tórzy  p łacą  dochód od sta, co b a rdzo  ma­
d o  p rzy n o s i ,  bo ledw ie  700 ,000  fun tów  sz terlingów  na  rok, 
„k ied y  rów nocześn ie  podatek  od gorących  t ru n k ó w , w yciągany 
„od  nęd zn e j ,  spod lone j ,  zezw ierzęconej lu d n o śc i ,  dz ies ięć -  
„k ro ć  razy  w iększy dochód  czyni sk a rb o w i cesarskiemu. 
„S k o ro  ro zpędz isz  to o szu kań s lw o  i złote sny  o kopalniach 
„p rzy cho dzą  ci oni z powieściami o og rom nym  zapasie  golo- 
„w izn y  w  lochach banku  petersbursk iego .  W samej rzeczy  
„zn a jd u je  się tam leżący k ru szec ,  ale tak jak  i m y  go p o s ia -  
„d am y  w  n aszym  b a n k u ,  jako rękojm ia p ap ie ro w y ch  pien ię­
d z y ,  których j e s t  w  obiegu od 40 do  50 milionów f. s. 
„Pamiętajcie  że dzisiejsza moneta p ap ie ro w a  by ła  w yp uszczo ­
n ą  dla w ykupienia  innego ro dza ju  p ap ie ró w ,  k tóre  sp ad ły  na 
„ c z w a r tą  część  swój w a r to śc i ,  i że rząd ,  choć ce sa rz  by ł  
„p rz y rzek ł ,  że w  ban k u  będzie  zaw sze  o dpow iedn i zasób do 
„w y p ła ty  po nominalnej ich w a r to śc i ,  sam ją ł  się skw apliw ie  
„tej tak  s trasznie  zniżonej ceny, a u p raw n ia jąc  j ą  kraj zrabo- 
„w a ł .  Pomimo tego są  je szc ze  kłam cy, k tórzy  ła tw o w ie rn y m  
„tłóm aczą ,  że Rossya  je s t  bog a tą  dla  tego: iż bap k  posiada 14
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„ c z y T l5  miljonów f. s. C esarz  do tych p ien iędzy  ma ró w n e  
„p ra w o  jak  nasz minister f inansów  do zap asó w  banku angiel­
s k i e g o .  P ow tarzam  raz  jeszcze, że cesarz  niema innej a lter­
n a t y w y  w  czasie w ojny ,  je n o  albo b a n k  sw ój z łupić ,  albo 
„p rzy jść  do nas po pożyczkę. W zyw am  przeto  wszystkich 
„p rzy jac ió ł  wolności i p ok o ju ,  nie tylko w  Anglii, ale w  całej 
„E urop ie ,  ab y  wszelkiemi siłami oparli się takowej pożyczce. 
„Znajdzież się kto w  Londynie coby śmiał jej sp rzy jać  (okrzy- 
„ k i : n ie ,  n igdy!), cob y  czy w p ro s t  czy p o ś red n io ,  czy 
„ jaw nie  czy sk ryc ie ,  czy sam  czy w  spó łce  lub  za p o ś r e ­
d n i c t w e m  jakiego dom u bankierskiego w  A msterdamie 
„a lbo  Paryżu, w aży ł  się j ą  p rz e d s ię b ra ć ,— jes tże między nami 
„ taki w y ro d ek  , k tó ryby  w  obec  obywateli wolnego naszego 
„ n a ro d u  n iezad iża ł ,  da jąc  grosz na zarżnięcie n a ro d u  rów nież  
„w olnom ysinego?  W p raw d z ie  biegał taki p ro jek t między n a ­
s z y m i  kupcami. Dotąd m u się n ieudaje ,  ale nieciłby w y ra -  
„zuiej zaczął w y s tę p o w a ć ,  to ja  biorę na  siebie z eb rać  zgro- 
„m adzenie  jakiego L on dy n  je sz cze  nie w id z ia ł ,  k tó re  jed n o -  
„g łośn ie  potępi to k rw ią  n aznaczone  sp rzys iężen ie ,  palcem 
„ w z g a rd y  w sk aż e  dom y tych, k tórzyby  śmieli Rossyi pożyczać, 
,,i niezatartćm piętnem h a ń b y  naznaczy  czoła w in o w ajców  
„(Rzęsiste oklaski).“

Pod koniec  d o d a ł  mówca:
„W iększego oszu k ańs tw a  i sza lb iers tw a nie by ło  dotąd  

„ w  Europie. S ą  ludzie, którzy myślą że Anglia, pomimo tego 
„wszystk iego, boi się Rossyi. Bynajmniej, i j a  tu n ieprzycho- 
„dzę  dla tego ,  Boże u c h o w a j ,  p ro te s tow ać  przeciw  w k ro cze ­
n i u  Moskali do W ęg ie r ,  ab ym  myślał że p rzez  to grozi jakie 
„n ieb ezp ieczęńs tw o  naszćj potędze . Anglia w  żad ny m  sk ła ­
d z i e  okoliczności, w  żadnym  zbiegu w y p a d k ó w ,  niema p rz y -  
„ czy ny  obaw iać  się zam a ch ó w  rossyjskicb. Niech tylko R o s-  
„sya  zaczepi albo nas, albo Stany Zjednoczone, a jedn ym  pio­
r u n e m  zgruchoczem y ją  i nazad  do dzikich p u s tyń  w y p rz e -  
„m y. Mówicie że Rossya jes t  potężną? Tak, jes t  nią  w  oszu- 
„k ań s tw ie  i p o d s tę p a ch ,  ale arm ią m a tylko ogrom ną na  pa­
c i e r z e ,  m a ryn arkę  bez m aj tków , komissoryat bez  użytku, 
„ k a ssę  w o jsk o w ą  bez  szeląga. R ząd  rossy jsk i od cz te rech 
„lat pos tan ow ił  zap ro w ad z ić  d rogę  że lazną  od P e te rsburga  do 
„M oskwy. Kraj je s t  tak ró w n y  ja k  ten  stół, a p rzec ież  skarb  
„p rzym uszonym  je s t  co k w a r ta ł  u d a w a ć  się do b a n k ie rów  po 
„ z a p o m o g ę ,  bo inaczćj dzieło  by  ustało. Nim Rossya p rzy j­
d z i e  do rzeczyw is tej potęgi, to ma je sz cze  wiele  do w y k o ­
n a n i a .  Niech p racu je  w e w n ą t r z  n a d  ulepszeniami, niech 
„rzek i czyni s p ła w n e m i ,  osusza  b a g n a ,  podnosi by t  sw y ch  
„m ieszk ańcó w , zamiast dąży ć  ciągle do  now ych zaborów  
„ i  m a rn o w a ć  s w e  siły na zapasach  z wolnymi ludami, a mo-
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„że kiedyś i ona stanie obok narodów  światu przodkująeych 
„(oklaski).

Cały ten głos słuchanym był przez zgromadzenie z naj- 
wyższem zajęciem. Pamiętano dobrze, że Cobden począł 
swój zawód od napisania broszury za potrzebą ścisłych 
związków między Anglią i Rossyą, powstając najmocniej prze­
ciw tak nazwanym Russophobom. Później gdy się sam przyj­
rzał Rossyi, zmienił zupełnie zdanie, a obecne wystąpienie 
było pierwszem jego tak wyraźnem wyznaniem nowych 
przekonań. Po nim przemówił B. Osborne, który opowie­
dział zasady i dzieje spraw y węgierskiej i na mocy konstytu­
c j i  dowiódł,  że dom habsburski,  równie e x  mało łitulo jak 
e x  mało exercitio  stracił praw o do korony Śgo Stefana. 
Poparł go lord Nugent, który dowodami historycznemi okazał 
podobieństwo walki o wolność w  Węgrzech i Anglii. Mówił 
jeszcze z wielką w ym ow ą za uznaniem niepodległości Węgier 
i poeta Milnes i kwakier Alexander, ale najmocniej wzruszc- 
nem zostało zgromadzenie głosem Dudleya Stuarta. Szano­
wny lord naprzód wytłómaczył się jakim sposobem, on, przy­
jaciel Polski, przyszedł do uznania, że obie sprawy mają jeden 
cel i zasadę. Zwycięzko późniój bronił Węgrów od zarzutu 
oligarchicznych skłonności lub znowu socyalistowskich czy ko­
munistycznych dąż eń ,  bo nieprzyjaciele obu temi potwmrzami 
szkodzić im w  Anglii usiłowali; w ykazał jak wysoko szanują 
lolerancyą, jak ciągle usiłowali dobrodziejstwo wolności i w ła ­
sności rozciągnąć do wszystkich warstw społeczeństwa, a sta­
wiając ciągle obok podobieństwo Anglii, i coraz silniej po ru ­
szając uczuciami słuchaczów, tak zakończył:

„Cieszę się ile razy widzę ciemięzców w pyle. Austrya 
„nigdy niezdolała Węgrom placu dotrzymać. 1 oto zwycię­
ż o n a  z hańbą uciekać musi, a nie mogąc się oprzeć synom 
„w olności, przyzywa na pomoc hordy barbarzyńców. I owj- 
„szem. Niech się łączą ,  niech stają razem , bo po drugiój 
„stronie, jeźli nie zaraz, to w  bliskiej przyszłości, uszykować 
„się muszą wszyscy co czują godność człowieka. Ńa dziś 
„dość  że się Polska z Węgrami najściślej skojarzyła. Obie 
„odtąd sprawy jednym krokiem iść będą  naprzód. Nie było 
„pokoju  dla Europy od czasu podziału Polski. Nie będzie 
„teraz ani ciszy ani pomyślności dla niej, aż W ęgry razem 
„z Polską niezdobędą sobie niepodległości. Mamy męża który 
,,to zrozumiał. Za to właśnie nienawidzą go wszyscy zwo­
le n n ic y  despotyzmu. Chcę byście go podparli , byście mu 
„pomogli do przekonania swych leniwszych kolegów, że przy­
s z e d ł  czas do kroku naprzód, wzywam to wielkie zgroma­
d z e n i e ,  reprezentacyą największego miasta w świecie, aby 
„wyrzekło, iż niepodległość Węgier powinna być uznaną i to



—  3 2 4  —

’S t r Ł  ? b7 my l0r la Palmerstona w  nieprzełomną ”aą’ J śmiało stanąć w  obec przeciwnych nam rzą-
narórl i ł°' ^  8<? CywiIizac5,i 1 wolności, która i ten

“  c " , e  w  * * *
<1nmaN a .zSromadz?Diuitem przyjęto zaraz petycyą do izb obu 
domagającą się niezwłocznego uznania niepodległości Węgier, 
i . n ^ 6 0 ] y , ł u ? w tedy na samym schyłku. Jeszcze raz
s i ! (. / v ł Z, ,a | Zy a v Q sP°sobD°ś<5 mówienia o W ęgrzech. N a­
stręczył ją lord iNugent zapytując się na ostatniem posiedze 
nu 1 sierpnia, czy ministrowie czytali odezw y jenerała  Haynau 

nie r  za,mie.lzaJ‘ł  w  lym względzie uczynić jakie przedstawie- 
ą auStryackiemu- Palmerston odpowiedział, iż ze 

zgtozą czytał je  i ze meomieszka zwrócić uwagi rządów na 
tak srogie przekroczenie praw  ludzkości. Tymczasem szerzył 
l l r i J  PL° Ca, eJ AnSl“ - Nie b -vło miasta, 'k tó reby  niezapo- 
r h p i n p l  ?  , ma" lfes,acyb .nie było wolnomyślnego i szła-

5 , ?  o wieka, któryby nie spieszył z pomocą swej wy-
t!x y lJb pmniężnego datku. Lord mayor miasta Lon­

dynu, który zaledwie uznanych am basadorów  do swego stołu 
zapraszał,  teraz uroczyście przyjm ował węgierskich wysłańców, 
a zgromadzeni biesiadnicy wyrazy ich rzęsistemi obsypywali 
oklaskami. Jedno z najzamożniejszych brac tw  kupiectwa lon­
dyńskiego cech handlujących rybami, w ypraw ił  ucztę , na 
i P . l f i  °  ministrów zajmowali g łów ne miejsca hr. Teleki 

a « f any ? z n e k  par lam entu  Hume wymownie prze­
mówił za Węgrami. Zgromadzenia w  Londynie coraz więcći

n ' l lzvdene/a  n u ' 6 w, części miasta ZW'WÓJ Marylebone pod 
n t  ! ą  Dudleya b tuarta ,  reprezentanta tejże dzielnicy,

i ' .  , "u ras ta jący  zapał w narodzie, licznym szeregiem 
" Hn " kow, parlamentu i politycznych znakomitości. Kraj godnie 

p Me zia hasłu swej stolicy. Zaledwie zdołamy wyliczyć
Z w  V « m S‘rę tj m w z8Ję<łzie najwięcej zasłużyły, a te 
«ą. Wakefield Leeds,  Edinburgh, Leicester, Cardiff, 'Manche­
ster, Liverpool Exeter ,  Birmingham, Derby. Wszędzie były 

umne zgiomadzenia, wszędzie jedno  uczucie, je d e n  głos d o ­
pominający się o uznanie niepodległości Węgier. Zebraniom 
ym przewodniczyli najczęścićj naczelnicy miast, tak zwani 

t  nry?r0VV,e ’ a - Sło.sy zabierali najznakomitsi z obywatelów. 
t yn przylem nieustawał w  swem dziele. Odbywszy liczne

K e n ^ n a tn n ° T POjedy,,)CZyCh St° licP k r ę g a c h ,  w Westminster,
•** #. ?w ?r ra 2 jeszcze chciał zbiorowa m a-

mfestacyą dać świadectwo sw ym  przekonaniom. Gmachy 
publiczne, ku temu przeznaczone, okazały się za ciasne. Zero- 
madzenie więc odbyło się w  najobszerniejszym z teatrów 
ondynskich, Drury Lane. Ruch ogarniał równie wyższe jak
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niższe stany. Kupcy wyprawiali posłów do Rotszylda aby 
inu oświadczyć: iżby się nie ważył podejmować pożyczki czy 
dla Rosyi czy dla Auslryi, a chartyści z swojej strony oznaj­
mili, że* wszystkiemi silami chcą sprawę węgierską popierać 
i dla tego zawieszają swe żądania, aż póki Węgry wyswobo- 
dzonemi nie zostaną.

Atoli aby dokładnie poznać na jakiej podstawie i jakim 
trybem rozumowania przyszli Anglicy do tak uroczystego uzna­
nia sprawy wolności i niepodległości węgierskićj, nie można 
poprzestać na mowach miewanych wśród zgromadzeń publi­
cznych. Te bowiem z natury swojej są pełne pospolitych o- 
gólników, luźnych twierdzeń, zbytecznych kwiatów krasomów- 
stwa, a często przebija w nich gruba nieświadomość historyi 
lub też samowolne naginanie do potrzeby stronnictw domo­
wych. Aby się przeto dobrać do samej miazgi, trzeba przej­
rzeć poważniejsze pisma i broszury w tym przedmiocie. Kil­
ka więc takowych weźmiemy pod rękę, a opierając się po 
większej części na broszurach Władysława Telekiego, na ar­
tykułach Examiner a , osobliwie zaś na rozprawie w ostatnim 
numerze Przeglądu Edymburskiego umieszczonćj, spojrzymy 
raz jeszcze na całą sprawę ze stanowiska wyłącznie angiel­
skiego, i zobaczymy jakich dowodów kierownicy ruchu uży­
wają by popchnąć rząd i naród do uznania niepodległości 
Węgier. Dowody te podzielić można na trzy oddziały. Za­
patrując się bowiem czem Węgry były, czem są, i czerń być 
mogą dla Europy, a mianowicie dla Anglii, rzecz pod trojakim 
względem musi być uważaną, histerycznym, politycznym i po­
lityczno-ekonomicznym. Opuścimy wzgląd ostatni, to jest han­
dlowy, gdyż on niepotrzebuje szczegółowych dowodzeń, a jak­
kolwiek przeważny dla Anglii, dla nas jest podrzędnym.

Grubą popełnia ten pomyłkę, kto mianuje Węgry prowin- 
cyą austryacką. W prawdzie od 1526 obie korony spoczy­
wały na jednej głowie, ale dwa te państwa nigdy nie prze­
stały być odrębnemi. Dowodem tego jest przysięga, którą przy 
koronacyi cesarzowie składali przed sejmem w Preszburgu. 
Od Ferdynanda Igo (1526) czternastu monarchów z domu habs­
burskiego tę przysięgę uroczyście ponowiło. Otrzymywali oni 
pomazanie dopiero po zaręczeniu wszystkich swobód narodu. 
Tym sposobem korona św. Stefana stała się symbolem niepod­
ległości węgierskiej. Samoistność Anglii, kiedy wezwała na 
swój tron dom panujący w Hanowerze, nie była ani silnićj 
uznaną, ani dobitniej obwarowaną. Swobody te na nowo 
przejrzane i w zupełności potwierdzone zostały w roku 1687. 
i znowu w roku 1823. przez sankcyą pragmatyczną, która roz­
ciągnęła prawo następstwa do potomków żeńskich Karóla VI.
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W prawdzie, nie pochodziło to ani ze szlachetności ani z do­
brej woli, lecz z przymusu okoliczności. Niewdzięczność by­
ła zawsze główną cechą domu austryackiego. Arcybisknp Mar- 
tinuzzi padł pod puginałem Ferdynanda Igo którego wyniósł 
na tron węgierski. Sobieskiemu za ocalenie Wiednia, Leopold 
odpłacił zdradą. Marya Teresa płakała nad losem Polski, a na 
jej posiadłości i życie nastawała. Nie lepszem było jej postę­
powanie z Węgrami. Pokorą i łzami wzbudziwszy w nich za­
pał ku obronie swojój, podstępnie użyła go później do pod­
kopywania krajowych przywilejów i do wynarodowóania szlach­
ty, którą przyciągając na swój dw ór przymuszała do związ­
ków małżeńskich z domami niemieckimi. Udało się jej do ty­
ła, że w końcu sejm nawet przestał się zbierać. Jakieś d r ę ­
twienie i ślepota padły na naród, który dla pokoju i wygody 
wszystkiego odstępował. Zbudziło go dopiero samowolne po­
stępowanie Józefa ligo. Ztąd poszło, że przy wstąpieniu na 
tron jego następcy Leopolda, nałożono nowe warunki i kon- 
stytucyą silniej obwarowano. Artykuł dziesiąty tej rozszerzo- 
nej ugody opiewa: „W ęgry są krajem wolnym i niepodległym 
„w całej swej administracyi i prawodawstwie, nie mogą być 
„zależnemi od żadnego innego narodu lub państwa, lecz mają 
„mieć odrębny byt i konstytucyą, a ztąd król nie może rzą 
„dzic jeno wedle narodowych ich praw i zwyczajów.“ Wy­
raźnie powiedziano: ąuod Hungaria sit reynum liberum et
independens, propriam liabens consistentiam et Constitutionem. 
Franciszek I chciał w  1816. i 1823. zmienić ten stosunek, ale 
mu się nie udało. Zawdzięczając za tyle ofiar w zapasach 
przeciw Napoleonowi, bo wiadomo że wojska węgierskie za­
wsze były najlepiej utrzymane i najmężniej się biły, a w je ­
dnym roku (1796) Węgrzy podjęli całe zaopatrzenie wojska 
austryackiego, 340,000 ludzi w tedy wynoszącego, — postano­
wił on zniżyć niepodległe królestwo do upośledzonego stanu 
swych dziedzicznych posiadłości. W tym celu rząd starał 
się usilnie o utworzenie dworskiego stronnictwa w kraju i 
na sejmie. Dowództwo pułków węgierskich oddawał Austry- 
akom, coraz bardziej ścieśniał wolność druku, na handel co­
raz cięższe jarzmo nakładał, wartość monety zmieniał z u- 
szczerbkiem kraju, przez łat dwanaście sejmu nie zwoływał, 
zgoła każdy niemal artykuł konstytucji poprzysiężonej przez 
i T1 <790. r - M  przezeń albo jawnie gwałconym,
■U,« a razywi0nym P rzez podstęp i intrygę. Dopiero gdy w 1822.
1 " ’ 'T 1brevv ^ m u  artykułowi konstytucji, ośmielił się
cesarz nakładać nowe podatki i robić zaciągi do wojska bez 
zezwolenia sejmu, znalazł lak silny opór w kraju a osobliwie 
w sejmie, 182ogo roku, że przymuszonym byl cofnąć się, 
szukać wymówek i zobowiązać się trzema dodalkowemi a r-
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tyk ulami, że odtąd będzie co najściślej przestrzegać zasadni­
czych p raw  kraju, zw oływ ać sejm przynajm niej raz w e trzy 
lata i nie w ybierać żadnych podatków  bez jego zezwolenia. 
Odtąd też postępow anie rządu  stało się mniej zuchw ałem  ale 
natom iast daleko chytrzejszem . W prow adzał sw ych zwolen­
ników , ludzi najczęściej bez żadnej zasługi, do izby Magnatów,
  w ybory  postrachem  lub pieniędzmi fałszow ał, ją trzy ł i
poduszczał przesądy i n ienaw iści narodow ości obok siebie 
siedzących. W szystko to je d n ak  rozbiło się o coraz silniej 
budzący się duch niepodległości i postępu. W  1827. w ystąpiła 
naprzód liczna i dzielnie uszykow ana opozycya, która przez 
lat dw adzieścia tocząc bój zacięły z despotyzm em , w ydała 
wszystkich znakomitszych ludzi dzisiejszego ruchu. N adeszły 
w ypadki przeszłoroczne. Cesarz Ferdynand nie tylko po tw ier­
dził daw ne swobody w  całej rozciągłości, ale nadto przystał 
na zupełnie niepodległe i od rębne ministeryum , zależne je d y ­
nie od sejmu krajowego. Sam  przybył do P reszburga i w o- 
becności całej sw ej rodziny, w  obecności dziś panującego 
cesarza , uroczyście nadał praw om ocność w szystkim  ustaw om  
sejmu. Działo się to 11go kwietnia 1848. W ystąpienie to je ­
dnak było tylko osłoną dla tem  bezpieczniejszego uknow ania 
spisku p rzeciw  wolnościom węgierskim . Jest list arcyksięcia 
Stefana z daty 24 Marca 1848., w  którym  tenże podaje dw o­
row i trzy następujące sposoby na naród w yłam ujący się z pod 
jarzma: pobudzić chłopów  na szlachtę i spraw ić rzeź podo ­
bną galicyjskiej, lub w ysłać naczelnika z nieograniczonóm p ra ­
wem  życia i śmierci, lub nareszcie pozorny uczynić uk ład  
z Bathyanim, ówmzesnym pierw szym  ministrem. Na żaden 
z tych środków  nie było jeszcze przygotow anem  stronnictw o 
w odzące na paskach osłabionego na um yśle m onarchę. Cho­
dziło mu o zyskanie czasu. W olało więc jak  najobszerniej- 
szem ustąpieniem  zaćmić oczy W ęgrów  i tem skuteczniej sw e 
dzieło zdrady  naprzód prowadzić. W  W iedniu w szystko sta ­
ło na pozorach. Zmieniano m inistrów, ale daw na biórokracya 
nie u stępow ała  z miejsca. Ani Pillersdorf ani Doblhof nie zna­
li sekretów  stanu. Z razu  coraz now a i niespodziana klęska 
niw eczyła tajem ne roboty. Iłew olucya 15go Maja, w ypędze­
nie Radeckiego z Medyolanu, pow stanie W enecyi, całkowity 
upadek kredytu , opóźniały spisek w  postępie i zniew alały 
dw ór do dalszych ustąpień. Cesarz 10. Czerwca w  Inspruku 
ogłosił Jellaczyca zdrajcą . A rcyksiąże Stefan w mowie tro­
now ej, mianej w  Peszcie 2go Lipca w  imieniu i za potw ier­
dzeniem monarchy, ośw iadczył: że „nie tylko Cesarz ale cała 

jego rodzina uw aża za zd radę postępow anie Jellaczyca i na­
pady ze strony S erbów .“ Na posłuchaniu danem  deputacyi 
węgierskiej w  Schonbrun 9go W rześnia, cesarz raz jeszcze
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pow tórzy ł przyrzeczenie: że nigdy w  niczem nie n ad w eręży  
praw i swobód przez siebie nadanych. I oto dnia le^o sa­
mego Jellaczyc przechodzi Drawę i og łasza  w  imieniu "cesa ­
rza jeunosc Auslryi,  obalenie kw ietn iow ych  zareczeń, zniesie­
nie niepodległości Węgier. Gabinet w iedeńsk i milczeniem u- 
swięca jego zamiary, a tymczasem posyła jego armii żołd, broń 
i wszelkiego rodzaju zapasy. Wszystko to urządził  Wessem- 
berg i Latour. Ostatni osobliwie kierował całym zamachem. 
Był to też jedyny  zdolny człowiek przy dworze. Na nowo 
on wojsko urządził, usposobił Radeckie go do zaczepnego d z ia ­
łania, dał środki Serbom do  oporu, a Jellaczyca popchnął do 
napadu i wyrzeczenia głośno, co dotąd snuło się pod ziemią. 
Na całym dw orze jeden tylko biedny F e rd y n a n d  jeszcze nie­
co się wahał i na poduszczanie do obalenia konstytucyi w ę­
gierskiej odpowiadał: Ale moja przysięga, bo choć umysł
miał przyćmiony, to pamiętał,  że o tyle tylko miał prawa do 
korony sw . Stefana, o ile szanow ał,  w  łasną i swych poprze­
dników przysięgą stwierdzone, sw o b o d y  narodu. Nastąpiło 
powstanie październikowe w  Wiedniu; Latour pad ł pierwszy 
ofiarą. Ze znalezionych u niego p a p ie ró w  pokazało się, jak  
daw nem  i zręcznie prowadzonem  by ło  sprzysiężenie przeciw 
m arcowym zdobyczom ludu. Węgrzy u czuli ,że sprawa wie­
deńska jakkolwiek różna w  przyczynach i celaeh, na len raz 
była ich sprawą. Atoli, czy dla bruku dowódzców i sił do ­
statecznych, czy przez ostatek względów konstytucyjnych żeby 
nie przekraczać granic królestwa, nieśmiało i za p ó źno 'p rzy ­
byli z odsieczą; W iedeń upadł. Całe siły austryackie zwróci­
ły  się przeciw Węgrom. Windischgraetz, dobrze zarobiwszy 
sobie na unię Pohorcetes, burzyciel miast, już zawczasu try­
umfował jako Debellalor Hungariae. Zwycięztwo zdało się 
niechybnem. Długowieczna budow a wolności węgierskiej 
miała od jednego cięcia oręża w pył s ię rozsypać. Lecz 
dla osiągniema wszystkich sk u tk ó w  spodziew anego zwycięztwa, 
dla zagrodzenia drogi wszelkiemu pobłażaniu i skrupułom, 
zgoła dla pognębienia  W ęgrów na zaw sze ,  trzeba było usu- 
nąc n iedołężną rękę  i trwożliwe sumienie cesarza Ferdynan- 
< a. Klaudyusz więc musiał ustąpić z tronu, a nowa Agryppi- 
na, arcyksiężna Zofia, —  huic mulieri ciincta alia fuere prae- 
Cl, <mê lum animum , —  d o p ię ła  nareszcie celu sw ych  dłu­

gie i zabiegów przez osadzenie na nim swego małoletniego 
syna. Młodzieniec potrzebow ał Merów pałacu. Szwarlzcn- 
berg  stanął przy nim po jednej, a S tad ion  po drugiej stronie 
jako opiekunowie. Krotochwila w K rom ieryźu p rzerw aną zo­
stała uogłem obsunięciem się zasłony. Niedokończone p rzed­
stawienie zastąpił monolog oktrojowanej konstytucyi, która 
rozlicznym narodowościom dopom inającym  się o głos' i zna
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czenie, zamknęła usta rozkazem: ut s it populm  unus. W ę­
grzy odpowiedzieli na to naprzód w  czynie, bo poczet świe­
tnych ich zwycięztw począł się równocześnie z konstytucyą 
7go Marca, a później w  s łowie ,  odsądzając dom habsburski 
od tronu. Jakiekolwiek może być zdanie o tym ostatnim 
kroku, to nie ma wątpliwości, iż wedle zasadniczych praw  
węgierskich ani Ferdynand nie powinien był składać korony 
bez odwołania się do narodu, ani Franciszek Józef nie posia­
da do niej najmniejszego tytułu, dopóki nie złoży przysięgi na 
daw ną konstytucyą. Dyploma Leopolda wyraźnie mówi, że 
„król nie może złożyć swej godności i obowiązków bez ze­
zwolenia uarodu.“  W razie niezdolności króla, lub niemo­
żności spraw owania rządów, sejm wybiera regencyą. Tern 
bardziej nie do króla należy zmieniać porządek w  następstwie. 
Nimby więc przyszła kolej na Franciszka Józefa, to prawo 
wymaga aby sejm naprzód zgodził się na abdykacyą Ferdy­
nanda, potćm na zrzeczenie się Franciszka Karola. Z resztą 
dopóki dzisiejszy cesarz nie złoży nakazanej przysięgi, dopó­
ty w Węgrzech jest tylko cudzoziemcem, a konstytucyą zabra­
nia cudzoziemcom brać jakiegokolwiek bądź w  rządach udzia­
łu. Co do zupełnego odsunięcia Habsburgów od tronu, to 
zaiste Węgry mają równe pow ody i prawa, jak naród angiel­
ski kiedy wypędzał rodzinę Stuartów7. W  ogóle, dzieje An­
glii od 1640. do 1(588. wielkie mają podobieństwo do walki ja­
ką  od tak daw na Węgrzy za wolność prowadzą. Był czas, 
kiedy oni z zapałem poświęcali i życie i majątek dla cesa- 
rzów, lak jak Anglicy wyścigali się w usługach dla domu Stu­
artów, ale przyszedł inny, gdy umieją bronić swych swobód 
z ró w n ą  mądrością i męztwem jak Pym, Hampden i Somers. 
Tylko podobnej wytrwałości i odwadze jaką dziś między W ę ­
grami widzimy, Anglia zawdzięcza swą Wielką kartę, sw ą 
Petition o f  R ight i Declaration o f  Right, które się stały w ę­
gielnym kamieniem jej swobód i potęgi.

Anglicy więc co do legalności, a  każdy przyzna, że w tym 
względzie są najlepszymi sędziami, uważają działania węgier­
skie za najobszerniej usprawiedliwione. Lecz nie dość mieć 
praw o po sobie, trzeba jeszcze okazać siłę i zdolność w y ­
walczenia naprzód niepodległości, a potem utrzymania się ja ­
ko państwo o wlasnćj stojące potędze. T o , czego Węgrzy 
już dokonali, daje doskonalą miarę ich w ew nętrznych  zaso­
bów. W  przeciągu czterech miesięcy wystawili 200,000 bi­
tnego wojska, pozakładali fabryki broni, prochu i wszelkich 
wojennych p rzyborów , utrzymali kredyt na daleko wyZszój 
stopie jak w  innych krajach austryackich, wydali znakomitych 
ludzi nie tylko do oręża ale i w  radzie, a przedewszystkiem 
pomimo klęsk i grożącego upadku utrzymali p rzy  sterze je -
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dnego k ie row nika ,  zaw sze  go je d n a k ą  ufnością w zgodzie  
a potulności zaszczycając. Do u tw o rze n ia  sam oistnego p a ń ­
s twa, m ają oni p rz y  zadziwiającóm  b ogac tw ie  ziemi, szczęś li­
w e  położenie jeograficzne z d o b rze  o d ry so w an em i granicami, 
rów nie  pomocne do w ew n ę t rzn eg o  skupienia  się w  jedno ,  jak  
do obrony. Na p ó łn ocy  i w schodz ie  ciągnie się szeroki ła ń ­
cuch gó r  nielicznymi przecięty  w ąw o zam i.  Od p o łudn ia  i 
w sc h o d u  toczą się, p raw ie  gm atw a ją  rzeki, raz w ar tk im  p ły ­
nąc  korytem , to znó w  roz lew a jąc  się na jez iora  lub  w siąkając  
w  bagna  n ieprzybyle .  W  tej siatce rz e k ,  jak  g d y b y  w ęz ły ,  
stoją miasta w a ro w n e .  Pole w ięc  sp o so b n e  i do pa r ty z an tk i  
i do wielkiej wojny. N adew szy s tko ,  lud  d u m n y  i ochoczy 
do boju. D ziw na  mięszanina ró żn o ro dn ych  n a ro do w o śc i  zda je  
się w  p raw d z ie  jednolitość n a ro d u  n iepo do bn ą  czynić . Na 
tern też, na poduszczan iu  jed n ych  p rzec iw  d ru g im ,  A ustrya  
svve pan ow an ie  zasadziła. Lecz rozm aitość zdolności i p rzy ­
miotów w  tych  odm iennych plemionach, n ies łychan ie  u ła tw ić  
im może zlanie się w  j e d n ą  harm onijną  całość. S ło w ak  jest 
p rze m y ś ln y  i do  hand lu  sposobny ,  C horw ata  dzielny żołnierz, 
W o łoch d o b ry  rolnik, Saksończyk  rz ą d n y  i o szczęd n y  gospo­
d arz .  W ś ró d  nich góruje w yniosła  posiać Madziara. Jako 
pa trycy usz  rzym ski,  je s t  on z upodob an ia  rólnikiem. N ieustra ­
szony, u rodzony  w ra z  z koniem jeździec, lubi ścigać się i harco- 
w a ć  choćby  n a w e t  igraszka  b y ła  n iebezpieczeństw em . P ostaw a 
jego  jes t  pow ażna ,  p ra w ie  posępna, ch a rak te r  spokojny, p raw ie  
leniwy, aż  go k rz y w d a  nie ubodzie ,  a w ted y  staje się ognistym, 
zu ch w ałym , p rzeds ieb ierczym . Kto się w c z y ta ł  w' C larendona 
i w p a t r z y ł  w  p o tre ty  Van D y k a ,  uznać  m us i,  że uderza jące  
je s t  podo b ieńs tw o  między  angielskim yeom anem  z o w y ch  cza­
sów', a  dzisiejszą sz lachtą  w ęgierską . C iekaw ą je s t  i "naucza­
ją c ą  rzeczą  śledzić d u c h a  na ro d o w eg o  w  znakomitszych o b y ­
watelach. Tych o b e c n a  w ojna  w y d a ła  podosta tk iem . Ludw ik  
Koszul jak o  p rz e w y ż s z a  w szystk ich  g en iu szem , tak  tćż naj- 
w ybitn ićj w y ra ż a  du ch  n a ro d u  i czasu  sw ego . Lud  rycerski,  
k tó ry  pod  d o w ó d z tw e m  A rp a d a  p rz e s z e d ł  w  9 lym  w ieku  g ó ­
ry  k a rp ack ie ,  zostaw ił  s w y m  po tom kom  w  puściźnie  znamię 
w sch od n iego  pochodzenia .  Ztąd Madziar 19go w ie k u  łączy  
w' sobie gorącą  w y o b ra źn ią  z p o w ażn y m  um ys łem , a  nic go 
tak. nie po rusza  jak  d o ra ź n a ,  ognis ta ,  mistyczna w y m o w a .  
Mowy K oszuta  są  zespoleniem arabsk iego  zapa łu  z pu ry tańską  
su row ośc ią ,  p rzypom ina ją  nam  zarazem  Mahometa i Kromwela. 
S ło w a  jego więcej jeszcze  jak  czyny okazują ,  że  je s t  dziś dla 
W ę g ie r  cz łow iekiem przeznaczenia .  S tracił zd row ie  w  austry- 
ackiern więzieniu, ale też w  niem do jrza ł  jego geniusz. Jes t 
on raz em  i m łodzieńczym  entuzyaslą  i w y traw io n y m  człow ie­
kiem stanu. P rzy  najgłębszej w ie rze  w  s w e  p o w o ła n ie  p o -

I
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siada niezłom ną energ ią, dziw ną zdolność do organizacyi, 
i bystre  oko do odgadywania charakteru i przym iotów  w  in­
nych ludziach. Mądrym to w yborem  podw ładnych i zręcznem 
utajeniem  planów aż do ostatniej chwili, zdołał w ypędzić nie­
przyjaciela z całego k ra ju , jednym  śmiałym pochodem w y­
przeć go od Cissy aż do Preszburga, w tedy w łaśnie, gdy au- 
slryaccy  ministrowie i jenerałow ie ogłaszali go za zbiega i li­
stami gończymi ścigali. Naród taki i tak wielkich posiadający 
mężów nie tylko zdolnym jest w yw alczyć sobie niepodległość 
i utw orzyć silne a trw ale  państw-o, ale nadto niezbędnym jest 
dla pokoju i szczęścia E uropy, której najgwałtow niejszą po­
trzebą je st postaw ić w  miejscu zgrzybiałej Austryi m łodzień­
cze i dzielne m ocarstwo jako straż od wschodu.

„Lecz (przytaczamy dosłow nie Przegląd Edymburski) po- 
„mimo wszelkich podobieństw  i św ietnych nadziei stać się mo- 
„że inaczej, a do nas należy zastanowić się nad skutkami w ta­
lk o w y m  razie. Jeźli za pom ocą Rosyi, Austrya zwycięży, pa- 
„d n ie  ostatnia zapora na drodze do Konstantynopolu. Sama 
„A ustrya potrzebując ciągle bagnetów  cara dla trzymania swych 
„poddanych w  karności, niechybnie będzie przym uszoną zejść 
„do rzędu  poślednich m ocarstw . Jej polityka pójdzie w słu- 
„żbę polityki petersburskiej, a zamiary panslawizm u nie ogra­
n ic z ą  się na upokorzeniu dumnych M adziarów, lecz nie spo- 
„czną aż zmienią cały w schód Europy w  dzielnicę rosyjską. 
„Nie mówimy tego bez głębokiego pow odu, chyba, że w  h i- 
„storyi niema myśli, jeno słow a. Rosyjska pom oc jak rosyj­
s k a  opieka była zaw sze rów nie dla przyjm ującego zabójczą, 
„biedny sprzym ierzeniec non et/uitem dorso , non frenum  
„depulil ore. Gdzie jest Hamalh, gdzie Arphad, gdzie Sephar- 
„va im , gdzie Ivah“ —  pytał się babiloński wysłaniec. A my 
„nie możemyż się rów nie zapytać, jakież owoce pomoc rosyj­
s k a  przyniosła Turcyi i Persyi, Polsce i Finlandyi, w Astera- 
„badzie i Ressarabii, a teraz w  Multanach i W ołoszczyznie? 
„W szystkim  tym krajom  jej nienaw iść była niebezpieczną, ale 
„jej uścisk śmiertelnym. Polityka rosyjska nie je s t dziełem ani 
„jednego człowieka, ani jednego pokolenia. Tym samym szla­
k ie m  bez najmniejszego zboczenia idzie czterech Romanowów'. 
„Czyny ich me są osobistą polityką ani Katarzyny, ani Paw ia, 
„ani A leksandra, ani Mikołaja, ale konieczną polityką Rosyi. 
„Umie ona czekać na sposobną porę, a zam iar pow zięty przez 
„ojców  w ykonyw ują dzieci w  trzecióm  i czwartóm  pokoleniu. 
„Posługuje się ona rów nie podstępem  jak  siłą. Panslawizm 
„ i P raw osław ie są w  jej ręku  jednakow o dzielnym środkiem 
„jak złoto uralskie lub dzida kozacza. Katuje w  W arszawie, 
„oszukuje w  Stambule, podchlebia w  Paryżu, a Londyn zb y - 
„w a zimnym umizgiem. Posiada ona zarazem i zmienność
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„uieruchomość, którą starożytni przypisywali p rzeznaczeniu__
„jroHior ovofiumv fioorpi] fx(u — pod różDemi nazwani i 
„rzecz jedna. Jej dzienniki i odezwy chełpią się ojcowskie 
„mi rządy i czujnością, gdy tymczasem ona zaludnia Sy- 
„beryą dziećmi swych ofiar, a miasta i domy swych pod- 
,,danych zapełnia szpiegami. Danym jej jest węch sępa, któ­
r y m  zdała wietrzy psującą się część narodów. Niesie ona 
„łup i pokusę wszystkiemu, co jest gnuśnem, sprzedajnóm i 
„drapieżnem. Zaledwie dziesięć łat mija, jak Anglia napotkała 
„w ątek  jćj intryg w  środkowej Azyi. Moskal teraz posuwa 
„się na zachód, nie emisaryuszami lub protokułami, lecz w  szy­
nku bojowym by zgnieść naród, który pokonał wszystkie za­
b i e g i  i zastępy Austryi. Lecz Austrya jest tylko dalszem sta­
n o w isk ie m  jćj pochodu. Droga do Konstantynopolu prowadź i 
„równie przez Wiedeń jak przez Bukarest.“

„Są ludzie, którzy Austryą zwą koniecznością europejską. 
, ,W samej rzeczy, świeże wypadki jasno dowiodły potrzebę 
„mocnego państwa, jako przedmurza środkowej i wschodniej 
„Europy, ale jednocześnie okazały, że Austrya niema ku temu 
„ani sił, ani powagi, ani zacności. Między jej dzielnicami nie 
„widać żadnej spójności, jej polityka była zawsze zmienną 
„i dotąd niew ydala ,  ani też wydać obiecuje rządu ,  lub choć 
,jednego  człowieka, zdolnego przedstawić albo podeprzeć 
„chwiejącą się budowę jej państwa. Przeciwnie Węgry, jeźli 
» w yjdą zwycięzko z obecnój walki,  jeźli ich wolnomyślne 
„ustawy zdołają szczelnie skupić narodowości rozbite przez 
„niegodziwosć rządów  austryackich, posiadają wszystkie fizy­
c z n e ,  polityczne i spółeczne warunki do zajęcia tak wyso 
„kiego stanowiska. Były one już przed wieki przednią strażą 
„i przedmurzem przeciw Turkom, a siła i rozległość ich p ó ł­
nocno-w schodn ie j  granicy, czyni ich naturalną i najobronniej- 
„szą zaporą przeciw Rosyi w dzisiejszym czas ie , a czas teu 
„jest równie krytycznym , bo czćm sułtan by ł,  tern car jest 
„teraz. Ich municypalne urządzenia są doskonałą szkołą do 
„kształcenia się w  sztuce rządzenia krajem i osiągania coraz 
„bezpieczniejszej wolności. Ich dzielność wojenna przez wieki 
„w  niczem nieoslabła , a tytuł Seminarium Heroum równie 
„się im należy jak za czasów7 Maryi Teresy. Pozbywszy się 
„zazdrości poduszczanych przez Austryą, różnoplemienni W ę­
g i e r  mieszkańcy łacno by się naprzód pomiędzy sobą po łą -  
„ czyli, a potćm podnieśli do wysokości najoświcceńszych lu- 
„d ó w  Europy. Uwolnieni od przykrych i drobnych urządzeń 
„finansowych Austryi,  znaleźliby niebawem wszelką ła twość 
„w ypraw iania  swych p łodów  na targi eu ropejsk ie , a angiel­

s k i e  rękodzielnie miałyby w  nich licznych i chętnych kupców 
„na sw e wyroby. Tym sposobem , bogaty, zgodny i oświe-
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„eony lud, który dał dowód swego przywiązania do wolności, 
„p rzez  w ytrw ałą  walkę trzech wieków przeciw  absolutyzmo­
w i ,  który i dziś ochoczo ginie za swe prawa, zastąpiłby ze- 

„psu te  i przestarzałe m ocarstw o, ciążące swem martwóm 
„brzemieniem na 18 prowincyach, zbezwładniające 36 miljo- 
„nów mieszkańców, causa causans wszystkich nieszczęść W ło- 
„chów i Niemców, a obecnie przez przyjęcie pomocy rossyj- 
„skiej nie zasługujące na żadną wiarę i poważanie. Zgoła 
,,wyzwolony duch Węgier byłby zarówno dzielnym środkiem 
„przeciw obu ostatecznościom, przeciw kozackiemu samo- 
„w ładztwu i rzeczypospolitej cze rw one j/1

Oto sposób, jakim Anglicy osiągnęli przekonanie o słu­
szności i ważności spraw y węgierskiej. Z całego rozum ow a­
nia dobitnie występują trzy główne powody. A naprzód, 
W ęgry mają po swojej stronie najoczywistsze prawo; nie one 
lecz Austrya przeciw nim bunt podniosła, a że walka o wol­
ność przechodziła u nich te same koleje co w Anglii, w y­
pierałby się ten własnćj ojczyzny, ktoby Węgrów potępiał. 
Powlóre ,  w wyswobodzonych Węgrzech otworzy się najob­
szerniejsze pole dla handlu angielskiego. Nakoniec, Austrya 
już jest dziś niezdolną zasłaniać Europę od wschodu, po­
trzeba silniejszego i zacniejszego strażnika, a do wypełnienia 
tej posługi W ęgry mają wszystkie warunki i przymioty. Jeźli 
doświadczenie na co zdać się może, to i dla nas ważna ztąd 
płynie nauka. Kiedy będzie mowa o przywróceniu Polski, 
przychylność Anglii dla niej nie innym pójdzie trybem. Nie 
innymi też dowodami jej pomoc osiągnąć zdołamy, co lem 
łacniej nam przyjdzie , że je w daleko potężniejszym posia­
damy stopniu. Jakoż, co do pierwszego, jeźli wolność w  Pol­
sce odmienniejszym rozwijała się torem, to by ła  wcześniejszą, 
pełniejszą, obfitszą w  sw ych  dobrodziejstwach, wr swych po­
sługach Europie, ukształtowała naród jednolity, żyła o w ła­
snych siłach, a gdy zgasła, zostawiła po sobie próżnię, która 
Europę powaliła o niemoc i sprowadziła ciągłe wstrząśnienia. 
Co do handlu, Polska dotąd żywi Anglią w  latach nieurodzaju, 
a będąc wyłącznie rolniczą, tern sposobniejszą jest do zobo- 
pólnój przyjaźni i pożytku z narodem rękodzielniczym. Nao- 
statek, Polska złożyła już dowody, że umie zasłaniać Europę 
od Rosyi, broniła jój i bronić będzie ze wszystkich stron, na 
ogromnój przestrzen i, po całej linii od Bałtyku do morza 
Czarnego,— zastawiała ją  dzielnością wojenną, oświatą, wiarą, 
cnotą,— a od jój wyswobodzenia zależy nie tylko bezpieczeń­
stw a Stambułu i wolny bieg Dunaju, ale cała przyszłość, po­
tęga i wolność Sławiańszczyzny.

Na nieszczęście, wszystko cośmy powyżój powiedzieli 
już tylko do nauki na przyszłość służyć m oże, bo właśnie, 
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g d y śm y  ostatnie kreślili w y razy ,  d osz ła  nas bo lesna  w ia d o ­
m o ś ć  o nag łym  końcu  w ojny  węgierskiej . Koniec ten zdaje 
się n a  pozór  wielu z p rzy toczonych  s ą d ó w  i w n io sk ów  sta­
w iać  dob itn e  z a p rz eczen ie ,— m ó w im y  na  pozór, gdyż jakkol­
w iek  los w o jn y  ro z r z ą d z i ł , św ię to ść  s p r a w y  pozostaje  nie­
n a ru s z o n ą ,  a jeźli p o jedynczy  ludzie zaw in il i ,  jeźli wojsko 
zbyt w cz e sn e m  zw ątpieniem i rozprzężen iem  okazało  się nie- 
g odnem  s ła w y  z razu  naby te j ,  to jeszcze  ca ły  naród  tyle po- 
ożył zasług, tyle p rzym io tów  objawił ,  iz s p r a w ę  s w ą  w yniós ł  

do  rzęd u  tych ,  bez  k tórych  rozw iązan ia  na  s t ro n ę  wolności 
niema pokoju  ani sw o b ó d  dla E uropy .  Nie po trzeb u jem y  
w ięc  niczego o d w o ły w a ć ,  tóm bardz ie j ,  żeśm y  przytaczali są d y  
me nasze  i w yrazam i p ra w ie  nie n aszem i,  lubo nie w a h a m y  
się o św iadczy ć ,  iż nam  one p rę d z e j  w y d a ją  się za s łabe  
1 zb y t  u m ia rk o w a n e ,  alec w łaśn ie  daliśmy im p ie rw szeńs tw o  
dla lego u m ia rko w an ia  i sp o k o ju ,  k tóre  zaw sze  tow arzyszą  
w y ro k o m  tak pow ażnego  n a ro d u  jak  angielski, zw łaszcza  
w  ustach  min is trów  i ludzi s t a n u ,  lub  p od  piórem p isarzów
^°<Vj Sre i?-16 s z a n o w a n ych ,  a tylko z lak ow ych  czerpa l iśm y  
zrode ł .  Nie cofamy prze to  a r ty k u łu ,  acz  w y d a ć  się kom u 
może zby t spóźn ionym  i nieużytecznym. P ismu publicznem u 
p rzed ew szy s tk iem  przystoi szcze ro ść  i odw aga. Pomimo n ie ­
ograniczonych uniesień i św ie tnych  ro k o w a ń ,  k tó re  w  koło 
nas w rza ły ,  nie d aw a l iśm y  z razu  p rz y s tęp u  wielkim n a d z ie ­
jo m ,  bo k ie ro w n icy  p o w s ta n ia  w ęgierskiego zd aw a li  się nam 
z począ tku  w y łącz n ie  op ie rać  na  ostatecznych u siebie s t ron ­
n ic tw ach ,  a z e w n ą trz  na b a łw och w als tw ie  wszelkiej r e w o lu c j i  
na sp rzym ierzen iu  z radykalis tam i n iem ieckiem i. p rzy jm ując  
o w e  godło  Betlem G abora  i Tekielego:

Fleclere  si neq ueo  s u p e r o s ,  acheronta  m ov ebo ,  
a  n a ró d  p o w s ta ją cy  z n iebem  tylko irzym ać  powinien. Ale
g d y śm y  ujrzeli s p r a w ę  zw róco ną  na tó r  czysto n a r o d o w y ,__
w szystk ie  s t ron n ic tw a ,  stany, w y z n a n ia ,  niemal w szystk ie  na- 
ro ow osci skupione około  je d n e j  ch o rą g w i,  —  w te d y  w zro s ła  
w  nas  o tu c h a , a se rce  biło dla W ęgier jak b y  dla w ła sn e j  
ojczyzny. Gorącym m odłom  nie siało  się zadość. Znać o p a -  
r z n o s 1 jeszcze ściślejszym zw iązk iem  chce  obie s p r a w y  po -  

tączyc. I o  u p a d k u  po w stan ia  naszego w  1831. W ęg ry  p rzy - '  
w  ziały żałobę . Polakom nie w szędz ie  w olno nosić z e w n ę ­
trzne  oznaki żalu i zm artw ien ia ,  ale tern głębiej i tern d łużei 

ę t z i e  Jcwić boleść w  ich s e rc ach ,  aż póki obu  narodom
ra d o ść  " 0f>C2esni,e . w  niedoli p o g rą ż o n y m ,  jedn o cz esn a  znów  
ra u o s c  m e zajaśnieje.
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W enecya —  Bohaterskie miasto, które przez siedemna­
ście miesięcy z walecznością i poświęceniem bez granic p iaw  
swoich broniło, uległo wreszcie tw arde j  konieczności. W e­
necya poddała się Austryakom. W ypadek ten dawno już był 
do przewidzenia, niemniej jednak bolesnem uczuciem w szy ­
stkie serca szlachetne przejmuje. Smutno jest pomyśleć, że 
tyle wytrwałości, tyle ofiar, tyle świetnego męztwa, tyle umiar­
kowania przy .świętości sprawy, nie zdołało rzeczpospolitej 
św. Marka uratować. Ze wszystkich ruchów jakie rew olucja  
ostatnia francuzka wywołała , powstanie weneckie było nieza­
wodnie zrazu i pozostało do końca najczystszym pojawem. 
Nie widzimy tam  żadnych nadużyć, żadnych gwałtów, żadnej 
rozpusty rewolucyjnej,  nie widzimy w spółzawodnictwa stron­
nictw. Głos publiczny wskazał naczelnika i wszyscy lego na­
czelnika usłuchali. Źe forma republikancka najlepiej odpowia­
dała wspomnieniom przeszłości i życzeniom teraźniejszości, 
słusznie Manin rzeczpospolitą ogłosił. Wszakże skoro tylko 
w ypadło  dla dobra wspólnej ojczyzny poświęcenie zrobić, zrzekł 
się Manin, zrzekli się Wenecyanie swojej tradycyjnej niezale­
żności i unią z Piemontem, uznanie w ładzy  królewskiój, do­
browolnie podpisali. Dopiero kiedy klęski wojenne dotknęły 
Piemontczyków i rząd piemoncki wyrzekł się niejako Wene- 
eyi, napowrót pierwsze miano przyjęto. Zawodziły ciągle We- 
necyan nadzieje ze strony W łoch, oczekiwania z zagranicy 
a jednak nie zwątpili oni do końca i pozostawiają światu 
wspaniały przykład. Cześć i uwielbienie ich bohaters tw u! 
W enecya zawdzięcza swoim sy n o m , że wielkie imię w  dz ie ­
jach śwdata odzyskała. Jakikolwiek zresztą jest w y p ad e k  ca­
łej wojny, my którzy gorąco w  sprawiedliwość Bożą wierzy­
my i przekonani jesteśmy, że narodowości a szczególniej na­
rodowości,  które usiłują i zasługują się ,  prędzej czy później 
niepodległość odzyskać m uszą,  ufamy w  przyszłość Wenecyi. 
Ożyje Wenecya, to jest odgłos ,  który się w y ry w a  z piersi jej 
przyjaciół i nawet w sumieniach jej w rogów  echo znajduje.

* Dzienniki ogłosiły n iedaw no  w ym ow ną i szlachetną ode­
zwę arcj biskupa paryzkiego do ministra spraw  zagranicznych 
w Paryżu, odezwę napisaną prywatnie w  interesie Wenecyi. 
Wielebny pasterz krok ten na proźbę P. Pasini wysłańca rze- 
czypospolitej weneckiej uczynił. Czytamy między innemi w li­
ście a rcyb iskupa : . , .

„Obcy polityce, w yłącznie zajęty sprawowaniem świętego 
„mojego urzędu , nierad się mięszam do spraw  doczesnych 
„narodów, tak pow ik łanych  częstokroć; ale w  tym razie cho- 
„dzi w  moich oczach o moralność, o sprawiedliwość, o lu­
d z k o ś ć  i o p raw dziw ą  oświatę. Trudnoby mi było zamykać 
„dłużej w duszy mojej bolesnych uczuć, których doznaję, kie-
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„dy się zastanawiam nad tern, jak prawdopodobnie cała ta 
„ w es j a rozstrzygnięta zostanie. Przypominam sobie także 
„ze w dawniejszych czasach nieraz kościół głos swój w  obro- 
” rnias.t ' , lud,ow  nieszczęśliwych podnosił. W końcu nie 
„mogę odmowie usilnym proźbom rządu w eneckiego, leeo
’’któr us'ło.waD,a», którego niestety czuję całą słabość” i
’j ( ' bezskutecznosci aż nadto się obawiam. Jeśli tak da-
”w o ł v 3  -Cy ,Cy;! °f)uśuili) że jdj rząd aż do mnie od-
C S z e  n S'i’ i ym Wlej r2eczy P r z e m ó \ T i ł ,  osądź panie
’’odehml m p. ° f 0.bna Jcs(> ab5'ra jakoby przez nieczulość,
”tak8 s u s z n a  ostj*tr̂ 1̂  nad zieję, ja który sprawę Wenecyi za 
„tak słuszną, za lak świętą uważam.“

w W,0neCyi 0ę“ kiwać rozwiązania swojego losu
’'n ie l n iZ J  ■’ następujących sposobów. Byłaby uzyskała

“ m T  fc| dyby J"j był los W0Jn5' sprzyjał, al- „bo gdyby jej były wielkie narody europejskie w pomoc przy-
”d„ n , 1 raz‘e n,eszcz?sliwego wypadku usiłowań i zawo 

161 mogła jeszcze otrzymać zaszczytną kapitulacyą 
„z istotnemi rękojmiami na przyszłość. W końcu skoroby ją

i° ? Uj skoroby wydana została dawnym panom 
„swoim , należało jej przystać na poddanie się na inocy w a-
’ obywateli'nOSnyC zasłaniaJ‘1cJ'cb przynajmniej życie i honor

„Auslrja odrzuca wszelkie k oncessye, wszelkie obie­
tn ic e  konstytucyi; niesłucha nieśmiałych przełożeń mo- 
„caistw , me chce wchodzić w  żadne układy. Sama narzuca 
„zbuntowanemu  miastu warunki teraźniejszości i przyszłości. 
„A jakież (o są warunki? Sąż one takie żeby je przyjąć mo- 
”zna; sąż znośne? Austrya, która sobie nic zalecić, nic pora- 
” i daJe .c'zyz okaże jakąkolwiek wspaniałomyślność wzelę- 
„dem Wenecyi ? Czyż nie przymusi nieszczęśliwego m i a S o  
„wyboru między hańbą a rozpaczą?

. ;>Poi/da<[ na łaskę i bez warunków, przygnieść' lud 
„ciężarem  niezm iernego dluyu, który ruinę z a  sobą prow adzi,
„ w ypędzić z  m iasta p ięciuset oficerów m arynarki % ich ro­
d z in a m i i w ysiać ich na wygnanie bez sposobu do życia  ; 
„wybrać z  pom iędzy najznakom itszych  obyw ateli cz terdzieści 
„Opat ,  do których się am nestya nie śc iągn ie; p rzy s ta ć  na 
„despotyzm  wojskow y bez w ędzidła  i  bez granic, z  nieusta- 
idącym  stanem  oblężenia, z  codziennem i rozstrzeliw an iam i i  

samowolnie nakladanem i podatkami-, oto są o ile wiemv 
„warunki Austryi; tak karze ona lud, który śmiał korz s S

’f c i  bveJsoCbie ńrZ P0ł0żen; a Wloch 1 z pomyślnych okoliczno-
"iliepoiiiegłości ‘ W »‘  1 *>»

„W enecyi uie godzi się przyjąć takich warunków, raczej



—  3 3 7  —

„się  ona w  g ruzach  zagrzebie. Możeż F rancya ,  możeż oświe- 
,,'cona E u ro p a  pozwolić  na  to b y  jej narzucone  zos ta ły?  Nie 
„maż ju ż  z w iązk ó w , nie maż solidarności między ludam i?  
„Czyliż po n ad  p raw am i niższego rz ęd u  jakie  n ad a ją  d a w n e  
„ traktaty  albo św ieże  zw ycięz tw a ,  nie stoją od w ieczne  p ra w a  
„sp raw ied liw ośc i i ludzkości?  Czyż niema zasad n iew zru szo ­
n y c h ,  k tóreby  choć tyle godności,  siły i wolności ludow i te- 
„m u  zaręczały  ile trzeba  żeby  nie zginął?

„ W ie m  co o d p o w iad a  polityka. Mamy tylko p o d w ó jn ą  
„ a l te rn a ty w ę :  zostaw ić  w olne  pole Austryi, pozwolić  by uży- 
„ w a la  i n ad u ż y w a ła  z w y c ię z tw a ,  albo też w y p o w ie d z ie ć  jej 
„w o jn ę .  Polityka cofa się p rze d  tą d ru g ą  ostatecznością  i mo- 
„że  słusznie  robi. Co do mnie nie uw ie rzę  n igdy żeb y  nie 
„pozos taw a ło  innćj drogi, żeb y  nie  m ożna by ło  znaleść dla 
„Francyi pośred n ich  sp o so b ó w  wystąpienia ,  narzucenia  n a w e t  
„do  p ew n e g o  stopnia  sw ojćj woli, w szy s tk o  bez  kw i rozlewu.

„Jes t silnym i może się głośno o d z y w a ć  ten  kto w olny  
„od wszelkiego sam olubstw a  staje się o b roń cą  s łabych  i ucie­
m i ę ż o n y c h .  Taka rola przystoi F rancy i ,  przystoi także ile 
„mi się zdaje  Anglii . . . .

„Godne jes t  zaiste dzieło  takie F rancyi.  Biada rządow i, 
„k tó ryby  suchem i obojętnem okiem spoglądał na konanie  i 
„ śm ie rć  zw yciężonego  narodu. Co m ów i his torya i co po 
„w szy s tk ie  czasy m ów ić będz ie  po tom ność  o tych, którzy ze­
z w o l i l i  na zam o rd ow an ie  i rozszarpan ie  Polski?  W en ecya  za- 
„pew n ie  nie tyle znaczy, ale p r a w o  małego p a ń s tw a  nie mniój 
„ je s t  św ię to  jak  p r a w o  p ańs tw  wielkich."  . . . .  1)

P iękne to są, p raw d z iw ie  cbrześciańskie  w yrazy .  P rz y -

1) G a z e ta  P o lsk a  (N. 189) d ru k u ją c  list a r c y b is k u p a  paryskiego, 
i zas łużone  odda jąc  mu pochw ały ,  robi  w k o ń cu  sw ojego  p rz y m ó w ie -  
nia nas tęp u jącą  uwagę:

„Tak dla d o b re j  sp raw y ,  j a k o  tćż  dla  p iszącego  tego  ty lko o d ż a ­
ł o w a ć  nie m ożna,  że ani ksiądz a rcyb iskup ,  ani żad en  cz łonek  d u c h o ­
w i e ń s t w a  francusk iego  p o d o b n y m  głosem  n ie z a p ro te s to w a ł  p rzec iw  
„ w y p ra w ie  rzym skie j ,  k tóra  jeś li  m oże n ie  p o d  w zg lędem  nadużyć,  to 
„ b e z  w ątp ien ia  p o d  w zględem  sp raw ied l iw o ś c i  i p r a w a  bardzie j  m u -  
„s iala o b u r z y ć  każdego  niż p o s tę p o w a n ie  A u s t ry a k o w  z W e n e c y ą  " 

Z żalem widzim y to  ciągle p o r ó w n y w a n ie  nieezyslej  s p r a w y  r z y m ­
skiej, s p r a w y  ludzi k tó rzy  zaciek łośc ią  s t r o n n ic z ą  n ie w s t rzem ięż l iw o -  
ścią i zaciętą  p rzec iw  religii n ie ch ęc ią  zgubili  dziś i narazil i  do cza­
su  zadan ie  n iepod leg łośc i  włoskiej,  ze  s łu szn ą  i ja sn ą  s p ra w ą  W e n e -  
cyi . Zkądinąd A us trya  sw oich  p r z y w ła sz c z e ń  w e  W łoszech  na żad n ćm  
rzeczyw is tćm  p raw ie  nie opiera , k iedy  F ra n c y a  jako  m o ca rs tw o  ka­
tolickie ma p r a w o  i  o b o w ią z e k  w rzym sk ie  r z e c z y  się w d aw ać  D a-
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taczamy je  z radością, dla tego mianowicie, że ksiądz arcy­
biskup paryzki o ile jest z n iego, ratuje z rozbicia radvkal- 
wości sprawiedliwą po wszystkie czasy zasadę narodo-

Memoryal rządowy tyczący się stanu oblężenia miasta 
Poznania. —  Ministerstwo przełożyło izbom w  Berlinie doku 
menta zawierające powody dla których chce zatrzymać stan 
oblężenia w  ł oznamu. Są to dwa przedstawienia, jedno z 23 
Marca (z annexami) dla rozwiązanej w  Kwietniu izby przygo­
towane, drugie z ł2  Sierpnia. 1 F ^

Warto rozpatrzyć przyczyny dla jakich rząd wzbrania sie 
na uiogę prawnosci w prowincyi naszej powrócić.

Czytamy w sprawozdaniu jen. Bruneck i naczelnego pre­
zesa Beurmann do pierwszego memoryału przyłączonćm:

a” P. j f cma s.w e8° geograficznego, w. księstwo poznań­
s k i e  jest dla pruskiego państwa, naw et dla Niemiec posiadło­
ś ć , ą  koniecznie potrzebną, a dla obrony od wschodu niezbę- 
„( ną. L)la zabezpieczenia lej lak ważnej prowincyi i dla sku­
te c z n e j  obrony ojczyzny od wschodu, stanęło przez obwaro­
w a n i e  Poznania przedmurze nieocenionej wartości pod wzglę­
d e m  strategicznym, tak jak godne podziwienia dla doskona­
ł e g o  technicznego wykonania. Jeźli nawet pominiemy zna­
le źn y  w p ływ  który Poznań jako stolica kraju na ludność 
„prowmcyt wywiera, to zawsze panuje to miasto jako forteca 
.,nad krajem, a panuje w  całem znaczeniu tego wyrazu.“

Z kądinąd utrzymują dwaj najwyżsi urzędnicy naszej 
prowincyi: J

„Główne,n utrudnieniem jakie stan oblężenia za sobą 
„prow adzi,  jest zakaz zebrania się Liyi. Powodem jest tu 
„znaczenie Poznania. Poznań jest dla ' całej p row incy i, bez 
„różnicy ludności,  istotnym środkiem; mianowicie ludność

wniej p o w ie d z ie l i ś m y  jak iego  wdania  s i ę  Francyi  s p o d z ie w a l i ś m y  się  
i b y l ib y ś m y  s o b ie  życzy l i !  W r ó c i m y  d o  tój k w es ty i .

l i  ■ . ^ U ',rzyf)omniniy Je s z c ze> ż e  w ła ś n ie  arcyb isk u p  paryski,  ten sam  
or y ta^ w y m o w n i e  b r o n i  n ie s zc z ę ś l iw e j  W e n e cy i ,  w  l i ś c ie  s w o i m  o -  

o n y m  o d u c h o w i e ń s t w a  z p o w o d u  w yjazdu  p a p ie ż a  z R zym u w y -  
d an ym , pisa ł  c o  następuje:

„ S p o d z ie w a j m y  się,  ż e  n a r o d y  kato l ick ie  z ro z u m ie ją  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  k tóre  im gro z i  i k tó re  n ie  ty lk o  w ia r ę  a le  i w s z y s t k i e  z d o b y ­
c z e  w o ln o ś c i  dz is ie jszćj  i o ś w i a t y  na s z w a n k  naraża.  F rancya  s z c z e -  

„golniój m o ż e ż  ś c i e r p ie ć ,  by  ją tak w  jój w i e r z e ,  w jej t r a d y c y a c h  w  jej 
„ n a j w z n io ś le js z y ch  in ter e sa ch  o b r a ż a n o ?  Jeśli  R zym  j e s t  g ło w ą  k a t o l i -  
„ cy zm u ,  F r an cya  j e s t  j e g o  s e r c e m  i s u m i e n i e m . “
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„polska zwykła uw ażać wszystko co pochodzi z Poznania ja- 
„k o  rozporządzenie władzy. Właśnie dla tego, że się tam pod 
„okiem najwyższćj w ładzy przem awia,  uważa ta ludność 
„wszystko jako od władzy pochodzące.

„Liga w Poznaniu przyszłaby niedługo do tego znaczenia 
„jakie miał komitet narodowy, którego działalność dla tego 
„właśnie że się w  Poznaniu zna jdow ał była tak znaczną.

Sprawozdanie wymienia między niebezpieczeństwami: nie­
nawiść istniejącą między dw om a narodowościami, ciągłe sta­
rania żeby zgodę i porozumienie między wszystkiemi stanami 
ludności polskićj zaprowadzić, g łośne zabiegi by wspierać 
handle polskie a nie kupować od Niemców i Żydów, czego 
wszystkiego udowadniają autorowie dokumentu artykułami 
z W ielkopolanina  i G azety  P o lsk ie j; w’ końcu istnienie Liyi 
polskiej.

„Raporta w ładz tak cywilnych jak i wojskowych, są sło- 
„ w a  sp raw ozdan ia , zgadzają się wszystkie na to, iż narodo- 
„wości tak naprzeciw siebie stoją, że najdrobniejszy powód 
„w ystarczyłby żeby na nowo ledwo co przytłumioną walkę 
„w yw ołać ;  zgadzają się także na to, że tylko obsadzenie p ro ­
w i n c j i  wojskiem pokój utrzymuje.... Liga  z pewnością tego 
„stanu rzeczy niezmieni.— Dąży ona wedle jawmie wyrzeczo­
n y c h  zamiarów swoich, li tylko do zaspokojenia interesu pol­
eskiego, a choćbyśmy nawet uwierzyli jćj zaręczeniom, że 
„agitacya którą w szczę ła , odbyw ać się będzie tylko na pra-  
„wnóm polu, to z drugiej strony nie możemy zataić przed 
„sobą, że nie będzie ona w  stanie zatrzymać ruchu w  przyję­
t y m  przez siebie kierunku. Doświadczenie jest tutaj na na- 
„szój stronie. Najniewinniejszych i w  swym celu tylko dla 
„dobra ludności zawiązanych s towarzyszeń, użyto zawsze 
„w  końcu jako środka do nieprzyjacielskich działań. Mirosła- 
„wski i Sadowski przyznali to wyraźnie w  polskim procesie 
„ze względu na towarzystwm agronomiczne i na towarzystwo 
„Naukowój Pomocy.

Dodaje toż sprawozdanie:
„Nie możemy tego zamilczeć, że wzburzenie w  ludności 

„niemieckiej jest wielkie i że ludność ta także się niespokojnie 
„względem ludności polskiej zachowuje. Są co i z tej strony 
„starają się o przeprowadzenie zupełnego ro z b ra tu . . .  załoga 
„wojskowa jest pośrednictwem pokoju, bez niój nie można 
„ręczyć że nie wybuchnie na nowo wojna domowa.“

Wreszcie zaręczają naczelnicy prowincyi:
„Stan oblężenia fortecy poznańskiej, nie przeszkadza wcale, 

„tak jak  jest stosowany w  wykonaniu ,  ani spokojnćj komuni- 
„kacyi,  ani prawnój wolności; stawia tylko zaporę wszystkim 
„dążnościom grożącym fortecy lub krajowi, broni każdego w je-
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„g °p ra w ie ,  jednćm słowem zapobiega nieobliczonym klęskom.“
W  memoryale rządowym  z 12 Sierpnia znajdujemy na- 

stępujące rozumowania:
„Chociaż zewnętrzna spokojność w prow incyi została przy- 

„wiócona, to wewnętrzny jej stan nie jest jeszcze pomyślniej­
s z y .  Lada okoliczność może na nowo bunt rozpalić, dopóki 
„umysły przez prassę i s towarzyszenia, osobliwie zaś wedle 
„doniesień od w ład z ,  przez ciągłe usiłowmnia Ligi polskiej, 
„utrzymywane są we wzburzeniu, dopóki też nieroztrzygn ięle 
„polityczne zawikłania, podsycają najśmielsze nadzieje w sk rze-  
„szenia potężnego państwa polskiego.

5padki węgierskie zwracają na siebie w  prowincji  
„natężoną uwagę, a stronnictwo polskie z największą radością 
„wita każde zwycięztwo jakie bunt do czasu odnosi; korzysta 
„też ono z tej sposobności abjr ludność wiejską, która z w dzię­
c z n o ś c i ą  uznała dobrodziejstwa jakie na nią pod berłem 
„pruskim spadry, na nowo sfanatyzować i do rokoszu pobudzić.

• u” P.locz , ‘eS° Liga polska przy zupełnej i nadzwyczaj 
„niebezpiecznej dla publicznej spokojności organizacvi swojej, 
„jest w  stanie bez wydania jawnych rozporządzeń , przyspo­
s o b i ć  powszechne powstanie.

„ ly lk o  zachowując tymczasowo stan oblężenia, możemy 
„ręczyć za utrzymanie pokoju .u

Oto są główniejsze ustępy  sprawozdania naczelnych władz 
prowmcyi . z memoryału rządowego. W  ogóle podobne do- 
kumenta mają dla nas wagę niezmierną, czytać je  i rozważać 
powinniśmy, żeby zrozumieć cały śystemat który zmienia 
chwilowo zastosowania, w  wykonaniu łagodniejsze niekiedv 
przybiera pozory, ale w  gruncie zawsze ten sam pozostaje. 
Wszystkie urzędowe i pó łu rzędow e pisma pruskie o naszej 
p rowm cyi,  od memoryału P. Flottweila aż do aktów' które 
mamy przed sobą, W'zajem się uzupełniają i oświecają. Nad 
przedstawionemu izbom papierami kilka tylko krótkich uwag 
zrobimy. JNie będziemy się spierać o p o w o d y  niespokojno- 
sci w7 Poznanskiem. Nam się zdaje, że okoliczności lego są 
rodzaju iż nikt o powstaniu bezpośrednio nie mvśli, rząd są­
dzi inaczej; zwykle się mylił dotychczas w  swoich obawach 
i podejrzeniach, zwykle nie rozumiał położenia rzeczy w pro­
wincji ,  raczój drażnił jak  u spaka ja ł ,  ją t rzy ł  jak  łagodził ; ale 

yskutowao z w ładzą nie możemy, bo nie znamy rapor- 
w' urzędowych które za podstaw ę sprawozdaniu posłużyły. 

Hyc zresztą może, że od upadku sp raw y  węgierskiej zmie­
niły się nieco usposobienia rządzących. Pominiemy także o- 
wo niezmierne wyniesienie wojskowej ważności Poznania. 
W iemy od pana Radowilz (we Frankforcie) że wszystkie po­
w ody  słusznosci i szlachetności ustępować muszą w  Prusiech
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względom strategicznym. Nie zatrzymamy się również nad 
powiązaniem rozumowań. Od ks. Alby który cytadellę an -  
tw eroska za konieczną dla bezpieczeństwa Hiszpanów uważał, 
aż do naszych czasów, nie brakło logicznych dow odów  lu­
dziom podobnych konieczności broniącym. N aw et me uskar­
żamy się na niedogodności ze stanu oblężenia płynące, choc 
nieusprawiedliwione niczem prześladowania przeciw  W ie  o- 
polan inow i i D zien n iko w i Polskiem u  (odczytaliśmy z uw agą 
Ner 71 D zien n ika  i prawdziwie nie pojmujemy dla czego 
zabroniono go zrazu rozes łać :  daleko śmielsze rzeczy o.ą 
p rzepuszczano) ,  dobrój woli nie pokazują. Wiemy że rzą 
nie rad Polaków uczestnikami wolności stowarzyszenia i wol­
ności druku robi i pojmujemy, że tak jest a nie inaczej, rze 
ciwko czemu wszakże odezwiem y się z całej siły o prze i 
owej nazwie p a rtya  polska  i przeciw systematycznemu rozró­
żnianiu włościan od klass oświeceńszych. W  księztwie p o -  
znańskiem niema partyi polskiej, tylko są Polacy w  obec Niem­
ców. Wszyscy Polacy czy szlachta, czy mieszczanin, czy 
włościanin, czy oświeceńsi czy mniej ośw ieceni, spodziewają 
sie wskrzeszenia ojczyzny i jeśli nie jednostajnie u emu 
działają to dla tego, że rozmaicie okoliczności, rozmaicie obo­
wiązki, jak się to zwykle na świecie dzieje, rozumieją. Pola­
ków zniemczonych nie znamy naw et między włościanami, 
ktorvch tu i owdzie urzędnicy obląkują. Rząd pruski chce 
rozdwoić pojedyncze klassy, rzecz oczywista że Polacy n aa  
połączeniem ich pracują. Ilislorya kiedyś wyrzecze swój w y ­
rok o podobnój ze strony rządu robocie. My oświadczamy 
zdanie: że uczciwićj i prościej byłoby gdyby z jednej strony 
hipokryzyi od Polaków nie żądano, z drugiej me siano w  ego­
istycznych widokach ziarn gw ałtów  spółecznych. Niechaj 
rząd wymaga posłuszeństwa dla praw a, nic słuszniejszego; co 
do innych rzeczy powinien się spuścić na czas i na potęgę 
oświaty, z którćj jest tak dumny. My ufamy, że zdołamy przy 
pomocy Bożej narodowość naszą obronić. Tylko przypominamy, 
że obrona zwykle taki charakter przybiera jaki jest charakter
zaczepki. ___________

Okólniki L ig i polskiej. —  Dyrekcya główna Ligi polskićj 
w ydała  w  ostatnich czasach d w a  ważne okólniki. O bszer­
niejszy z d w ó ch ,  noszący datę 3 Sierpnia jest jakoby mani­
festem, wvkladającym co jest Liga, zachęcającym do wy rv'  
łości i wskazującym co robić należy. Zacny l?n doku“ e” t 
odznacza się gorącością a razem roztropnem umiarkowaniem.

„Nie tajno nikomu, powiada dyrekcya, iż Liga polska ni

Przegląd Poznański. XI. —
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„zdołamy powetować straty, o jakie nas przemoc przyprawiła 
„i nie tylko oprzeć się grożącemu nam coraz bardziój wyna­
rodow ien iu ,  ale owszem rozwiązać wszechstronnie powie­
r z o n e  ludowi naszemu od początku dziejów jego opatrzne 
„posłannictwo. Nic dziwnego, że przed rokiem 1848 nie mo­
g liśm y  przyjść do tego . . . .  bośmy żadnćj z owych swobód 
,,nic posiadali, za pomocą, których możnaby na drodze jawnej
,,i legalnej o polepszenie bytu narodowego się d o b i jać -----
„dziś przez pozyskanie swobód konstytucyjnych ujrzeliśmy się 
„w ruchach normalnych swobodniejsi, a w środki pielęgno- 
„wania zdrowia narodowego zamożniejsi.

„A gdy z drugićj strony mimo uzyskania większego u- 
„działu w ogólnych swobodach, narodowość nasza srożej niż 
„kiedykolwiek zagrożona została, na widok nowych i niedo- 
„myślanych dotąd niebezpieczeństw, tern większa objawia się 
„potrzeba, dobywania sił własnych ku stawieniu im czoła. 
„Bo zważmy pilnie u siebie, że narody ani się utrzymują przy 
„życiu, ani też przychodzą lub wracają do życia przez obcych 
„ale tylko przez się. Obce okoliczności mniój lub więcej sprzy­
j a ć  im mogą, równie jak przypadki lub cudze posiłki sprzy­
j a ć  mogą pojedynczemu człowiekowi — ale w istocie tak 
, ,człowiek jak naród tem tylko się staje, jak się sam wyrabia. 1)

1) Z radością widzimy prostą tę i prawdziwą myśl coraz glośmój 
między nami powtarzaną. G azeta P olska  z którą zwykle zgadzamy się 
w zdaniu o wewnętrznych sprawach krajowych i na k tó rą  chętnie 
się w takich razach powołujemy, umieściła 5 Sierpnia (N. 177) w y b o r ­
ny artykuł pod napisem: M yśląc o innych m yślm y tez osobie . Czy­
tamy w nim:

„Jedna z wielkich ^drożnośc i  naszych tak w życiu prywatnem, 
„jako i w życiu politycznóm jest spuszczanie się na kogoś. Rzecz to 
„wygodna, ale w prywatnych stosunkach^źle się na niej wychodzi,  w s to ­
s u n k a c h  politycznych wiele gorzej jeszcze. Spuszczaliśmy się już  Bóg 
,,wie nie na k o g o ,  na Francuzów’, na Niemców, na Włochów, teraz spu­
s z c z a m y  się na W ęgrów; gdy nas jedno zawiedzie chwytamy się d ru ­
g i e g o  i zapominając o sobie łączymy się duszą i ciałem z obcemi 
, sprawami. Dzieje się to po części w skutek nieszczęsnego poioże- 
„nia naszego; jak tonący machając rękoma chwyta  każdą gałązkę ra tu n -  
,,ku, tak i my w każdym niemal niezwyczajnóm zdarzeniu zewnętrznóm 
>,upatrujemy zbawienie nasze. Ale tonącego nieraz i wytężenie sił w łn- 
„snych prędzejby wywiodło z toni, a dla nas bez wątpienia własna, 
„sumienna, wszechstronna i wytrwała praća  pewniejszą byłaby rękoj-  
,mią niż wypotęgowanie nadziei w zewnętrzne wypadki . . . .  Jakże 
„idą własne nasze i niezbędne sp raw y ?  Uderzmy się w piersi —
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Dotąd zupełnie się z okólnikiem zgadzamy, ale zobaczm y  
co nam dalój dyrekcya g łów na Ligi obw ieszcza:

„Idzie, g łosi ona, o skrzętne i p oczciw e zajęcie się w sz y -  
„stkiem co nas boli, o w łasne w yszukiw anie lekarstw  na ka- 
„żd ą  uznaną dolegliw ość, a w zajem ne ośw iecanie się w e  w szy ­
s t k i c h  prawach, obow iązkach i potrzebach naszych, o chętne 
„niesienie ofiar lub usług  osobistych w  każdej uznanej potrze­
b i e ,  —  o pilne przestrzeganie i dopełnianie zbaw iennych rad 
„i przepisów . —  A od kogoż to w szystko zależy jeśli nie 
„od sam ych Lig m iejscow ych pod kierunkiem zaufanych , bo 
„przez nie w ybranych  dyrekcyi? Niechaj się nikt w  tym w zglę- 
„dzie nie łudzi, ani na nikogo nie spuszcza. Niechaj się nie 
„ogląda ani na obcych ani na sw o ich , ani na sąsiednie Ligi, 
„ani na dyrekcyą g łów n ą; ale niech w  siebie w gląda i sw ego  
„dopełn ia; —  bo i obcy n ie pom ogą i nasi się nie w zm ogą, 
„jeżeli jeden  na drugiego zw alać będziem  pracę lub ofiarę; —  
„bo i sąsiednie Ligi ustaną i dyrekcya g łów n a  osłabnie, jeżeli 
„każdy członek nie będzie dopełniał należytej mu funkcyi 
„w  organizmie całości. —  W szakże dyrekcya głów na całą  
„sw oją  s iłę  i skuteczną czynn ość czerpać jedynie może w sile 
„i skutecznój czynności Lig pow iatow ych, ob w od ow ych  i pa 
„rafialnych.‘‘

„w s z y s tk o  co  ty lko  j e s t  o rgan iczną  p racą ,  w szystko  co zm ie rza  ku t e -  
„m u  a b y  usta lić  u su w a ją c y  się g ru n t  po d  nogami naszemi, zabezp ieczyć  
„i r o z k rz e w ić  p ie rw ia s te k  n a ro d o w y ,  w s t r z y m a ć  zg u b n e  dążności  i 
„zam iary  o b czy zn y  —  w szy s tk o  to  w op łak an y m  stan ie .  Cóż się dzieje 
„z N au k o w ą  Pom ocą ,  cóż się dzieje  z T o w a rz y s tw e m  Pedagogicznem , 
„cóż  się dzieje z L ig ą ?  O pad ły  nam  ręce ,  zbezw ładn ia ła  wola, o d w r ó -  
„c i ly  się oczy; — p a t r z ą c  p o  za  g ran icę  s ła bn ie m y  z każdym  dniem 
„bardz ie j  na silach,  z k aż d y m  dniem  t rac im y  na m ora ln y ch  i m a t e r y -  
„a lnych  z a s o b a c h .  . . .  Pow inn iśm y tak p o s tę p o w a ć  sob ie  zawsze, jak  
„ g d y b y ś m y  się niczego p o  nikim sp o d z ie w a ć  m e  mogli, j a k  gdyby  
„cale  z b a w ie n ie  nasze  o d  nas s a m y ch  j e d y n ie  zależało, b o  też  i s t o -  
,, tnie od nas sa m ych  zależy. Kto nie  zasiał, ten  z b ie ra ć  nie będzie  
„ch o c  czas żn iw a  nas tanie .  Ufamy w  z e w n ę tr z n e  w y p ad k i ,  a czy mamy, 
„w  nas  sa m ych  w szy s tk o  co po trzeba ,  a b y  w d a n y m  r a z i e  ze  sku tk iem  
„z nich ko rzys tać?  . . .  W iem yż  z p e w n o ś c ią  że  się ju t ro  j  uż zmieni p o ł o ­
ż e n i e  nasze, czy  p o łożen ie  to n ie  m oże  t rw a ć  jeszcze  p rzez  lat  kilka, k il— 
„k an aśc ie  lub k ilkadzies ią t  ? . . .  P ra ca  nasza na w łasn em  naszćm  polu nie 
,,będz ie  s t raconą ,  c h o ć b y  się s tosunki  j u t ro  zm ienić  miały; a jeśli  śię j e -  
„szcze m e  zmienią,  n a tencza s  j e s t  kon ieczną,  bo  się b e z  niej u trzym ać  nie 
, potrafim . Stał cz łow iek  nad r z e k ą ,  w oda  pod  nim b rz e g  p o d ry w a ła .  Za - 
„ m i a s t  za tykać  w y r w ę  kam ien iam i i ch ró s tem ,  p a t rz a ł  ciągle na  t r a tw y
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Dyrekcya wymawia się dalej, że nie jest wstanie ogłosić 
dokładnej inslrukcyi. „Instrukcyi takiej, są s łow a okólnika,
, k tóraby stanowiła jakoby ry tu a ł  wszelkich czynności lub o- 
” brad Lig miejscowych ogłosić ani może, ani chce. Nie rao- 
” że raz dla tego, iż” żadna instrukcya, jako taka nie zdołałaby 
’’ogarnąć wszystkich po trzeb ,  wszystkich pytań, wszystkich 
’’przedmiotów tak moralnych jak materyalnych, tak publicznych 
”jak prywatnych, tak politycznych jak gminnych, tak przem y­
s ł o w y c h  jak umysłowych, które mają i powinny Ligę naszą 
„zajmować i z jej ramienia się rozwijać. . . .  Chcąc w yczer-  
„pnąc od razu całe zadanie Ligi, potrzebaby chyba napisać 
„nie instrukcyą ale obszerne dzieło „O potrzebach narodu i 
„czasu  naszego.“  . . .  Najlepszą instrukcyą będzie samo po­
s tę p o w a n ie ,  idźcie tylko wskazanym torem a wtenczas usu s  
,,vos p lu ra  docebit. Zważcie nadto, że w  miarę rozwijania się 
„samój Ligi, sama instrukcya musiałaby się rozwijać. I to się 
„też właśnie dzieje. Całe życie i całe postępowanie Ligi sta- 
„nowi właśnie ow ą rozwijającą się i samą przez się piszącą 
„się instrukcyą. —

„Jest wszakże inny jeszcze powód, dla którego dyrekcya 
„główna niechce podobnej instrukcyi formalnie obowiązującej 
„w ydaw ać ,  choćby ją  naw et należycie ułożyć mogła i choćby 
„pew ną była jej najpilniejszego w  każdym szczególe wykony­
w a n i a .  Tym powodem  je s t  właśnie swoboda , która tak w ce- 
„lach jak w  środkach ligowych zawsze tkwić powinna, i któ-

,p ły n ące  po  w o d z ie ,  w  nadzie i  że k tó r a  z n ich  p rz y b iw sz y  zab ie rze  
„ g o  z so b ą ,  tym czasem  t r a tw y  p łynę ły ,  a ziemię po kaw ałku  o d r y ­
w a ł a  woda, aż  n a r e s z c i e   To po łożen ie  nasze, m ie jm y się na
.baczności ,  bo  ju ż  ziemi n iem ało  z p o d  nóg naszy ch  w y r w a n e j ! 11

O prócz  tego  w n u m e rz e  192 G a z e \y  P o ls k ie j  (z 24 Sierpnia) tak 
się kończy  a r ty k u ł  o k a ta s tr o f ie  w ę g ie rsk ie j:

„ Z a w io d ło  nas  ju ż  tyle  zag ran icznych  nadzie i  —  p rze k o n a jm y  się 
„ ra z  p rzecie ,  że  tylko nasza  szczóra,  w y trw a ła ,  n iezm ordow ana ,  o rga­
n i c z n a  p raca ,  najs iln iejszą i n a jpew nie jszą  j e s t  d la  d o b ra  naszego  r ę ­
k o j m i ą .  K atas trofa s p r a w y  m adziarsk ić j  p rze jm u je  nas  s łu szn ą  b o le -  
, śc ią ,  ale by l ibyśm y n ieg o d n i  z w ać  się  n a r o d e m  i d ą ż y ć  do  n a r o d o -  
„w ego  b y tu ,  g d y b y śm y  te raz  o d d a ć  się mieli  le ta rg icznem u  zw ątp ien iu ,  
„ g d y b y ś m y  co gorsza,  u ż y ć  tego mieli za p ozó r  do len iw ego  a w y g o ­
d n e g o  zan iechan ia  wszelkiej n a ro d o w ć j  p racy .  Owszem w y m ag am y  
„i w y m ag ać  m usim  o d  każdego  p raw d z iw eg o  p a t ry o ty ,  aby z upadku  
„ c h w i lo w e g o  m adziarsk ich  nadziei  z a c z e rp n ą w s z y  więcój w y trw a ło śc i  
„i pośw ięcen ia ,  sz cze rem  i su m ie n n ś m  p e łn ien iem  o b o w ią z k ó w  swoich 
„ jako  Po lak  i obyw ate l ,  p ra c o w a ł  s e rc e m  i d u sz ą  koło  d o b r a  b a rd z ić j  
i ,niż k ied y k o lw iek  zag rożone j  n a ro d o w ć j  sprawy.*'
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„ ra  jes t  w a run k iem  z d ro w eg o  życia. Otóż dy rekcy a  g łów na 
„n ie  chce k rę p o w a ć  wolnego o b jaw u  życia narodow ego /*

Tu niech nam  będzie  wolno chw ilę  się zastanowić. D v -  
rekcy a  me chce i nie może w y d aó  instrukcyi zupełnój ry ­
tua łu  ja k  s.ę w y raża .  W  tej mierze podzielamy jej id a n L .  
Oczywiście, ze s tow arzyszonych  za u rzęd n ik ów  zależnych od 
w ła d z y  naczelnej u w a ż a ć  nie podobna .  Zkądinąd przecież 
zdaje nam  się ze d y rek cy a  popełnia  p o d w ó jn ą  om yłkę ,  a to 
raz, ze pola działalności Ligi nie oznacza  w yraźn ie j  i prakty- 
w isk o ’ P ’ ze  la sie^ ie W erne jak ieś  zastrzega stanó-

Liga je s t  s to w a rzyszen iem  polilycznem; tym czasem  wiele 
osob, p. Ł stkow ski n ap rzy k ład  a  za nim D y rek cy a ,  radziby
\mniej P° lllyCZne b ra c tw o  1 b rac tw o  chrześciańskie  zrobić.—  
W szystko co uczc iw ego  i sz lachetnego w  życiu  publicznem  i 
w życiu rod zm n em  w  obszernie jszym  i w  ciasniej'szym zak re ­
sie s.ę  napo tyka  c h c a n o b y  w  o b ręb  Ligi z a m i e i ^  mianem 
Li i ozdobie. Uznajem y ca łą  zacność p o b u d ek  u  ludzi którzy 
taką  mysi p op ie ra ją ;  w szak że  je s te śm y  przekonani ,  że to z łu ­
dzenie . Z apew ne  uczynki d ob roczy nn e  na jakiejkolwiek one 
d rod ze  p r z y c h o d z ą ,  u w a ż a ć  należy za rzecz  św ię tą  i poży te ­
czną ; gdyby  w ięc  Liga była  w  stanie do  dzie ł miłości c h rze -  
scianskiej zachęcić, z radośc ią  w idzie l ibyśm y j ą  k rzą ta jącą  się 
w  tym k ie runku  —  ale nam  się zdaje że w spólności w  ro bo ­
tach  d ob roczy nn ych ,  tych codziennych  robo tach  co rany  n ra -

Y r ° Ją \ l zy P ra w d z iw ćj n ę d zy  s u s z ą ,  nie ma 
bez  p o d s ta w y  r e h g u ,  bez nam aszczenia  religijnego. W viatk i
s i r  nJL mierZj6 S1 [?k r z a d k ie ;> że tylko za d o w ó d  na naszą  
s t ro n ę  p o s łu ży łyb y .  W znios łych  teoryi o dobroczynności 
zb iorow ćj p o s taw ić  można wiele i po za drogam i p rak tyk™ ?* 
lig.jnej; w  zastosow aniu  bez  tego w ę z ła  nic się nie z ro b i ,  albo 

zr.° . c h w dow o, i to dla św ia to w y c h  pobudek . Otóż że 
z on o w Ligi jako  takich nie możemy w y m ag ać  religijnych 

usposobień  d a rm o b y sm y  od nich żądali p raktycznej na drodze  
ligowego stow arzyszen ia  dobroczynnośc i 1). D ośw iadczenie  
z resz tą  ca ło ro czne  n as  uczy, że  tylko tam uczynki miłosierne 

sięz wie kw itną , gdzie je  p rz e d  zaw iązan iem  Ligi pełniono;

1) Dyrekcya Ligi dobrze  robi,  że upowszechnia wiadomość o 
instytucyach dobroczynnych. Wdzięczni jćj jesteśmy naprzykiad, że 
,,rozcs d a toszurkę O S a la ch  Ochrony i tym sposobem zwróciła na 
en jPrZ,e i mi°.t uwa° ę publiczną. — Nasze uwagi nie mają na celu żebv 

jej zia a nosc w tej mierze ograniczyć. Nam chodzi o robo tę  Drak 
tyczną me o publikacye. v
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w  innych miejscach były p róby  ale mało do czego doprow a­
dziły. P raw da, ze zbliżenia się jednych z drugimi, z zapo­
znania się wzajemnego i większa miłość i większa pochopność 
do uczynków dobrych wynikają; ale te błogie następstwa w y­
chodzą po za obręb ligi, i chrztu patryotycznego, któryby 
z nich mógł zetrzeć znamiona czystej bezinteresowności nie 
potrzebują. Liga niech pozostanie na polu politycznćm które 
jest dosyć szerokie żeby całą czynność obywatelską zaprzą­
tnąć. W zajem ne oświecanie się o w szystkich prawach, obo­
wiązkach i potrzebach naszych, czynna narodowości obrona, 
to zakres dosyć obszerny dla najgorętszych nawet chęci. Tam 
gdzie niema ograniczonego działania, tam gdzie wszystkie kie­
runki otworem stoją nic się zwykle nie robi. W Lidze nie 
zobaczymy nigdy ożywienia i sprężystości, nie zobaczymy 
uczucia wspólności, chyba że ją Dyrekcya jednostajną a współ­
cześnie zaleconą robotą zajmie. Obrady Lig powiatowych i miej­
scowych przechodzić będą na jałowych pogadankach, dopóki 
Dyrekcya wyraźnych przedmiotów do praktycznej dyskussyi 
im nie dostarczy. Zapewne wszystkie te zjazdy mają jak 
wspomnieliśmy te dobrą stronę, że łączą i zapoznają jednych 
z drugimi; ale tego nie dosyć do podsycenia gorliwości. Na- 
szem zdaniem dyrekcya powinna kolejno kwestye czy z wła­
snej inicyatywy czy z inicyatywy kółek pojedynczych pocho­
dzące pod rozbiór poddaw ać i tym sposobem szukać wniosków 
któreby z życzeniem większości zgodne za formę w  postępo­
waniu służyć mogły. Powtarzamy, niema roboty bez ograni­
czenia i bez porządku.

„Spojrzyjmy, powiada dyrekcya, na najbliższy i najprzy­
s tępn ie jszy  zakres czynności ligowych: szkoły, ochrony, odczy- 
,,ty publiczne po powiatach, a czytelnie po parafiach, rady 
„prawme i gospodarcze, sądy polubowne, zapomogi rolnicze, 
„przem ysłowe i handlowe, assekuracye wszelkiego rodzaju, 
„kasy oszczędności i przezorności,  premia i nagrody, ratunek 
„i opieka wzajemna w nieszczęściach i chorobach, naprawa i 
„u p ra w a  tak publicznych jak prywatnych obyczajów, stowa­
r z y s z e n ia  specyalne, przedsięwzięcia udzia łow e .. .  małeż to 
„pole dla działalności i twórczości wszystkich lig?“

Zaiste, jeśli nawet odsuniemy na bok z tego szeregu do­
broczynne i obyczajowe rzeczy, na które jak powiedzieliśmy 
chyba pośrednio liga w p ływ ać m oże, to i tak zostanie nie­
zmiernie wiele do roboty. Tylko jakże chcieć żeby przy nie- 
doświadczeniu ogólnem, pojedyncze kółka same się na próby, 
na zastosowania odważyły. Z drugiej strony czyż podobna 
pozwolić na to, żeby nie było jednostajności w  niektórych in- 
stytucyach. Weźmy naprzykład sądy polubowne. Jest to rzecz
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niezm iernej wagi, ale jeśli ma się coś p ra w d z iw ie  użytecznego 
w  tój mierze zrobić, jeśli chcem y czegoś więcej jak  uczc iw ych  
sąs iedzkich  p rze ło żeń  i w e z w a ń  do zgody, na leży  przecież 
jak iś  t ry b  po s tęp o w a n ia  o b rać  —  tćm w ażniejsze jes t  tu p o ro ­
zumienie się, że t r z eb a  w szystk ich  oświecić  gdzie się zna jdu je  
w  tej kw esty i granica p raw n o śc i  pruskiej.

Niech w ięc  d y rek cy a  po kolei kw es ty e  ogłasza i o zdan ie  
się po jedynczych  lig p y ta ,  nie bedzie  w  tern p o g w a łcen ia  s w o ­
b o d y ,  a przecież jakiś  rezul ta t osiągniemy. W  kw es ty i  kass 
o szczędnośc i pos tąp i ła  sobie tak i słusznie.

C zem użby  d y rek cy a  m iała  się bać  po czą tk o w an ia?  Dla 
tego p o w o łan o  do niej ludzi zdolnościam i ce lu jących ,  żeby 
z jed ne j  s t rony  p orządkow ali  w o ln e  ob jaw y  życia w e w n ę t r z ­
nego w  s tow arzyszen iu ,  a z drugiej p op ęd  ciągły dawali.

D yrekcya  do tąd  mało ro b i ła ,  o co n iezaw od n ie  okoliczności 
raczej ja k  d o b rą  w olę  je j cz łonków  winić należy; ale czemuż 
nam  lego po pros tu  nie pow ie .

W ypisu jąc  p ow o d o w a n i pow inn ośc ią  p o w y ż sz ą  krytykę, 
p rzyk rego  dozna jem y  uczucia. U nas je szcze  nie rozum ieją  
obywatelskiego obow iązku  szcze rośc i ,  u  n a s  k a żd e  n iepodległe  
w ystąp ien ie  osobisteirii p o b ud kam i albo m izernem i w zględam i 
tłóm aczą . N a rażam y  się w ięc  z n o w u  na  n iespraw ied liw ość .  
Cóż r o b i ć ? —  W  sobie przekonani je s te śm y , że m ów iąc  p ra ­
w d ę  jak  ją  czu jem y najlepiej p rzychylności dla  Ligi a uszano­
w ania dla jój k ie ro w n ik ó w  dow o dz im y ; w ie rzy m y  ta k ż e ,  że 
tym sposo b em  p o w o łan ia  k tó re śm y  na  siebie jako  w y d a w c y  
pism a publicznego przy ję li ,  rzeczyw iśc ie  dopełniam y.

Okólnik k tóry  rozb ie ram y  wiele  jeszcze  d o b ry ch  rzeczy  
m ieści ,  ża łu jem y, że nam nie p o d o b n a  w szystk ich  przytoczyć . 
Raz pięknie Ligę wielką szkołą  w zajem nego uczenia nazyw a. 
Na innem  m iejscu  s łusznie  oświeceriszym p rzypom ina  że ich 
obow iązki są  n a jw iększe . . .  Mówi leż b a rd zo  praw dziw ie :

, ,Ktokolwiek się p o c zu w a  do ja k ie jb ą d i  siły, czy to mo­
r a l n e j ,  czy materyalnej,  niech je j ani m arn ieć ,  ani p ró żn o w ać  
„ n ie  d a je ,  lecz niech j ą  ciągle o b rac a  n a  usługi publiczne. 
„W ia d o m o  po w szechn ie ,  że  ła tw ić j  u  nas  o n adzw y cza jn e  po ­
ś w i ę c e n i e  lub  olbrzymie w  danej po trzeb ie  w y s i len ia , niżeli 
„o n ie z m o rd o w a n ą  w  p e w n y m  k ie ru nk u  w y trw a ło ś ć ,  albo też 
, , °  ciągle o d n aw ia jącą  się ofiarę. Otóż Liga w łaśn ie  w ym aga  
„ p o św ię c e ń  daleko  drobn ie jszych  od r a z u ,  ale daleko w iększych  
„c iąg łośc ią  i bezu s tan no śc ią  sw oją. Bez tych ostatnich "do 
„niczego nie d o jd z i e m .—  M ęczenników  miała s p r a w a  nasza 
„zaiste n i e m a ło ,— dziś innego jeszcze  b oh a te r s tw a  po trzeb a—  
„b o h a te rs tw a  n iep ozo rn ego ,  n ieus tan neg o ,  n a w e t  n ie w d z ię ­
c z n e g o !  Kto do takiego boh a te rs tw a  niezdolny, ten  ani czasu
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„sw ego ani potrzeb narodow ych nie rozumie, ten się zaślepia 
„sam  nad patryotyzm em  swoim, bo sądzi że w szystko poświę- 
„ca , a on za mało ofiaruje.“

Są roboty w których Dyrekcya sama je s t tylko zatrudnio­
na; nie mniej w tedy przecież prześw iadczenie o czynności ze 
strony Dyrekcyi całe stow arzyszenie ożywua. Chcemy mówić 
o w ydaw nictw ie dzieł i pism wszelkiego rodzaju. Obwie­
szczenie W ydziału Publikacyi z 20 Sierpnia do tego rodzaju 
prac należy.

W ydział publikacyjny ośw iadcza że stosownie do uchw ały 
zjazdu W ierzenickiego postanow ił zająć się w ydaw aniem  pism 
dla ludu w  objętości pięcioarkuszowej po cenie najwięcej 
dw óch srebrników , i że za w spółpracow ników  przybrał sobie 
Edm unda Bojanowskiego, doktora N eya, księdza Borowicza, 
księdza Prusinowskiego i nauczyciela Estkowskiego.

„Za ich staraniem , są słow a obw ieszczenia, w ydany bę- 
„dzie naprzód i to w krótkim czasie Ż yw o t poczciwego czło- 
„w ieka  obrobiony z pism Reja z N agłow ic, oraz w ybór wier- 
„szy stosownych jako to: Szajnochy, Lenartowicza i innych 
„z odpowiedniem i drzew orytam i. —  Aby zaś ludow i odsłonić 
„przeszłość jego i aby utrzym ać go w  życiu tradycyi z tą 
„przeszłością, ogłasza się niniejszem konkurs na pisma nastę­
p u ją c e j  treści: ł)  Opis daw nćj Polski pod w zględem  zw y ­
c z a j ó w ,  obyczajów, pom ników, w idoków , gospodarstw a, a to 
„w szystko na tle geogralicznem. 2^ Obraz dziejów Polski aż 
„do pierwszego rozbioru, uw ydatniając w  nich główniejsze 
„osoby historyczne i św ietne koleje narodu. 3) O braz dzie- 
„jów  Polski po jej upadku  aż do roku 1815, także więcej 
„w  biograficzny sposób. Żadne z tych pism nie ma przenosić 
„sześciu arkuszy druku w  ósemce, sposób w ystawienia rzeczy 
„m a być plastyczny, bez deklamacyi i liryczności, styl prosty 
„ale nie gminny, łatw y ale nie rozw lekły. N adesłane rękopi- 
„sm a na ręce Doktora Libelta w Poznaniu b ęd ą  roztrząsane 
„sum iennie, a które w ydział publikacyi uzna za najlepsze, te 
„każe w ydrukow ać na koszt Ligi, a autorom  w ypłaci po 60 zł. 
„od arkusza.'1

Przedsięw zięcie jest w ażne, niezm iernie użyteczne i należy 
się spodziew ać, że pomyślnym skutkiem uwieńczone zostanie.

Dobór osób do w spółpracow nictw a w ezw anych, niezawo­
dnie w szystkich zadowolni.

My w  podrzędnych tylko rzeczach do krytyki się zmuszeni 
widzimy.

Nie rozumiemy dla czego komissya w ydaw nictw a w ybrała 
do w ydrukow ania natychm iast Ż yw o t poczciwego człowieka  
Reja z Nagłowic. Jest to książka rubaszna, i jeśli z jednej 

Przegląd Poznański. XI, —  45
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strony zaleca się zdrowym rozsądkiem , to z drugiej erubvm 
epikureizmem grzeszy. Takiemi dziełami nie podniesiemy u m y ­
słowo ludu naszego. Co znowu znaczy wyraz obrobiony? 
Namby się zdawało, ze me wolno obcinać i oczyszczać prac 
starych autorow Jest to czysto-niewdzięczna, zawsze zuchwała 
robota. W  ogolę me przystajemy na editiones expurqatoe
mii™ Sl<?- lyCZy w y b ?ru ,wierszy> dziwimy się że komissya 
tjlko nazwiska pp. Szajnochy i Lenartowicza przytoczyła. Nie 
chcemy bynajmmćj, żeby ich poezye wyłączyć ze zbioru za­
powiedzianego; ale sądzimy że nie należało ubliżać innym na­
szym poetom i niejako kosztem jednych drugich wynosić.

Zrobimy jeszcze uwagę, że komissya nie naznaczyła terminu 
konkursu. Przy sposobności raz jeszcze odzywamy się do Dyre- 
kcyi Ligi za enngraeyą. Ze wszystkich stron dochodzą nas wia 
domosci o wielkiej nędzy jaka między braćmi naszymi we 
Lrancyi panuje. Rząd wielu dawniejszym emigrantom odjął 
zasiłki, młodsi ich nigdy nie pobierali. Powinniśmy się starać 
wszelkiemi siłami przyjść w  pomoc opuszczonym. Jednych 
trzeba w  chorobach opatrzyć, drugim dać kawałek chleba 
innym jeszcze dopomódz do wejścia w  zawód korzystnej p r a ’ 
cy Chodzi szczególniej o uratowanie takiej znaczne, liczby 
młodych ludzi naszych od wszystkich pokus, od wszystkich 
okropności trawiącego niedostatku. Strzeżmy żeby się nie- 
zmarnowało tylu rodaków, którzy w nadziei służenia ojczyźnie 
młode swoje lata smutnym^kolejom wygnania powierzyli. Obo- 
wiązek chrzescianski jest wyraźny, starajmy się eo dopełnić* 
krzątajmy się a Pan Bóg nam środków  przysporzy. Trudności 
wielkie stoją w  tej rzeczy na zawadzie to p raw d a ,  ale z la­
kierni powinnościami targować się nie można. Że jednak  p ry ­
watne dobroczynności i składki w  małych kołach zbierane ani 
w  części potrzebom me zaradzą, gorąco prosimy Dyrekcyi 

j  ’ Z6by ob“ yśhła sposób ogólnego datkowania. Dziesięcina 
z dochodo w Ligi nie wystarczyłaby już dzisiaj, trzeba podatku 
w ktorymby mianowicie wszyscy właściciele ziemscy udział 
mieh. Byleby się fundusze zebrały, ła two będzie obmyśleć 
najpraktyczniejszy sposób rozporządzenia niemi na  korzyść

c m  wyłącznośm'Ẑ  emi8raCyi’ a to bez P a d n i ę c i a  w  stronni-

Nowa emigracya w ybra ła  już z pomiędzy siebie komitet 
do zbierania funduszów. Komitet ten składający się z ziomków 
Bagienskiego Wincentego, Balińskiego Stanisława, Gajewskiego 
Jana, Norwida Xaw erego , Rumockiego Kazimierza Wrotno- 
wskiego Juliusza i żórawskiego Sylwestra, ogłosił \ Sierpnia 
tcezwame  w  ktorem czytamy: 1



, W  ro k u  1848 trzecia  z kolei E m igracya polska p rzy sz ła  
szukać  schronienia  i gościnności n a  ziemi francuzkićj. Rząd 

’’rzeczypospolitej p rzy jąw szy  n o w y ch  w y gn ańcó w , p ozbaw i!  
’’ich w k ró tce  swój p ro tek cy i  i pom ocy . O d miesiąca maja 
',b. r. w iększa  część  m łodz ieży  polskiej w e  F rancy i  dzis b ę -  
”,d ą c ó j , znajduje  się w  położen iu  na jdotkliwszego niedostatku. 
„P o zbaw ien i  wszelkich ś ro d k ó w  u tr z y m a n ia ,  znalezh tylko 
„w sp ó łczu c ie  między sw e m i  ziomkami, j e d y n ą  pom oc w  szczu­
p ł y c h  fu nd uszach  daw nie jszych  to w arzy s tw  emigracyjnych —  
„ w  ofiarach od sw y ch  braci w y gn any ch  i ubogich. Do tylu 
„ s ta rań  ze s t ro n y  ro d a k ó w ,  N o w a  Em igracya  postanow iła  
„ w  szczu p łym  zakres ie  sw y c h  s tosunków , do łączyć  n o w e  zró- 
„d ła  fun du szó w , n o w e  z eb ra ć  ofiary. Na zgrom adzeniu  w a- 
„ ry żu  4 C zerw ca  r. b . ,  n o w i em igranc i polscy  w  liczbie 110 

w y b ra l i  z p o ś ró d  siebie kom ite t ,  k tó rem u  udzielono u p o w a ­
ż n i e n i e  n a :  1 Zbieranie sk ładek . 2 )  Pow zięcie  w iadom ośc i o 
„m ie jscu  zamieszkania  i po trzebach  em igran tów  znajdujących 
„się  w  ró żn y ch  s t ro n ach  Francyi. 3 )  R ozp o rząd zan ia  fundu- 
„szem  n a  k o rzy ść  po trzebujących . W y b ra n i  na cz łonków  ko­
m i t e t u  Nowój Emigracyi,  przyjęliśmy po ruczone  nam  obowiązki.

Nie m ogąc w  obecnej chwili na  innej d ro d ze  s łużyć  ojczyzme, 
’ postanowiliśm y s łuży ć  b rac io m  naszym. W  założeniu  komi­
t e t u  j e d n ą  m yślą  b ra te rs tw a  k ie ro w an i ,  j e d e n  tylko cel n a ­
d a l i ś m y  m u :  . . .  , „  , ■

„W zajem na  pomoc. “  ( A d r e s  kom ite tu :  a  Mr. Rum ocki
Gasimir ru e  de  1’A ncienne Conredie, 18 a  PaiisJ.

W y ra z y  te w szystk ich  p ew n ie  poruszą .
S tarsza emigracya d o tąd  się publicznie n ieodezw ała ,  ale i 

o na  w zro k  sw ój ku kra jow i zw raca .  ,
Niechajże Liga przyjm ie na siebie p o ś re d n ic tw o .  W y p ró ­

b o w a n e  d o b re  chęci m ieszkańców  Księztwa, zadanie  jej n ieza­
w odn ie  u ła tw ią . Najlegalniejsza d roga  będ z ie  najlepsza. Tylko 
p o ś p i e c h u , bo po trzeb y  naszych  braci za g ran icą  z każdym  
dn iem  w z ras tą ją .
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Omyłki drukarskie
W drama*” '- ,  Wincenty % Szamotuł.«

stronica w iersz
151 36
152 8
156 28
158 13
■— 16

160 12
177 24

185 9
206 23

— ostatni
207 22
208 12
212 35
217 24

219 28

zam iast
świeci się
ni znaleść sposobu
z uczuciami
chciabym
szerzą tak że jćj
wojną chęcińską
inne hasło dam rozroo
worn

pohop
kto mi znieważy 
niech do sprawy 
r ę k ę
Przenieść samego 
Chciano nas podzielić 
w chacie

dutków

C zytaj 
święci się 

nieznaleźć sposobu 
1 z uczuciami 
chciałbym
szerzą tak jasną, że jej
wojną chęcińska
innym hasto dam rozn
wom.
pochop.
kto mi je  znieważy 
t niech do sprawy 
Rękę
Przenieść rannego. 
Chciano nas przedzielić, 

chabie (co znaczy w sl

d u d k ó w kU: Parcianf! °tizif

Główniejsze pomyłki w  Wiadomościach. Bieżących 
Zeszytu Lipcowego.

stronica w iersz zam iast 
wielu 
chwytać 
swych 
Chyba to 
rybem
j  zagmatwało 
zerwania 
cierpliwości
potępiają  
Zniechęci 
Uznaliśmy

109 7
112 22
116 12
122 32

— 34
124 22
135 4
— 6
— 17

140 37

c zy ta j
wiele
schwycić
swoich
chyba (a
t rybem
, Zagmatwało
zerwaniu
Szczęśliwości.
postępują

Zniechęca
Wytknęliśmy.


